








CZĘŚĆ I
W NĘDZY



ROZDZIAŁ I 
POWRÓT DO DOMU

Mglis ty , p ochmurny  wieczó r jes ienn ej  n iedziel i  w Lo ndyn ie. Dzwony
w kościo łach  b i ją b ez u s tanku , na u l icach  cisza i  pus tka świąteczn a;  zmro k  posępny
obejmu je pano wan ie.

W okn ie k awiarn i  p rzy  jednej  ze s tarych  u l ic Londy nu  s iedział  Arthu r Clennam
i patrzy ł  w zamyślen iu  na milczące domy , szare n iebo  i  b ło to  zalegające ś ro dek
u licy . Na jego  twarzy  malowało  s ię zmęczen ie i  smu tek . Nie wy g lądał  jak  czło wiek ,
k tó ry  wita ro dzinn e mias to  po  k i lku nas tu  latach  n iewidzen ia.

A jednak  tak  b y ło . Jako  dwudzies to letn i  młodzien iec opuści ł  An g lię, aby
po łączyć s ię z o jcem, k tó ry  rep rezen to wał  dom han d lo wy  w Ch inach , i  dop iero  po
jego  śmierci  ud ał  s ię w d rogę powro tn ą, a parę g odzin  temu  wys iad ł  z d y l iżansu
ku rsu jąceg o  między  Londynem i  Do ver.

By ł  to  zatem mężczyzna już b l isk o  czterdzies to letn i , wysok i , dosy ć szczup ły ,
o  twarzy  b ladej  i  spoko jnej , łagodn ych  oczach  i  smu tn ym spo jrzen iu .

Siedząc teraz w kawiarn i  i  s łuch ając dzwonó w, mimo  wo li  p rzen ió s ł  s ię w lata
dzieciń s twa i  p rzeżywał wspomnien ia wielu  tak ich  n iedziel , d żdżys tych , p osępnych ,
ch łodnych , w s tarym i  ponu rym do mu , dokąd  –  zdawało  s ię –  n ig dy  n ie p rzen ik ał
najmn iejszy  p ro myk  s łońca i  gdzie n ik t  n ie s ły szał  serdeczneg o  s ło wa.

–  Proszę p ana –  o dezwał  s ię u s łu gu jący  –  czy  pan  zos tan ie na noc? Możemy  zaraz
p rzygo tować p ok ó j .

–  Dobrze –  o dp owiedział  Arthu r mach in aln ie.

–  Ch ło p iec! –  zawo łał  s łużący  –  zab ierz walizkę pana d o  poko ju  numer s iedem.

Arthu r o ckn ął  s ię nag le.
–  Przep raszam –  rzek ł  żywo . –  Odpowied ziałem bezmyśln ie. Nie b ędę tu  no cować,

idę zaraz do  d omu .

Nie podn os i ł  s ię jednak , widoczn ie n ie b y ło  mu  p i lno .
A może by ł  zmęczony  daleką po d ró żą i  d latego  n ie miał  ocho ty  wych odzić na

u licę, gdzie deszcz zaczął  padać. Niel iczn i  p rzechodn ie o twieral i  sp ieszn ie paraso le



lu b  ch ro n il i  s ię w b ramy  domów. Zapalono  latarn ie i  s łabe ich  świat ło  w mg le
i  d eszczu  two rzy ło  jasne duże p lamy .

Arthu r Clen n am podn ió s ł  s ię wreszcie, zap iął  su rdu t  na wszys tk ie guzik i , wziął
k apelu sz, p araso l , k tó ry  o tworzy ł  na p rogu , i  sk ierował  s ię w s tronę kościo ła
Święteg o  Pawła.

Szed ł  d o ść d łu go  p rzez pus te, b ło tn is te u l ice, mijając zamkn ięte sk lepy
i  zmierzając k u  rzece. Szed ł  k rok iem pewnym, d rogą dob rze znaną, choć
n ieu częszczan ą o d  lat  ty lu .

Na k o n iec zatrzymał s ię p rzed  bardzo  s tarym domem, o toczonym żelaznymi
sztach etami. Zatrzy mał s ię i  ob jął  go  uważn ie wzrok iem. O zmroku  mury  domu
zd awały  s ię czarn e, na dziedzińcu  za k ratą konały  dwa d rzewa, murawa na t rawn iku
b y ła tak  n ęd zn a i  żó ł ta, że barwą n ie różn iła s ię od  rdzy  na k ratach . W g rubych
mu rach  ciemn iały  wąsk ie i  g łębok ie okna, k tó re n ie mog ły  dawać wiele świat ła. Dom
ze s taro ści  p o ch y li ł  s ię na jedną s tronę, więc go  podparto  ciężk imi belkami,
p o k ry ty mi d ziś  p leśn ią i  szarym po ros tem.

Arthu r p o mimo  deszczu  s tał  na chodn iku  i  dość d ługo  wpatrywał  s ię w s tarą
ru d erę. W k o ń cu  wes tchnął  g łęboko .

–  Nic s ię n ie zmien iło  –  szepnął  pó łg ło sem –  ciemny , ponu ry  i  nędzny  ten  mó j
d o m, jak  d awn iej… W oknach  matk i  s łabe, b lade świat ło , jak  zawsze. Nic, n ic s ię n ie
zmien iło .

Zb liży ł  s ię wreszcie i  zas tukał  w d rzwi, po tem czekał  cierp l iwie.

W d o mu  p an o wała g łucha cisza, wreszcie u s ły szał  ciężk ie k rok i  w ciemnej  s ien i ,
k lu cz o b ró ci ł  s ię w zamku , d rzwi s ię o tworzy ły  i  na p rogu  ze świecą w ręku  ukazał  s ię
s tarzec n isk i , k ręp y , z szarą twarzą i  b ły szczącymi oczyma.

–  A, p an  Arth u r –  rzek ł  obo jętn ie. –  Nareszcie pan  p rzy jechał .
Clen n am wszed ł  do  s ien i  i  zamknął  za sobą d rzwi.

–  Jak  s ię miewa matka? –  zapy tał  spoko jn ie, zdejmu jąc wilgo tną odzież.
–  Jak  zawsze. W swo im poko ju . Przez p iętnaście o s tatn ich  lat  n ie wychodziła

z n ieg o  n awet  p ięć razy .

Weszl i  d o  jad aln i , k tó ra tonęła w mroku , l icha świeczka n ie mog ła rozp roszyć
ciemn o ści . Stary  człowiek  pos tawił  ją na s to le i  zapal i ł  d rugą, aby  poświecić
g o ścio wi.

–  Matk a p an a n ie będzie rada, że pod różowałeś  w n iedzielę, pan ie Arthu rze –
rzek ł , p o trząsając g łową.

–  Tru d no , żeb y m s ię wróci ł  –  odpowiedział  Clennam.



–  Wiem, wiem. Niech  p an  zaczek a, p ó jd ę ją zawiado mić.

I z zap alo ną świecą sk ierował  s ię k u  d rzwio m.

Starzec szed ł  ciężk im k rok iem. By ł  u b ran y  w ciemny  tu żu rek  i  ak samitn e
sp od n ie. Głowę trzymał p rzechy loną d ziwn ie na b o k  i  p osuwał s ię także jakb y  jedn ą
s tro n ą, z d rug iej  s t rony  szy i  s terczały  mu  ko ńce ch us tk i , co  sp rawiało  tak ie wrażen ie,
jak b y  u rwał  s ię z szu b ien icy  i  zo s tały  mu  n a szy i  ko ńce szn u ra, n a k tó rym by ł
p o wieszo n y .

Kied y  zn ikn ął  za d rzwiami, Arth u r obejrzał  s ię wko ło . Twarz jeg o  miała wy raz
n iewy mo wnie smu tny .

–  Jak iż jes tem s łab y  –  szep nął  d rżący mi u s tami –  miałb ym o ch o tę p łakać.
I d laczeg o ? Czyż n ie p rzy wy k łem? Czyż mog łem s ię sp odziewać inn eg o  p rzy jęcia?
A jed n ak …  ty le lat…

Wy jął  chu s tkę i  szy bko  o tarł  łzy , k tó re wb rew wo li  sp ływały  mu  p o  twarzy .
Usiło wał  zapan o wać n ad  wzruszen iem, wziął  ze s to łu  świeczn ik  z zap aloną świecą
i  zaczął  s ię ro zg lądać po  p ok o ju . Wszys tk o , jak  b y ło  p rzed tem: s tare sp rzęty , n a
ścian ach  poczern iałe o b razy  z Pisma Święteg o , s tary  zegar, jak  d awn iej , u śmiechał
s ię zło ś l iwie, wsk azu jąc mu , że sp óźn i  s ię d o  szko ły .

Stary  czło wiek  ze świecą zno wu  s tan ął  we d rzwiach .

–  Po świecę p anu  –  o dezwał  s ię su cho  i  zaczął  ws tępować na sch od y .

Po kó j  matk i  Arth u ra by ł  d łu g i  i  ciemn y , p od ło ga pochy li ła s ię jak o ś  u kośn ie
i  k o min ek , n a k tó rym p łon ął  mały  o g ień  –  p ło n ął  od  lat  p iętnas tu  –  k ominek  ten
wp ad ł  jakby  w ro d zaj  zag łęb ien ia. Tuż p rzy  n im s tała ciemna i  d łu ga k an ap a,
co ko lwiek  po d obn a d o  tru mny  i  zało żo na twardy mi po duszkami. Na n iej  s tara
k o b ieta w czarn ym czepcu  wdo wy , o parta o  po ręcz, s ied ziała p ro s to  i  szty wno .

By ła to  pan i  Clennam.

Arth u r zb l iży ł  s ię do  n iej  z pewną n ieśmiało ścią, lek ko , p rawie w po wietrzu
d o tk n ął  u s tami b andaża, k tó ry  sp owijał  jej  rękę, i  n a milczący  znak  sk in ien iem o czu
u s iad ł  n ap rzeciwk o  po  d rug iej  s t ron ie s to l ika.

Na twarzy  s tarej  kob iety  n ie malo wało  s ię żadne wzruszen ie.

–  Wszys tk o  tu taj , jak  b y ło  –  o dezwał  s ię Arthu r, obejmu jąc ciemn ą k omn atę
sp o jrzen iem –  ty lk o  twe czynn e ży cie zmien iło  s ię, matk o .

–  Tak a wo la Bo ża –  o dp arła mu  su ch o . –  Reumatyzm o d jął  mi n o g i  i  n ie
wy ch o d zę z po k o ju . Od  i lu  już lat , Affery ? –  zwróci ła s ię p rzez ramię po za s ieb ie.

–  Dwan aście lat  n a Bo że Narodzen ie s ię sko ńczy ło  –  o dparł  z ciemnej  g łęb i
p o k o ju  g ło s  d rżący  i  s t łumio ny .



–  To  ty , Affery ? –  zawo łał  Arthu r z lekk im odcien iem radości , zwracając s ię w tę
s tro n ę.

–  Jes tem, p an ie Arth u rze –  p owtó rzy ł  ten  sam g ło s , jakb y  zd rad zając wzru szen ie,
i  z ciemno ści  wysun ęła s ię zg arb io na p o s tać o  zalękn ionej  twarzy  i  n iespo ko jnym
wzro ku . Zn alazłszy  s ię w o b ręb ie świat ła, p os łała Arth u ro wi ręką p ocału n ek  i  co fnęła
s ię zn owu .

–  Dzięk i  Bogu , mog ę jeszcze zajmować s ię in teresami –  p rzemówiła znó w pan i
Clen nam. –  Jes t  to  wielk ie dob rod ziejs two  i  łask a Opatrzności . Ale do sy ć
o  in teresach  p rzy  świętym d n iu . Musi  b yć ok ropn a p ogo da?

–  Tak , matko .

–  Śn ieg  p ad a?

–  Śn ieg ? Przecież to  do p iero  wrzes ień .

Stara kob ieta lek ko  wzru szy ła ramio nami.

–  Dla mn ie w tym p oko ju  n ie ma pó r rok u  –  rzek ła. –  Tak  s ię po dob ało  Bog u .

Arthu r ob jął  spo jrzen iem leżące na s to le p rzed mio ty :  p arę k s iążek , chu s tkę od
n osa, oku lary  i  duży  zło ty  zeg arek  w p od wó jnej  k opercie, wy raźn ie bard zo  s tary .

Jego  o czy  d łu żej  zatrzymały  s ię na ty m p rzedmiocie.

–  Wid zę, że mo ja p rzesy łk a szczęś l iwie d o  cieb ie d o tarła, matko  –  odezwał  s ię.

–  Jak  wid zisz.

–  Ojciec t ro szczy ł  s ię o  to  bard zo  w os tatn iej  ch wil i . To  by ło  jeg o  o s tatn ie
ży czen ie, o s tatn i  rozk az. Ju ż n ie móg ł  p rawie mówić, k iedy  po łoży ł  jeszcze rękę n a
tym zeg arku  i  powied ział :  „Matce…  odeś l i j…”, p o tem chciał  go  o two rzyć i  patrzy ł
tak  wymo wn ie, iż n ie mog łem wątp ić, że wróci ła mu  p rzy tomność.

–  Więc wcześn iej  b y ł  n iep rzy to mny ? –  spy tała pan i  Clenn am z nag łym b ły sk iem
o czu .

–  Tak , wcześn iej  tak  –  p o twierdzi ł  cich o  Arthu r.
–  Sp ełn i łem jeg o  ży czen ie b ez zwłok i  –  zaczął  zn owu  po  chwil i  –  lecz n ie

zd ziwisz s ię, matko , że o tworzy łem ko p ertę. Zd awało  mi s ię, że mo g ę zn aleźć tu  co ś
ważneg o . Ojciec w o s tatn ich  chwilach  ch ciał  mi co ś  p owiedzieć i…  już n ie móg ł .
Lecz n ie by ło  n ic więcej , p rócz k rążka jed wab iu , n a k tó rym może sama wy h afto wałaś
te parę wyrazó w. Zap ewn e jes t  tam do tąd?

Pan i  Clenn am sk inęła g łową.

–  Dość dziś  o  in teresach  –  p rzerwała jed nocześn ie. –  Affery , d ziewiąta!

Na to  k ró tk ie wezwan ie z ciemnej  g łęb i  p ok o ju  zg arb io na s taru szk a p od b ieg ła
szy b ko  d o  s to l ik a, sp rzątnęła z n ieg o  wszy s tk ie rzeczy , wyszła i  p owró ciła po  ch wil i ,



n io sąc na tacy  k i lk a b iskwitów i  kawałeczek  mas ła, s tarann ie i  sy s tematy czn ie
u ło żo ne. Jedn ocześn ie na d ru g iej  tacy  s tary  człowiek  z g łową na bok  p rzek rzywioną
wn iós ł  wino , cu k ier, cy trynę. Na ogn iu  go towała s ię już woda. Starzec nalał  jej  do
szk lank i , d o dał  wina, cu k ru , cy tryny , uważn ie, jakby  wed łu g  p rzep isanej  miary ,
zamieszał  i  po s tawił  p rzed  matk ą Arthu ra.

Pan i  Clen nam maczała b iskwity  w napo ju , inn e Affery  p odawała smarowane
masłem, a sko ro  zjad ła ok reś loną i lo ść, sp rzątn ięto  ob ie tace;  k s iążk i , chu s tka
i  oku lary  zn alazły  s ię na swo im miejscu .

Pan i  Clen n am s ięgn ęła po  n ie, o tworzy ła k s iążkę i  g ło sem s i lny m, s tanowczy m
i tward ym o dczy tała u s tęp  z Pisma Świętego . Stary  człowiek , Affery  i  Arth u r, s to jąc,
s łuchal i  w milczen iu . Zamk n ąwszy  wreszcie k s iążkę, jeszcze p rzez czas  jak iś  wdowa
n ie po ruszała s ię, jak  gdyby  zato p io n a w rozmyślan iu . W ko ń cu  po d n io s ła g ło wę.

–  Dobran oc, Arthu rze –  po wied ziała o b o jętn ie. –  Affery  zajmie s ię wszy s tk im,
czego  p o trzebu jesz. Os trożn ie! Nie t rąć mo jej  ręk i , to  b o l i .

Arth u r d el ik atn ie do tkn ął  o win iętej  ręk i .

–  Dob rano c, matko  –  rzek ł  s t łumionym g ło sem.

Pan o wał już nad  sobą i  by ł  zupełn ie spoko jny , ale w oczach  miał  tak i
n iesko ń czo ny  smu tek , jakby  wśró d  ciemn ej  nocy  zg as ła o s tatn ia gwiazdeczka…

Kiedy  zn alazł  s ię znowu  w jadaln i , Affery  zapy tała go , co  ma podać n a wieczerzę.

–  Nie b ęd ę n ic jad ł , Affery , n ie myś l  o  tym.
Stara kob ieta szy b ko  rzuci ła ok iem doko ła i  n a palcach  p rzyb liży ła s ię do  n ieg o .

–  Czego  pan  s ię b o i? –  szepnęła mu  p rawie do  ucha. –  Przecież pan  już o deb rał
swo ją część majątk u ?

Blady  u śmiech  p rzemk nął  po  u s tach  Arth u ra.

–  Mo ja do b ra Affery  –  rzek ł  mięk ko  i  łag odn ie –  n ie b o ję s ię i  rozp o rządzam już
swo im majątk iem, bądź spoko jna. Zawsze tro szczysz s ię o  mn ie.

Stara po trząsn ęła g łową.

–  Ja my ś lałam –  zaczęła. –  Tak  czek ałam, aż pan  p rzy jedzie! Bo  tu  s traszn ie,
o k ro pn ie! On i  rob ią wszys tko , co  im s ię p odoba. Ona jes t  bardzo  mądra, bardzo
mąd ra, chy tra, ale Jeremiah  go rszy . O, daleko  g o rszy ! To  do p iero  ob łudn ik  i  mąd rala!
Żeby  p an  wied ział , co  on  z n ią wyrab ia! Sły szę n ieraz, jak  mówi d o  n iej , i  d rżę cała.

–  Do  mo jej  matk i?

–  Ts t! Ts t! Ju ż id zie. On  s ię n iko g o  n ie bo i . Straszn y  człowiek , pan ie Arthu rze, o ,
s traszny ! To  mó j mąż!



Ciężk ie k rok i  zatrzymały  s ię za d rzwiami, Jeremiah  d o tk nął  k lamk i i  s tanął  na
p rogu . Bys tre oczy  zanu rzy ł  w pó łciemny m poko ju .

–  No , s tara, wieczerza d la pana Arth u ra.

–  Nie będę jad ł  –  rzek ł  Arthu r, zwracając s ię k u  n iemu .
–  W tak im razie p rzygo tu j  łóżko . Czeg óż s to isz jak  ko łek?

Affery  pod rep tała pośp ieszn ie do  szafy  i  zaczęła wy jmo wać b iel izn ę pościelową.

–  Będzie pan  miał  ju tro  p rzep rawę z matk ą, pan ie Arth u rze –  odezwał  s ię
Jeremiah . –  Wy co fać s ię z in teresu , p iękna sp rawa!

–  Do tychczas  wy co fałem s ię z ży cia d la in teresu  –  zauważy ł
Arthu r. –  Czas  to  zmien ić.

–  Pańska wo la, jak  pan  sob ie pos tanowi. Ty lk o  n iech  p an  n ie myś l i , że b ęd ę
po średn iczy ł  międ zy  wami. Miałem teg o  dosy ć za życia n ieboszczyka pana.

–  Nie p ro s i łem cię o  to , Jeremiah u  –  spoko jn ie zwróci ł  mu  u wagę Arthu r.
–  Tym lep iej . Bardzo  dob rze. No , n ie wzięłaś  tam jeszcze wszys tk iego ?

–  Już, już –  o dpowiedziała szybko  Affery , pod nosząc sp o rą paczkę, k tó rą u łoży ła
ob o k . Arth u r schy li ł  s ię także, pomóg ł jej  zab rać b iel izn ę, p o wiedział  sp oko jn ie:

–  Dobranoc, Jeremiahu . –  I udał  s ię za s tarą po  schodach  w g łąb  domu .

Mijal i  ko ry tarze, szl i  ciemnymi schodami w d usznym i  n ieo dświeżo nym
po wietrzu , na kon iec znaleźl i  s ię n a poddaszu  w obszernym i  n isk im poko ju , k tó ry
n iegdyś  Arthu r zajmował.

Zapach  wilgoci , s tęch l izn y  i  ku rzu  unos i ł  s ię w po wietrzu , pok ó j  by ł  zas tawiony
s tary mi g ratami, k tó re n ie mog ły  d łużej  p ełn ić swo ich  obo wiązk ów. Affery  pos tawiła
świecę na komin ku , czarnym i  oko p conym, jak  wygas ły  k rater, a Arthu r o tworzy ł
ok n o , wychodzące na cały  las  komin ó w, odcin ających  s ię dumnie i  g roźn ie n a
ciemn y m i  pochmurnym n ieb ie.

Stał  p rzez chwilę, patrząc p rzed  s ieb ie, wreszcie od wrócił  oczy  od  tego  wid oku ,
zb l iży ł  s ię do  Affery  i  u s iad ł  obok  łó żka.

–  Jak  to  s ię s tało  –  zaczął  –  że pob ral iście s ię z Jeremiahem? Nie śn i ło  ci  s ię
o  ty m, k iedy  wy jeżdżałem.

–  Jak  to  s ię s tało? –  po wtó rzy ła s tara, wzruszając ramio n ami i  po trząsając mocno
po d uszkę, k tó rą powlekała. –  Bardzo  b y m chciała wiedzieć, jak  s ię to  s tało , pan ie.
Cóż ja mogę? Kazal i  i  p ożen il i  n as . Cóż ja po radzę na to? To  mąd rale, p an ie, mąd rale!
A, ch y trzy !

–  Przecież n ie mog li  cię zmusić?
–  Zmusić? Co  to  zn aczy  zmu sić? Ja p rzecież muszę rob ić to  wszys tko , co  każą.



Każą i  ko n iec. Czy  pan  ich  s ię wcale n ie b o i? Czy  pan  myś li , że jeś l i  o n i  co ś  u radzą,
to  pan  może n ie zro b ić?

–  Jeżel i  mi s ię n ie po d oba, Affery , to  na p ewno  n ie zrob ię, i  d latego  jes tem
ciekaw, w jak i  spo só b  bez własnej  wo li  zo s tałaś  żoną Jeremiaha Fl in twincha.

Staru szka energ iczn ie ro zciągnęła czys te p rześcierad ło  n a s tarym materacu
i  zaczęła p owlekać ko łd rę.

–  To  s ię s tało  zupełn ie p ro s to  –  rzek ła wreszcie. –  On  mi po wiedział :  Affery , jak
ci  s ię po d oba nazwisko  Flin twinch? Nie wy trzeszczaj  o czu , bo  za tydzień  będzie już
two im. Tak  pos tanowil iśmy . Ona jes t  co raz s łab sza i  mu s i  mieć kogoś  p rzy  sob ie
bezus tann ie, więc uznałem, że będzie najwygod n iej , abyś  zos tała mo ją żoną. Żona
musi  b yć pos łu szna mężowi, po n ieważ s tan owi z n im jedn o .

Strzepnęła mocno  k o łd rę i  zaczęła ją zap in ać na g u zik i .

–  I cóż dalej? –  zapy tał  Arthu r.

–  A cóż mog ło  być dalej? W n iedzielę o na powiedziała:  Już wy szły  t rzecie
zap owiedzi , idź do  kościo ła, Affery , zo s tan iesz żo ną Jeremiaha. On  czekał  na mn ie
i  poszl iśmy  razem. Cóż mog łam po radzić na to?

Arthu r pochy li ł  g ło wę i  p og rąży ł  s ię w zamyślen iu . Zas tanawiał  s ię nad  tym, jak
małżeńs two  o ddziałało  n a u sposob ien ie Affery :  czy  ta naj lep sza jego  p rzy jació łka
oddała rzeczy wiście swo ją wo lę narzu co nemu  mężo wi?

–  Affery  –  zapy tał  nag le –  co  to  za mło da dziewczyna b y ła w p o ko ju  matk i?
Widziałem ją tam w g łęb i  ob o k  cieb ie.

Staru szka wydęła u s ta i  wzru szy ła ramio nami.
–  To  maleń k a Dorri t  –  rzek ła. –  Przycho dzi  do  szycia. Dobra nawet  d ziewczy n a.

Ot, tak i  so b ie nowy  kap rys  pan i…  a o n  jakoś  p ozwala…

Na scho d ach  dały  s ię s ły szeć ciężk ie k rok i  i  Affery  nag le u milk ła. Szy bko
po łoży ła czys tą b iel iznę na k o łd rze i , szepn ąwszy  cicho :  d ob ran oc, śp ieszn ie
opuści ła pokó j .

Arthu r zo s tał  sam. Stanął  w o twartym okn ie i  p atrzy ł  w mrok  nocy , n a ciemn y  las
kominó w ry su jący ch  s ię n a t le n ieba. Patrzy ł  na n ie tak  samo  jak  w ciąg u  d ług ich  lat
dzieciń s twa, i  d alek ie wspo mnien ia bu d ziły  s ię w jego  duszy .

Affery  tymczasem szybk im i  n ieśmiałym k rok iem podąży ła z powro tem do
poko ju  p an i  Clennam, ażeb y  s ię up ewn ić, czy  jej  n ie po trzeb u je.

Załatwiwszy  tu  wszys tko , wyszła ty ln y mi d rzwiami o  k i lka schod k ów n iżej  do
swego  poko ju . Jeremiaha jeszcze n ie by ło , ale n ie t ro szcząc s ię o  to , spoko jn ie
po łoży ła s ię do  łó żk a.

Obudziła s ię nag le. Wy dawało  jej  s ię, że sp ała już k i lk a godzin . Wypalona świeca



po twierdzała to  p rzypuszczen ie, n oc mus iała b y ć g łęboka. Lecz Jeremiaha k o ło  n iej
n ie by ło .

Zadziwiona i  p rawie n iespok o jn a ws tała, narzuci ła sp ódn icę i  chus tkę i  zaczęła
schodzić p o  ciemku  schodami.

A może mi s ię to  śn i? –  p rzy szło  jej  n a my ś l .
Ale n ie, szła p rzy tomn ie, t rzymając s ię mocno  po ręczy  i  sk radając s ię cichu tko

z p owodu  obawy .

Znalazłszy  s ię na do le, zobaczy ła, iż z małego  po k o ik u  tuż p rzy  wejściu  wpada do
s ien i  s łaba smu g a świat ła. Więc tam b y ł  jej  małżonek . Może zemd lał , może –  n ie
ży je…

Zebrawszy  całą odwagę, cich u tk o  p rzysunęła s ię do  d rzwi bosymi n ogami po
kamien n ej  posadzce i  sk u lo n a, z wyciągn iętą do  p rzodu  szy ją, zapuści ła ciekawe,
badawcze spo jrzen ie w g łąb  s łabo  o świet lo nej  izd eb k i .

I p rawie skamien iała. Na s to le dop alała s ię świeca w l ich tarzu , z jednej  s t rony
s iedział  jej  Jeremiah  p rzed  do b rze ju ż napo czętą b u telką i  wy su szo ną szk lanką,
a n ap rzeciwko  n ieg o  –  s iedział  Jeremiah  d rug i  i  spał , oparłszy  g ło wę o  po ręcz
wy so k ieg o  k rzes ła.

–  Wielk i  Boże… –  szepn ęła d rżącym g ło sem Affery .

Jej  mąż, jak  gdy b y  u s ły szał  te s ło wa, ob ejrzał  s ię doko ła z zsun ięty mi b rwiami,
po tem b ły szczące o czy  u tkwił  w sobo wtó rze, wreszcie s ięgnął  po  szczy p ce i  p chnął
n imi śp iącego  z całej  s i ły .

–  Co  to? –  zawo łał , budząc s ię, d rug i  Jeremiah .

–  Ts t! –  syknął  g roźn ie p ierwszy . –  Czas  na cieb ie. Spałeś  p rzeszło  dwie godziny .
Do sy ć tego . Wpó ł do  trzeciej . No , ub ieraj  s ię, p rędko .

–  Miałem na pożegn an ie dos tać szk lankę wina.
–  Pi j  –  rzek ł  Jeremiah , nalewając mu  z bu telk i . –  A sp raw s ię dob rze. Nap isz

natychmias t , jak  będziesz na miejscu . Szkatu łkę złoży sz w banku  na swo je nazwisko ,
jak  cię uczy łem. By łeś  zawsze dob rym wsp ó ln ik iem, więc rachu ję na two ją g łowę. To
może być kopaln ia p ien iędzy . Os tatn ia chwila u sun ięcia teg o  z domu . Znam n iby  ich
obo je, ale t rudno  p rzewidzieć, co  może nas tąp ić. Tak  b ędziemy  bezp ieczn i . Więc
pamiętasz wszy s tko ?

–  Bądź spo k o jn y . Znasz mn ie chyb a dos tateczn ie.

Jednocześn ie Jeremiah  p ierwszy  p omagał  Jeremiahowi d rug iemu  ub rać s ię
w szerok i  p łaszcz i  umieścić pod  n im d o ść dużą szkatu łk ę, o ku tą żelazem i  zapewn e
ciężk ą. Gd y  zb l iżał  s ię do  d rzwi, Affery  co fnęła s ię szybko  i  b ez szeles tu  znalazła s ię



zn owu  n a sch odach . Stąd  widziała, jak  cich o  o tworzy ły  s ię d rzwi wy jściowe, poczu ła
ch łod ny  p o wiew czarnej  no cy , p o tem d rzwi s ię zamknęły .

Miała dość czasu , aby  powrócić do  łóżka, lecz n ie mog ła ru szy ć s ię z miejsca.
Nog i  tak  jej  ciąży ły , jak b y  wros ły  w schody , n ie by ła zdo lna an i  podn ieść g łowy , an i
p o ru szy ć ręką. To też Jeremiah  idący  ze świecą w ręku  natknął  s ię p ro s to  na n ią.

Zatrzymał s ię, lecz n ie p rzemówił  an i  s łowa, ty lk o  u tk wił  w jej  oczach  b ły szczące
sp o jrzen ie, p rzed  k tó rym co fnęła s ię mimo  wo li . I ru szy ł  p ro s to  na n ią, pop ychając ją
p rzed  sobą wzro k iem, a Affery  pó łp rzy to mna co fała s ię ciąg le.

Tak im sp osobem weszl i  do  swego  poko ju . Jeremiah  cicho  zamknął  d rzwi za sob ą
i  pochwy cił  żon ę za gard ło .

–  Ha! –  szep tał  g roźn ie –  zb udź s ię! Jes teś  lunatyczką. Cho dzisz we śn ie. Obud ź
s ię!

–  Jeremiah ! Jeremiah ! –  b ełko tała p rzes traszona ko b ieta. –  Mn ie s ię zdawało …

– Co  ci  s ię zdawało , to  mn ie n ic n ie obcho dzi . Zasn ąłem na do le, a k iedy  chciałem
wrócić do  poko ju , spo tkałem cię na schod ach  śp iącą. Zbudziłaś  s ię? Pamiętaj , że
jeś l i  s ię to  po wtó rzy , zas to su ję lekars two , k tó re cię wy leczy  na pewno , pamiętaj!

Affery , d rżąc cała, wsu nęła s ię cicho  do  łóżka.



ROZDZIAŁ II
RODZINNE SPRAWY

Nazaju trz o  d ziewiątej  rano  Jeremiah  Fl in twinch  wtoczy ł  fo tel  pan i  Clennam do
znanego  n am już p oko ju  i  umieści ł  go  p rzed  zamkn iętym b iu rk iem.

Wówczas  wdowa wy jęła k lucz z woreczka, o tworzy ła b iu rko , opuści ła k lapę
i  wysunęła z g łęb i  parę k s iąg .

Jeremiah  zn iknął , lecz wkró tce ukazał  s ię Arthu r Clennam.

–  Dzień  dob ry , matko . Jakże dzis iaj  zd rowie?
–  Możesz n ie py tać o  to  –  odpowiedziała sucho . –  Nie mogę być zd rowsza i  n igdy

n ie będę, ale zn o szę wo lę Boga z rezygnacją. Nie ma co  o  tym mówić.

Oparła n a b iu rku  ob ie owin ięte bandażami ręce i  patrzy ła na syna, jak  gdyby
czekała, aż p o wie jak ieś  s łowa ważne i  po trzebne.

–  Czy  mogę, matko , mówić dziś  o  in teresach? –  zapy tał  wreszcie Arthu r.
–  Dziwne p y tan ie –  rzek ła. –  Ojciec twó j  umarł  p rzed  rok iem, więc chyba wielk i

już czas  mówić o  in teresach , k tó re nam pozos tawił .

–  Sądzę, że ten  rok  zwłok i  n ie miał  żadnego  wp ływu  na ich  p rzeb ieg  –  zauważy ł
Arthu r spoko jn ie. –  Zresztą tam na miejscu , zan im wy jechałem, mus iałem
uporządkować wiele rzeczy . Po tem chciałem odpocząć, więc pod różowałem trochę
d la rozrywk i.

Spo jrzen ie pan i  Clennam wyrażało  su rowe zdumien ie.
–  Chciałeś  odpocząć i  pod różowałeś  d la rozrywk i! –  powtó rzy ła, rozg lądając s ię

po  poko ju , jak b y  wzywała wszys tk ie sp rzęty  na świadectwo , że ona n ie zaznała tu taj
odpoczynku  i  n ie ro zumie wyrazu  „rozrywka”.

–  Moja obecność n ie by ła po trzebna –  mówił  spoko jn ie Arthu r. –  By łaś , matko ,
egzeku to rką tes tamen tu  i  miałaś  pełną możność u rządzić wszys tk ie sp rawy
wyłączn ie p o d łu g  swej  wo li .

–  Czy  ch cesz p rzejrzeć rachunk i?
–  Nie, matko . I po  cóż? Wycofałem mó j udział  z in teresu  i  n ie mam zamiaru

wiązać s ię z n im więcej . Wiedziałaś  o  tym, teraz ty lko  to  po twierdzam. Gdybym miał
wp ływ na cieb ie, gdybym ci  śmiał  radzić, powiedziałbym: uczyń  to  samo . Nasz dom
hand lowy  dzis iaj  n ie ma żadnego  znaczen ia, a two je s i ły , matko , znajdą lep sze po le
do  p racy .

–  Nie p ro s i łam cię do tąd  o  radę, Arthu rze.



–  Przeb acz, matko . Chodziło  mi p rzecież o  cieb ie, lecz sko ro  nakazu jesz mi
milczen ie, n ie p o ru szę już tego  p rzedmio tu . Pozwó l ty lko  p rzypomnieć sob ie, że
d o tąd  –  a d o b ieg am już lat  czterdzies tu  –  by łem zawsze pos łu szny  two jej  wo li , n ie
zad ając so b ie p y tan ia, czy  to  zgadza s ię z mo ją chęcią.

–  Czy  ch cesz mi coś  więcej  powiedzieć, Arthu rze? –  p rzerwała pan i  Clennam
lo d o wato .

–  Tak , matk o . Ch cę ci  powiedzieć coś  więcej . Coś  t rudn iejszego  jeszcze. A jednak
mó wić mu szę. Od  śmierci  o jca n ie mam godziny  spoko ju , dzień  i  noc o  tym myślę
i  ty  jed n a, matk o , możesz mi w tym dopomóc, jeś l i  zechcesz.

–  Czek am i  s łuch am, chociaż n ie rozumiem, do  czego  dążysz.

–  Przeb acz, że muszę zacząć od  p rzeszło ści . Nie py tam, co  rozdziel i ło  cię z o jcem.
Wiem, że wy jech ał  d o  Ch in , bo  taka by ła two ja wo la. Wiem, że ty  pos tanowiłaś , abym
d o  lat  d wu d zies tu  zos tał  z tobą, a od  lat  dwudzies tu  po łączy ł  s ię z o jcem. Nie
b adałem p rzy czy n y . Ale o s tatn ie chwile, ale o s tatn ia cho roba… n iek tó re s łowa,
matko …  On  chciał  mi co ś  powiedzieć… On  chciał , zdaje mi s ię, co ś  powiedzieć
to b ie… i  ju ż n ie mó g ł .

„Matk a”, „p rzy p omnij”, „k rzywda”… tak  matko , by ł  ten  wyraz i  d latego  n ie mam
sp oko ju . Dlatego  o twierałem ten  zegarek , myś ląc, że może znajdę w n im wskazówkę.
Tam n a jed wab n y m k rążku  są wyrazy :  „Nie zapomnij”. Czy  to  ma związek? Daru j  mi,
matko , że cię o  to  p y tam, może n ie wiesz, o  co  mi chodzi , ale jeżel i  zechcesz, ty  jedna,
ty lk o  ty  mo żesz mi pomóc… odnaleźć ową „k rzywdę”, wynag rodzić, oczyścić
p amięć o jca, jeś l i  tego  po trzebu je. Nie mówię materialn ie, bo  tę s tronę wziąłbym na
s ieb ie, ale…  ale…  czy  sądzisz, matko , że w p rzeszło ści  jes t  co ś  tak iego , co
p o win n iśmy  od szu k ać i  zgodn ie z wo lą o jca, k tó rej  wyrazić n ie zdo łał…

Umilk ł  p o d  jej  spo jrzen iem twardym, zimnym i  su rowym. Cofnęła s ię z fo telem,
jak b y  ch ciała b y ć d alej  od  n iego , jej  zaciśn ięte u s ta miały  wyraz wzgardy .

–  Matk o  –  szep nął  –  ja mówię to  ty lko  do  cieb ie. Może p ierwszy  raz w życiu
mó wię tak  o twarcie, ale gdybyś  widziała, matko , jak  s ię męczy ł . Gdy  już n ie móg ł
wy mó wić, ch ciał  n ap isać, lecz sztywn iejące ręce k reś l i ły  zygzak i . W imię Boga,
b łag am cię, matk o , pomóż mi rozwiązać tę zagadkę, nap rawić zło , jeś l i  zo s tało
sp ełn ion e!

Pan i  Clen n am wciąż jeszcze patrzy ła na n iego  z wyrazem su rowości  i  zdumien ia,
jej  zacięte u s ta milczały .

Nag le ru ch em n o g i  odwróciła fo tel  ku  ścian ie, gdzie zwieszał  s ię sznu r d zwonka.
Po ciąg n ęła g o  g wałtown ie.



Do  p o ko ju  wb ieg ła dziewczynk a, k tó rą Arthu r widział  już wczo raj .

–  Przy ś l i j  mi Jeremiaha!

Ch wilę p o tem s tarzec z p rzek rzy wioną g ło wą i  s terczącymi k ońcami chu s tk i
u k azał  s ię n a p rog u .

–  Jeremiahu ! –  zawo łała pan i  Clennam –  spó jrz n a meg o  syn a. Wczo raj  wszed ł  do
teg o  d o mu , a dziś  żąd a od e mn ie, aby m z n im szp ieg o wała p rzeszło ść o jca, k tó rego
p o d ejrzewa o  tajemn icze k rzywdy  i  bezp rawia, d omagające s ię wynag rod zen ia.

–  Matk o ! –  zawo łał  Arth u r, b o leśn ie d o tk n ięty .

–  Wy n ag ro dzen ia! –  po wtó rzy ła go rzko , spo g ląd ając d oko ła s ieb ie. –  Bawi s ię,
p o d ró żu je, odp o czy wa i  łaskawie ro zmyśla o  o jcowsk ich  g rzechach . Mó j rach unek
z Bo g iem inaczej  wyg ląda. Ja z rezygn acją cierp ię, co  mi p rzeznaczono , i  sądzę, że
Bó g  p rzy jmie to  za mo je g rzechy .

–  A teraz –  p rzemówiła pod n ies io nym g ło sem –  tu  wo bec świadka i  w o b liczu
Bo g a zab ran iam ci  raz n a zawsze w mo jej  obecno ści  mówić o  winach  o jca
i  w jak ik o lwiek  spo só b  do tyk ać tego  p rzedmio tu . A g dyb y ś  s ię po waży ł  złamać mó j
zak az, mam jeszcze moc i  p rawo  zamk nąć p rzed  to bą d rzwi mo jego  d omu  i  pod
k lątwą zab ro n ić ci  tu  ws tępu .

–  O, matk o  –  jęk nął  Arthu r z n ajwyższą b o leścią.
–  Pozwó l mi sko ń czy ć –  p rzemó wiła pan i  Clenn am zwy k łym g ło sem, twardym

i su ch y m. –  Jeremiah u , syn  mó j p owró cił , aby  po wied zieć s tan owczo , że zrzeka s ię
u d ziału  w in teres ie, zamias t  pod trzy mać go  swymi s i łami. By łam na to
p rzy g o to wan a. Kap itan  o k rętu  opu szcza swo je s tano wisko , ale my , Jeremiahu ,
zo s tan iemy  i  p o p ły n iemy  d alej  p od  naszą s tarą flag ą. Od  dziś  jes teś  mo im
wsp ó ln ik iem, w two je ręce wk ładam załatwien ie wszelk ich  fo rmalno ści .

Oczy  Jeremiaha zamig o tały  b lask iem chciwości  i  d umy , lecz naty chmias t
p o k o rn ie zg iął  swą g ru bą po s tać i  w u n iżon ych  s ło wach  dzięk o wał za zaszczy t ,
k tó reg o  n ie spod ziewał  s ię zu pełn ie.

Zeg ar zaczął  b ić jedenas tą i  w tej  ch wil i  p rzy pomniał  sob ie, że to  g odzin a
śn iad an ia. Nie p o trzeb o wał wo łać, g dyż p rawie jed nocześn ie maleń k a Do rri t  wn io s ła
n a tacy  symetryczn ie u ło żony ch  o s iem os tryg , kawałek  ch leba z mas łem i  szk lank ę
wina z o cuk rzoną wodą.

Lecz pan i  Clen n am jeść d zis iaj  n ie chciała. Odsun ęła o s try g i , ale sp o jrzała
łag o d n iej  i  up rzejmie, ch o ć k ró tko , p rzemówiła do  dziewczyn k i .

Arth u r spo jrzał  na n ią uważn ie. „Nowy  k ap rys” matk i . Co  to  miało  znaczyć? Skąd
p o ch o d ził  ten  no wy  kap ry s?

Dziewczy nka b y ła n ajwyraźn iej  b ardzo  n ieśmiała. Przesuwała s ię cich o , p rawie
b ez szeles tu , d rob n a, szczup ła, maleń k a, w wąsk iej  i  k ró tk iej  su k ien ce, wyg ląd ała n a



d ziecko , cho ciaż jej  twarz p o ważn a świad czy ła, że wyros ła ju ż z dzieciń s twa. Nie by ła
ładna, ale ciemn e oczy , łagod n e i  myś lące, miały  wyraz s łody czy , a cała p os tać mimo
u bo g iego  s tro ju  ud erzała szlach etny m wd zięk iem i  p ro s to tą.

Kop ciu szek  –  p rzemknęło  p rzez g ło wę Arthu ra i  zbud ziła s ię w n im ciekawo ść.

Sk ąd  s ię to  dziecko  wzięło  k o ło  jeg o  matk i? I co  zn aczy  w oczach  matk i  ta
łagod ność, k ied y  p rzemawia do  o bcej  dziewczy nk i? On a, tak  zimna, su ro wa d la
sy na?

Dziwne my śli  zaczęły  k rąży ć mu  p o  g ło wie, lecz mus iał  milczeć. Jeżel i  p rzeszło ść
k ry ła jak ąś  tajemn icę, p o  śmierci  o jca matka zamk nęła ją na k lu cz, i  Arthu r móg ł  by ć
p rzeko n any , że k lu cza teg o  mu  n ie o dda. Więc –  czy  ma u lec matce, czy  sp ełn ić
o s tatn ie p rag n ien ie, wo lę u mierająceg o? Sumien ie od powied ziało  mu  wy raźn ie:
u znał  za swó j ob owiązek  iść d ro gą wsk azan ą p rzez o jca.

I w milczen iu  uważn ie o bserwował małą, k tó ra wydała mu  s ię p ierwszą p ajęczą
n iteczk ą wio d ącą w ciemny , zawiły  lab iry n t . Kim on a jes t? Co  tu  rob i? Skąd  s ię
wzięła?

Wiedział  ju ż, że p rzy chod ziła do  szycia i  p racowała p i ln ie o d  ó smej ran o  do
ó smej wieczo rem. Zjawiała s ię i  zn ik ała pu nk tualn ie. Lecz gdzie s ię p odziewała n a
d ru g ie p ó ł  d o by ? Zdawało  s ię, że o  tym n ik t  n ie wie w tym d omu  –  o n  po s tanowił  to
zb ad ać.

Zaczął  więc ją ob serwo wać. Jak  s ię pó źn iej  d owiedział , pod czas  ob iadu  wezwan a
n ie chciała n igd y  u s iąść p rzy  wspó lnym s to le. Zawsze miała wy mówkę:  co ś
wy koń cza, t rudn o  po rzucić ro bo tę, t łumaczy ła s ię n ieśmiało , lecz rezu l tat  by ł  tak i , że
b ardzo  p rędko  jad ła ob iad  w swo im k ącik u  i  znowu  w jej  cienk ich  palu szk ach
szy b ko , zręczn ie mig ała ig iełka.

Na każde sk in ien ie p an i  Clenn am dziewczy nk a p o rzu cała n atychmias t  ro bo tę
i  s tawała p rzy  n iej , aby  spełn ić po lecen ie. A wó wczas  g ło s  s taru szk i  zimn y , o bo jętny
miał  jak iś  n iezwy k ły  o dcień , k tó ry  ucho  Arthu ra poch wy ciło  wy raźn ie.

Czy  mo żna by  p rzy p uścić, że w ty m zimn ym sercu  zbu d ziło  s ię n a k on iec
ciep lejsze uczucie d la obcego  zu pełn ie dziecka?

Po zo s tawiwszy  matkę z Jeremiahem w no wej ro l i  zau faneg o  wspó ln ik a, Arth u r
p rzez cały  ranek  b łąkał  s ię p o  s tarym d omu , d ług ie chwile ro zmyślań  sp ęd zając
w p osępny ch  k omn atach , gdzie wszys tk o  op o wiadało  o  ru in ie. By ły  one ciemn e,
p osępn e, wilg o tn e, n igd y  n iep rzewietrzane i  wyp ełn io ne dziwny m zap ach em.
Sp rzęty  wszęd zie zn iszczone, o b icia wyb lak łe, n ig d zie ś ladu  barwy  an i  b ły sku
s łońca. W dalszych  po ko jach  g rub a wars twa k u rzu  po k ry ła wszys tk o  swy m b rud nym



cału nem, in ne nos i ły  ś lady  pewn eg o  po rządku .

Niejed n ok ro tn ie w ciągu  d łu g iej  pod róży  p o  n iedalek ich  miejscach  zwracał  jego
u wag ę cich y , tajemn iczy  szeles t , jak  gdy by  lekk ich  k rokó w, k tó re go  p o p rzed zały
albo  ś ledzi ły  za n im, n iczym cichy  upadek  zwięd łych  l iści , jak by  t łumio ne szep ty
n iewid zialny ch  is to t .

Ale g ło s  własnych  myśli  p rzemawiał  wy raźn iej  i  n a te szmery  Arth u r n ie zwracał
u wag i .

Oko ło  d ru g iej  w jadaln y m poko ju  pod an o  sk ro mny  ob iad , d o  k tó rego  zas iad ł
w towarzys twie małżonk ów Flin twinch . Dorri t , jak  zwyk le, po zo s tała w swo im
k ąciku , a k i lk a u wag  Affery , rzuconych  z tego  powo d u , zapoznało  go  z ty m jej
zwyczajem.

Jeremiah  oznajmił , iż mo że po  po łudn iu  u kazać s ię znów matce, k tó ra u spo ko iła
s ię po  ran nym p rzejściu , uznał  też za s to sowne d odać od  s ieb ie rad ę, ab y  tego
p rzedmio tu  n ie do tykać więcej .

Po  o b ied zie Jeremiah  zak asał  rękawy  i  wziął  s ię do  u rządzan ia d la s ieb ie małego
g ab in etu  p rzy jęć, gdy ż na n iego  sp ad ał  teraz obowiązek  ro zmowy  z k l ien tami, o  i le
o sob iście zg ło szą s ię do  b iu ra.

–  Słuchaj , s tara –  zwróci ł  s ię zarazem d o  żony  –  pokó j  pana Arthu ra do tąd
n iesp rzątn ięty , pó jd ziesz tam zaraz i  p rzygo tu jesz wszys tko .

Arth u r o świad czy ł  jed n ak , że n ie zamieszka w do mu . Miał  o d  początk u  ten
zamiar, p rzy jeżdżając do  Lo ndynu , i  d latego  rzeczy  zos tawił  na p oczcie. Sko ro  s ię
u lo k u je, p rzyn ies ie swó j ad res .

Jeremiah  wy razi ł  mu  swo je uznan ie, Affery  sp o jrzała ukosem, lecz n ie śmiała s ię
o dezwać:  może jeszcze w tej  ch wil i  s łabym g ło sem od ezwała s ię jej  dawna miło ść do
tego  d zieck a, k tó re wyn iańczy ła. Ale Affery  n ie wo lno  b y ło  dziś  mieć zdan ia.

Pan i  Clenn am p rzy jęła wieść o  wyp rowadzen iu  s ię sy n a obo jętn ie, jak o  rzecz
n atu ralną i  p rzewid y waną, i  zajęta z Fl in twin ch em sp rawdzan iem rachun k ów
w s tary ch  k s ięg ach  z daleka pożegnała lekk im sk in ien iem g łowy  wychodzącego
z p o ko ju  Arthu ra.

On  jed n akże b y ł  b lady  i  wych o dził  ze ściśn iętym sercem.



ROZDZIAŁ III
OJCIEC MARSHALSEA

Przed  wielu , wielu  laty  w oko licy  kościo ła Świętego  Pawła znajdował s ię
posępny  i  b rzydk i  budynek , o toczony  murem i  żelaznymi k ratami –  by ło  to
Marshalsea, więzien ie d la n iewyp łacalnych  d łużn ików.

Zajmowało  o no  p rzes trzeń  dość obszerną, zabudowaną małymi domkami.
Otaczały  one ciasne, b rukowane podwórze. Mało  miejsca, mało  powietrza, żadnego
ś ladu  ro ś l inn o ści . Dłużn icy  miel i  p rawo  zajmować po jedyncze l iche poko ik i ,
w k tó rych  mieści l i  s ię zwyk le z rodziną, a na ciasnym, b rzydk im podwórzu  pełno
by ło  dzieci  i  k rzyku .

Na dwad zieścia t rzy  lata p rzed  powro tem Arthu ra Clennama do  Londynu
p rzywiezio n o  do  więzien ia Marshalsea nowego  d łużn ika.

By ł  to  człowiek  oko ło  lat  t rzydzies tu , wy tworn ie ub rany , o  twarzy  del ikatnej ,
b ladej  i  n ieśmiałej  o toczonej  wijącymi s ię puk lami jasnych  włosów. Spo jrzen ie miał
n iepewne i  s t rwo żone, u s ta d rgały  mu  jak imś  dziwnym g rymasem, i  co  chwila
nerwowym ru chem podnos i ł  do  n ich  rękę b iałą, wyp ieszczoną, ozdob ioną
kosztowny mi p ierścionkami wed ług  ówczesnej  mody .

Nie chciał  ro zpakować swo jego  t łumoczka, gdyż by ł  pewien , że uwo ln ią go
nazaju trz, a w n ajgo rszym razie za parę dn i , pon ieważ każdy  nowy  więzień  jes t  pewny
uwoln ien ia w k ró tk im czas ie. Odźwierny  i  dozo rca w jednej  o sob ie namawiał  go  do
u rządzen ia s ię „wy godn ie”, n ie u s i łu jąc jednak  rozwiać miłych  nadziei .

Więzień  by ł  n iespoko jny  i  co  chwila podnos i ł  do  u s t  b iałą rękę, wyrażając
obawę, jak  sob ie po radzi  jego  żona, żeby  tu  t rafić.

–  Ludzie p okażą d rogę –  u spokajał  go  odźwierny .
–  Nie wiem –  mówił  więzień  –  jakże ona spy ta i  zaczep i  p rzecież obcego? I jeszcze

w tak iej  kwes t i i…

–  Może p rzy jechać do rożką.

–  Hm, do ro żką, n ie wiem… ona n ie wychodziła sama na u l icę… jakże jej  to
p rzy jdzie do  g ło wy …

– To  ją k to ś  p rzyp rowadzi , b rat  czy  k rewny .

–  Hm, n ie ma b rata… Nie ma k rewnych… Pewno  p rzyp rowadzi  dzieci .



–  Dzieci? –  sp y tał  dozo rca. –  Będzie was  więcej! A dużo  pan  ma dzieci?

–  Dwo je –  o d p arł  mężczyzna z miną wielce zak łopo taną.

–  Wy b rał  p an  so b ie pokó j?
–  Wszy s tk o  jed n o , to  n ie na d ługo .

–  W k ażd y m razie n iech  pan  weźmie ten  na p ierwszym p iętrze, gdzie w tej  chwil i
o k n o  o twarte. Jed en  z naj lep szych  poko i  w Marshalsea.

–  Bard zo , bard zo  dzięku ję.

–  Pań ska żo n a zo s tan ie z panem?

–  Tak , hm, n ie ch cemy  s ię rozłączać… chociaż to  na czas  k ró tk i .

–  Tak , tak  –  p o twierdzi ł  up rzejmie odźwierny , choć d la s ieb ie miał  zupełn ie inne
zd an ie.

Od  wielu  lat  p ełn i ł  u rząd  w Marshalsea i  jednym spo jrzen iem ocen iał  swo ich
p ens jo n arzy . Na pan a Dorri t  wzruszał  ramionami i  po trząsał  g łową znacząco .

Rzeczy wiście in teresy  tego  pana by ły  w dziwny  sposób  sp lątane. A co  najgo rsze,
że o n  sam n ie wied ział  n ic o  swo ich  p ien iądzach  i  n ie umiał  n ic wy tłumaczyć. By ł
b o g aty . By ł  wsp ó ln ik iem jak iegoś  domu  hand lowego , lecz sam in teresami n igdy  s ię
n ie zajmo wał. Od  tego  są bank ierzy , adwokaci . On  b rał  ty lko  p ien iądze i  wydawał.
Ale swo je. Od  n ik o go  n igdy  n ie pożyczał . A tymczasem w jak iś  n iepo jęty  sposób
k ap itały  to warzy s twa zn ik ły . Gdzie s ię mog ły  podziać, tego  p rzecież pan  Dorri t  n ie
wie. I d laczeg o  o n  ma za to  s iedzieć w więzien iu? I d laczego  źl i  ludzie żądają od
n ieg o  zwro tu  p ien iędzy , k tó rych  od  n ich  n ie b rał? Zapewne wszys tko  to  samo  s ię
wk ró tce wy jaśn i .

Starzy  więźn iowie zwyk le schodzil i  s ię do  odźwiernego , ażeby  coś  u s ły szeć
o  n owo  p rzy b y ły m. I tym razem ciekawie zadawali  mu  py tan ia, na k tó re n ie
zn ajd o wał jak o ś  o d powiedzi .

–  Mn ie s ię zd aje, że ten  n igdy  s tąd  n ie wy jdzie –  odezwał  s ię na kon iec.

To  p ro ro ctwo  świadczy ło  o  jego  znajomości  ludzi . W p ierwszych  mies iącach
u więzien ia p an a Dorri t  b ardzo  częs to  zajeżdżal i  p rzed  Marshalsea p rawn icy
i  p ro k u rato rzy , ażeby  za pomocą jego  zeznań  rozjaśn ić zawik łaną sp rawę, lecz po
k ilk u  mies iącach  zupełn ie u s tały  te budzące nadzieję odwiedziny , p rzekonali  s ię
b o wiem, że o d  więźn ia n ic s ię dowiedzieć n ie mogą.

Nazaju trz p o  p rzybyciu  pana Dorri t  zjawiła s ię jego  żona z dwo jg iem dzieci :
t rzy letn ią d ziewczy nką i  dwu letn im ch łopcem. Kilka mies ięcy  po tem p rzyszło  na
świat  t rzecie d zieck o , mała dziewczynka Amy , u rodzona i  wychowana w więzien iu ,



k tó rą po zn aliśmy  w d o mu  p an i  Clenn am.
Maleń k a Dorri t , jak  ją zwyk le n azy wan o , by ła zatem d zieck iem Marshalsea. Zn ała

tu  k ażd y  k ącik , k ażd y  kamień , ją też wszy scy  zn al i  i  wszyscy  lu b i l i  ciche „dziecko
więzien ia”.

Kied y  miała lat  o s iem, zos tała s iero tą. Pan i  Dorri t , wątłego  zd ro wia, źle zn os i ła
ży cie więzienn e i  n ie mo g ła s ię n igdy  o swo ić z nowym p o ło żen iem. Po n ieważ
z k ażd y m ro k iem by ła s łab sza, wy jech ała n a wieś  p o dczas  lata, do  swo jej  mamki,
i  ju ż n ie wróci ła.

Na wieść o  śmierci  żony  pan  Dorri t  zamknął  s ię w swo im po ko ju  i  p rzez t rzy  d n i
n ik t  g o  n ie widział . Kiedy  na ko n iec u k azał  s ię zno wu , zauważo no , że mu  włosy
p o s iwiały , a ręk a p odn os i ła s ię częściej  n erwowym ruchem d o  u s t , d rgających
i  d ziwn ie sk rzywio ny ch .

To warzysze n ied o li  wspó łczu li  mu  szczerze i  po  narad zie w tak  zwanej  k awiarn i ,
to  jes t  małej  izdebce, g dzie s ię g romad zil i  n a wspó lne p ogawędk i  i  sk romn e zakąsk i ,
p o s tan o wil i  o fiarować mu  zb io rowo  p iękn ie n ap isany  n a wielk im ark uszu  dy p lo m,
zawierający  wyrazy  życzl iwości , wsp ó łczu cia i  u znan ia, p odp isany  p rzez wszys tk ich .

Pan  Dorri t  s top n io wo  p rzyzwy czai ł  s ię i  p ogo dził  ze swy m lo sem. Prawd a,
w Marsh alsea b y ło  t rochę ciasno , ale za to  spok o jn ie. Nie wo ln o  b y ło  s tąd
wy ch o d zić n a świat , ale za to  ze świata n ie wkraczały  tu  żadn e tro sk i ;  spo k ó j
wy n ag rad zał  w części  b rak  swo bod y .

Stary  od źwierny , k tó ry  w p ierwszy ch  chwilach  lek ceważy ł  no weg o  więźn ia,
z czasem zaczął  b yć z n iego  d umn y .

–  Jes teś  p an  n ajdawn iejszy m więźn iem w Marshalsea –  rzek ł  mu  razu  jedneg o . –
Brak o wało  b y  nam p an a, g dyb yś  s tąd  k iedy  wyszed ł .

Ch wali ł  s ię n im też chętn ie wo bec nowo  p rzyby łych .
–  Oto  d żen telmen  –  mówił  –  d ob rze wycho wan y . Bez ob razy , d rug iego  tak iego

n ie ma w Marsh alsea. A co  za edu kacja! Sam dy rek to r g o  p ro s i ł , żeb y  wypróbo wał
n o wy  fo rtep ian . I p ro szę po s łuchać, jak  zag rał . Niczy m o rg any  w k ościele. A języ k i!
Z Fran cu zem mó wi p o  francu sk u , i  lep iej  od  Francuza! A k iedy  miel iśmy  tu  Wło ch a,
to  o n  ty lko  z n im s ię ro zmawiał , i  t rzeba by ło  s ły szeć!

To też mieszk ań cy  Marshalsea z p ewn ego  rod zaju  szacu nk iem spo g ląd al i  n a
p o ważn ego  d żen telmen a o  s iwych  wło sach , u p rzejmym o bejściu  i  p ełn ej  go dno ści
p o s tawie.

Zan im jed nakże pan  Do rri t  p o s iwiał , o dźwierny  zes tarzał  s ię zup ełn ie. Nog i  mu
o d mawiały  pos łu szeń s twa, b rakowało  o ddechu  i  częs to  n ie miał  s i ły  iść z k lu czem



d o  fu rtk i , aby  o tworzy ć lub  zamk nąć więzien ie.

Wtedy  p an  Dorri t  wy ręczał  ch ętn ie p rzy jaciela.

–  My  d waj  jes teśmy  najs tars i  w Marsh alsea –  mó wił  s tarzec p ewneg o  wieczo ru ,
k iedy  śn ieg  padał  b iały mi p łatami, a w n iewielk iej  jego  izdebce zg romadziło  s ię
k i lku  więźn ió w n a życzl iwą ko leżeń ską p ogawędk ę. –  Sied em lat  ty lko
zamieszk ałem tu  wcześn iej  o d  pana. I czu ję, że n ied łu g o  ju ż będę p ełn i ł  s łu żb ę.
A g d y  s ię wyp rowadzę, to  p an , p an ie Dorri t , zo s tan iesz „o jcem Marshalsea”.

„Wyprowad ził” s ię ju ż nazaju trz. Wted y  p rzypo mnian o  sob ie jeg o  s łowa,
p owtarzan o  je i  zaczęto  ty tu ło wać p an a Do rri t  co raz częściej  mianem „o jca
Marsh alsea”.

Przy jął  to  sp oko jn ie, jako  h o łd  należn y , i  p owo li  zaczął  s ię szczy cić ty tu łem,
widział  w n im jak ąś  go dno ść, n a k tó rą w pełn i  zas łuży ł .

Każd y  nowo  p rzy by ły  więzień  b y ł  mu  teraz p rezen to wan y  z pewnym
ceremon iałem, i  p an  Do rri t  p rzy wiązy wał d o  tego  znaczen ie. Przy jmował wtedy  gości
u  s ieb ie w pok o ju  ze sk ro mną dos to jn o ścią i  powagą, p rzemawiał  d o  nowicju sza,
malu jąc w s łowach  –  hm, umiark o wan ych  –  p rzy wileje i  s łab e s tron y  tego
ziemsk ieg o  sch ro n ien ia.

Wycho d zący  z więzien ia uważali  za obo wiązek  po żeg nać o jca Marsh alsea
i  weszło  w zwy czaj , że po d suwali  mu  szp arą po d  d rzwiami l is ty  p ożegnaln e,
zawierające zwyk le jak iś  d atek , wed le mo żn ości .

Ojciec Marsh alsea p rzy jmo wał te dary , widząc w n ich  ho łd  należny  i  dan inę, jak ą
p od d an i  win n i  swemu  wład cy . Nie lub i ł  ty lk o  l is tów p isany ch  ton em żarto b l iwy m.

Z czasem jed nak  sp rzy k rzy ło  s ię ludziom p isy wać:  zawsze to  d u ży  k ło po t ,
a n ieraz wys i łek  u k ład ać jak ieś  zdan ia, żeb y  b y ło  tak , jak  t rzeba. To też u rządzano
sp rawę p ro ściej . Ojciec Marshalsea od p ro wad zał  uwo ln io n ego  d o  fu rtk i , tam po  raz
o s tatn i  ścisk al i  s ię za ręce, a wtedy  od ch odzący  –  jakby  sob ie co ś  p rzy po mniał  –
s tarał  s ię wsunąć w rękę s tarszego  k o leg i  jak ąś  mo netę zawin iętą w pap ier.

–  Zap omn iałem p an u  do ręczy ć –  mawiał  zwyk le.

–  Dzięk u ję –  o dpo wiadał  z p ro s to tą o jciec Marsh alsea, wsuwając pap ier do
k ieszen i .

Pewneg o  razu  p ośró d  k i lku  uwo ln io nych  b y ł  ub o g i  ro bo tn ik , k tó ry  p rzeby ł  tu
ty lko  ty d zień  za jak iś  n iewielk i  d ług . Szed ł  teraz z żon ą, dumny  i  szczęś l iwy
z o dzyskanej  wo lno ści , i  u śmiech ał  s ię do  ludzi  i  do  n ieba.

–  Bóg  z p an em –  rzek ł  serdeczn ie, mijając o jca Marshalsea.



–  I z tobą, b racie –  odparł  up rzejmie pan  Do rri t .

–  Pan ie, p an ie! –  zawo łał  nag le, zawracając b iedak  –  ub og i  jes tem, ale p ro szę
p rzy jąć to  z dob rego  serca.

I wsun ął  w b iałą rękę dżen telmena k i lka sztuk  d robnej  monety  miedzian ej .
Nig d y  jeszcze s ię n ie zd arzy ło , aby  o jcu  Marsh alsea taką złożon o  dan inę.

Wprawdzie dzieci  o jca Marshalsea n ieraz o trzymywały  w podarunku  miedziak i
i  sk ład ały  je n a wspó lne p o trzeby :  kawałek  mięsa czy  szk lan eczkę p iwa, z k tó rej
ch ętn ie ko rzy s tał  –  ale tak , wp ro s t  do  ręk i , od  człowieka w b lu zie, patrzącego  mu
p ro s to  w oczy…

– Jak  p an  śmiesz? –  od ezwał  s ię też d rżący m g ło sem i  zarazem wy buchnął  łzami.

Człowiek  w b luzie bardzo  del ikatnym ruchem od wrócił  go  twarzą d o  ściany , aby
zab ezp ieczy ć od  ciekawych  spo jrzeń , i  zaczął  go  p rzep raszać g ło sem tak  serdecznym,
że zatarł  wszelk ie uczucie go ryczy . Pan  Dorri t  odczu ł , że sk ro mna dan ina n ie by ła
miarą życzl iwo ści  i  szacunku  dającego .

–  Wiem, wiem –  wyszep tał  znowu . –  Nie gn iewam s ię na pana. Zrob iłeś  to
z d o b reg o  serca. Dajmy  temu  po kó j .

–  Dzięk u ję panu  b ardzo  –  rzek ł  rob o tn ik  –  tak  jes t  rzeczywiście. I chcę pana
o  tym p rzeko n ać. Zo b aczy  pan , że jes tem lepszym p rzy jacielem n iż o n i  wszyscy .

–  Cóż chcesz zrob ić? –  spy tał  pan  Dorri t  ciekawie.

–  Będę pana od wiedzał .

Pan  Do rri t  spo jrzał  nań  zdziwionym wzro k iem.

–  Daj  mi pan  te miedziak i  –  odezwał  s ię żywo  z jak imś  ciep łym b ły sk iem
w sp o jrzen iu  –  schowam je na p amiątk ę i  n ie wydam. Dzięku ję ci , d zięku ję! Więc
p rzy jdziesz mn ie o d wied zić?

–  Będę za tyd zień , jeżel i  doży ję.

Raz jeszcze u ścisn ęl i  s ię mocno  za ręce.
Tak i  by ł  p oczątek  p rzy jaźn i  z Plo rn ish em. Lecz mieszkań cy  Marshalsea, zeb ran i

wieczo rem w kawiarn i , d ługo  szep tal i , k iwając g łowami i  dziwiąc s ię, że pan  Dorri t
tak  p óźno  sam jeden , dziwn ie smu tny  i  zamy ślon y , p rzech adza s ię d ziś  po
d ziedziń cu .



ROZDZIAŁ IV
DZIECKO MARSHALSEA

Maleńka Dorri t  od  p ierwszej  chwil i  swego  życia s tała s ię jakby  własnością ogó łu ,
zamkn iętego  w ob ręb ie murów więzien ia Marshalsea. Wiedziel i  o  n iej  wszyscy
i  każdy  p rag n ął  ją zobaczyć, kob iety  i  mężczyźn i  nos i l i  ją na rękach , nadając jej , jak
gdyby  za wsp ó lną umową, jedno  imię –  Maleńka!

Tak  by ła mała i  cichu tka.

–  Powin na zos tać mo ją ch rzes tną có rką –  odezwał  s ię odźwierny , patrząc na
maleńs two  jak imś  o jcowsk im wzrok iem.

Pan  Do rri t  spo jrzał  na n iego  n iepewny .

–  Trzymałb yś  ją pan  do  ch rztu? –  spy tał  wreszcie.

–  Bardzo  chętn ie –  zawo łał  dozo rca z widocznym zadowo len iem.

Ochrzczo n o  zatem dziewczynkę w najb l iższym kościele w n iedzielę po  po łudn iu ,
k iedy  odźwierny  miał  wo lne, i  ch rzes tny  o jciec z dumą n ió s ł  ją z powro tem do  domu ,
zapewn iając, że całym sercem wyrzek ł  s ię w jej  imien iu  wszelk ich  sp raw szatana.

Od tąd  miał  p ewne p rawa do  Maleńk iej  i  ko rzys tał  z n ich  chętn ie. Sko ro  zaczęła
chodzić i  mó wić coko lwiek , kup ił  d la n iej  wysok ie d rewn iane k rzesełko  i  s tawiał  je
obok  swego  p rzed  komink iem, na k tó rym p łonął  zwyk le s łaby  og ień . Maleńka
po lub iła izbę odźwiernego , jej  kominek  i  ciep ło , swó j wysok i  s to łek  i  tan ie cacka,
jak ie na n im zn ajdowała. Przywiązała s ię do  ch rzes tnego  o jca i  częs to  można by ło
widzieć jej  d ro b ną pos tać pokonu jącą z t ru dem k ilka schodków, ażeby  dos tać s ię do
jego  s tancj i .

Zdarzało  s ię, że zasyp iała p rzed  komink iem na wysok im swo im s to łeczku ,
wówczas  odźwiern y  lekko  i  o s trożn ie zarzucał  jej  na g łowę swo ją dużą chus tkę od
nosa. Jeś l i  n ie spała, ub ierała lalk i , rozmawiając dziecinnym język iem o  częściach
garderoby  swo ich  dzieci .

Ona sama p rawdopodobn ie n ie umiałaby  ok reś l ić, k iedy  zauważy ła, że fu rtka
żelazna, o twierająca s ię z czasem d la każdego  z mieszkańców, jed yn ie d la jej  o jca
by ła zawsze zamkn ięta. Wtedy  też po  raz p ierwszy  zdała sob ie sp rawę, że tam za
murem jes t  jak iś  inny  świat , b ez fu rtk i , k lu cza i  dozo rcy . Może myś lała o  n im, k iedy
odsuwając s ię od  zabawy  z dziećmi, s tawała p rzy  k racie lub  p rzez okno  patrzy ła na



b łęk i tn e n ieb o  i  n ieznaną jej  p rzes trzeń , z murami obcych , n ieznanych  jej  domów.

–  My ślisz zapewne o  zielonej  łące? –  zapy tał  raz odźwierny , k tó ry  od  pewnego
czasu  zau waży ł  cich e zadumy  Maleńk iej .

–  O zielo n ej  łące… –  powtó rzy ła z wielką rozwagą. –  Co  to  znaczy  zielona łąka?
–  To …  to  jes t  tak ie po le –  odpowiedział  coko lwiek  zak łopo tany , k ręcąc k luczem

między  p alcami i  mimo  wo li  wyciągając rękę w s tronę mias ta.

–  A czy  ją tak że zamykają na k lucz? –  zapy tała dziewczynka.

–  Na k lu cz? –  p o wtó rzy ł  zdziwiony  dozo rca. –  Nie, zwyk le n ie, jakże to?

–  A czy  tam ład n ie, Bob?

Nazy wała g o  Bo bem n ieśmiało  i  del ikatn ie zarazem, pon ieważ bardzo  p ro s i ł  o  tę
p o u fało ść.

–  Śl iczn ie –  zawo łał . –  O, wręcz p rześ l iczn ie! Trawa, kwiaty , żó ł te, n ieb iesk ie,
ró żo we, wszy s tk o  weso łe, p iękne, bardzo  p iękne.

–  Tam p rzy jemn ie jes t  chodzić, p rawda?

–  Spo d ziewam s ię! –  zapewn ił  s tarzec.

–  A o jciec b y ł  tam k iedy?

–  Ojciec? Hm, zd aje mi s ię, hm, myś lę, że dawn iej  chodził .

–  To  jemu  b ard zo  smu tno , że teraz iść n ie może?

–  N…  n ie…  n ie b ardzo , mo ja mała –  wy jąkał  zak łopo tany .
–  I im wszys tk im –  mówiła Amy , spog lądając na d repczące po  b ruku  g romadk i .

Bo b  b y ł  mo cn o  zmieszany , więc wy jął  z szu flady  kawałek  owsianego  cuk ru
i  o fiaro wał  z u śmiechem gościowi. By ł  to  naj lep szy  ś rodek  p rzerwan ia rozmowy ,
sk o ro  wk raczała na to ry  d rażl iwe, i  odźwierny  umiejętn ie go  s to sował .

Od  teg o  czasu  jednak  zaczęły  s ię d la małej  mn iej  więcej  co  dwa tygodn ie
wy cieczk i  za mias to . Bob  miewał  wtedy  wo lne popo łudn ie, więc jeś l i  ty lko  pogoda
sp rzy jała, b rał  Maleńką za rękę i  z wo lna, poważn ie k roczy li  p rzez u l ice aż het , h et ,
d alek o , n a jak ąś  łąk ę lub  pomiędzy  d rzewa, na miejsce s tarann ie wybrane zawczasu ,
g d zie d ziewczy n k a b iegała i  zrywała kwiatk i , a on  spoko jn ie pal i ł  swą fajeczkę.
Zwied zal i  w ten  sp o sób  pub liczne og rody , kupował jej  cias tko , cuk ierek , k rewetk i ,
a jeś l i  s ię zmęczy ła, n ió s ł  ją z powro tem na ręku  i  częs to  oddawał rodzicom uśp ioną.

Sam o d d alał  s ię zamyślony , gdyż w tym czas ie zaczęła go  już d ręczyć tro ska,
jak im sp o so b em mó g łby  zos tawić d la Amy  swe sk romne o szczędności , ale tak , żeby
n ik t  n ie mó g ł  o deb rać jej  tego  majątku . Radził  s ię w tej  sp rawie najmądrzejszych
lu d zi , jak ich  sp o tykał  w swo im o toczen iu , lecz n ie znalazł  ś rodka i  śmierć



zask o czy ła go  n iespo d ziewan ie bez tes tamen tu  i  jak ich k o lwiek  rozp o rządzeń .

Maleń k a Do rri t  miała wtedy  lat  szesnaście, ale ju ż od  o śmiu , to  jes t  od  śmierci
matk i , zmien iła s ię jej  ro la wzg lęd em własn ej  ro dziny .

Pan  Do rri t  mo cno  o dczu ł  s tratę żon y . Gdy  p o  k i lku  dn iach  samo tn o ści  uk azał  s ię
zn ów d ziecio m, Amy  zauważy ła z p rzerażen iem jeg o  zb ielałą g ło wę i  pob lak łe o czy .
Jej  serd u szko  ścisn ęło  s ię wted y  bo leśn ie i  p o  raz p ierwszy  u czu ła p rag n ien ie
o k azan ia w jak iś  uży teczny  sp osób  swego  p rzywiązan ia d o  o jca.

Có ż jedn ak  mo że zro b ić o śmio letn ie d zieck o? Du ch  miło ści  i  po święcen ia
n asu n ął  jej  jedy ną meto dę:  wy rzec s ię tak  p rzy jemnych  wy cieczek  i  gawęd  w izd ebce
o d źwiern ego , aby  b yć więcej  z o jcem.

I p ozo s tała p rzy  n im. Jeś l i  b y ł  sam w pok o ju , o na n ie wych o dziła także, zawsze
u miała so b ie zn aleźć jak ieś  zajęcie, i  mężczyzna p ręd k o  p rzy wy k ł d o  jej  obecno ści .
Sk o ro  wy szła, naty chmias t  mu  jej  b rak o wało .

Więc spędzała d ług ie milczące g odzin y , ro zmyślając o  wszys tk im, co  ją o taczało ,
o  o jcu , s io s trze, b racie, o  świecie za k ratą, o  tym ży ciu  w zamk n ięciu  i  pod  k luczem,
i  w jej  n iewin nej  i  d ziecięcej  d uszy  wy twarzać s ię zaczęły  jak ieś  p o jęcia o  rzeczach ,
k tó ry ch  n ie znała wcale i  zro zu mieć jeszcze n ie mog ła.

Jed y n ym jej  n auczycielem na tej  d rodze b y ła p ro s ta, g łębo ka miło ść. Koch ała
o jca, k o chała rod zeń s two  i  p ragnęła im s łuży ć. Ale jak  im s łu ży ć? Co  d la n ich  zrob ić
mo że?

W trzy nas tym roku  u miała ju ż czy tać i  p isać, i  o n a p rowadziła d omo we rachu nk i .
Do  czy tan ia n ie miała o d po wied n ich  k s iążek , a p isan ie o g ran iczało  s ię do  tego , że
u miała n ak reś l ić nazwę, i lo ść, cen ę p rzed mio tów p ierwszej  po trzeby . Od  czasu  do
czasu  z dużymi p rzerwami u częszczała do  szk ó łk i  elemen tarn ej , d o  k tó rej
zap ro wad ził  ją ch rzes tny  o jciec. Natu raln ie n ie by ło  n awet  mowy  o  jak iejś
sy s tematy czn ej  nauce, ale zawsze zdob y ła t rochę wiado mości , k i lk a d rob n iejszych
ziarn ek , k tó re p o tem z wo lna k iełkowały  w jej  myś l i  i  częs to  wyd awały  owoc.

Pierwszym o wo cem by ło  go rące p rag n ien ie, aby  Fanny  i  Edward , zwan y  w d omu
Tip em, mo g li  tak że chod zić d o  szko ły . Spełn ien ie teg o  marzen ia to  b y ł  jej  p ierwszy
triumf, a p rzy  ty m n ieświado me, ale rzeczywis te o b jęcie s tano wiska g ło wy
i o p ieku n k i  rodzin y .

Fan n y  i  Edward  n ie miel i  byn ajmn iej  wielk iego  zamiło wan ia do  n auk i , lecz
szk o ła s tan o wiła w ich  jed nos tajnym ży ciu  pewne u rozmaicen ie, zado walała
p ró żn ość. Nauk i  natu raln ie b y ło  mało , d u żo  zb i jan ia bąkó w i  o pu szczan ia, ale
p o n ieważ trwało  to  lat  k i lk a, mus iało  pozos tawić p ewn e ś lad y .



Przezo rna Amy  wid ziała tymczasem, że Fan ny  jes t  ju ż du ża, i  zas tanawiała s ię, co
b ędzie p o tem, gd y  d o  szko ły  chod zić p rzes tan ie? Czyż można, n ic n ie rob iąc, k ręcić
s ię ty lko  ciąg le po  d ziedziń cu ?

W zmiennej  fal i , p rzep ływającej  p rzez Marsh alsea, ró żn ych  widziała ludzi ,
więk szo ść tam p oza k ratą miała zwy k le jak ieś  zajęcie, k tó re d awało  d o chód .
A p ien iąd z tak  p o trzeb ny . Ty le rzeczy  kup ić by  można. Ty le rzeczy  p o trzeb owali
o jciec, b rat  i  s io s tra.

Ty lko  jak im sp osob em i  jak ie wy naleźć d la ro dzeńs twa zajęcie?
Pewneg o  d n ia po między  in nymi więźn iami znalazł  s ię tak że nauczyciel  tańca.

Amy  naty ch mias t  b ły sn ął  wielk i  pomy sł .

Fan n y  miała wro dzon e zd o ln ości  d o  tań ca i  og romn e zamiłowan ie. Nie mając
żad n ych  wsk azó wek  i  wzo rów, wieczn ie wiro wała po  więzienn y m b ruk u , wzbud zając
p od ziw i  zach wy t. Dlaczeg óż b y  więc tan iec n ie miał  s tać s ię d la n iej  k o rzys tnym
zajęciem?

Nazaju trz t rzy n as to letn ia dziewczyn k a z mały m wo reczk iem w ręku  zapu kała do
cel i  baletn ik a.

–  Przep raszam pana, ja s ię tu taj  u rod zi łam.

–  Aha! Więc to  ty  jes teś ! –  zawo łał  weso ło , obejmu jąc spo jrzen iem d robn ą
p os tać.

–  Tak , p ro szę pana, i  ch ciałam p an a p ro s ić –  mó wiła co raz ciszej  i  b ardzo
n ieśmiało  –  czyby  p an  n ie chciał  p rzez ten  czas , co  pan  tu  b ędzie, uczyć tańca mo ją
s io s trę…  po  n ied ro g iej  cen ie…

– Moje d ziecko , n ajch ętn iej  –  zawo łał  n au czy ciel  –  ale b ez żadn ej  cen y .

I zamk nął  jej  mały  woreczek .

Teg o ż d n ia jeszcze rozp o częła s ię nauk a, a Fan ny  ok azała n iep ospo li te zdo lno ści .
Nau czy ciel  i  u czen n ica by li  so bą n awzajem zachwycen i , n ie żało wali  czasu  an i  p racy ,
a p os tępy  b ud ziły  p odziw wid zó w i  rozweselały  całe zg romad zen ie.

Nauczyciel  tań ca k ró tk o  zab awił  w Marshalsea, ale p rzy rzek ł  o d wiedzać swo ją
u czen n icę i  n ie zapomn ieć o  n iej . Słowa d o trzy mał i  ob iecywał teraz –  rozumie s ię
b ez wied zy  p an a Dorri t  –  że zro b i  z Fanny  wyb o rn ą tan cerk ę i  o two rzy  jej  ws tęp  do
teatru .

Amy  by ła zado wo lon a, a p on ieważ n ie mog ła jeszcze wymy ślić n ic d la Tip a,
zaczęła myś leć po ważn ie o  so b ie. Do świadczen ie nauczy ło  ją, że w d omu  b ardzo  jes t
p o trzebne szycie, i  zap rag nęła s ię wydo sk on alić w tej  umiejętn ości .



Ale znów trzeb a by ło  czekać szczęś l iwej  okazj i .

Wreszcie i  mod ys tka zjawiła s ię w Marshalsea.

Nazaju trz Amy  zapukała do  jej  poko ju .
–  Przep raszam pan ią bard zo , ja s ię tu taj  u rodzi łam.

–  Ach , to  ty  d ziecko ! Bardzo  cię żału ję. I p rzyk ro  mi, że n ie mam n ic d la cieb ie.

Mody s tka zap łakała.

–  Nie po  to  p rzyszłam tu taj , p ro szę pan i , ty lko …  czyby  pan i  n ie chciała nauczyć
mnie k rawiectwa?… za n ied rogą cenę.

–  Moje d zieck o  –  rzek ła mo dys tka –  widzisz, d o  czego  doszłam n a tej  d rodze.

–  Bard zo  pan i  żału ję, ale chciałabym n auczyć s ię szycia. Ja tak  mało  wymag am
i to  b y ło by  d la mn ie wielk im skarb em.

–  Jes teś  mała i  wątła, mo je d ziecko  –  zaczęła dość n iechętn ie smu tna mis trzyn i
ig ły .

–  Tak , jes tem bardzo  mała –  szepnęła Amy , t łu miąc łzy  w obawie, że jej  p ro śba
zo s tan ie od rzucon a –  jes tem mała, ale jednak  dosyć s i lna, p racowałab y m szczerze,
b o… tak  p rag n ę…

Nie mo g ła mówić więcej  i  załkała cich o .

To  wzruszy ło  b iedną ko b ietę, p rzyg nęb io ną własnymi k ło po tami, p rzy tu l i ła
d ziecko  d o  p iers i  i  zajęła s ię n ią serdeczn ie.

Ty m sposo b em o bydwie s io s try  miały  w ręku  k awałek  ch leba, ale żeby  z n iego
k o rzy s tać, t rzeba znów by ło  użyć dy p lo macji .

Pan  Do rri t  czu ł  s ię zawsze zru jnowan ym p an em i  choć łaskawie p rzy jmował
d an in y , n ależn e mu  w tym miejscu  od  poddanych , ro zp łakał  s ię na p ierwszą
wzmian kę, że có rk i  jeg o  mają p raco wać d la ch leba. Nie, na to  n ie po zwo li , pó k i  ży je!

Więc jak że zro b ić? Trzeb a go  p rzecież o szczęd zać. Dosyć smu tne ma ży cie w ty m
zamk n ięciu .

Amy  my ślała i  o  tym.

Pan  Dorri t  miał  rodzonego  b rata, k tó ry  p o zos tał  n a wo lności , ale częs to
o dwiedzał  go  w Marsh alsea. Majątek  obu  b raci  zg inął  jednocześn ie w zawiłych
in teresach  o jca Amy , k tó ry  jedn ak  sam ty lko  b y ł  odpowied zialny  za pozos tałe d ług i ,
jako  wspó ln ik  fi rmy . Stry j  Fred erick , sk romny  i  cichy , n a wieść o  u bós twie pochy li ł
s ię k u  ziemi, jak by  pod  wielk im ciężarem, i  n ie g ło sząc skarg  żadnych , s tał  s ię
czło wiek iem złamanym. Niegdyś  z amato rs twa up rawiał  muzy k ę, teraz dos tał  miejsce
w o rk ies trze jak ieg oś  d rugo rzędnego  teatru  i  sk romny  doch ó d  wy s tarczał  mu  na



u trzyman ie. Zajmował na pod daszu  ubo g ą izd ebkę, ch odził  zan iedb an y  w s tarej
zn iszczonej  odzieży , miał  ws tręt  do  zimnej  wo d y  i  mycia, mało  s ię t ro szczy ł  o  to ,
czym g łód  zaspokajał .

Z o jcem Marshalsea s tanowił  p rzeciwieńs two  tak  p o d  wzg lędem
po wierzchowności , jak  u sposob ien ia, pomimo  to  b racia k ochal i  s ię bard zo .

Tego  to  właśn ie s try ja Fred ericka wybrała teraz Amy  na op ieku n a swej  s tarszej
s io s try . Jak o  tancerka Fanny  n ie mog ła mieszkać w więzien iu , k tó re o  godzin ie
ósmej zamy kano , t rzeba by ło  zyskać pozwo len ie o jca, aby  zamieszk ała ze s try jem.

Oświadczy ła więc o jcu , że s try j  po trzebu je op iek i , że Fanny  b ęd zie mu  bard zo
uży teczna, a d la n iej  także lep iej , że czasem wieczo rem będzie mog ła zab awić s ię
w teatrze.

Sama rzadko  wycho d ziła n a mias to  d la zarobku , n ie miała s to sunków i  by ła
n ieśmiała, n iek iedy  d o s tawała t rochę robo ty  do  domu  od  swo jej  nauczycielk i  lub
uk radk iem pomagała jej  w p racown i. Lecz teraz g łówną tro ską s tał  s ię d la n iej  lo s
b rata.

Tip  n ie miał  chęci  do  n iczego , p rzede wszys tk im n ie chciał  p racować. Po czciwy
Bob , mając o  n im wyrob ione zdan ie, z k tó rego  s ię n ie zwierzał  swo jej  ch rzes tnej
có rce, namawiał  g o  do  wo jska lub  do  s łużby  n a o k ręcie, ale ch łop iec o d rzuci ł  ob ie
p ropo zy cje. Z wielk im tru dem u dało  s ię na k on iec Amy  namó wić go  do  p rzy jęcia
miejsca woźnego  w sądzie, k tó re mu  p rzy  p omo cy  dob rych  lu dzi  wyrob iła. Ale
w k i lka dn i  wróci ł , o świadczając, że jes t  zmęczony .

Umieści ła go  po tem w sk ładzie chmielu , w b rowarze, w owocarn i , w fab ryce
kapelu szy , w dokach , lecz każda p róba trwała bardzo  k ró tko .

Wreszcie po  n iezl iczonych  najro zmaitszych  p róbach  zjawił  s ię d n ia k tó reg o ś
z oznajmien iem, że znalazł  sob ie miejsce i  n ie będzie już d la n iej  k łopo tem. By ła to
jakaś  spó łka podejrzany ch  hand larzy  ko ńmi. Tip  b rał  w n iej  udział  p rzez k i lka
mies ięcy , o powiadano  o  n im, że ma dużo  p ien iędzy , w Marshalsea n ie pokazywał s ię
zupełn ie.

Ale p ewnego  razu  zjawił  s ię n iesp odziewan ie –  jako  więzień . Za marn e

czterd zieści  gwinei1 .
Na tę wieść b iedna Amy  wyb u chnęła p łaczem. Nade wszys tko  lękała s ię o  p ana

Dorri t  –  i  b łag ała b rata, aby  fak t  ten  uk ry ł  p rzed  o jcem.

Tip  n ie mó g ł  jej  zrozumieć. Wielk ie rzeczy ! Zgodził  s ię wreszcie zachować p rzed
o jcem w tajemn icy  powó d  swo jego  powro tu . Jemu  to  w g run cie rzeczy  wszy s tko
jedno .



W tak ich  waru nkach  i  ok o licznościach  up łynęło  d zieciń s two  i  młodość
maleńk iej  Dorri t . W ch wil i  powro tu  Arth u ra Clen nama d o  Londy nu  miała rok
dwudzies ty  t rzeci . Praco wała na mieście i  zarab iała ig łą n a po trzeb y  o jca i  b rata.
Kry jąc s ię ze swą p racą i  n ieśmiało , lęk l iwie p rzemykając s ię wieczo rem i  ran o  p rzez
fu rtkę więzien ia. Swo im p racodawcom n ie mówiła n ig dy , sk ąd  p rzy chodzi , gd zie
mieszka, i  ta tajemn ica jeszcze bard ziej  czyn iła ją n ieśmiałą.

Sto sun ek  z o jcem zawsze po zo s tał  serdeczny , o taczała go  tro sk l iwą op ieką,
czu wała jak  nad  dzieck iem. Musiała go  opuszczać częs to  n a dzień  cały , bo  sk ądże by
czerpała na jego  po trzeby ? Wiedziała, że zo s taje wśród  ży czl iwych . Nigd y  jednak  n ie
mówiła, dokąd  idzie, i  on  jej  n ie py tał . Nie ch ciał  wiedzieć o  n iczy m. Tak  by ło
daleko  wy godn iej .

Sp o tk an ie z Arthu rem w d o mu  p an i  Clennam zb udziło  w dziewczyn ie pewien
n iep o kó j:  zauważy ła jego  ciekawe spo jrzen ia, zauważy ła, że podczas  by tno ści
u  matk i  baczn ie ś led zi  ją wzrok iem, a pon ieważ w ciąg u  p ierwszych  paru  tygodn i
bywał p rawie codzien n ie w sp rawach  sweg o  wyco fan ia s ię ze spó łk i , maleńka Dorri t
uznała za najbezp ieczn iejsze po p ro s ić p an ią Clennam o  k i lku dn io wy  u rlop .

Wtedy  Arthu r zd ecy d ował s ię wyk ryć miejsce jej  sch ron ien ia i  poznać b l iżej
p rzeszło ść tajemn iczego  d ziewczęcia.

1  Gwinea –  dawna mo n eta ang ielska.



ROZDZIAŁ V
ZAMKNIĘTA FURTKA

Przed  ó smą Arthu r zaczął  s ię p rzechadzać po  p rzeciwnej  s tron ie u l icy , rzucając
badawcze sp o jrzen ia na s łabo  o świet lone okna poko ju  matk i .

Wkró tce fu rtka sk rzypnęła i  d robna po s tać Dorri t  szybko  p rzemknęła w mroku .
Arthu r pod ąży ł  za n ią.

Szła p ręd k o , widać dob rze znaną d rogą, sk ręcając to  na p rawo , to  na lewo , nag le –
zn iknęła za żelazną k ratą posępnego  budynku , o toczonego  murem.

Arthu r pos tąp i ł  w jego  k ierunku . Wczesny  wieczó r październ ikowy  n ie pozwalał
mu  ob jąć wzrok iem zabudowan ia, k tó re n ie wyg lądało  na zwyk ły  dom. Obejrzał  s ię
doko ła, u l ica by ła dość pus ta, n ie miał  kogo  zapy tać.

Wtem d o  fu rtk i  zb l iży ł  s ię zg arb iony  s tary  człowiek  w l ichym p łaszczu
i  pomiętym k apelu szu . Pod  pachą n ió s ł  jak iś  in s trumen t  muzyczny , owin ięty
w ciemny  pok ro wiec.

Arthu r podszed ł  i  lekko  do tknął  jego  ramien ia.

–  Przep raszam p ana –  rzek ł  bardzo  up rzejmie –  chciałbym zapy tać, co  to  za
budynek?

Mężczyzn a p atrzy ł  na n iego  wyb lak łymi oczami, z t rudem zb ierając myś l i .

–  Aha, budy n ek… To?… To  Marshalsea –  odezwał  s ię wreszcie.

–  Marshalsea? Więzien ie za d ług i?

–  Tak , p an ie.

–  Przep raszam pana, że jeszcze zapy tam, czy  każdy  tu  może wejść?

–  Wejść?…  tak  –  odpowiedział  mężczyzna.
–  W tak im razie, p rzep raszam bardzo , że pana zatrzymuję, ale to  n ie ciekawość

z mo jej  s t ro n y . Pan , zdaje s ię, zna to  miejsce, czy  n ie s ły szał  pan  k iedyś  nazwiska
Dorri t?

–  Mojego  nazwiska? –  spy tał  n ieznajomy  ze szczerym zadziwien iem.

Arthu r zd jął  kap elu sz i  złoży ł  mu  uk łon .

–  Jes tem Clennam –  rzek ł  żywo . –  Przed  paru  tygodn iami wróci łem do  Ang li i  po
d ług iej  i  d alek iej  pod róży . W domu  matk i  spo tkałem młodą dziewczynę, k tó ra
zarab ia u  n iej  szyciem. Nazywają ją Dorri t . Obchodzi  mn ie to  dziecko  w sposób



b ard zo  po ważn y , muszę zas ięgnąć o  n iej  pewnych  wiadomości  i  właśn ie dziś  p rzed
ch wilą wid ziałem, jak  weszła w tę fu rtkę.

–  Hm…  h m…  –  powtarzał  s tarszy  pan . –  Mała Dorri t . Wiem, że pan  mówi p rawdę.
Amy  mó wiła mi o  pan i  Clennam. Sko ro  s ię pan  poważn ie n ią in teresu je, to… to
p ro szę.

Po s tąp i ł  k u  fu rtce i  znów s ię zatrzymał.
–  Wid zi  p an  –  zaczął  znowu  –  to  jes t  có rka mo jego  b rata, Wil l iama. Jes tem

Fred erick  Do rri t . Brat  zamkn ięty  tu taj  od  lat  bardzo  wielu , bardzo  wielu . Za d ług i .
Jak ie d łu g i? Mn iejsza o  to . O wielu  rzeczach  n ie wie. Nie można mówić p rzy  n im
o  ty m, co  s ię d zieje za k ratą. Nie wie, że jego  có rka zarab ia szyciem. Nie wie. Więc
b ądź p an  o s tro żn y  i  mów ty lko  o  tym, o  czym inn i  rozmawiać będą.

Na k o ń cu  d łu g iej  s ien i  odźwierny  o tworzy ł  fu rtę i  pu ści ł  obu , n ie py tając, dokąd
id ą. Zn aleźl i  s ię n a ciemnym i  ciasnym podwórzu , w oknach  doko ła jaśn iały
światełk a. Fred erick  sk ierował  s ię do  dob rze znanych  d rzwi i  ws tępu jąc na schody ,
o d wró cił  s ię d o  to warzysza.

–  Sch o d y  s tro me i  ciemno , ale d roga p ro s ta –  rzek ł  u spokajająco .

Zatrzy mał s ię n a gó rze jeszcze chwilę, czekając na Arthu ra, na kon iec, k iedy  ten
zn alazł  s ię tu ż za n im, pchnął  p rzed  sobą n iewielk ie d rzwiczk i .

I o to  Arth u r zro zumiał  natychmias t , d laczego  mała Dorri t  n ie chciała jeść razem
o b iad u .

Klęczała w tej  chwil i  p rzed  n isk im komink iem i  na małej  pateln i  podg rzewała
k o tlet , k tó ry  p rzy n io s ła z sobą. Tymczasem p rzy  s to l iku  s iedział  w szlafroku  jej
o jciec, o czek u jąc z apety tem na wieczerzę. Stó ł  by ł  nak ry ty  czyściu tką serwetą, p rzy
talerzu  na p o d s tawce leżał  nóż i  widelec, a dalej  s tała szk lanka i  bu telka p iwa,
so ln iczk a i  p iep rzn iczka, ch leb  pok rajany  s tarann ie –  zas tawa sp rawiała p rzy jemne
wrażen ie.

Mała Do rri t  n a widok  gościa szeroko  o tworzy ła oczy , twarz jej  ob lała s ię nag le
ru mień cem, a p o tem zb lad ła bardzo . Arthu r s tarał  s ię u spoko ić ją ges tem
i spo jrzen iem.

–  Will iamie –  zaczął  Frederick , zb l iżając s ię do  s to łu  –  pan  Clennam, p rzy jaciel
Amy , p rag n ął  cię o d wiedzić i  poznać.

–  Miło  mi zło żyć u szanowan ie o jcu  panny  Dorri t , k tó rą miałem p rzy jemność
p o znać –  o d ezwał  s ię Arthu r.

–  Bard zo  mi p rzy jemn ie, witam pana, pan ie Clennam –  mówił  gospodarz tego
miejsca to n em o jco wsk im. –  Fredericku , k rzes ło . Pro szę, n iech  pan  spoczn ie.



Arth u r dzięko wał, n ie bard zo  wiedząc, o  czy m mówić.

–  Witam p an a u p rzejmie –  p o wtó rzy ł  pan  Dorri t  z u ro czy s tą po wag ą szanowanego
o jca ro d ziny . –  Jes tem p rzyzwyczajon y  d o  teg o  rodzaju  od wiedzin , bo…  może Amy
mó wiła p anu , że jes tem o jcem Marsh alsea?

–  Sły szałem o  tym –  o d parł  Arthu r w p rzek o nan iu , że sp rawia mówiącemu
p rzy jemn o ść.

–  Wiesz p an  tak że zapewne, że Amy  s ię tu  u rod zi ła? Do b re dziecko , bard zo  d ob ra
có rk a, cała mo ja po ciech a. Amy , ko ch an ie, pod aj  talerz i  d la p an a. Pan  wyb aczy , że
p o s i łek  n asz jes t  sk romn y , pan ie Clen n am.

–  Dzięk u ję bard zo , jes tem p o  ko lacj i .

Amy  pod ała ko t let , p rzy su nęła o jcu  talerz z ch leb em, nalała mu  p iwa i  u s iad ła
sp ok o jn ie o b ok  n ieg o , n iby  jed ząc kawałek  ch leba, ch oć Arthu r wid ział , że by ła
zan ad to  wzruszona, aby  p rzełk nąć coko lwiek . Nie rozumiał  on  dob rze tej  rod zinnej
scen y , lecz widział  jej  k ochające sp o jrzen ie, k tó re z wy razem n ajwyższej  miło ści
i  serd ecznego  żalu  og arn iało  po ważną po s tać o jca.

–  Co  rob i  dzis iaj  Fanny ? –  zap y tał  p an  Dorri t , zwracając s ię do  b rata.

–  Wy b iera s ię na mias to  z Tip em. Zaraz pó jdziemy  razem.

–  Tip  i  Fann y  to  także mo je d zieci  –  zwró ci ł  s ię d o  Arth u ra. –  Pan  tu taj  po  raz
p ierwszy ?

–  Tak , po  raz p ierwszy .

–  Ro zumie s ię, b y łb ym pana widział . Nie by wa n ik t  w Marsh alsea, żeb y  mi s ię n ie
p rzed s tawił . I tak  powin no  by ć. Odwiedza mn ie czasem po  p ięćd zies iąt  o sób ,
w n ied zielę zwłaszcza. Prawdziwa au d ien cja.

–  Pan  ma dużo  p rzy jació ł .

–  Jes tem o jcem Marsh alsea, pan ie. Każdy  uważa so b ie za h ono r i  obo wiązek
zło ży ć mi u szanowan ie i…  i…  Amy , jak  s ię nazywał ten  dżen telmen , k tó ry… k tó ry
w sam d zień  Bo żeg o  Narod zen ia…

–  Nie p amiętam, o jcze –  odp arła z n iespo ko jnym b ły sk iem w oczach .

–  Nie pamiętasz? Ta pelargon ia, taka p iękn a? To  b y ł  p rawd ziwie szlach etny
p o s tęp ek , p ięk n y  czyn , p an ie Clennam. Muszę panu  to  op owiedzieć.

–  Po  co , o jcze? –  szep n ęła nag le Amy , k ładąc mu  del ikatn ie ręk ę na ramien iu
i  o b lewając s ię zn o wu  ru mieńcem.

Arth u r wid ział , że ręka jej  leciu ch no  d rżała, a spu szczon e po wiek i  zas łan iały
o czy , uk rywając ws tyd  i  smu tek .



–  Czyn  tak  p iękny  powin ienem o powied zieć…  hm… właściwie n ie ma p o wo du
g o  taić. Rzecz wiadoma, że o d wiedzający  Marshalsea życzą so b ie zazwyczaj  zło ży ć
mi u szan owan ie i , hm…  po zo s tawić… h m… u p ominek , w d owód  życzl iwo ści .
Ro zmaicie s ię zd arza –  mówił  dalej , jedząc i  p op ijając p iwem. –  Przy no szą cyg ara,
jak iś  owoc, czasem…  hm, t ro ch ę p ien iędzy . Sądzę zresztą, że to  fo rma najwłaściwsza.
Lecz ów dżen telmen  p rzyn ió s ł  mi don iczkę kwitnącej  p elargo n ii , b ard zo  p ięknej
b arwy . Na złożon ym p ap ierze, k tó ry m by ła owin ięta, zn ajdo wał s ię nap is :  „Dla Ojca
Marsh alsea”, a w p ap ierze znalazłem, h m, dwie g winee.

Arthu r szukał  w my śli , co  b y  o d po wied zieć, k ied y  rozleg ł  s ię dzwonek ,
a jed no cześn ie w s ien i  dały  s ię s ły szeć k rok i , d rzwi s ię o tworzy ły  i  n a p ro g u  s tanęła
p iękn a, wy so ka dziewczy na w towarzys twie mło d ego  czło wiek a.

–  Fan ny , pan  Clen nam, mó j sy n . Dzwon ek  ten  zap owiad a, że zamy kają b ramę,
więc dzieci  p rzyszły  s ię ze mn ą p o żeg nać, p on ieważ wy ch od zą na mias to .
Załatwiajcie, dzieci , swo je in teresy . Pan  Clennam wyb aczy . Mamy  ty lk o  jeden  p okó j .

–  Mo ja b iała suk n ia, Amy .

–  Moje u b ran ie. Czy  zrepero wane?

Mała Amy  o tworzy ła co ś  w ro d zaju  ko mody , co  by ło  zarazem łóżk iem, i  p odała
rod zeń s twu  dwa p rzygo towane p ak iety . Stry j  Fred erick  pod n ió s ł  s ię tak że i  u mieści ł
p od  p ach ą swó j in s trumen t .

–  Pó jd źmy , zamykają –  rzek ł  d o  pana Clenn ama.

Lecz Arthu r p ragn ął  jeszcze załatwić dwie rzeczy . Po  p ierwsze, zo s tawić panu
Do rri t  u po minek  w tak i  sp o sób , żeb y  có rka n ie wid ziała, a po  wtó re –  p omó wić
z Amy .

–  Odp rowadzę pana –  rzek ł , po d no sząc s ię, o jciec Marshalsea.
–  Za n ic w świecie –  zawo łał  Clenn am i  spos trzeg łszy , że Amy  pob ieg ła za

rod zeń s twem, wsun ął  w rękę jej  o jca parę mo n et .

–  Bardzo …  b ardzo…  –  zaczął  p an  Do rri t , ale Arthu r żeg n ał  go  śp ieszn ie i  wyb ieg ł
za in ny mi.

W s ien i  n ie spo tkał  Amy , n ie zauważy ł  jej  i  n a dzied zińcu  i  ju ż p rzypu szczał , że
s ię g dzieś  uk ry ła, k iedy  sp os trzeg ł , że p owracała do  d omu .

Po dszed ł  d o  n iej  czy m p ręd zej .

–  Muszę pan ią b ardzo  p rzep ros ić –  rzek ł  serdeczn ie –  że p rzy szed łem za n ią aż
tu taj . Pragnę b yć uży teczn y  p an i  i  jej  ro d zin ie. Bardzo  p ro szę wid zieć we mn ie
człowieka ży czl iwego . Pan i  widziała mó j s to su nek  z matk ą, więc n ie d ziwi s ię chyb a,



że tam n ie zb l iżałem s ię do  n iej . To , co  widziałem dzis iaj , u trwali ło  mo je uczucia.
Tym go ręcej  p ragn ę w tej  chwil i  po zy sk ać pan i  zau fan ie i  s tać s ię w jak iś  sposób
u ży teczny .

W p ierwszej  chwil i  wyczy tał  p rzes trach  na jej  twarzy , lecz s łuchając, co  mówił ,
u spok ajała s ię.

–  Pan  jes t  b ardzo  dob ry  –  rzek ła wreszcie. –  Pan  mówi szczerze, ale…  bard zo  mi
jes t  p rzy k ro , że pan  tu  p rzy szed ł  za mn ą.

Zrozumiał , że ch odziło  jej  o  o jca.

–  A p rzy  tym –  rzek ła p o  ch wil i  –  tak  wiele winna jes tem pan i  Clennam…  g dyby
n ie p raca u  n iej , d o p rawdy , n ie wiem czasem, co  by  by ło . Więc n ie chciałabym za to
b yć n iewd zięczn a, mieć p rzed  n ią tajemn ic.

–  Po zwó l mi, n im odejdę, zadać sob ie jed no  py tan ie. Czy  d awno  znasz mo ją
matkę?

–  Blisko  d wa lata. Już p rzes tal i  d zwon ić, zamkną fu rtkę.

–  Czy  p rzys łała tu taj  po  cieb ie? Jak im spo so bem cię znalazła?

–  Pan i  Clen nam n ie wie, gdzie mieszkam. Nig dy  n ie mó wiłam jej  tego . Bardzo
p o trzeb owałam robo ty , więc nap isałam og ło szen ie i  p ro s i łam jed nego  znajomeg o ,
b ardzo  do b reg o  p rzy jaciela o jca, żeby  je bezp łatn ie umieści ł , gdzie można. Podałam
jego  ad res . Pańska matka zg ło s i ła s ię do  n iego , o n  mn ie zawiadomił  i  n atychmias t
p oszłam. Niech  s ię pan  śp ieszy , zamyk ają fu rtkę.

Szy b ko , życzl iwie sk inęła mu  g łową i  p ob ieg ła do  o jca. Arthu r jeszcze s ię wahał ,
jakby  chciał  do k ończyć zaczętą ro zmowę, wreszcie z wymownym ges tem sk ierował
s ię k u  wy jściu .

Ale fu rtk a by ła zamkn ięta. Nie p omo g ły  k i lkak ro tne uderzen ia i  wreszcie zaczął
s ię o bawiać, że spędzi  n o c pod  go łym n iebem, g dy  u s ły szał  tuż za sobą g ło s :

–  W pu łapce, h m? To  pan , pan ie Clennam?

–  Ach , a to  p an ? Więc i  pan  zo s tał? –  rzek ł  Arth u r, po zn ając Tip a.

–  Ja? To  co  in nego . Jes tem tu taj  u  s ieb ie. Ty lko  Amy , n ie wiem d laczego , n ie
ch ce, żeby  o jciec wiedział .

–  W tak im razie, jak o  gospod arz, może mi pan  coś  p o rad zi . Jes t  tu  g d zie
p rzeno co wać?

–  Najlep iej  zawo łam Amy –  rzek ł  Tip , p rzy zwyczajo ny  d o  op iek i  s io s try .

–  Za n ic w świecie! –  zawo łał  Clenn am. –  Os tateczn ie g łups two . Noc p rędko
u p ły n ie.



–  Zwłaszcza że deszczyk  k ro p i  –  żartował  Tip  zło ś l iwie. –  Patrz p an  –  mówił ,
wsk azu jąc ok n o  –  poszła teraz czy tać o jcu . A za g odzin ę pob iegn ie znowu  d o  s ieb ie.
Mieszk a w tym domku  o bok  o dźwiern eg o , na p ierwszym p iętrze, zacząwszy  od  n ieba.
Ale chodź p an , b o  mokro ! Ulok u ję pana w kawiarn i .

W jedn ym z domków więźn iowie d rogą sk ładk i  op łacal i  mały  i  ciemny  poko ik ,
k tó ry  s tanowił  d la n ich  k lub , resu rsę, a nos i ł  sk romn e miano :  kawiarn i  Marshalsea.

Z k i lku  k rzeseł  n ap ręd ce Tip  i  Clen n am zrob il i  łó żko , n iezby t  wy godne, ale
lep sze o d  żadnego , i  Arthu r, podziękowawszy  za pomoc, zo s tał  wreszcie sam ze
swy mi myś lami.

Leżał , lecz zasnąć n ie móg ł . W g łowie k rąży ły  mu  ty s iące wrażeń , wśród
ciemn o ści  najfan tas ty czn iejsze p rzypuszczen ia wy dawały  s ię p rawd opodob ne.

Co  zetknęło  pan ią Clennam z maleńk ą Dorri t? Czy  w is to cie by ło  to  ty lko
og ło szen ie? Czy  n ie miała tego  nazwiska wy p isan eg o  w du szy  p ło n ący mi wieczn ie
g ło skami? A jeżel i  tak  by ło? Jeś l i  ten  s tary  człowiek  w jak iko lwiek  sp osób  jes t
o fiarą jeg o  rodziców?

Biedny  o jciec Marshalsea. Bied na maleńk a! Jak  wy świet l ić p rawdę?

Na tak ich  rozmy ślan iach  doczekał  świtu . Zaledwie móg ł  rozró żn ić o taczające g o
w zmrok u  p rzedmio ty , gd y  pod n ió s ł  s ię i  wyszed ł  n a podwórze.

Słońce zap ewne ju ż ws tało  nad  ziemią, ale tu taj  panowała jeszcze p rawie
ciemn o ść. Na szary m b ruk u  rozróżn iał  rzucone pap iery , odp ad k i , o g ryzk i , obok
n iewielk ich  kałuż p o  no cn ym deszczu . Ciemne, zamkn ięte okna świadczy ły
wyraźn ie, że mieszk ańcy  tego  p rzyby tku  n ied o li  n ie śp ieszą rano  witać dn ia. Nie
spo tkał  też n ikogo , aż do  ch wil i , k ied y  na ko n iec k lucz zask rzyp iał  w zamku  i  fu rtka
znowu  s tanęła o tworem.

Wyszed ł  na u l icę i  zauważy ł  zaraz snu jący  s ię t łum d robny ch  p rzek u pn iów,
k tó rzy  zaspo k ajal i  po trzeb y  po zb awionych  wo lności  b iedaków.

Wted y  p rzyszło  mu  na my ś l , że za parę godzin  Amy  będzie szła tędy  do  p racy
i  b y ło b y  wygodn ie d okończyć z n ią rozmowę. Zwrócił  s ię więc u p rzejmie do  jednego
z ubog ich  p rzechodn iów i  zapy tał , czy  w pob liżu  można zjeść śn iadan ie.

–  Tu taj  zaraz na ro gu  jes t  t rak t iern ia –  od p arł  mężczy zn a –  ja tak że idę w tę
s tro nę.

Szl i  zatem ob ok  s ieb ie i  Arthu r zapy tał , czy  n iezn ajomy  częs ty m jes t  go ściem
w Marsh alsea i  czy  zna p an nę Dorri t .

–  Są dwie panny  Dorri t  –  od powiedział  tamten  natychmias t . –  Jedna tak a
maleń k a, u ro dzi ła s ię w więzien iu . Ach , o  tę p an u  cho dzi . Bo  tamta d ruga mieszk a



u  s try ja na tej  samej  u l icy , k i lka k rokó w s tąd .

To  ob jaśn ien ie zmien iło  zamiary  Arthu ra. Zamias t  zaczep iać Amy  na u l icy , wo lał
ją spo tkać u  s try ja. Wstąp i ł  więc do  trak t iern i , n ap isał  k arteczkę i  p rzez tegoż
człowieka pos łał  ją maleńk iej , a sam wed ług  najdok ładn iejszy ch  wsk azó wek
sk ierował  s ię do  p an a Fredericka.

Szczegó łowe wskazówk i by ły  n iezmiernej  wag i , g dyż w o g ro mnej  rud erze
mieszkało  ty lu  lokato rów, że móg ł  łatwo  n ie znaleźć, k ogo  szu k ał .

Trafi ł  jednak  po  s tro mych , bardzo  b rudnych  schodach , p rowadzących  p rawie do
n ieb a, i  zap u kał  o s tro żn ie.

Stry j  Frederick  o tworzy ł  mu  o sob iście.

–  Ah a –  zaczął  po wo li , jakby  s ię budził  ze sn u  –  to  pan  wczo raj…  zamk nęli  p ana?

–  Ośmiel i łem s ię p ro s ić pannę Amy , aby  zechciała dzis iaj  sp o tk ać s ię ze mną
u  pana. Czy  po zwo li  pan?

–  No  tak …  –  zaczął  znów pan  Dorri t , jak b y  zb ierał  myś l i  –  mó j b rat  pana k rępu je?
Tak , tak , n atu raln ie.

Arthu r u s iad ł  o s trożn ie na jed ynym k rześ le, k tó re na p ierwszy  rzu t  oka n ie
zd radzało  poważn iejszego  kalectwa, i  ro zejrzał  s ię po  ciasnej  izdebce. By ła ciemna
i  b rud na. Po mimo  wysok iego  p iętra okno  wychod ziło  na jak iś  szary  mur. Na
sp rzętach  wszęd zie wokó ł  walało  s ię pełno  ro zrzucony ch  rzeczy , łóżko  jeszcze n ie
zo s tało  zas łane, a na s to le s tały  d wie szk lank i  kawy  i  k i lka b u łek  na jak imś  pap ierze.

Stry j  Frederick  z wah an iem patrzy ł  na swo je zaczęte śn iadan ie, mruknął  co ś
n iewyraźn ie, że Fanny  uciek ła, i  wid oczn ie chciał  ją sp rowadzić, gdyż o s trożn ie
zb liży ł  s ię d o  d rzwi p rzy mkn iętych  od  sąs iedn iej  izby , ale sko ro  ty lko  sp róbował je
o tworzyć, zatrzasnęły  s ię nag le i  Arthu r sp os trzeg ł  mimo ch odem parę nóżek
kob iecych , b rzeg  k ró tk iej  spódn icy  i  u s ły szał  n iezby t  up rzejme:

–  Stary  g łupcze!

Przes traszony  Frederick  Dorri t  co fnął  s ię śp ieszn ie do  s to łu , u s iad ł  z miną
n iep ewną, zacierając ręce.

–  Co  pan  myś li  o  mo im b racie? –  spy tał  wreszcie, jak  gdyby  p rzy pomn iał  sob ie
o  go ściu .

–  Sądzę –  odparł  Arthu r, do ść zak łopo tany  –  że cieszy  s ię dob rym zd rowiem i  n ie
zo s tał  p rzygn ęb io n y  tym… n ieszczęściem.

Odpowiedź ta by ła właściwie po równan iem obu  b raci  i  podk reś len iem różn icy ,
k tó ra tak  uderzy ła Arthu ra.



–  A tak  –  powtó rzy ł  s tary  człowiek  –  n ie zo s tał  p rzygn ęb ion y .

Znowu  zapanowała d ługa chwila milczen ia, po d czas  k tó rej  pan  Frederick  zd awał
s ię być my ś lą b ardzo  daleko .

–  A Amy? –  sp y tał  n ag le. –  Co  pan  myś li  o  n iej?
–  Wzrusza mn ie wszys tko , co  widziałem wczo raj  i  co  wiem o  n iej  –  żywo

odp o wiedział  Clen nam.

–  Tak , tak  –  powtó rzy ł  s tarzec. –  Nie wiem, co  by  b rat  zrob ił  bez n iej . Nie wiem, co
zrob il iby  wszyscy . Do bra dziewczyna. Uczciwie spełn ia obo wiązek .

Czy  ty lko  obowiązek? –  zas tanowił  s ię Arthu r w milczen iu . –  Czy  ta d robna,
najmłodsza z n ich  wszys tk ich  is to ta, rzeczywiście ma ob owiązek  dźwig ać ciężar całej
rodziny , k tó ra p rzy wyk ła d o  jej  czu jn o ści  i  p racy ? Czy  to  wymown e, cho ć cich e
świadectwo  jej  miło ści  i  po święcen ia n ie malu je zarazem barwami kon tras tu  całej
o taczającej  ją rodziny?

Stry j  Fred erick  bezmyśln ie zajął  s ię swo im śn iadan iem, k iedy  wreszcie n a
schodach  dały  s ię s ły szeć k rok i  i  Amy  weszła d o  pok o ju .

Najwidoczn iej  b ieg ła p rędko  i  by ła wzruszona, gdyż na b ladej  twarzyczce
zakwit ły  ru mieńce, a u s ta wpó ło twarte chwy tały  p rzyśp ieszony  o d dech . W p ros tej
ciemnej  suk ience, k tó rej  całą ozdo b ę s tan o wiła czy s to ść, wy g lądała sk romn ie
i  wdzięczn ie, n iby  p o ln y  kwiatek , lekkomyśln ą ręką rzucony  na b ruk  u l iczny .

–  Pan  Clennam ch ciał  cię widzieć –  zaczął  s t ry j  Frederick .
–  Bardzo  pan ią p rzep raszam –  t łumaczy ł  s ię Arthu r –  p ragnąłem skoń czy ć

wczo rajszą rozmo wę. Czy  pan i  idzie dziś  do  mo jej  matk i?

–  Nie, p an ie, dziś  n ie idę.

–  W tak im razie pozwo li  pan i , że ją odp rowadzę tam, gd zie pan i  idzie. Możemy
rozmawiać po  d ro d ze, n ie wyzysku jąc d łu żej  g ościnn ości  s t ry ja.

–  Jak  pan  so b ie życzy  –  odp arła n ieśmiało , widoczn ie zak łopo tana.

Gdy  znaleźl i  s ię n a u l icy , Arthu r zap y tał  zn owu :

–  Jeżel i  to  d la pan i  wszys tko  jedno , chodźmy  p rzez mos t  wiszący . Un ikn iemy
tym sposobem tu rko tu  i  gwaru .

–  Jak  pan  so b ie życzy  –  powtó rzy ła zn o wu , b iern ie s to su jąc s ię do  jego  wo li .

Po  n ocnym deszczu  u l icę zaleg ało  b ło to , a s i lny  wiatr p rzeszkadzał  swobo dn ie
iść. Arthu r up rzejmie p ro s i ł , aby  Amy  p rzy jęła jego  ramię.

–  Będzie nam łatwiej  rozmawiać –  zapewn iał .

–  Przyk ro  mi, że p an  mus iał  n ocować w Marshalsea –  o d ezwała s ię wreszcie cicho .



–  To  dop rawdy  d rob iazg . By ło  mi bardzo  wygodn ie.

–  O tak ! –  odpowiedziała z p rzekonan iem –  w kawiarn i  można dos tać do sk onałe
łóżko .

Arthu r n ie o dpowiedział , zdając sob ie sp rawę, że kawiarn ia w oczach  Amy  b y ła
wspan iały m i  wygo dnym p rzyby tk iem.

–  Wiem, że wszy s tko  jes t  b ardzo  d rog ie –  odezwała s ię p o  chwil i  –  ale o jciec
mówi, że w k awiarn i  można mieć wyborn y  ob iad  i  nawet  do b re wino .

–  Pan i  jada tam czasem?

–  Ja? –  spy tała zdziwio na. –  O, n ie, n igdy  tam n ie cho dzę.

–  Jeszcze raz p rzep raszam p an ią –  zaczął  zn owu  Arthu r –  za wczo rajszą wizy tę bez
jej  pozwo len ia. Pragnę wied zieć dok ładn ie, jak  s ię pan i  poznała z mo ją matką. Czy
p an i  p rzed tem n igd y  n ie s ły szała jej  nazwiska?

–  Nigdy , p an ie.

–  Ojciec n ie znał  go  także? Jes t  pan i  pewna?
–  Jes tem pewna –  odpowiedziała ze zdziwien iem. –  Ojciec mówi ze mn ą

o  wszy s tk im, lecz n ie wspomin ał  go  n igdy .

Widział  jej  zadziwien ie i  n iepo kó j , jak i  budził  mimo  wo li  swymi py tan iami,
i  zd jęło  go  jak ieś  o jco wsk ie uczucie d la tej  małej  dziewczynk i , k tó ra szła obok
n iego , n iby  dzieck o , i  zarazem po myślał , że sądząc po  jej  zachowan iu  s ię, on  mus i
wydawać s ię jej  jak  gdyby  o jcem.

Wiatr szarpał  wściek le, więc zap roponował, żeby  wsied l i  w do rożkę, ale odmówiła
mu  p rawie z p rzes trachem. Nic n ie rob i ła sob ie z n iepo gody , p rzy wyk ła chodzić po
d eszczu  i  s łocie.

Wiedział , że mówi p rawdę, lecz to  wzbudziło  tym żywsze wspó łczucie. Czu ł  bó l
w sercu , k iedy  po myślał , jak  to  maleń s two  b iegn ie w no cy , wśród  ciemności , p rzez
d eszcz i  wicher, do  o g n isk a domowego , k tó re og lądał  wczo raj .

–  Wiem –  zaczęła teraz Amy  g ło sem d rżącym –  że pan  wczo raj  by ł  d la o jca…
b ardzo  dob ry… ale… ale… –  mó wiła dalej , opanowawszy  wzruszen ie –  p rzyszłam
d zis iaj  g łówn ie d lateg o , że… że n ie chciałab ym, ażeby  p an  my ln ie sądzi ł  o  mo im
o jcu . Nie można go  tak  ocen iać jak  człowieka wo lnego . Od  ty lu  lat  zamkn ięty  jes t
w więzien iu . Jes tem pewna, że bardzo  zmien ił  s ię od  tego  czasu .

–  By n ajmn iej  n ie sądzę o jca su rowo… –  chciał  s ię t łumaczyć Arthu r, ale
p rzerwała mu  ży wo .

–  On  n ie ma s ię czego  wstydzić –  rzek ła z p rzekonan iem. –  Mogę być d umn a



z n iego ! Trzeba go  ty lk o  poznać. Żądam sp rawied liwości , n ic więcej . Wszys tko , co
mówił  wczo raj , jes t  zupełną p rawdą:  szanu ją go  w Marsh alsea. Każdy  uważa za swó j
o bowiązek  p rzeds tawić s ię mu , uznają jego  zwierzchno ść wszyscy , bez wy jątku .
Każdy  powie, że jes t  p rawdziwym dżen telmenem. Sama widzę, że n ik t  s ię z n im
równać n ie może. I d latego  o fiarowu ją mu  pod ark i . Ubós two  n ie jes t  ws tydem. Któż
może s ię wzbogacić, s iedząc ćwierć wieku  w więzien iu ?

–  Ukrywam swó j ad res  –  zaczęła znów p o  chwil i  –  n ie d latego , żebym s ię
wstydzi ła Marshalsea. Nie mam s ię czego  wstydzić. Tam są dob rzy  ludzie, a nawet
u czen i . A wszyscy  wspomagają s ię nawzajem. By łabym n iewdzięczna, g dybym n ie
p amiętała, i le tam do zn ałam dob roci  od  ludzi , i le miły ch  spędzi łam go dzin  jako
d ziecko . Tam nauczy łam s ię p raco wać, tam spoko jn ie śp ię k ażdej  n ocy . By łabym zła,
b ez serca, gd ybym s ię n ie p rzywiązała do  teg o  smu tnego  miejsca.

Odetchnęła g łęboko , wypowied ziawszy  to  wszys tko  z co raz większym zapałem
i uczuciem –  widoczn ie to  zwierzen ie sp rawiło  jej  u lgę.

–  Przep raszam p an a, że tak  du żo  dziś  mówiłam –  zaczęła zn ów po  chwil i . –  Nie
miałam zamiaru  nudzić pana ty m wszys tk im, ty lko  cho dzi  mi o  to , żeby  pan  źle n ie
sądzi ł  tego , co  widział  wczo raj .

Zapewn ił  ją, że o  n ik im źle n ie myś l i , a tym bardziej  o  panu  Do rri t , i  zwracając
rozmowę do  p rzeszło ści , s tarał  s ię ją wybadać, co  wie o  wierzy cielach  swego  o jca
i  p rzy czyn ach  d ługo letn iego  więzien ia.

Ale Dorri t  wiedziała bardzo  mało  i  zapewn iała Arthu ra, że p an  Do rri t  ró wn ież n ic
n ie wie. Należał  do  jak ieg oś  domu  hand lowego , tam p ien iądze zg inęły , i  on  za to
o dpowiada, ale n ie wie d laczego . I już n ik t  s ię n ie d owie, bo  z samego  początku
s taral i  s ię to  zbadać bardzo  uczen i  p rawn icy , ale wszys tko  na p różno .

–  Jed nakże –  zaczął  Arthu r –  mam ocho tę sp róbować jeszcze raz. Może s ię co ś
zmien iło  w ciągu  ty lu  lat . Nik t  d zis iaj  o  to  n ie dba, a czyż n ie by ło by  d la o jca
wielk im szczęściem odzyskać wo lność?

Szła zawieszona u  jego  ręk i  i  pog rążona w myślach . Wiatr szarpał  bezl i to śn ie jej
lekką suk ienkę i  Arthu r zatrzymywał s ię n iejednok ro tn ie, ażeby  ją o s łon ić od
n ajgwałtown iejszych  po rywów.

–  Nie wiem –  odezwała s ię na kon iec cicho  –  czy  to  b y łoby  szczęściem. Nie mogę
sob ie teraz wyobrazić o jca poza mu rami Marshalsea. Jak im by łoby  jego  życie
między  ludźmi? Co  by  rob ił  na świecie i  czy  by łby  tak  szanowany  jak  w więzien iu?
Może in n i  ludzie by l iby  g o rs i  d la n iego .

I łzy  cicho  pop łynęły  jej  po  twarzy .



–  A czy  chciałaby  pan i , żeby  b rat  by ł  wo lny? –  spy tał  Arthu r po  d ług iej  chwil i .

–  Och  –  zawo łała –  b y łab ym szczęś l iwa.

–  Więc może s ię d a zrob ić co ś  d la n iego . Kim jes t  ten  p rzy jaciel , o  k tó rym
wspo minała pan i  wczo raj?

–  Ach , to  ubog i  człowiek  –  rzek ła Amy  –  mu larz. Wy rab ia też na sp rzed aż różne
p rzedmio ty  z g ip su . Ale cóż on  p omo że? Nazywa s ię Plo rn ish .

–  Proszę mi podać jego  ad res .

–  Mieszka w Ro zd artym Sercu . To  taka ubo ga dzieln ica. Kilka d omó w.
W os tatn im zn ajdzie pan  jego  znak . Ale cóż on  pomoże?

–  Zobaczymy . Pan i  wraca do  Marshalsea. Nie wycho dzi  pan i  dzis iaj  do  p racy?
W tak im razie zawrócimy , o dp rowadzę pan ią. Ty lko  raz jeszcze p ro szę, p ro szę
szczerze, by  by ła pan i  p rzekonana o  mej  życzl iwości  i  uważała mn ie za p rzy jaciela.
Czy  dob rze?

–  Wierzę panu  –  odp arła. –  Pan  jes t  bardzo  do b ry .

Patrzy ł  na n ią z u śmiechem. Wy ciągnął  rękę i  łagodn ie u ścisnął  małą rączkę,
k tó rą po łoży ła na jeg o  d łon i  z pełnym zau fan iem.

–  Matus iu ! Matus iu ! –  rozleg ł  s ię nag le g ruby  g ło s  o  k i lk a k rokó w,
a spo jrzawszy  w tę s tronę, Arthu r zobaczy ł  jakąś  kob ietę b iegnącą ku  n im z k rzyk iem
tak  gwałtown ie, że po tk nęła s ię i  upad ła w b ło to , rozsypu jąc z kosza karto fle.

–  Ach , Mag g ie, Magg ie! –  zawo łała Amy  –  jakaś  ty  n iezg rabna.

Mag g ie p odn io s ła s ię szybko  ze śmiechem i  p rzy  pomocy  Amy  i  Arth u ra zb ierała
rozsypane w b łocie karto fle. Gdy  skończy ła tę p racę, miała twarz rozp romien ioną, ale
tak  śmieszn ie po walaną b ło tem, że obo je, sp o jrzawszy , wybuchnęli  śmiechem.

Amy wy jęła chus tkę i  o tarła o b l icze tej  d ziwnej  is to ty . Arthu r zaś  py tał  w duszy ,
co  zn aczy  ta nowa zagadka.

–  Matus ia, matu s ia! –  po wtarzała Magg ie, tęga, t rzy dzies to letn ia dziewczyna
o  b rzyd k iej  twarzy , rozjaśn ion ej  ty lko  tym szczerym, miłym śmiechem.

–  To  Magg ie –  rzek ła Amy , widząc zn ak  zapy tan ia w spo jrzen iu  towarzysza. –
Wnuczka mo jej  mamki, k tó ra dawn o  temu  umarła, a Magg ie… Ile ty  masz lat? –
spy tała, zwracając s ię do  dziewczyny .

–  Dzies ięć, matu s iu  –  odpowied ziała Magg ie z miłym śmiechem.

Amy spo jrzała wymownie.

–  Ona jes t  bard zo  dob ra –  zapewn iła Arthu ra po  chwil i  –  bardzo  uczciwa, bardzo
p rzywiązana, umie k up ić, jak  każda inna, i  pomaga w robocie, jak  po trafi  naj lep iej .



Zarab ia na życie. Zarab ia na s ieb ie uczciwie.

Magg ie śmiała s ię ciąg le, rozp romien iona po ch wałą.

–  Cóż to  by ło  za n ieszczęście? Wypadek? –  spy tał  Arthu r pó łg ło sem.
–  Zapad ła na jakąś  go rączkę, k iedy  miała dzies ięć lat , i  od tąd  po zo s tała

dzies ięcio letn im d zieck iem.

–  By łam w szp italu ! –  zawo łała Magg ie. –  Jak  tam p iękn ie! Ach , jak ie łóżka!
Jak ie zup y ! I wino ! Pomarańcze! Ach , jak  dob rze mieszkać w szp i talu !

–  Po tem n ie wiedziel iśmy  d ług o , co  z n ią zrob ić –  mó wiła dalej  Amy  –  ale
po wo li , po wo li , Magg ie, ch oć ma lat  dzies ięć, nauczy ła s ię być p os łu szna, rob ić
wszys tko , co  jej  kazano , i  d zis iaj  b iedn e dziecko  sama daje so b ie rad ę.

–  Matus ia! Matus ia! –  po wtarzała, śmiejąc s ię, wielka dziewczyna i  lekko ,
del ikatn ie g łask ała rękę Amy .

Stanęl i  wreszcie p rzed  fu rtką Marshalsea i  Arthu r pożegnał  małą Dorri t  s i lnym
uścisk iem ręk i . Po tem s tał  jeszcze chwilę i  p atrzy ł , jak  szła obok  wielk iej  Magg ie
p rzez p odwórze. Nigdy  wcześn iej  n ie wydała mu  s ię tak  maleń ka.



ROZDZIAŁ VI
ROZDARTE SERCE

Rozdarte Serce, a może raczej  Krwawiące Serce, leży  p rzy  s tarej  d rodze
p rowadzącej  w s tronę s ławnego  n iegdyś  p rzedmieścia Londynu , gdzie za czasów
Will iama Szek sp ira k ró l  miał  domek  myśliwsk i  i  u rządzał  częs to  po lowan ia. Dziś  n ie
ma tam n ie ty lk o  domku  an i  lasu , myś l iwych  an i  zwierzyny , ale żadnego  ś ladu
dawnych  dziejów. Wśród  ru in  pozos tało  k i lka wysok ich  kominów, k i lka ciemnych
i  wielk ich  komnat  w na pó ł  rozwalonych  domach , i  nowe l iche domki na g ruzach
s tarej  świetności .

Łatwo  zgad nąć, że tę miejscowość zamieszku ją ludzie b iedn i , k tó rzy  jednak  mają
także wyobraźn ię i  u s i łu ją w rozmaity  sposób  wy tłumaczyć k rwawą nazwę tego
miejsca. Jes t  więc p odan ie o  jak imś  ok ropnym morders twie, inne mówi o  s rog im
o jcu , k tó ry  zamo rdował có rkę, pon ieważ pokochała jego  wroga. Nieszczęsne
dziewczę śp iewało  zza k raty  do  o s tatn iego  tchn ien ia p ieśń  o  rozdartym, k rwawiącym
sercu . Wprawd zie mąd rzy  h is to rycy  wymyśli l i , że to  by ła po  p ro s tu  nazwa herbu
dawnego  właściciela miejscowości , lecz natu raln ie n ik t  by  temu  n ie dał  wiary .

Arthu r Clen nam odszukał  Rozdarte Serce wed ług  wskazówek  Amy  i  zatrzymał s ię
p rzed  o s tatn im, może naj l ich szym domkiem, zaludn ionym p rzez wielką l iczbę
lokato rów. Plo rn ish  jednak  wynalazł  sposób  wskazan ia dok ładn ie swo jego  ad resu .
Tuż p rzy  wejściu  d o  s ien i  pod  swo im nazwisk iem namalował rękę, k tó rej  palec
wskazu jący  jasno  o znaczał  k ierunek .

Arthu r właśn ie zamierzał  zgodn ie z tym znak iem rozpocząć swe poszuk iwan ia,
gdy  z pob lisk iego  d omku  wyszed ł  jak iś  człowiek .

–  Pan  Meag les ! –  zawo łał  Arthu r, zwracając s ię ku  n iemu  z wyrazem zadowo len ia
i  miłego  zaskoczen ia.

–  A pan  co  tu  po rab ia? –  zdziwił  s ię zapy tany , mocno  po trząsając podaną ręką.

–  Zapewne kog o ś  poszuku jemy? –  od rzek ł  z u śmiechem Clennam, gdyż pan
Meag les  miał  własny  pałacyk  w innej  s t ron ie Londynu  i  n ie móg ł  być posądzony , że
tu  mieszka.

–  Natu raln ie, a o to  jes t  p rzyczyna mo jej  tu  obecności  –  rzek ł , wskazu jąc
n iemłodego  człowieka, k tó ry  zb l iżał  s ię do  n ich . –  Dan iel  Doyce, mechan ik -



wy n alazca, n iep o spo li ty  umysł , k tó ry  w swej  o jczyźn ie n ie może znaleźć
zas łu żon eg o  uzn an ia.

Mężczy zn a o  lek ko  s iwiejących  włosach , choć młodej  jeszcze twarzy , sk łon ił  s ię
ze smu tn y m u śmiechem. Arthu r nawzajem oddał  mu  up rzejmy  uk łon .

–  Kied y  n as  p an  odwiedzi? –  spy tał  pan  Meag les  żywo . –  Stęskn il iśmy  s ię za
p anem. Min i  go towa s ię pogn iewać.

Lek k i  ru mien iec ob lał  twarz Arthu ra, chciał  s ię u sp rawied liwiać, lecz pan  Meag les
mach n ął  n a to  ręk ą.

–  Mn iejsza o  to  d laczego , t rzeba s ię pop rawić. Przy jdź pan  w n iedzielę
k o n ieczn ie. I p an a s ię spodziewam, pan ie Doyce. Pomówimy  o  in teresach .

Sp o jrzał  n a zeg arek  i  oddal i ł  s ię z panem Doyce’em. Arthu r zaś  wszed ł  do  s ionk i ,
zg odn ie ze wsk azy wan iem ręk i .

Zap u k ał  d o  d rzwi, o tworzy ła mu  młoda, p rzys to jna kob ieta z dzieck iem na ręku ,
d ru g ie, co k o lwiek  s tarsze, s tało  obok .

–  Czy  zas tałem p ana Plo rn isha? –  spy tał  Arthu r.

–  Prawd ę mó wiąc –  odezwała s ię g rzeczn ie kob ieta –  mąż mó j wyszed ł  szukać
ro b o ty . Ale n ied łu g o  wróci . Może pan  zaczeka?

–  Ch ętn ie –  rzek ł  Arthu r i  wszed ł  do  obszernej , lecz dosyć ciemnej  izby , źle
p rzewietrzo n ej  i  du sznej . Pan i  Plo rn ish  up rzejmie podała mu  k rzes ło .

Us iad ł , p o ło ży ł  k apelu sz na s to le i  p rzesunął  ręką po  twarzy , jakby  chciał  skup ić
my śli , o d erwan e o d  celu  spo tkan iem pana Meag lesa.

–  Prawd ę mó wiąc –  zaczęła znowu  pan i  Plo rn ish  –  bardzo  jes tem obowiązana
p anu  za jeg o  g rzeczność.

Arthu r sp o jrzał  n a n ią zdziwiony , n ie rozumiejąc, co  chciała powiedzieć.

Sp o s trzeg ła to  widoczn ie i  po śp ieszy ła z wy jaśn ien iem.

–  Bo  p an o wie, p rawdę mówiąc, k iedy  wchodzą do  mieszkan ia b iednych  ludzi , n ie
zd ejmu ją zwy k le k apelu sza. A b iedn i  ludzie także mają p rzecież swó j hono r.

–  Dziwią mn ie s łowa pan i  –  odezwał  s ię Arthu r. –  Dla mn ie warto ść człowieka n ie
o d  majątk u  zależy .

I po ch y liwszy  s ię, pog łaskał  s tarsze dziecko , k tó re s tało  p rzed  n im, patrząc na
o b ceg o  wielk imi o czami.

–  Ile ma lat? –  zapy tał .

–  Prawd ę mó wiąc, dop iero  cztery  lata, pan ie. Ale jes t  duży  i  s i lny . Ten  d rug i ,
p rawd ę mówiąc, zn aczn ie s łab szy . Przep raszam pana, czy  to  może o  jakąś  robo tę d la



męża?

Po wiedziała to  w tak i  sp osób , że Arthu r d ałby  wiele w tej  chwil i  za mo żn ość
d o s tarczen ia mu larzo wi jak iejko lwiek  rob o ty . Lecz b y ło  to  n iepo dob ieńs twem, więc
o d p arł :  „n ie” z wes tch n ien iem i  uczu ł  ściśn ięcie serca na widok  zasmucon ej  twarzy
p an i  Plo rn ish .

–  Prawd ę mówiąc –  zaczęła –  zd aje mi s ię, że wszys tk a ro bo ta na świecie pod
ziemię s ię chy b a sch owała.

–  Czy ż tak  t ru dno  zn aleźć zajęcie?

–  Plo rn ish  n ie ma szczęścia, p rawd ę mówiąc –  szep nęła z wy razem p rzy gnęb ien ia.

–  Nie mam d la n ieg o  robo ty  –  rzek ł  Arth u r –  ale p rag n ę go  p ro s ić o  p rzys łu g ę.
A p o n ieważ chcę ko rzy s tać z jego  czasu , więc s łu szn ie mu szę mu  to  wyn ag rod zić.

W nag łym b ły sku  o czu  kob iety  wy czy tał , jak  p o trzeb na by ła ta nag roda.

–  Id zie! –  zawo łała, u s ły szawszy  zn ajome k ro k i , i  o two rzy ła d rzwi p rzed
n adch o d zący m. –  Czek a n a cieb ie jak iś  pan .

–  Przy szed łem p an a p ro s ić –  od ezwał  s ię Clennam –  o  pewne wy jaśn ien ia
w sp rawie rod ziny  Do rri t .

Plo rn ish  sp o jrzał  n ieu fn ie. Po dejrzewał  w p rzy by łym wierzy ciela.

–  Niech  s ię pan  mn ie n ie lęka –  u spok o ił  go  Arthu r –  s ły szałem o  pan u  trochę od
p ann y  Do rri t , wiem, że jes teś  ich  p rzy jacielem, i  d lateg o  tu taj  p rzyszed łem. Nazy wam
się Clen n am.

–  A! To  pan  Clen n am –  zawo łał  Plo rn ish  z ro zjaśn io ną twarzą. –  Ja tak że wiem
o  p an u  o d  pan ien k i  Do rri t . Pro szę, n iech  pan  s iad a –  mó wił , s iad ając także i  b io rąc
s tarsze d ziecko  n a k o lan a. –  Ob o je bard zo  do b rze znamy  p ań s twa Do rri t .

–  Zn amy  ich  bard zo  dob rze, p rawdę mówiąc –  p o twierd zi ła żywo  k ob ieta.
Wid o czn ie b ardzo  du mni by l i  z tej  znajo mości , a p an i  Plo rn ish  na swą własn ą
szk o d ę b u dziła zazd rość w d uszach  kochan y ch  sąs iadek , wymien iając wysok ą su mę
d łu g u , za k tó rą w jej  p rzek onan iu  p o ku tował  o jciec Marsh alsea.

–  To  dżen telmen! –  pod ziwiał  Plo rn ish . –  Co  za wychowan ie, g rzeczn ość.
I p o my śleć, że tak i  pan  s iedzi  w więzien iu ! Pan  mo że wie –  d o dał , zn iżając g ło s
z wy razem wielk iego  p o dziwu  –  że có rk i  n ie śmieją mu  po wied zieć o  tym, iż p racu ją
d la zarob ku ! Nie –  p owtó rzy ł  z mo cą, sp o jrzawszy  na żo n ę i  go ścia. –  Nigd y  s ię n ie
o śmielą p owiedzieć mu  tego !

–  Z tego  p owodu  właśn ie żału ję g o  bard zo  –  o d ezwał  s ię sp o ko jn ie Clen n am.
Plo rn ish  spo jrzał  zdziwiony . Po  raz p ierwszy  w życiu  p rzyszło  mu  n a my ś l , czy



ten  ob cy  n ie ma s łu szności? Czy  rzeczy wiście jes t  zaletą pana Do rri t , że n ie ch ce
wied zieć o  p racy  swy ch  có rek? Ale n ie zn alazł  na to  o dpo wiedzi .

–  Ch ciałem pana zapy tać –  zaczął  teraz Arth u r –  w jak i  sp osób  wp ro wad ziłeś  pan
małą pann ę Dorri t  do  d omu  mo jej  matk i .

–  Aha… ah a –  rzek ł  mu larz, p rzy pominając sob ie. –  Jakże to  by ło , Saro?
–  Ano  tak , p rawd ę mówiąc –  o dezwała s ię pan i  Plo rn ish  –  że panna Dorri t

p rzyn io s ła k iedyś  bard zo  p ięk n ie nap isan e, że ch ciałab y  ch odzić do  szy cia,
i  sp y tała, czy  po zwo limy  d ać swó j ad res  d la ty ch , k tó rzy  mo gą jej  p o trzeb ować.
Zgo d zil iśmy  s ię zaraz, p rawd ę mó wiąc, a k iedy  d op isała to  n a swo im pap ierze, mąż
p owied ział :  Panno  Dorri t , może lep iej  n ap isać k i lka tak ich  k artek ? A ona zaraz je
n ap isała na ty m s to le. Plo rn ish  zan ió s ł  jej  k artk i  tam, gdzie miał  rob o tę, a ja
zan io s łam có rce naszeg o  g ospo darza, a o na zn a pan ią Clen n am, p rawd ę mó wiąc,
i  pan i  Clennam zażądała, żeb y  pan n a Do rri t  p rzyszła do  robo ty .

–  Có rce g o spod arza? –  u ch wy cił  Arth u r za k on iec n i teczk i . –  A k tó ż jes t  waszym
g ospo darzem?

–  Nazy wa s ię p an  Casb y , ale ko mo rn e o d b iera co  tyd zień  jego  pomo cn ik  Pan ck s ,
b ardzo  ciężk i  człowiek .

–  Casby  –  zd ziwił  s ię Arthu r. Tak , pamiętał  do b rze. Pan  Casby , p iękny  s tarzec
z b iałymi włosami, miał  có rk ę, k tó ra… k tó rą…  n im wy jech ał… Lecz wie, że wy szła
za mąż.

Po s tanowił  jednak że wy brać s ię p óźn iej  d o  tych  dawny ch  znajo mych ,
a tymczasem zako ńczyć rozmo wę z Plo rn ishem. Zapy tał  więc, czy  n ie wie, k to  jes t
wierzycielem Tipa. Plo rn ish  wiedział  i  zn ał  go . By ł  to  h and larz k ońmi, zn any  o szus t
i  szach raj . Dowiedziawszy  s ię, że d łu g  Tip a wy nos i  czterdzieści  gwin ei , zap ewn ił
p ana Clennama, że możn a g o  sp łacić po łową tej  su my , natu raln ie po  p ewn ym targu .

Arthu r zap ro po n ował Plo rn ish owi, ab y  pod jął  s ię załatwien ia tego  in teresu  w ten
sp osób , żeb y  n azwisk o  Clen n ama n ie by ło  wymien io ne. Z wielu  wzg lędó w u ważał  za
k on ieczn e, ażeby  Tip  n ie wiedział , p rzez k og o  zo s tał  wyk up iony .

Plo rn ish  ro zumiał  dob rze te p owody , n ie żąd ając żadn ych  wy jaśn ień , widoczn ie
miał  o  Tip ie wyrob ione zdan ie. Udali  s ię więc zaraz z po wro tem d o  mias ta. Przed
d omem wierzy ciela Arthu r zo s tał  na u l icy , a Plo rn ish  z p ien ięd zmi po szed ł  na gó rę.
Go dzin ę p o tem sp rawa b y ła załatwiona i  Plo rn ish  po śp ieszy ł  zaraz do  Marsh alsea,
ażeby  powiad o mić o  tym Amy .

Przek onawszy  s ię w ciągu  o s tatn ich  dn i , iż rzeczywiście sp rawa pana Dorri t
zal icza s ię do  rozpaczl iwy ch , k tó rych  an i  ro związać, an i  wy jaśn ić n iepo d ob n a,



Arthu r Clen n am z tym większą go rl iwością badał  s łabą n i teczkę s to su nku  matk i
z Amy , n ie ch cąc s ię zrzec nad ziei , że tą d rogą jedyn ie odk ryć może jak ieś  światełk o ,
rozjaśn iające mu  p rzeszło ść. Dlatego  wybrał  s ię z wizy tą d o  pan a Casby .

W d ob rze znanym, ciemnym zawsze poko ju  zas tał  go , s iedzącego  p rzed
k omink iem i  łago dn ie k ręcąceg o  młynka wielk imi palcami. Pomimo  że n ie widział
g o  lat  k i lkan aście, n ie zauważy ł  p rawie żadn ej  zmiany  na dużej , czers twej  i  pogodn ej
twarzy , o k o lo nej  d ług imi śn ieżny mi włosami. Piękny  typ  szan o wanego  o jca
rod ziny , za jak iego  go  powszech n ie uważano , zachował cały  sp o kó j  n iewzruszony
i  dziecięcą p rawie łago dność spo jrzen ia.

Po witał  wch od ząceg o , jakby  ro zs tał  s ię z n im wczo raj , i  zaczęła s ię rozmowa
b analn a o  zd ro wiu , pog o dzie, u ch odzącym czas ie, zan im Arthu r zd o łał  wkręcić
zap y tan ie, k tó re sp rowad ziło  g o  tu taj .

–  Sły szałem, że pan  po leci ł  mo jej  matce maleńką Dorri t , szwaczk ę, k tó rą
widziałem u  n iej . Chciałbym spy tać, czy  p an  zna b l iżej  tę o sob ę.

–  Tę o sob ę –  powtó rzy ł  szanowany  o jciec rodziny . –  To  Flo ra. Flo ra ją po leci ła
p ańsk iej  matce. Flo ra ma dob re serce d la u b og ich . To  p odobno  b ied n a dziewczy na,
mówił  mi o  n iej  jeden  z lokato ró w Rozdartego  Serca. Ale zapy taj  Flo ry , zaraz ją
p rzyp rowadzę.

I n ie czekając, co  Arthu r odp owie, wyszed ł  s tanowczym k ro k iem do  d alszych
p oko jów, k tó re zajmowała owdowiała có rka.

Arth u r n ie p ragnął  dziś  tego  spo tkan ia –  dawn e uczucia zgas ły  b ezp owro tn ie –
rozumiał  jed nak , że go  n ie un ikn ie, wch o dząc do  teg o  do mu .

Więc cierp l iwie pozos tał  na swy m miejscu , len iwie rozg lądając s ię po  ścianach .

Wtem d rzwi do  p rzedp oko ju  o two rzy ły  s ię szyb k im ruchem i  wb ieg ł  mały , czarny
czło wieczek , z ciemną twarzą, czarnymi, żywymi oczami, czarną g łową, czarny m
zaro s tem i  czarnymi ob wódkami p rzy  paznokciach , k ró tk ich  i  h an iebn ie
o g ry zion ych .

–  Gdzie p an  Casby? –  zapy tał , rozg lądając s ię wko ło .

–  Zaraz p rzy jd zie, jeś l i  p an  g o  po trzebu je.

–  Ja g o  p o trzeb u ję? –  zawo łał , po d nosząc ciemne ręce jak  gd y by  do  ob rony . –
Zupełn ie g o  n ie p o trzebu ję. Ale powiedz mu  pan , jak  p rzy jdzie, że Pancks  wróci ł  do
d omu .

I sap iąc g ło śno , wyszed ł  p rzeciwnymi d rzwiami.

–  Pan ck s  –  szepnął  Arthu r i  p rzy p omn iał  sob ie, że nazwano  go  pomocn ik iem



pana Casby  i  że on  zb iera od  lokato rów p ien iąd ze. Rzeczywiście p o tężny  b iały
szanowany  o jciec rodziny  po trzeb o wał tak iego  czarnego  mo to ru , k tó ry  by  pchał
p rzez życie jego  taczkę.

Casby  zjawił  s ię wkró tce, a z n im g ru ba, czerwona jak  p iwon ia dama, n iegd y ś
wio tka i  b iała jak  l i l i jka, p iękna Flo ra.

Arthu r sp o jrzał  n a n ią p rawie z p rzerażen iem. Ale k iedy  z u s t  p ięknej  n iegd y ś
Flo ry  p op łynął  po tok  s łó w, poczu ł  jak ieś  p rzygnęb ien ie.

Nie mó g ł  p rawie zro zu mieć, jak  to  możliwe, że ta gadat l iwa i  –  szczerze mówiąc –
bardzo  n iemądra kob ieta wydawała mu  s ię n iegd yś  ideałem.

A Flo ra wciąż mó wiła, mówiła tak  dużo , tak im p o to k iem pus ty ch , bezmy ślny ch
frazesów, p rzewracając o czami, i  n a p rzek ó r p rzeży tym latom ro b iąc mink i
szesnas to letn iej  d zieweczk i , że b ied n y  Arthu r s iedział  już jak  na to rtu rach , n ie
mogąc zadać nawet  jednego  py tan ia, o  k tó re mu  cho dziło .

A g dy  je rzuci ł  wreszcie, n iczego  s ię n ie dowied ział  i  n iczeg o  s ię zresztą już n ie
spod ziewał , bo  jak ąż ro lę mo g ła g rać w ty m wszys tk im Flo ra?

Co  in nego  s tary  szanowan y  o jciec ro dzin y . Arthu r by ł  p rzekonany , że wiedział
wiele, choć n ie o  wszys tk im ch ciał  mówić. Może n ie w sp rawie Dorri t , lecz co  d o
p rzeszło ści  móg łby  mu  pewn ie powiedzieć n iejedno , gd y by  udało  s ię go  zapy tać.
Nie zapy ta go  jednak , wie, że to  daremn e, i  –  obawia s ię go  trochę, mimo  p iękny ch
po zo rów.

Flo ra zatrzymała go  gwałtem na o b iad , bez n ieg rzeczności  n ie móg ł  s ię wymówić,
więc p rzy  s to le raz jeszcze sp o tk ał  pana Panck sa.

Pancks  n ie t raci ł  czasu  i  zdawał  sp rawę z in teresów, zwłaszcza z wyp łat  lo k ato rów
Rozdartego  Serca. Narzek ał  na t rudno ści  w odb io rze p ien iędzy . Og ryzał  p rzy  tym
zawzięcie paznokcie, sap ał , mruczał  i  jak  p rawdziwy  mo to r p o ru szał  bezus tann ie całą
swo ją d robną o so bą.

Ob iad  by ł  ob fi ty  i  dob rze p rzy rządzon y , o jciec ro dzin y  jad ł  d użo  i  z p owagą,
Flo ra z pewnym łakomstwem, k tó rego  n ie umiała u k ry ć. Arthu r szukał  ucieczk i  p rzed
jej  gadat l iwo ścią, zwracając s ię d o  Pancksa z pewny m zaciekawien iem, gdy ż mały ,
czarny  człowiek  wydał  mu  s ię dość zajmu jący .

Pancks  też p ierwszy  załatwił  s ię z jedzen iem i  d ał  has ło  ws tan ia od  s to łu , n ie
tro szcząc s ię o  etyk ietę.

–  W k tó rą s tron ę pan  idzie? –  spy tał  Clennam.

–  W s tron ę City  –  odparł  p rędko  Pancks .



–  Jeżel i  p an  po zwo li , to  pó jdziemy  razem. Idę też w tamtą s tronę.

Wyd o s tał  s ię n a kon iec na powietrze i  odetchnął  g łęb oko . Pancks  szed ł  p rędk o ,
zsu nąwszy  kapelu sz na ty ł  g łowy  i  og ryzając zajad le paznok cie, co  znaczy ło , że by ł
pog rążony  w myślach .

–  Ch łodny  dzień  –  zauważy ł  mimo  wo li  Arthu r, gdyż różn ica temperatu ry  między
mieszkan iem a u l icą by ła ud erzająca.

–  Ch łod n y  –  po twierd zi ł  Pan ck s , p atrząc na n ieg o  i  wid o czn ie zb ierając myś l i . –
Ja, co  p rawda, n ie czu ję ch łodu  an i  ciep ła, b o  n ie mam na to  czasu .

–  Pan  tak  bardzo  zajęty ?

–  Sp o dziewam s ię. Sama i lo ść lo kato rów. A z k ażd y m mó w in aczej , żeby  go
p rzeko nać i  wydus ić te parę g ro szy . A inne sp rawy  mego  p ryncyp ała? A mo je? Mam
i swo je –  mó wił , id ąc p rędzej . –  Co  p rawda, po  to  ży jemy  na świecie?

–  Jak  to? –  zapy tał  Arthu r.

–  A po  cóż byśmy  ży li? –  o dparł  Pancks  po rywczo . –  To  samo  mówię zawsze
lok ato rom, k ied y  narzekają:  „Mu simy  p racować od  świtu  do  nocy , p racować całe
ży cie, i  co  z tego  mamy?”. Wtedy  im odpowiadam: „A po  có ż innego  na ten  świat
p rzy szl iście, mo i lu dzie? Czło wiek  rodzi  s ię, żeby  p raco wać”. Tym zamyk am im us ta.
Nie mają na to  o dpowiedzi .

–  Nies tety ! –  wes tchnął  Clen n am.
–  Bo  i  có ż by  mi mo g li  odpowiedzieć? Po  co  ży ję? Wstaję wcześn ie, jem p rędko ,

k ład ę s ię, k iedy  już n ie mogę myśleć, i  p racu ję, p racu ję bez u s tanku , to  p rzecież nasz
jedy n y  ob owiązek . Co  to  za życie b ez p racy ?

Czas  jak iś  szl i  w milczen iu .

–  Pan  n ie ma żadn y ch  up odobań? –  sp y tał  na ko n iec Arth u r. –  Jak iegoś
zamiło wan ia?

–  Aa! –  odparł  Panck s  po  chwil i , jak by  dop iero  zrozumiał . –  Mam zamiłowan ie
do  zarab ian ia p ien ięd zy . Wskaż mi p an  ty lko  d ro g ę, a zobaczysz!

Zarżał  zn owu  p rzez nos  i  Arth u r zrozumiał , że u  n iego  ten  szczeg ó ln y  odg ło s  jes t
śmiechem.

–  Pan  mało  czy ta? –  zauważy ł  Clennam.
–  Czy tam jed yn ie l is ty  w in teresach  –  odparł  Pancks  p rawie szo rs tk o . –  Zb ieram

też og ło szen ia o  spadkach . To  może mieć warto ść. Czy  pan  n ie jes teś  z rodziny
Clennamó w z Kornwali i , p an ie Clennam?

–  Nic o  tym n ie wiem.



–  Nie, n ie jes teś  –  odp owiedział  Pan cks  sam sob ie. –  Py tałem o  to  pańsk iej  matk i .
On a by  n ie wy p uści ła z ręk i  tej  o kazj i .

–  A gd ybym by ł  sp ok rewn iony  z tą rodziną?

–  Miałbyś  pan  p rawo  do  du żeg o  sp ad ku . Wielk i  spadek  w Ko rn wali i  czek a
spadko b iercy  i  n ie mo gą go  n igdzie znaleźć. Cóż u  l ich a, p iękna sposob ność, żeby
coś  p rzy  tym zaro b ić!

Wyjął  z k ieszen i  s tary , pomięty  no tatn ik  i  natychmias t  g o  schował.

–  Do  wid zen ia –  rzek ł  p rędko . –  Idę w tę s tro n ę.

I zawróci ł  tak  szybko , że Arth u r n ie miał  czasu  odpowied zieć mu : d o  widzen ia.

Pozos tał  sam i  p oczu ł  s ię b ardzo  smu tny . Po trzebował ruchu , więc szed ł  ku
domowi p iecho tą, mijał  u l ice, p lace i  zau łk i , wszed ł  w ludn iejszą część mias ta, k iedy
w oko licach  kościo ła Święteg o  Pawła znalazł  s ię n iesp o dzian ie w ś rodku  l icznej
g romady  t łoczącej  s ię na ch o dn iku . Co fnął  s ię d o  muru , aby  p rzeszl i  mimo , i  wtedy
zauważy ł , że skup iają s ię d o ko ła jak iegoś  ciężaru , k tó ry  o s trożn ie d źwiga czterech
ludzi . By ły  to  n iby  n o sze, zaimprowizowan e z ro lety  czy  jak iejś  d erk i , k o ło  n ich
jak iś  ch łop iec n ió s ł  zab łocony  kapelu sz, a d rug i  małą paczkę.

Gromadka zatrzymała s ię na chwilę, gdyż n io sący  mus iel i  co ś  pop rawić, więc
Arthu r zwróci ł  s ię do  s to jącego  obok  s tarszego  mężczyzny  z zapy tan iem.

–  Jak iś  wypadek? Ranny ? Niosą d o  szp i tala?
–  O, tak  –  odparł  s taru szek  –  wóz poczto wy! To  powinno  b y ć zab ron ione. Żadnej

kary  na tak ich  rozbó jn ików! Od  czegóż mamy  rząd? Co  dzień  wyp ad k i  i  co  dzień
o fiary . Pęd zi  z bocznej  u l icy  jak  szalony  i  już jes teś  pod  ko łami.

Sto jący  ob ok  z równym o b u rzen iem p o twierdzal i  jego  s łowa, k ażd y  b y ł
świadk iem jak iegoś  wy p adku :  wczo raj  dziecko  o  mały  włos  n ie zo s tało  p rzejechane,
onegd aj  zgn iet l i  ko ta, a p rzecież móg ł  to  być człowiek , ale cóż tak iemu! Wszy s tko
mu  u jdzie bezkarn ie!

–  A jeś l i  my , Ang licy  –  p od jął  na nowo  mężczyzna –  n ie po trafimy  u s trzec s ię
tych  ło tró w, to  có ż mówić o  cudzoziemcu , k tó ry  n ie zna naszych  zwyczajów i  n ie
rozumie język a.

–  Ach , więc to  cudzo ziemiec? –  p rzerwał  Arthu r, zb l iżając s ię do  noszy , aby
zobaczyć o fiarę.

–  Francuz… Hiszpan… Wło ch … Niemiec… –  ro zleg ły  s ię doko ła odpowiedzi ,
ale chętn ie zrob ion o  p rzejście Arthu rowi, k tó ry  o świadczy ł , że będzie s ię mó g ł  z n im
rozmó wić.



–  Wody! Wod y ! –  p owtarzał  p o  włosku  n ieznajomy .

–  Pros i  o  szk lankę wody  –  rzek ł  Arthu r do  s to jących  obo k , a nas tępn ie pochy li ł
s ię n ad  n ieszczęś l iwym, zapy tu jąc, czy  s ię czu je ciężko  ranny .

–  No ga… n o ga! –  zawo łał  tamten  żywo . –  Bardzo  b o li , ale mi tak  p rzy jemn ie
u s ły szeć mowę mego  k raju ! Czy  pan  zaraz odejdzie?

–  Nie, n ie, bądź spoko jny , n ie odejdę, aż zo s tan iesz opatrzony . Odwag i! Będzie
d ob rze, ty lko  trochę cierp l iwości .

Po ch y li ł  s ię nad  b ied ak iem i  podał  mu  wod y . By ł  to  mały  człowieczek ,
musku larny , o  ciemn ej  cerze, k ru czy ch  włosach  i  bardzo  b iałych , równych , zd rowych
zęb ach . W uszach  no s i ł  ko lczyk i .

–  Dawno  jes teś  w Londy n ie? –  spy tał  Arth u r.

–  Dziś  p rzy jechałem… z daleka… z Marsy l i i… człowiek  szu ka po  świecie ch leba.

–  A znajd u je czasem g uza –  zau waży ł  Arth u r.

–  Altro!2  Altro! –  zawo łał  b iedn y  Włoch  z ożywien iem właściwym tej  narodo wości .
Po dn ies iono  go  znowu  i  w końcu  cały  o rszak  zatrzymał s ię p rzed  szp i talem

Świętego  Bart łomieja. Wnies io no  ran nego  na salę opatrun kową, zn alazł  s ię ch iru rg
i  dyżu rny  lekarz, po łożono  b ied ak a na s to le.

Arthu r wszed ł  za n im i  dodawał mu  odwag i . Nog a okazała s ię w dwóch  miejscach
złamana i  w k os tce wywichn ięta, lecz na szczęście n ie g rozi ła ampu tacja. Arthu r
i  lekarze zapewn ial i  Włocha, że powin ien  s ię cieszyć, a on  pomimo  bó lu  ok azywał do
tego  sk łonność.

Opatrzonego  wreszcie złożono  na łóżku , ale b iedak  całował  Arthu ra po  rękach
i  b łagał  go  ze łzami, żeby  n ie odchodził . Więc Clennam us iad ł  p rzy  n im i  czekał
cierp l iwie, aż u śn ie, a wtedy  p o zos tawił  mu  karteczkę z zapewn ien iem, że o dwiedzi
g o  nazaju trz.

Gdy  wy chodził  z b ramy  szp italn ej , n a wieży  zegar wyb ił  jed en as tą. Wy brał  teraz
n ajk ró tszą d rogę, żeby  s ię dos tać do  s ieb ie. W mieszkan iu  by ło  ch łodn o . Og ień  n a
k ominku  wy gas ł  p rawie zupełn ie, w s łabo  o świet lony m poko ju  panował cichy
smu tek .

Tak  to  p rzynajmn iej  odb ierał . Czu ł  s ię dziwn ie samo tn y , n iby  na p us tyn i . Błądzi ł
myś lą w p rzeszło ści  i  n ie móg ł  tam znaleźć an i  jednego  jasnego  p romien ia, an i
jedneg o  kwiatka, k tó ry  by  zachował miłe barwy . Dzieciń s two  bez radości
i  rod zinn eg o  ciep ła –  wiek  młodzieńczy , w k tó rym gwiazdą b y ła Flo ra! –  po tem
d łu g ie wy gnan ie i  ten  zimny  po wró t , to  powitan ie matk i  –  tak ie obo jętne –  czy ż



z d rog i  jego  ży cia p rzeznaczen ie u sun ęło  wszelk ie ciep lejsze uczucie?
Usły szał  ciche p ukan ie do  d rzwi, ws tał  zadziwiony .

–  Można wejść?
Drzwi uchy li ły  s ię z wo ln a i  u s ły szał  s łowa:

–  To  ja, maleńka Dorri t .

2  altro (wł .) –  inny , odmienny .



ROZDZIAŁ VII
WIECZOREK MALEŃKIEJ DORRIT

Arthu r Clennam zerwał  s ię z k rzes ła –  p rzed  n im na p rogu  s tała maleńka Dorri t !
Przetarł  oczy , jak  gdyby  p ragnął  s ię upewn ić, że n ie śn i .

Dziewczę ciek awym i  bys trym spo jrzen iem ob jęło  pokó j , k tó ry  wydał  s ię jej
wielk i  i  wspan iały , choć trochę ciemny . Jej  mała g łówka p rzecież wyobrażała sob ie
mieszkan ia ludzi  bogatych , magnatów, w k tó rych  ży ją o soby  p rzep iękn ie ub rane,
gdzie wszy s tko  jes t  kosztowne i  wy tworne –  pokó j  pana Clennama miał  jej  dać
o  tym po jęcie. Ale by ł  t rochę ciemny!

–  Biedne d ziecko ! –  zawo łał  Arthu r, p rzerywając jej  spos trzeżen ia. –  Co  tu  rob isz
o  tej  godzin ie? Ju ż p ó łnoc.

–  Dlatego  powiedziałam p rzecież:  maleńka Dorri t , żeby  pana p rzygo tować.
Wiedziałam, że pan  będzie zdziwiony .

–  Pan i  sama? –  zapy tał  z pewnym n iepoko jem.

–  O n ie, Magg ie jes t  ze mną.
Usły szawszy  swe imię, Magg ie zrozumiała, że jes t  upoważn iona, żeby  wejść

także, i  uk azała szerok ie ob l icze, rozjaśn ione u śmiechem od  ucha do  ucha.

–  Og ień  zgas ł  –  zawo łał  Arthu r –  a pan i… a tak  zimno  dziś  wieczo rem.

Nie chciał  p o wiedzieć, że jes t  zby t  lekko  ub rana, więc ty lko  z t ro sk l iwością
posadzi ł  ją p rzed  k omink iem na fo telu , k tó ry  sam zajmował p rzed  chwilą, i  zaczął
dok ładać d rewek  i  węg la na og ień .

–  Niech  pan i  op rze nog i  o  tę k ratę.

–  Nie, n ie, n ie t rzeba –  b ron iła s ię Amy  i  Arthu r domyśli ł  s ię, że n ie chce mu
pokazać zn iszczo n ych  trzewików.

Maleńka Do rri t  n ie ws tydzi ła s ię swo ich  trzewików, choćby  w n ich  by ły  dziu ry ,
wiedział  o  tym dob rze, ale miała jak ieś  p rzeczucie, że Clennam z tego  powodu  będzie
miał  żal  d o  jej  o jca. Natu raln ie będzie to  n iesp rawied liwie, a to  d latego , że jeszcze
wielu  rzeczy  n ie ro zumie.

Podn io s ła n a n iego  bardzo  wymowne spo jrzen ie i  n ajwyraźn iej  on ieśmielona, n ie
wiedząc, jak  zacząć, p rzemówiła wreszcie:

–  Chciałaby m panu  coś  powiedzieć…



–  Słu ch am, mo je dziecko  –  rzek ł , zwracając s ię ku  n iej , a widząc, że ta nazwa
wy wo łała p ewn e zd ziwien ie, posp ieszy ł  s ię u sp rawied liwić. –  Niech  s ię pan i  n ie
g n iewa o  ten  wy raz. Po trzebu ję jak iegoś  s łowa, k tó re by  wyrażało  to  uczucie, jak ie
mam d la p an i .

–  Więc n iech  mn ie pan  nazywa maleńką Dorri t . Przywyk łam do  tego  imien ia,
i  lu b ię je, p o n ieważ dają mi je ludzie życzl iwi.

–  Maleń k a Do rri t .
–  Matu s ia! –  p o p rawiła Magg ie.

–  To  wszy s tk o  jedno , Magg ie, zupełn ie wszys tko  jedno .

Uszczęś l iwio n a Magg ie roześmiała s ię znowu  szeroko  i  pop rawiła s ię na swo im
fo telu , z k tó reg o  widoczn ie by ła bardzo  zadowo lona.

–  Najp ierw ch cę panu  powiedzieć, że b rat  mó j jes t  wo lny  –  odezwała s ię Dorri t .

Arthu r wyrazi ł  wielk ie zadowo len ie i  n adzieję, że po trafi  sko rzys tać z tej
szczęś l iwej  zmiany .

–  I to  mu szę p o wiedzieć panu  –  zaczęła znowu  g ło sem d rżącym ze wzruszen ia –  że
n ie wo ln o  mi wied zieć, k to  jes t  tym dob roczyńcą, że n ie wo lno  mi py tać o  to  i  że n ie
b ędę mo g ła n ig d y  podziękować mu , jakbym go rąco  p ragnęła, za wo lność mego
b rata!

Clen n am o d p o wiedział , że ów n ieznajomy  –  zdan iem jego  –  zupełn ie s łu szn ie
u n ik a po d zięko wań  za taką d robnos tkę, o  k tó rej  n ie warto  wspominać.

–  A ja, g d y b y m go  znała –  mówiła, co raz mocn iej  d rżąc, Amy  –  gdyby  mi by ło
wo lno , ch ciałaby m mu  powiedzieć, że n ie może sob ie nawet  wyobrazić, jak  go rąco
jes tem mu  wd zięczn a, jak  go  b łogos ławię każdym uderzen iem serca. Ale n ie wo lno
mi teg o  p o wied zieć! A powiedziałabym mu , że w każdej  mod li twie p ro szę Boga, aby
g o  za to  n ag rod zi ł  i  d ał  mu  taką radość, jaką ja mu  zawdzięczam. Uk lęk łabym p rzed
n im i  p ro s i ła, żeb y  mi pozwo li ł  ucałować swo ją rękę i  ob lać ją łzami wdzięczności ,
b o  n ic in n eg o  p rzecież o fiarować mu  n ie mogę! –  Ujęła rękę Arthu ra i  p rzycisnęła ją
d o  u s t , zsu n ęła s ię z fo tela na ko lana, ale podn ió s ł  ją natychmias t  i  umieści ł
łag o d n ie n a p o p rzed n im miejscu .

–  Maleń k a Do rri t , maleńka Dorri t  –  powtarzał  także ze wzruszen iem. –
Przy p u śćmy  więc, że zna pan i  tę o sobę i  zrob iłaś  wszys tko , co  chciałaś . A teraz
p ro szę, p o wied z mi, swemu  p rzy jacielowi, k tó ry  n ie jes t  tamtą o sobą, lecz k tó ry
p rag n ie tweg o  zau fan ia, powiedz, d laczego  i  jak im sposobem znalazłaś  s ię o  tej
g o d zin ie za d o mem, sama jedna, mo ja maleńka.

Starała s ię u sp o k o ić, lecz g ło s  d rżał  jeszcze, k iedy  odpowiedziała.



–  By łyśmy  z Magg ie w teatrze, gdzie tań czy  mo ja s io s tra.

–  Ach , w teatrze! –  odezwała s ię Mag g ie z zach wy tem –  p rawie tak  p ięk n ie, jak
w szp italu . Ty lk o  n ie d ają dob rego  jedzen ia. Nic a n ic.

Otrząsn ęła s ię, jak  p ies , gd y  wy jdzie z wody , i  pochy li ła g ło wę na p iers i  do
d rzemk i.

–  Po szły śmy  –  mó wiła Amy  –  bo  chcę czasem widzieć, co  tam rob i  Fanny
w teatrze, chcę wid zieć tak , żeby  s try j , an i  o na n ie domy ślal i  s ię teg o . Nie mo g ę
częs to , b o  to  do sy ć tru dno  i  n a d odatek  kosztu je. Nie lu b ię też o jca zo s tawiać
sameg o . Dziś  u pozo rowałam to  jak imś  wieczo rk iem. Ale n ie by łam n ig d y  n a żad nym
wieczo rk u ! –  wy jaśn i ła szyb ko  z u śmiechem, widząc p ełne zd ziwien ia spo jrzen ie
Arth u ra.

Umilk ła i  p atrzy ła n a Clennama, jakby  chciała wy czy tać z o czu  jeg o  my ś li . Po tem
d o d ała cicho :

–  Do p rawd y , w tym n ie ma n ic złego . Nie mo gę o jcu  mówić wszys tk iego  o twarcie.
Pan  n ie zna n aszego  ży cia. Sk o ro  ch odzę d o  p racy , o jciec sądzi , że mam na mieście
s to su n k i;  że b y wam u  znajo mych , z k tó ry mi mo gę czasem spędzić wieczó r.

–  Lecz d ziś  p ierwszy  raz –  do dała p o  ch wil i  –  n ie b ędę n o cowała w d omu . Och ,
jak iż Lo n d yn  w nocy  o g ro mny  i  s t raszny !

Wstrząsnęła s ię mimo  wo li , wymawiając te s łowa.

–  Ale n ie d lateg o  p rzy szłam p an a n u dzić –  o dezwała s ię znowu . –  Nie d latego .
Wy szłam d ziś  wieczo rem g łó wn ie z tej  p rzyczyn y , że s io s tra o powiad ała mi o  jak iejś
p an i , b ard zo  bog atej  p an i , k tó ra jej  p odaro wała b ran so letk ę, i  to  wszy s tko  mn ie
jak o ś  zan iep o ko iło . Chciałam zob aczy ć…  Po tem, wracając z Magg ie,
sp os trzeg ły śmy , że u  p ana s ię świeci , i…

Zap lątała s ię t ro chę, gdy ż p rzy szło  jej  na my ś l , że n ie p o  raz p ierwszy  widziała
w tych  o k nach  wieczo rem świat ło , że wid ziała je n ieraz i  zdawało  jej  s ię jakąś
g wiazdą d ob ro t l iwą i  łagod n ą, k tó ra spog ląda n a n ią z wy soko ści . Ale tego  n ie
ch ciała mu  p rzecież powied zieć.

–  Więc po myślałam sob ie –  zaczęła jak by  w dalszym ciągu  –  że t rzy  rzeczy
ch ciałab y m p owiedzieć p anu  zaraz, jeś l i  p an  sam jes t  w domu . I weszły śmy . Pierwsza
rzecz, to …. chciałab ym wyrazić…

–  Zaczn ijmy  od  d rug iej  –  rzek ł  łag odn ie Arth u r, g ład ząc lek ko  jej  ręk ę.

Wstał  z u śmiechem, do rzu ci ł  węg la na k ominek , wy jął  z szafy  wino , cias tk a
i  o wo ce i  p os tawił  n a s to le.



–  A d rug a rzecz jes t  taka:  zd aje mi s ię, że p an i  Clenn am wie, g dzie mieszkam, że
zn a mo ją tajemn icę.

–  Dop rawdy? –  zawo łał  Arth u r. –  Sk ąd  to  p rzyp uszczen ie, mo je d zieck o?

–  Zdaje mi s ię, że pan  Fl in twin ch  mn ie ś led zi ł .
–  A d laczego  ci  s ię tak  zdaje? –  n alegał  Arthu r, patrząc w og ień  zamyślo n y .

–  Sp o tk ałam g o  d wa razy  w p ob liżu  Marsh alsea, k ied y  wracałam wieczo rem.
Zawsze n iby  p rzypad k iem.

–  Czy  co  mó wił?

–  Nie, ty lk o  s ię uk łon ił .

Arthu r s łuchał , wpatrzony  w o g ień . Wstał  n a k on iec i  zaczął  p ro s ić, żeby  Amy
n ap iła s ię t ro szeczk ę win a, zmusił  ją p rawie, żeb y  zjad ła cias tko , sam wy b ierał  d la
n iej  o wo ce. Mag g ie jad ła tak że, śmiejąc s ię szero k im śmiech em i  mlask ając języ k iem
z wielk ieg o  zad owo len ia.

–  Czy  matka zmien iła s ię w s to sun k u  do  p an i? –  sp y tał .
–  O, n ie, zawsze taka sama. Bardzo  d ob ra. I zad aję sob ie py tan ie, czy  n ie

p owin nam jej  po wiedzieć p rawdy . Czy  n ie po winn a znać mo jej  h is to ri i?…  Ale
ch ciałam zap y tać pana… Mo że mi pan  po rad zi , co  mam zrob ić –  mó wiła, p atrząc n a
n iego  z p ro śb ą.

Po myślał  ch wilę, zan im o dp o wiedział .

–  Zaczekaj , maleń k a –  rzek ł  z p ieszczo tą w g ło s ie. –  Pomó wię o  tym z Affery . By ła
d awn iej  mo ją wielk ą p rzy jació łką. To  jes t  do b ra kob ieta. Tymczasem p roszę, n iech
p an i  n ic n ie mó wi. Jeszcze k ropelk ę wina. To  maleń k ie cias tko . Resztę o d damy
Magg ie, n iech  so b ie zab ierze do  d omu . Ale p rzed tem ciekaw jeszcze jes tem trzeciej
rzeczy .

–  Nie chciałabym p ana ob razić.

–  Nie o b rażę s ię, p rzy rzek am.

–  Niech  pan  n ie myś l i , że jes tem n iewd zięczn a…  –  zaczęła zn owu  d rżący m ze
wzru szen ia g ło sem. –  Nie umiem teg o  wy razić, co  czu ję…  Pan  by ł  tak  d ob ry  i  p isał
d o  o jca, że go  ju tro  o d wiedzi…

– Tak , p isałem, maleńka.

Amy  zło ży ła ręce.

–  Czy  s ię p an  n ie do myśla, że ch ciałam p ros ić, aby  p an  czeg oś  n ie rob i ł?

–  Mog ę s ię my lić, mała p rzy jació łk o .

–  Nie, n ie, p an  s ię n ie my li . A ja p rzy rzek am panu , że g dyb y … gd yby śmy  by li



n ap rawdę w p o trzeb ie… w tak iej  p o trzeb ie, że już n ie można wy trzy mać, to  sama s ię
d o  pan a u d am.

–  Dob rze, maleńka, dob rze.

–  Niech  go  pan  n ie zach ęca…  Niech  go  p an  n ie ro zu mie… n ie up rzedza… Pan
lep iej  p ozna go  wtedy .

Walczy ła ze łzami, k tó re cisnęły  s ię do  oczu , i  Arth u r u spokajał  ją, lekko
muskając jej  rękę.

–  Pan  n ie zn a o jca –  mó wiła. –  Jakże pan  go  znać może, wid ząc go  od  razu  tak im,
jak im s tał  s ię po  wielu  latach . A ja patrzy łam na to , wid ziałam te zmian y , jak
p rzych o dziły  s top n iowo , powo li… Pan  jes t  tak  dob ry  d la n as , że chciałab ym, ażebyś
g o  o cen ił  sp rawied liwie. Pańska o p in ia jes t  d la mn ie ważn iejsza n iż wszy s tk ich
inn y ch  lu d zi .

–  Do brze, maleńka, dob rze –  p owtó rzy ł  znów Arth u r. –  Nie martw s ię, ja to
wszys tk o  p rzecież rozumiem także.

–  Dzięk u ję pan u . Bardzo , bardzo  dzięku ję. Chciałam to  p o wiedzieć dawn iej , ale
mi by ło  tak  t ru dn o . Myślałam o  tym ciąg le. I k iedy  s ię d owiedziałam, że pan
p rzy jdzie ju tro , po s tano wiłam dzis iaj  mówić z p an em. Nie d latego , żeb ym s ię za
n iego  wstydzi ła –  dodała, szybko  ocierając o czy  –  ale że zn am go  lep iej , że go
k ocham i  wiem dob rze, iż mogę być z n ieg o  du mna.

Załatwiwszy  tę sp rawę, k tó ra p rawdopod obn ie b y ła g łówną p rzy czy ną tych  tak
sp óźn io nych  od wiedzin , Amy  zaczęła sama n iepoko ić s ię późną po rą i  myś leć
o  po wrocie. Magg ie p odn io s ła s ię także, ock n ąwszy  z d rzemk i, zwracając chciwe
o czy  na łak o cie, k tó re widziała na s to le. Arthu r nalał  jej  jeszcze t rochę wina
i  po wied ział , że może zab rać do  koszyk a wszys tko , czego  teraz n ie zjad ły . Magg ie
n ie wych o dziła n igdy  bez koszyka, więc za pozwo len iem swej  „Matu s i”, śmiejąc s ię
i  wsp ominając o  szp i talu , z rozkoszą pako wała o trzy mane dary .

Jej  rad ość ro zjaśn i ła oczy  Do rri t , a to  znowu  sp rawiło  p rzy jemność panu
Clen namo wi.

–  Lecz do kąd  pan i  idzie? –  spy tał  nag le. –  Fu rtka p rzecież zamkn ięta?

–  Będę spała u  Mag g ie. Mogę być tam pewna tro sk l iwej  op iek i .

–  Ja pan ią o dp rowad zę. Nie mog ę pozwo lić, aby  pan i  szła sama tak  późno .

–  A ja pan a o g ro mn ie p ro szę, żebyś  mn ie puści ł  samą. Bardzo , najmo cn iej  p ro szę!

Widział , że zrob iłb y  jej  p rzy k ro ść, więc u s tąp i ł . Domy ślał  s ię, że n ie chce, aby
widział  mieszk an ie Magg ie.



Na do le Amy  jeszcze raz s tanęła i  zwracając spo jrzen ie w k ierunku  ciemny ch
schod ó w, wy szep tała:

–  Niech  cię Bó g  b łogo s ławi!

Arthu r p rzeczek ał  chwilę i  zszed ł  tak że. Nie sp rzeciwiając s ię wo li  dziewczyny ,
po czu wał s ię d o  o bowiązku  czuwan ia nad  n ią, ch ociażby  z daleka, pók i  n ie znajdzie
s ię w swo jej  dzieln icy , k tó rą zn a dob rze i  gdzie ją wszyscy  znają.

Wreszcie mury  Marsh alsea zary sowały  s ię p rzed  n im wyraźn ie, a jednocześn ie
spos trzeg ł , że Amy  z towarzyszką zawróciła w boczną u l iczk ę. Zrozumiał , że są u  celu
po d ró ży  i  n ie ma p rawa dalej  ich  ś led zić.

Lecz Dorri t  zatrzymała s ię p rzed  l ich ym domkiem, w k tó rym n ie widać b y ło
żadnego  światełk a an i  s ły ch ać żadneg o  szmeru . Ubo d zy  lud zie o  tej  spóźn ionej
go d zin ie zasyp ial i  spoko jn ie p o  całodziennej  p racy .

–  Wiesz, Magg ie –  rzek ła Amy  –  n ie możemy  bud zić two ich  g ospodarzy , żeb y  n ie
rozgn iewali  s ię na cieb ie. Zapuk am n ie bardzo  g ło śno , a jeś l i  n ik t  n am n ie o tworzy ,
będziemy  spacerowały  d o  rana.

Zapuk ała raz, d rug i , ale z wnętrza domu  żaden  szmer n ie o d powiedział . Czekały
jeszcze chwilę.

–  Mo ja b iedna Magg ie –  odezwała s ię znowu  Amy  ze wsp ó łczu ciem –  b ęd zie ci
t rochę p rzyk ro , ale noc p rzecież s ię sko ń czy . Jak oś  sob ie tymczasem po rad zimy .

Zawróciły  znowu  k u  szerszej  u l icy  –  na wieżowym zegarze wyb iło  wp ó ł  do
d rug iej .

No c by ła ciemna, ch łodna, częs to  zry wał  s ię wiatr, wilgo tny  i  p rzejmu jący .
Przechodząc o b ok  Marshalsea, ob ie p rzys tanęły  p rzed  k ratą i  p atrzy ły  w ciemn ość
po d wórza.

–  Przed  szós tą n ie wejdziemy  –  rzek ła Dorri t  –  jeszcze ze cztery  go dzin y . Na
szczęście tam n ik t  o  mn ie n ie n iepoko i  s ię.

By ły  zmęczone, więc u mieści ły  w kącie ko szy k  Magg ie, u s iad ły  na n im
i p rzy tu l i ły  s ię do  s ieb ie. Pók i  u l ica by ła pus ta i  sp oko jna, n ie ru szały  s ię z miejsca,
ale sko ro  z daleka rozleg ały  s ię k rok i , Amy  ogarn iała t rwog a i  szep tała do
towarzyszk i .

–  Chodźmy , chodźmy , k to ś  s ię zb l iża, ch odźmy , Mag g ie!

Ciężk ie dziecko  p o dnos i ło  s ię wtedy  n iechętn ie i  szło  z wo lna obok  matu s i ,
po cieszając s ię owo cem albo  cias tk iem. Ale gdy  zab rak ło  w koszyku  łak oci , zaczęła
narzekać i  p łakać.



–  Cicho , Magg ie –  p ro s i ła Amy  –  dzień  już n ied ługo , zo b aczy sz.

Magg ie uciszy ła s ię. Amy  wtu li ła s ię w kącik  ko ło  k raty , po łoży ła g łowę
n ieszczęś l iwej  na ko lanach  i  u śp i ła ją cichym szep tem, ob iecu jąc, że n oc s ię
sk ończy .

Sama p o dn io s ła g łowę i  patrzy ła w gwiazdy . Tak ie ciche, łag odne, spoko jne
światełka. Bó g  je s two rzy ł  d la ludzi , mo że czuwają n ad  nami, nad  b ezd omn ymi
i  opuszczonymi, k tó rzy  n ie mają własnego  sch ron ien ia.

Patrzy ła i  myś lała o  g wiazd ach  i  ludziach , o  p ięknych  domach , g dzie s ię bawią
tak  weso ło , g ra muzyka, wszyscy  są eleg an ck o  ub ran i , tańczą, śmieją s ię i  czu ją
szczęś l iwi. Chciałaby  to  zobaczyć. Gdy by  o jciec n ie by ł  w więzien iu , może i  u  n ich
także by łyby  wieczo rk i , i  p rzy szed łby  pan  Clenn am, tak i  dob ry  i  szlach etny ,
i  tań czy liby  razem…

Magg ie s ię ob udziła i  n arzekała na zimno , więc zaczęły  zn ów chodzić. Uderzy ła
trzecia, po tem wp ó ł do  czwartej . Oddali ły  s ię n ieco  o d  Marsh alsea, szły  p ręd ko ;  żeby
s ię rozg rzać, omijały  p i janych  i  podejrzan y ch  lu d zi , k tó rzy  nawo ły wali  s ię cichy m
gwizdan iem. W razie n iebezp ieczeń s twa Amy  u dawała dziecko  i  tu l i ła s ię do
sp ódn icy  Magg ie, gdyż raz s ły szała sama g ruby  g ło s , k tó ry  po wied ział :

–  Daj  p okó j , czy ż n ie wid zisz, że to  k ob ieta z dzieck iem?

Na zegarach  po wo li  zaczęła b ić p iąta.

–  Już dzień , Magg ie –  szepnęła Dorri t , ro zg ląd ając s ię po  n ieb ie, na k tó rym n ie
by ło  jeszcze zapowiedzi  b rzasku .

Lecz na u l icach  bu dziło  s ię życie:  ciężk ie wozy  ciąg nęły  szeregami, robo tn icy
sp ieszy li  do  dalek ich  fab ry k , by ło  co raz ludn iej , n ic już n ie g rozi ło  dziewczętom.

Zb liży ły  s ię znowu  do  znajomych  murów, ale by ło  tak  zimno , że n ie mog ły
czek ać, więc p oszły  dalej , Magg ie d rzemała, id ąc, i  Amy  trzymała ją mocno ,
obawiając s ię, że upadn ie.

Przechodząc ko ło  k ościo ła, zauważy ła, że d rzwi by ły  odemkn ięte, i  ch ciała wejść
do  ś rodka.

–  Kto  tam? –  odezwał  s ię szo rs tko  g ło s  męsk i .

Amy  zatrzymała s ię na p rogu  i  u jrzała p rzed  sobą znajo mą twarz zak rys t iana, czy
może ty lko  kościeln eg o , k tó reg o  widy wała n ieraz.

–  A, to  wy  –  rzek ł  łagodn iej . –  Co  rob icie tu  o  tej  p o rze?

–  Spóźn iły śmy  s ię wczo raj  i  zamkn ięto  fu rtk ę, czekamy , aż o two rzą.
–  Biedaczk i  –  rzek ł  łag odn ie –  całą noc na tak im zimn ie? Ch odźcie do  zak ry s t i i .



Już rozpal i łem og ień  d la malarzy , k tó rzy  zaraz n ad ejdą. Urządzę wam wygodny
odp o czy nek , bo  Marshalsea o tworzą d o p iero  za godzinę.

Zap rowadził  je do  zak rys t i i , rozmawiając po  d rodze, gdyż widoczn ie p rzek ładał
mowę nad  milczen ie. Pokazał  Amy  ks iążkę, w k tó rej  b y ła wp isana jak o  dziecko
u rodzone w Marshalsea. Wreszcie p rzyn ió s ł  k i lk a pod u szek  z k ościo ła i  umieści ł  je
p rzed  o gn iem w tak i  sposób , że mog ły  s ię wyg odn ie po łożyć i  zasnąć. Magg ie od
razu  zach rap ała mocno , ale do b ry  s taru szek  tro szczy ł  s ię o  Amy  i  szukał , co  by
jeszcze pod łożyć jej  po d  g łowę.

Wtem z u śmiechem s ięgnął  po  g rubą k s ięgę i  o s trożn ie wsunął  ją po d  pod uszk i .
–  Teraz ci  będzie do b rze, mo ja mała –  powiedział  po  o jcowsku . –  Mam tak że

mło d e có rk i  i  wiem, jak iej  wy g ody  po trzeb u ją. W tej  k s iążce n ie ma jeszcze two jego
imien ia, ale jeś l i  n am n ie uciek n iesz gdzieś  dalek o , znajdzie s ię tu taj  z czasem.
Lud zie zaczyn ają ży cie w jednej  k s iążce, a koń czą zawsze w d rug iej .

Maleńk a Dorri t  spała ju ż mocno .



ROZDZIAŁ VIII
BIEDNA AFFERY

Czy  mó g ł w s tarym, posępnym domu  zagościć choć na chwilę jasny  u śmiech
szczęścia?

Zawsze pog rążony  w cien iu , pochy lony , wsparty  na omszałych , p róchn iejących
belkach , w p łaszczu  z p leśn i  i  p lam wilgo tnych , samym wyg lądem p ło szy ł  wszelką
myśl  o  zd ro wiu , p ogodzie i  radości .

Jeżel i  p romień  s łońca zajrzał  tu  p rzypadk iem, gas ł  natychmias t  i  zn ikał , u ciekał
czym p rędzej . Jeżel i  b lask  k s iężyca rozjaśn i ł  na chwilę te mury , czyn ił  je mimo  wo li
jeszcze smu tn iejszymi i  budzącymi jakąś  zabobonną trwogę. Ty lko  gwiazdy
mrugały  n ad  n im ob o jętn ie swą daleką, zimną źren icą.

Za to  d eszcze, mg ły , s ło ty  i  jęk i  wich rowe zdawały  s ię go  darzyć szczegó lną
p rzy jaźn ią, gn ieździ ły  s ię tu  s tale, n ie chciały  u s tąp ić i  szarym, b rudnym śn ieg iem
pokrywały  ziemię nawet  wtedy , gdy  wszędzie zimowa sko rupa już s tajała
w wiosenny m ciep le.

Odg łosy  życia w tej  cichej  u l icy  także t łumiły  s ię i  g łuch ły  jakoś , można by
mniemać, że tu  u mierały .

Wszys tk o  zdawało  s ię dziwn ie zamarłe w tym domu , jak  gdyby  skamien iałe.
Nawet świat ło  w poko ju  pan i  Clennam n ie gas ło  n igdy , chociaż pod legało  zmianom.
Dn iem i  n ocą w wąsk ich  oknach  jaśn iał  s łaby  odb lask  n ik łego  ogn ia na kominku ,
k tó ry  chwilami s trzelał  jakby  isk rami gn iewu  –  czasem migo tał  n ik ły  p łomyk
świecy .

W czas ie k ró tk ich  i  ciemnych  dn i  zimowych  w b lasku  tym na t le okna, n iby
w latarn i  mag icznej , ry sowały  s ię wielk ie sy lwetk i  pan i  Clennam w fo telu  na
kó łkach , Jeremiaha z og romną na bok  pochy loną g łową i  s terczącymi końcami
chus tk i  i  d rep czącej  posp iesznym k rok iem Affery . Wieczo rem cień  jej  zn ikał  na
szybach  o s tatn i  i  p o tem już do  rana b lado  i  spoko jn ie świeci ł  ty lko  og ień  kominka,
n iby  latarn ia mo rska, k tó ra ukazu je d rogę i  pociąga z daleka zab łąkanego
w p rzes two rzu  rozb itka.

A może tak ie b y ło  p rzeznaczen ie tego  n ieszczęsnego  światełka.

W pewien  zimowy  dzień  Affery  k rzątała s ię w kuchn i . Pos tawiła na ogn iu  imbryk



z wo d ą n a h erb atę i  u s iad ła p rzed  komink iem na k rzesełku , aby  s ię t rochę og rzać.
Sied ząc tak , b ied n a Affery  rzucała n ieśmiałe wy lękn ione spo jrzen ia na p rawo  i  na
lewo , g d y ż p rawie bezus tann ie s ły szała w tym domu  jak iś  szmer zagadkowy ,
tajemn iczy . Jak że miała n ie wierzyć w duchy  i  up io ry , k iedy  już lata całe s ły szała ich
cich e s tąp an ia, ich  szep ty , a n ieraz może g roźne walk i .

To  sp rawiało , że zawsze by ła wys traszona i  częs to  n ie wiedziała, czy  n ie śn i  na
jawie, czy  n iewid zialne is to ty  w tym domu  n ie rzuci ły  na n ią u roku , k tó ry  n ie
p o zwala jej  o d ró żn ić snu  od  rzeczywis to ści .

Nied awn o  p rzecież, bo  p rzed  paru  dn iami, gdy  tak  samo  s iedziała p rzed
k o min k iem, u s ły szała najwyraźn iej  gdzieś  za sobą mocne tarcie, jak  gdyby  k to ś
p rzecisk ał  s ię ciasn ym o tworem, o sypu jąc g ruz i  kamien ie, po tem trzy , może cztery
mo cn e u derzen ia, o d  k tó rych  zad rżała pod łoga, a serce jej  uderzy ło  tak  gwałtown ie,
jak b y  ch ciało  wy rwać s ię z p iers i . Zdawało  jej  s ię także, iż uczu ła do tkn ięcie zimnej
ręk i .

Przerażo n a, d rżąc cała, szczękając zębami, znalazła ty le s i ły , że chciała uciekać,
zo baczy ć lu d zi , u jrzeć s łoneczne świat ło  i  świat  rzeczywis ty .

Ale n a sch o d ach  u s ły szała g ło sy , k tó re nag le zwróci ły  jej  uwagę:  to  on i  s ię
k łó ci l i . Tak , k łó ci l i . Gło s  męża podn ies iony  rozlegał  s ię g ło śno , to  znowu  twarde,
su ch e, o d p o wied zi  p an i .

Cich o , n a palcach  p rzesunęła s ię aż do  d rzwi.

–  Do ść ty ch  g łu p s tw! –  wo łał  Fl in twinch  podn ies ionym g ło sem. –  Co  pan i  sob ie
my śli? Rzu ciła s ię p an i  na mn ie.

Tak , s ły szała te s łowa b iedna Affery  i  czyż mog ła p rzypuszczać, że to  s ię dzieje na
jawie?

–  Dziwn e masz wyrażen ia, Jeremiahu  –  odezwała s ię su rowo  pan i  Clennam. –
Zro b iłam ci  uwag ę, że bez zas tanowien ia za wiele dziś  mówiłeś  p rzy  Arthu rze. To  n ie
b y ło  p o trzeb n e.

–  Rzu ca s ię p an i  na mn ie –  mocno  powtó rzy ł  Fl in twinch  –  a ja na to  n ie pozwo lę.
Nie p o zwo lę. Nie gadam n igdy  bez zas tanowien ia i  wiem, co  powiedziałem
i d laczeg o . Mo że p o wiem k iedy  i  więcej . Nie by łem p rzy jacielem jego  o jca, n ie lub ię
lu d zi  s łab y ch  i  b ez wo li . Jeś l i  od  p ierwszej  chwil i  s tanąłem p rzy  pan i , to  d latego , że
jes teś  ko b ietą s tan o wczą i , co  pos tanowiłaś , to  s ię s tać mus iało . Ale w tej  sp rawie
p an i  o bo wiązk iem jes t  p rzede wszys tk im s tanąć w ob ron ie jego  pamięci  p rzed
sy nem, zamias t  my ś leć o  sob ie i  k ryć s ię za umarłych . Oto  co  chciałem powiedzieć.

–  Mo że tro ch ę za wiele –  rzek ła dumnie pan i  Clennam. –  Nie k ry ję s ię za



u marłych , jak  ci  s ię wyd aje, ale idę do  celu  własn ą d ro gą. Walk a dzis iaj  t rudn iejsza,
b o  jes tem s tara i  k aleka, bo  do ko ła mn ie wszy s tko  ro zpada s ię w g ruzy , a jed nak  n ie
u s tąp ię i  umrę tu  na s tan o wisku .

–  To  i  do b rze –  zg o dził  s ię Fl in twinch . –  By łem zawsze wierny m s łu g ą tego
d o mu , ale chociaż zo s tałem dziś  pan i  wspó ln ik iem, n ie k up iłaś  mn ie za ten  ty tu ł .
Jes tem tak i , jak i  b y łem, i  tak i  zo s tan ę. Dobrze wid zę, jak  pan ią dziwi, iż s tanąłem
w tej  sp rawie p o  s tron ie tamteg o . Lecz to  mi wszy s tko  jedn o . Jes tem mo że
d ziwak iem, ale n ie zgo d zę s ię n igdy , żeby  mn ie p an i  po łknęła, jak  inny ch . Nie b ęd ę
n iczy im narzędziem. Jes tem sob ą, mam swo je zdan ie, po s tępu ję zawsze, jak  mi s ię
p o d o b a. Nie będę n iczy im cien iem. Nie, n ie, n ik t  mn ie n ie zje ży wcem, n awet  tak a
s tan o wcza kob ieta jak  p an i .

–  My ślę, że d o syć teg o , Jeremiah u  –  od ezwała s ię sucho  pan i  Clenn am, chcąc
wido czn ie sk ończyć ro zmowę.

Uczu ła, że n ie złamie up o ru  wsp ó ln ika i , cho ć ją to  gn iewało , jedno cześn ie by ła
zad o wo lo na, że znalazła w n im s i łę. Zn ała g o  p rzecież o d  ch wil i  ws tąp ien ia w te
p ro g i , i  b yć może właśn ie ta cecha jego  charak teru  po łączy ła tych  dwo je lu dzi . Czy ż
n ie d latego  zrob iła go  swo im wsp ó ln ik iem?

–  Może zap al isz świecę –  zaczęła po  ch wil i  łago d n iej , jakb y  chciała powró cić do
zwy k łeg o  to nu . –  Czas  na h erbatę. Dorri t  p rzy jd zie za ch wilę i  zas tan ie mn ie w tej
ciemn o ści .

Jeremiah  zapal i ł  świecę i  s tawiając ją na s to l ik u , spo jrzał  b y s tro  na pan ią
Clen n am swo im b ły szczącym wzro k iem.

–  Ciekawy  jes tem, co  też p an i  myś l i  zro b ić z tą Dorri t  –  zaczął  znowu . –  Czyż ma
tu  zawsze p rzycho d zić do  szycia?

–  Zawsze? Pó k i  będzie taka, jak  do tąd , sk romn a, cicha, p racowita i  ro zsąd n a,
i  b ęd zie p o trzeb owała p o mocy , k tó rej  w ten  sp osób  ud ziel ić jej  mogę, mo że
p rzy ch o d zić tak  d ługo , jak  zechce, d opó k i  s ię będzie Panu  Bog u  p odo b ało  zach ować
mn ie p rzy  życiu .

–  I n ic więcej? –  spy tał  Jeremiah , mru żąc o czy  i  g ład ząc swó j p o db ródek .
–  A czegóż chciałbyś  więcej? –  su rowo  p rzemó wiła pan i  Clenn am.

Dłu g ą chwilę t rwało  zu pełn e milczen ie, b ied nej  Affery  zdawało  s ię, czy  śn i ło , że
mąż i  p an i  Clennam p atrzy l i  so b ie w oczy  d ziwn ym wzrok iem. Na kon iec u s ły szała
p rzy t łu mio n y  szep t  Jeremiah a.

–  A wie pan i , gdzie o na mieszka?

–  Nie.



–  Ale chce pan i  wiedzieć!

–  Gdy bym ch ciała, mog łam ją p rzecież zapy tać i  wiedziałab ym d awn o .

–  Więc pan i  n ie życzy  so b ie znać jej  ad resu ?
–  Nic mn ie to  n ie ob ch odzi .

Jeremiah  wes tchnął  g ło śn o  i  g łęb oko , po tem mó wił  p owo li , k ład ąc nacisk  n a
k ażd e s łowo .

–  Co  d o  mn ie, wiem, g dzie mieszk a, d o wiedziałem s ię, p rzyp ad k iem n atu raln ie.

–  Gdziek o lwiek  mieszka –  po dn io s ła znów g ło s  pan i  Clen nam, n ie mn iej
wy raźn ie wymawiając każdy  wyraz –  jes t  to  jej  tajemn ica, i  n ie mam b y najmn iej
zamiaru  jej  badać.

–  To  najwy g odn iej! –  zau waży ł  Fl in twinch .

–  Jeremiahu  –  zaczęła su ro wo  pan i  Clennam –  n ie sk arżę s ię, n ie szemrzę n a
Bo sk ie wy rok i , k tó re mn ie tu  p rzyku ły  w czterech  ścian ach , lecz jeś l i  to  p rzymu so we
więzien ie odcięło  mn ie od  świata i  wszys tk ich  jego  p rzy jemn o ści , d aje mi tak że
p rawo  n ie widzieć i  n ie wiedzieć wielu  rzeczy .

Affery  u s ły szała n ag le ruch  fo tela i  mo cne szarp n ięcie dzwon k a. Skoczy ła
z wielk iem p rzerażen iem, zb ieg ła ze scho d kó w, wpad ła do  k uchenk i , u s iad ła p rzed
k omink iem, i  d rżąc cała w lęku  p rzed  jak imiś  wid ziad łami, zarzu ci ła fartuch  n a
g ło wę.

Dzwo nek  o dezwał  s ię zn o wu  raz, d rug i , ale o na jak by  zamarła. Us ły szała n a
sch o dach  ciężk ie k rok i  męża, ale zd awało  jej  s ię, że za cenę ży cia n ie mog łaby
p o ru szy ć an i  jedn ym p alcem. Czu ła, że Jeremiah  s tan ął  p rzy  n iej . Nag le gwałto wnym
ruchem zerwał  jej  fartuch  z g łowy .

–  Ach ! –  jękn ęła zb udzo n a –  tak i  s t raszny  sen…

– Có ż u  d iab ła! –  zawo łał  –  dzwo n ię d wad zieścia p ięć razy ! Czy  n ie wiesz, że czas
n a herb atę?

–  Herbatę? –  powtó rzy ła –  ach , p owiadam ci , Jeremiahu , że tu  dzieje s ię co ś
s trasznego  –  mówiła p rawie z p łaczem. –  Tam, p o d  ścianą, s ły szałam…

– Szczu ry… woda… k o ty …  –  mówił  Fl in twin ch , świecąc so b ie ko ło  ściany ,
o bejmu jąc spo jrzen iem sp aczo n ą p od łog ę i  p oczern iały  su fi t .

–  Nie, n ie! –  zap rzeczy ła Affery  z p rzeko n an iem. –  Ktoś  ch odzi , s ły ch ać, jak
o ciera s ię o  ścian ę, a po tem coś  u pad a, aż wszy s tko  d rży  do ko ła. To  duch y , s t rachy ,
d om zaczarowany . Czu łam do tkn ięcie ręk i .

–  Słuchaj  –  p rzerwał  jej  Fl in twinch . –  Rad zę ci , rób  h erbatę i  zap omn ij



o  s trachach , b o  jak  ja do tknę cię ręką, to  po p amiętasz d ługo .

Po g ró żk a po sk u tkowała, Affery  zajęła s ię sk rzętn ie herbatą, lecz n ie zmien iła
wcale p rzek o nan ia. Wierzy ła najmo cn iej , że dom by ł  zaczarowany , zamieszkany
p rzez du ch y , s t rachy  czy  up io ry , i  ży ła w ciąg łej  t rwodze. W d zień  d rżała, rzucając
d oko ła n iepewne spo jrzen ia, jak by  s ię ob awiała zo b aczy ć nag le co ś  s traszn eg o ,
wieczo rem n ie wychod ziła z poko ju  inaczej , jak  z g łową zas ło n iętą fartu chem.

Jeremiah  wzruszał  na n ią ramionami, pan i  Clennam mierzy ła zimnym,
p ogard l iwy m p rawie sp o jrzen iem, Affery  zaś  b y ła wciąż jak  g dyby  we śn ie, o toczona
tajemn iczy mi zjawiskami, i  sama tajemn icza, d rżąca, wpó łp rzy tomna.

Gdy  u s ły szała lekk ie uderzen ie k o łatk i , b ieg ła o tworzy ć, wiedząc, że to  maleńka
Do rri t , ale jeżel i  w p rog u  gab in etu  u jrzała s to jącego  Jeremiaha, k tó ry  g ładzi ł
p odb ród ek , by ła p rzek onana, że nag le jak iś  p io run  uderzy  w n ich  wszys tk ich , albo
zg iną, po rwan i  p rzez n ieczys te s i ły .

Raz wieczo rem, wezwana u d erzen iem ko łatk i , u jrzała p rzed  sobą Arth u ra.

–  Dob rze, że cię widzę, Affery , i  że jes teś  sama, ch ciałbym cię o  co ś  zapy tać –
p rzemówił  do  n iej  cicho , rozg ląd ając s ię u ważn ie dok o ła.

Ale Affery , jak  o b łąkana, odskoczy ła od  n iego , ręce podn o sząc do  gó ry .

–  Nic n ie py taj , n ic n ie mów! –  zawo łała. –  Bo ję s ię, bo ję! Bo ję! Bo ję s ię lud zi
i  bo ję s ię d uchó w. Nie wiem, czy  śp ię, czy  ży ję! Bo ję s ię –  w tym s traszn ym domu!

I u ciek ła.
Rzeczy wiście, p odobn e życie mo g ło  ją dop rowad zić do  ob łędu . Siedząc w kącie

sk u rczon a, w s łab o  o świet lonym pok o ju , z n atężony m s łuchem na n aj lżejszy  szeles t ,
wp atrzon a w mroczn ą p rzes trzeń  zdawała s ię wywoływać wzro k iem jak ieś  widziad ła,
d la n ikog o  w tej  chwil i  n ieuchwy tne.

Zwyk le jed n ak  s iedziała cich o , n ie zwracając n a s ieb ie uwag i , i  ty lko  n iek iedy
zrywała s ię nag le, wyb iegając z k rzyk iem na ś rod ek  pok o ju .

–  Sły szysz! Sły szysz ten  szeles t , Jeremiahu ? –  p owtarzała, d rżąc na całym ciele.

Ale szeles tu  ju ż n ie by ło  s ły ch ać, a Jeremiah  g rozi ł  jej  p ięścią, ob iecu jąc w ten
d o tk l iwy  sp osób  p rzywrócić ją d o  p rzy tomn ości .



ROZDZIAŁ IX
SZCZĘŚLIWE GNIAZDO

W sobo tę Arthu r wybrał  s ię dość wcześn ie, pon ieważ dzień  by ł  pogodny  i  suchy ,
odwiedzić zn ajomy ch  z o s tatn iej  pod róży , pańs twa Meag les , k tó rzy  mieszkal i  k i lka
wio rs t  za mias tem, w Twickenham. Pos tanowił  p rzebyć tę d rogę p iecho tą, gdyż czu ł
po trzebę ruch u  na świeżym powietrzu , p ragnął  wydos tać s ię chociaż na k ró tko
spośród  wy sok ich  domów, kominów i  ciżby , i  pod  szerok im n iebem, pośród
swobodnej  p rzes trzen i  „pozwo lić myś l i  także b łądzić i  bu jać swobodn ie”.

Spo tkan ie z panem Meag les  p rzypomniało  mu  os tatn ią pod róż i  wiele miłych
wrażeń , jak ie tej  rodzin ie zawdzięczał . Obo je pańs two  Meag les  by l i  ludźmi dob rymi,
chociaż miel i  swo je śmiesznos tk i , ich  có rka zwana p rzez wszys tk ich  Pieszczo tką
by ła p rześ l iczna, i  n a myś l  o  tym, że ją znów zobaczy , Arthu r czu ł  p rzyśp ieszone
b icie serca. Po wtarzał  sob ie zawsze, że to  n iedo rzeczność –  móg ł  być p rawie jej
o jcem, a p rzecież widok  dziewczyny , jej  u śmiech , spo jrzen ie i  życzl iwe s łówko ,
budziły  w n im zach wy t, napełn iały  szczęściem.

Widział  p rawie jej  miłą i  ś l iczną twarzyczkę, lecz obok  u jrzał  zaraz duże czarne
oczy  i  młode smag łe, pełne życia ry sy , z jak imś  dziwnym wyrazem. To  Tattyco ram,
towarzyszka jej  d zieciń s twa, parę lat  od  n iej  s tarsza, wzięta p rzez pańs twa Meag les
n iegdyś  z domu  pod rzu tków i  wychowana z Min i , w charak terze s łużącej
i  towarzyszk i  zarazem.

Tattyco ram n ie by ła p rzeciętną dziewczyną, co ś  w n iej  p rzykuwało  uwagę
i  budziło  py tan ie, jaka jes t  nap rawdę. Arthu r widział  w n iej  ob jawy  serdecznego
p rzywiązan ia do  jej  pan i  i  op iekunów, widział , że t rak towana by ła p rzez wszys tk ich ,
jak  gdyby  należała do  rodziny  –  jednak  parę razy  by ł  świadk iem jej  gn iewnych
szałów, k ied y  rzu cając wyrazy  pełne n ienawiści , wyg łaszała najbo leśn iejsze skarg i .

By ł  jedn ak  p rzek onany , że n ie miała do  tego  p rawa.

Pańs two  Meag les  mówil i  o  tym ze wspó łczuciem: dziecko , k tó re n igdy  n ie znało
rodziców! Dzieck o , k tó re n ie by ło  d la n ikogo  n igdy  p ieszczo tką! To  kalectwo , to
rana, k tó ra sączy  go rycz.

Nie miała rodziców… On  miał  rodziców p rzecież, a jednakże… Czy  „matka” choć
raz w życiu  by ła d la n iego  matką? A o jciec, dziwny , zalękn iony  człowiek , n ieśmiały ,



jak b y  zg ięty  po d  ciężarem, k tó rego  dźwigać n ie miał  dosyć s i ły…
My śl o  so b ie n asunęła Arthu rowi inne py tan ie, k tó re co raz częściej  s tawało  p rzed

n im co raz wy raźn iej :  co  będzie teraz rob i ł?

Mu si  s ię wziąć d o  czegoś . Musi  znaleźć zajęcie, k tó re mu  p rzyn ies ie dochód , bo
n ie jes t  d o ść b o g aty , ażeby  żyć z ren ty . Wcale n ie może s ię nazwać bogatym. In teresy
ro d ziców n ie mo g ły  być świetne:  o jciec cho ry , złamany  jak imś  cio sem, pchał  taczkę
z d n ia n a dzień , ab y  dalej , do  koń ca. A matka? Gdyby  zachowała zd rowie, może by
miała s i łę p o d źwig nąć z ru iny  ten  dom upadający , ale dzis iaj…  I d laczego  n ie
ch ciała zamk n ąć raz tej  „budy”? Przyzwyczajen ie może, obawa bezczynności .

W k ażd y m razie on  z tym już n ie ma n ic wspó lnego . Część swo ją wyco fał  i  czas
wziąć s ię d o  in n ej  p racy . Każdy  dzień  sp rawiał  u szczerbek  w jego  sk romnym
k ap itale.

Tak  id ąc, zwró ci ł  na kon iec uwagę na innego  p iechu ra, k tó ry  dąży ł  w tę samą
s tro n ę k ro k iem sp oko jnym, pewnym. Kiedy  zsunął  kapelu sz na ty ł  g łowy
i zatrzy mał s ię ch wilę, wpatru jąc s ię w jak iś  p rzedmio t  w oddalen iu , Arthu r poznał
g o  n ag le.

–  Dzień  d o b ry , p an ie Doyce! Zdaje s ię, że idziemy  w jedną s tronę.

Ob cy  sp o jrzał  n a n iego  jakby  z roztargn ien iem.

–  A, p rzy jaciel  pana Meag lesa! –  rzek ł  weso ło . –  Bardzo  mi p rzy jemn ie, ale p ro szę
mi wy b aczy ć, że zap omniałem pańsk iego  nazwiska.

Wk ró tce zawiązała s ię swobodna rozmowa. Dan iel  Doyce by ł  człowiek iem bardzo
sk ro mny m i  n ie lub i ł  mówić o  sob ie, chociaż p rzemysł  ang ielsk i  zawdzięczał  mu
n iejed en  wyn alazek . Syn  kowala, ś lu sarz z zawodu , zdoby ł  g run towne i  poważne
wy k ształcen ie d zięk i  wy trwałej  p racy  i  wrodzonej  in tel igencj i . Przez s iedem lat
p raco wał p o d  k ieru n k iem inżyn iera-mechan ika w jego  p rywatnych  warsztatach  i  tam
u d ało  mu  s ię p o k onać wiele t rudności , zdobywając fachową wiedzę. Mieszkał
w Szk ocji , w Lio n ie, w Niemczech , w Petersbu rgu , wiele s ię nauczy ł  i  zo s tawił  wiele,
w k o ń cu  zap rag n ął  o s iąść we własnym k raju  i  na jego  u s ług i  oddać swą p racę i  talen t .

Ro zmawial i  o  mechan ice, wynalazkach  i  Arthu r podziwiał  żywy  umysł
to warzy sza, jeg o  zamiłowan ie fachu , sk romność, p ro s to tę i  szczero ść. Spy tał
wreszcie, jak  mo że podo łać sam wszys tk iemu , czy  n ie ma wspó ln ika, k tó ry  by  s ię
zajął  p rak ty czn ą s troną jego  in teresów.

Ok azało  s ię, że p an  Doyce właśn ie poszuku je obecn ie wspó ln ika do  p rowadzen ia
k s iążek , zawieran ia umów, buchalteri i , ko respondencji  i  w ogó le sp raw b iu rowych .
Miał  k ied y ś  tak ieg o  towarzysza, lecz ten  umarł  już p rzed  paru  laty , a teraz n ie może



t rafić na człowiek a, k tó ry  by  o dpo wiadał  jeg o  wymagan iom.

–  Prak tyczn i  lud zie mówią, i  może mają s łu szność –  d odał  ze szczerym
u śmiech em –  że teo rety cy , d o  jak ich  s ię zal iczam, n ie znają s ię zupełn ie na życio wej
s tro n ie in teresu . To też po  części  celem d zis iejszej  wycieczk i  jes t  chęć p o ro zu mien ia
s ię w tej  sp rawie z p an em Meag les . Ufam mu  b ardzo , o n  zn a różny ch  lud zi  i  ob iecał
p o my śleć o  wsp ó ln ik u  d la mn ie.

Właśn ie s tan ęl i  p rzed  żelazną k ratą o taczającą p ięk n y  i  o bszerny  og ró d ;
w k tó reg o  g łęb i  b ielał  p ałacy k  z wieżyczką. Arth u r po ciągnął  za rączkę o d  dzwonk a.

W tejże ch wil i  w alei  nap rzeciwk o  u kazał  s ię p an  Meag les , a tu ż p rawie za n im
p an i  Meag les , a dalej  Pieszczo tk a, wreszcie Tat ty co ram. Jak ie miłe i  serdeczn e
p o witan ie!

–  Witajcie w naszej  p o złacanej  k latce –  mó wił  p an  Meag les . –  Ciasn o  tu taj  n iby ,
lecz jes teśmy  u  s ieb ie. Czło wieko wi d ob rze we własnym d omu , k iedy  s ię n ab u ja po
szero k im świecie. Własn e g n iazdo  zawsze n ajmilsze.

I o p rowadzał  g ości  p o  k latce i  gn ieźd zie, gd zie wszy s tko  by ło  miłe, swo je
i  zaciszn e. Jeden  z p ięk ny ch  p o ko i , zwany  Zag ran icą, zawierał  wszelk ie p rzywiezion e
o sob liwo ści :  okazy , fo to g rafie, malowid ła. W inny ch  by ło  jasno , s łoneczn ie, weso ło ,
d źwięczał  śmiech  s reb rny  albo  p io senka Pieszczo tk i , świeże, barwn e, kwitnące
k wiaty  p rzy p ominały  p iękn ą p o rę ro ku .

Do  s to łu  zas iad ło  ich  ty lk o  p ięcio ro  i  n ic n ie zak łó cało  swobo d nej  rozmo wy .
Przy p ominali  so b ie wyd arzen ia, lud zi , jak ich  sp o tk al i  w o s tatn iej  p od róży , i  czasem
wy b u ch ali  wszy scy  śmiechem lu b  rzu cal i  po ważne spo s trzeżen ie.

–  A p an nę Wad e p amiętasz, pan ie Clen n am? Ciekawy  jes tem, g d zie jes t  teraz.

–  W Lon dyn ie –  o dp o wiedziała Tat ty co ram, p od ając Min i  jedwabną n arzu tk ę,
k tó rą właśn ie p rzyn io s ła.

–  Wid ziałaś  pann ę Wade, Tat ty? –  zawo łała Pieszczo tka. –  Kiedy ?

W o czach  Tatty co ram b ły snęło  zn iecierp l iwien ie czy  n iech ęć, ale odp owiedziała
swo b o d n ie:

–  Sp o tkałam ją k o ło  kościo ła. Nap isała do  mn ie, że ch ce s ię ze mn ą wid zieć.

–  Nie ciśn i j  mn ie tak , Tat ty ! –  zawo łała Pieszczo tka u rażo na.

Dziewczy na n ag le co fnęła s ię, sk rzyżowała ręce p rzed  sobą i  sp o jrzała
wy zy wająco .

–  Nap isała mi –  zaczęła g ło śno , mierząc d umn ym spo jrzen iem swo ją mło dą pan ią
–  że jeżel i  źle mi tu  b ęd zie, mogę s ię w każdej  chwil i  u dać d o  n iej . Pro s i ła, żebym



p omy ślała o  ty m i  d ała jej  o d powied ź u s tną tam, k o ło  k ościo ła.
–  Tat ty  –  rzek ła Min i  łag o dn ie, wy ciąg ając rękę za s ieb ie.

Lecz Tattyco ram s tała wciąż n iepo ruszon a, n ie zmien iając wy razu  twarzy .
–  Moje d ziecko  –  rzek ł  p an  Meag les  –  p o l icz d o  dwud zies tu  p ięciu !

Tatty  zamru g ała nag le po wiek ami, rzuci ła w jego  s tron ę p rzelo tn e spo jrzen ie i  n a
p ewn o  n ie do l iczy ła d o  d wu dzies tu , g dy  po ch y li ła s ię k u  swo jej  pan i , k tó ra
łagod n ie p o wiod ła ręką po  jej  twarzy .

Nas tępn ie szy b ko  wy b ieg ła z p o ko ju .

–  Gwałto wn y  charak ter –  zauważy ł  p an  Meag les  –  ale dob re, uczciwe serce.

Wieczo rem Min i  g rała i  śp iewała, p an  Meag les  rozp y ty wał  pana Doyce o  jego
o s tatn ie pomy sły , p an i  Meag les  mówiła o  Pieszczo tce, a Arth u r s łuchał  i  t łu mił
wes tch n ien ie, g dyż cich e, serd eczne wspó łżycie ty ch  lud zi  zdawało  mu  s ię rajem.

Przed  pó jściem na nocn y  odp o czy nek  pan  Do y ce p ro s i ł  o  pó łgo dzin n ą au d iencję
n as tępneg o  d n ia rano . Us ły szawszy  to , Arthu r zo s tał  t ro ch ę d łu żej  i  zwróci ł  s ię do
p ana Meag les .

–  Mam do  p ana p ro śbę.

–  Bard zo  mi b ęd zie miło  coś  d la p an a u czy n ić.

–  Znamy  s ię n iezb y t  d ług o , lecz w po d ró ży  zb l iży ły  nas  ok o liczn o ści . By łem
z p an em d ość szczery  w mo ich  o so b is tych  sp rawach  i  k ieru jąc s ię pańsk im zdan iem,
wy co fałem swó j udział  z in teresu , k tó ry  p rowadzil i  ro dzice.

–  Pos tąp i łeś  pan  p rak ty czn ie –  rzek ł  pan  Meag les .

–  Może. Lecz teraz szuk am d la s ieb ie zajęcia. Dziś , id ąc z p an em Do y ce,
d owied ziałem s ię o d  n ieg o , że po trzebu je wsp ó ln ik a, k tó ry  b y  s ię zajął  h an d lo wą
częścią in teresu  i  po  części  ad min is tracją. Zdaje mi s ię, że móg łby m s ię p od jąć tego
su mien n ie. Pan  Do yce rob i  n a mn ie jak  naj lep sze wrażen ie. Pan  zna g o  lep iej  i  jego
warsztaty . Wiem, że ma zamiar ju tro  mó wić z panem właśn ie w tej  kwes t i i , więc jeś l i
p an  sądzi… jeżel i  pan  u waża, że by łbym o dpo wiedn i…  że móg łby  mn ie pan
p o lecić…

– Zap ewn e…  n iewątp l iwie –  mó wił  p an  Meag les  z n amy słem.
–  Natu raln ie wło ży łb y m w ten  in teres  p ewien  kap itał , a zresztą…  to  dop iero

p ro p ozycja. Nie wiem, co  po wie pan  Doyce… n ie wiem, co  p an  o  ty m sądzi…  n ie
wiem nawet, n ie znając zupełn ie szczeg ó łó w, czy  d la mn ie jes t  to  zupełn ie możliwe,
ale…  to  mn ie po ciąga.

–  Zob aczy my  –  mó wił  pan  Meag les . –  Nie mogę n ic w tej  ch wil i  od powied zieć.



Wiem ty lk o , że pan  Doyce jes t  naju czciwszy m czło wiek iem. Więc może ju tro
wy jdziecie s tąd  jak o  wspó ln icy , ażeby  s tanąć razem p rzy  warsztacie. Ale n ic n ie
o b iecu ję, p an ie Clennam.

Po mimo  to  Arthu r tak  by ł  p rzejęty  tą myś lą, tak  rozpatry wał  uważn ie swó j
p ro jek t , że n ie móg ł  zasnąć w nocy , obu dził  s ię wcześn ie i  wyszed ł  p rzed  śn iadan iem
zwied zić t ro ch ę o ko lice i  pob łądzić nad  rzek ą p łynącą w po b liżu .

Arth u r lub i ł  natu rę, działała na n iego  ko jąco , więc po  k i lku  godzinach  sp aceru
wracał  z pog odą d uch a, gdy  sp o tk ał  s ię p rzed  fu rtką z n ieznanym młod zieńcem,
k tó rego  p op rzed n io  już wid ział  nad  rzeką. Młod zien iec p rowadził  ze sobą p ięknego
p sa Terre-Neu v a i  swobodn ie g wizdał  jak ąś  weso łą arię.

By ł  to  malarz, Hen ry k  Go wan , sąs iad  i  dawny  znajomy  pańs twa Meag les . Weszl i
razem do  d omu . Arthu r jed n ak że zaraz zauważy ł , że o  i le twarzyczka Min i  rozjaśn i ła
s ię na jego  widok , o  ty le czo ło  jej  o jca powlok ło  s ię chmurą. I zn iknęła bez ś ladu
wczo rajsza swo b od a, ch oć g o ść by ł  weso ły , śmiejący  s ię, ro zmowny , i  sam jeden
ty lk o  mo że teg o  n ie odczuwał.

Arth u r i  Dan iel  Doyce odetchnęli , znalazłszy  s ię na kon iec zn ów na d rodze
p owro tnej . Czas  d łu g i  szl i  w milczen iu , każdy  pog rążony  we własnych  myślach .
Sp rawa spó łk i  n ie b y ła jeszcze rozs trzy gn ięta, więc tymczasem n ie po ruszal i  tego
p rzedmio tu , a p on ieważ trud n o , idąc o bok  s ieb ie, u n ik ać wszelk iej  rozmo wy , Arthu r
sp y tał  o  pana Gowana.

Pan  Doyce g o  n ie lub i ł , n ie wierzy ł  w jeg o  talen t , p ańs two  Meag les  n ieraz
wy jeżdżal i , żeby  u sunąć có rk ę spod  jego  wp ływu , zd aje s ię jed nak , że Min i  po s tawi
n a swo im. Nie można wątp ić, że jej  s ię p an  Hen ryk  podo ba.

–  Tak  –  szep nął  Arthu r z uczuciem zazd rości  i  wes tchnął , myś ląc, że ten  skarb , po
k tó ry  on  n ie śmiał  s ięgnąć myś lą, weźmie tak i , k tó ry  go  ocen ić n ie u mie.

Kiedy  wch odzil i  do  mias ta, zaczął  padać d robny  deszcz, smu tny , ch łodn y ,
p rzejmu jący , deszcz jes ienny . W d uszy  Arthu ra także zg as ło  s ło ń ce, w pu s tym swo im
p oko ju  u czu ł  s ię dziwn ie samo tn y  i  tym więcej  p ragnął  zab rać s ię do  p racy , k tó ra
p ozwala zap omn ieć o  smu tkach , gd y  s ię jej  odda szczerze.



ROZDZIAŁ X
WIELBICIEL MAŁEJ DORRIT

Mała Dorri t  miała także wielb iciela:  nawet  w więzien iu  młodość ma swe p rawa.
By ł  n im mło dy  John  Ch ivery , syn  odźwiernego . Znał  ją od  dziecka i  bawił  s ię

z n ią na podwórzu , k iedy  odwiedzał  s t ry ja, k tó ry  p ias tował  wówczas  k lucze
Marshalsea. Sko ro  po  jego  śmierci  o jciec Johna odziedziczy ł  godność będącą
p rzywilejem tej  ro d ziny , młodzien iec z wdzięcznością p rzy jął  u śmiech  lo su , k tó ry
zb liżał  go  d o  ideału .

John  by ł  małego  wzros tu , nog i  miał  n ieco  s łabe, b lond  włosy  n ieco  rzadk ie.
Jedno  oko , co k o lwiek  większe od  d rug iego , s tale wyrażało  zdziwien ie. Duszę jednak
pos iadał  wierną, po etyczną i  zdo lną do  poświęcen ia.

O rok  s tarszy  o d  Amy , miał  dwadzieścia t rzy  lata skończone, mieszkał  z matką
w n iewielk im domku  p rzy  sąs iedn iej  u l icy , gdzie ta dzielna kob ieta p rowadziła
handel  ty ton iem i  każdej  n iedziel i  o śmielał  s ię sk ładać swo je u szanowan ie panu
Dorri t , o fiaru jąc mu  paczkę cygar.

Ojciec Marshalsea n ie od rzucał  daru  i  p rzy jmował up rzejmie sk romnego
młodziana, co  tego  p odn iecało  do  s łodk ich  marzeń  i  budzi ło  upajające nadzieje.

Bo  d laczeg ó ż n ie móg łby  zos tać mężem Amy? Czyż n ie by ła dzieck iem więzien ia,
k tó rego  k lucze spoczną k iedyś  w jego  ręku? Wówczas  zamieszkal iby  obo je
w poko iku , k tó ry  teraz wynajmowała d la s ieb ie i  z k tó rego  spo jrzen ie s ięgało
swobodn ie p o za mury  Marshalsea. Us tawil iby  na małym ok ienku  cały  szereg
don iczek  z p ięk n ymi kwiatami i  zielon ymi l iśćmi, i  mog łoby  s ię zdawać, że
mieszkają w gaju .

Jakże poety czn e by łoby  ich  życie, z dała od  świata, k tó ry  znal iby  jedyn ie
z opowiad an ia więźn iów i  ich  gości! Myśląc o  tej  s ielance, John  zalewał  s ię łzami
i  k ończy ł  ob raz szczęścia, wyobrażając sob ie kamienny  pomnik  na pob lisk im
cmen tarzu , gdzie p o  latach  spoczną obo je z małżonką, a nap is  świadczyć będzie o  ich
cichym szczęściu .

Tu leży
JOHN CHIVERY,

który przez lat 60 pełnił obowiązki dozorcy i odźwiernego więzienia,



ur. 1806 r., umarł 80-letnim starcem,

otoczony powszechnym szacunkiem.

Tu leży także jego ukochana i kochająca żona,
AMY, CÓRKA WILLIAMA DORRITA,

która nie przeżyła męża o 48 godzin. Urodziła się, żyła
i zmarła w więzieniu Marshalsea.

Ro d zice Jo h n a wiedziel i  o  jego  miło ści , k tó rej  zresztą uk ryć by ło  n iepodobna,
ty m b ard ziej  że p o wodowała roztargn ien ie, a częs to  zan iedban ie w p rak tycznych
zajęciach  o d no szących  s ię do  sk lepu  tabacznego . To też matka rozważy ła rzecz
p o ważn ie i  d o szła d o  p rzekonan ia, że związek  d la obu  s tron  jes t  możliwy  i  pożądany ,
a sp ełn ien ie n ad ziei  jedynaka pod  każdym wzg lędem uważać można za ko rzys tne.
Małżeń s two  Jo h n a z panną Dorri t  podn io s łoby  powagę i  znaczen ie p rzyszłego
u rzęd n ik a Marsh alsea, gdzie pan  Dorri t  cieszy ł  s ię taką powagą. Nie u lega też
k wes t i i , że jeś l i  za Johnem p rzemawia s tanowisko  i  t rochę o szczędności , to  panna
Do rri t  ma za so b ą u rodzen ie. Uwieńczen ie zaś  p ragn ień  serca jedynej  lato ro ś l i
szlach etn eg o  ro d u  Ch ivery  należało  p rzyśp ieszyć jeszcze z tego  powodu , że
mło d zien iec zawsze by ł  wątłego  zd rowia, a n iepewność dop rowadzić może do
ro zp aczy  i  zg as ić ży cie d rog iego  po tomka.

Ojciec Ch iv ery  s łuchał  małżonk i  z uwagą i  pod  wp ływem jej  n iepospo li tej
wy mo wy  d och o d ził  do  zupełn ie tych  samych  p rzekonań , więc uderzając syna po
ramien iu , d o d awał mu  odwag i  i  zachęcał  do  wyznan ia go rących  uczuć, k tó re
n iewątp l iwie b ęd ą o cen ione.

Ty m sp o sob em atak  i  sztu rm os tateczny  by ł  ty lko  kwes t ią czasu , lecz do  tej  po ry
b ied n emu  Jo h n o wi wy trącało  b roń  z ręk i  zachowan ie s ię rodzeńs twa Amy .

Natu raln ie wszy scy  wiedziel i , co  s ię święci , i  Fanny  n ie opuści ła żadnej
sp oso b n o ści , ab y  spo jrzeć na Johna tak  wyn ioś le, iż mus iał  odczuć całą rozleg ło ść
p rzes trzen i , jak a ich  rozdzielała. Co  do  Tipa, ten  wys tępował w ro l i  obu rzonego  b rata
i  g ło śn o  p o wtarzał  g roźby , sk ierowane do  bezimiennego  zuchwalca, k tó rego  –
zd awało  s ię –  lad a chwila zmiażdży  i  zetrze z d rog i  swej  rodziny .

Amy  o  zd an ie n ie py tano  wcale, ale o jciec Marshalsea ze wzg lędów tak tycznych
b ard zo  u p rzejmie p rzy jmował w n iedzielę cygara i  bywał  tak  łaskawy , że p rzechadzał
s ię z Jo h n em p arę razy  po  podwórzu , paląc i  rozmawiając w sposób  p ro tekcjonalny .
Ojciec Ch iv ery , wzruszony  g łęboko  tą g rzecznością p rawdziwego  dżen telmena,
p ro p o n o wał mu  wtedy  odpoczynek  na własnym fo telu  u  wejścia i  d awał  do



zro zu mien ia, że jeżel i  pan  Dorri t  ży czy  sob ie wy jrzeć na zewn ętrzn e p odwórze, skąd
widać k awałek  u l icy , on  n ie miałby  n ic p rzeciw temu .

Will iam Dorri t  odmawiał , g dyż w o wej  ep oce u l ica ju ż n ie miała d la n iego
p o wab u , lecz o  o jcu  i  syn u  wyrażał  s ię ży czl iwie, o cen iając szacu nek , jak i  mu
o k azy wali .

Wśró d  tych  sp rzeczny ch  p rądów i  wrażeń  zd rowie, od wag a i  uczucia Joh n a b y ły ,
jak  mło de d rzewko , wys tawio ne n a b u rze i  wichu ry , k tó re w dzień  p ogo dny
u spo k ajał  łag odn y  p ro myk  s łońca.

Wreszcie p ewn ej  n ied ziel i  p rzywdział  n ajp ięk n iejsze ub ran ie, kamizelk ę
ak samitn ą w zło te kwiatk i , żó ł ty  h alsztuk  z l i l iowymi bażan tami, sp odn ie ozdo b ion e
p o tró jn ą naszywką i  wy so k i  cy l in der. Oprócz tego  miał  laskę z rączką z ko ści
s ło n io wej , b iałe rękawiczk i  i  pu d ełko  n aj lep szy ch  (p rawie) cygar.

W tak  o k azałym s tro ju  min ął  fu rtkę Marshalsea, a p on ieważ pan  Dorri t  miał  d ziś
wielu  o d wied zający ch , p rzech adzał  s ię czas  jak iś  po  p o dwórzu , oczeku jąc
szczęś l iwej  ch wil i .

W k oń cu  zapu k ał  do  d rzwi, zo s tał  zap ro szo ny  i  s tan ął  p rzed  o b liczem o jca
u k o ch an ej . Pan  Dorri t  s ied ział  swob odn ie p rzy  s to le, o bok  parę k rzeseł  czek ało  n a
g o ści , n a serwecie leżało  t ro ch ę zap o mnian ych  wid oczn ie szy l ing ó w.

–  Dzień  dob ry , Jo hn ie, bardzo  mi p rzy jemn ie cię widzieć. Zd ró w jes teś , jak  s ię
zd aje?

–  Dzięk u ję p an u . Mam n adzieję, że pańsk ie zd rowie jes t  w d ob rym s tan ie?
Ośmiel i łem s ię p rzy n ieść parę cyg ar.

–  Dzięk u ję, John ie, ale to  zup ełn ie n iep o trzebn ie. No , ju ż n ic n ie mó wię, n ie ch cę
ci  sp rawiać p rzy k ro ści . Po łóż tam, na k ominku . Siad aj , ch łopcze, jes teśmy  p rzecie
s tarzy  i  d ob rzy  znajo mi.

–  Dzięk u ję bard zo . Pan  zawsze tak  łaskaw. Panna Amy  zd rowa?

–  Dzięku ję. Wyszła n a p rzech ad zk ę. Młod zi  częs to  wychod zą, to  rzecz natu raln a.
Zapewn e s ię p rzechadza po  wiszący m moście. Od  n iejak ieg o  czasu  bard zo  lu b i  to
miejsce. Ju ż idziesz, Jo h n ie? Bard zo  ci  dzięk u ję. Nie zdejmu j rękawiczk i , n ie jes teś
p rzecież ob cy . Do  widzen ia.

Jo h n  b ieg ł  p rzez u l icę p rzy śp ieszony m k rok iem, k ieru jąc s ię w s tron ę wiszącego
mo stu . W p ierwszej  chwil i  zdawało  mu  s ię, że jes t  pu s ty , wreszcie spo s trzeg ł  Amy ,
o p artą o  po ręcz i  patrzącą n a rzekę. By ła tak  zamyślo na, że g o  n ie d os trzeg ła, cho ciaż
p rzeszed ł  k o ło  n iej  raz i  d ru g i . Zatrzymał s ię wreszcie o b ok .

–  Pan na Dorri t !



Zad rżała i  od s tąp i ła p arę k ro k ów, jak  gd y by  p rzerażona wido k iem młod zień ca.
Patrzy ła na n ieg o  n iesp oko jn ie. Nie b y ło  to  zach ęcające p rzy jęcie i  Jo hn  zmieszał  s ię
b ardzo .

–  Przeszk odziłem pan i , panno  Amy  –  od ezwał  s ię n ieśmiało .

–  Rzeczy wiście… trochę… –  o d parła łagod n ie –  myś lałam, że jes tem tu  sama.
–  Przep raszam p an ią –  szepnął  Jo hn  n ieśmiało  –  lecz o jciec pan i , k tó rego  miałem

zaszczy t  o d wiedzić, po wiedział…

Amy zas ło n iła n ag le twarz ręk ami i  szepn ęła:

–  Ach , o jcze, o jcze! –  tak im bo lesnym g ło sem, że serce Joh na ud erzy ło
n ajgo rętszym wspó łczuciem.

–  Panno  Amy  –  zaczął  ży wo  –  o jciec jes t  zd ró w, zas tałem go  w d ob rym h umo rze,
b y ł  d la mn ie tak  up rzejmy , że… że…

– Ach , o jcze! o jcze! –  p owtó rzy ła b iedna dziewczyn a, n ie ods łan iając oczu .

Nag le wy jęła chu s tkę, p rzy cisnęła ją do  twarzy  i  szy bko  iść zaczęła w s tron ę
d omu .

Joh n  s tał  n a miejscu , n iby  skamien iały . Lecz p o  chwil i  ru szy ł  za n ią b ieg iem.

–  Pan n o  Amy , p ro szę –  wo łał  d rżącym g ło sem –  n iech  s ię p an i  zatrzyma. Ja
o dejd ę, jeś l i  p an i  chce być sama!

Zatrzymał ją ton  szczerego  bó lu  w g ło s ie n iefo rtu nneg o  wielb iciela.

–  O Boże! Co  ja mam zrob ić? –  zawo łała p rawie z ro zp aczą.

Joh n  n ie wid ział  jej  n ig dy  w tak im un ies ien iu . Zawsze by ła spo k o jn a i  po g odn a.
To też zad rżał  o d  czub k a kapelu sza aż do  n owych  pod eszew swo jeg o  ob uwia. Pragnął
s ię wy tłu maczy ć i  u sp rawied liwić. Nie chciał  p rzecież wyrząd zić jej  żadnej
p rzyk rości , a ty m bard ziej  o b razić.

–  Pan n o  Amy  –  zaczął  d rżącym g ło sem –  ja n ie wiem do p rawdy…  ja ro zu miem…
żad en  Ch iv ery  n ie b y ł  n igd y  d żen telmen em. Ja wiem, że ro d zina p an i  s to i  d aleko
wy żej , i  choć p an na Fann y  i  pan  Tip  o kazu ją mi to  tak  wy raźn ie, ja wiem, że mają
p rawo , i  ch ciałby m jedy n ie zas łużyć na ich  łaską swo im p o s tępo wan iem, ale… ale…

Prawie zab rak ło  mu  g ło su  i  serce Amy  mu siało  o cen ić szczero ść jeg o  wzruszen ia
i  uczucia. Więc sp o jrzała n a n iego  smu tn o , lecz sp o ko jn ie i  p ro s i ła, ażeby  n ig d y  n ie
wsp o min ał  o  różn icy  u ro dzen ia między  n imi i  żeby  b y ł  zu p ełn ie p rzeko n any , iż p od
żad n ym wzg lęd em n ie u waża go  za n iższego .

Słabe no g i  chwiały  s ię po dczas  tych  s łó w pod  Jo hnem, p omimo  tak  ozdo b nych
i  naszywanych  sp o dn i , ale nowa fala od wag i  wezb rała mu  w sercu .



–  Pan no  Dorri t  –  wy jąkał , zwracając b łagaln ie n a n ią swe więk sze o ko , wilgo tną
mg łą zasnu te –  od  wiekó w, już od  wieków umieram z p ragn ien ia… chcę coś  pan i
p owiedzieć. Czy  po zwo lisz?

Maleńka Do rri t  odwróciła s ię mimo  wo li  i  zaczęła b iec, jak  gdyby  uciekała p rzed
p ogo n ią.

Joh n  szed ł  za n ią, p rzy sp ieszając ciąg le k roku  i  p rzemawiając g ło sem
p rzery wan y m.

–  Czy  pozwo lisz, pan ienko  Dorri t?…  Czy  pozwo lisz?… Jes tem tak
n ieszczęś l iwy!… Nie p rzemówię bez twego  pozwo len ia… Pan no  Dorri t , ja bym wo lał
sk oczyć w rzek ę z tego  mos tu , n iż sp rawić pan i  p rzyk rość… O, panno  Dorri t !

Amy  zatrzy mała s ię w po łowie mos tu  p rawie spoko jna. Wiedziała ju ż, co  ma
zrob ić.

–  Jo h n ie –  p rzemówiła g ło sem łagod nym, choć d rżącym –  sko ro  żądasz ode mn ie
p ozwo len ia, więc p ro szę cię… n ic n ie mó w.

–  Nig dy , p an n o  Amy?

–  Nig dy , jeś l i  łask a.

–  Boże! O Boże! –  szep nął .
–  I jeszcze chciałam cię p ro s ić o  jedno . Nie uważaj  nas  n ig d y , mn ie i  mego

rod zeń s twa, za co ś  wyższego  od  s ieb ie. Ojciec by ł  czy mś p rzed  laty , ale to  minęło
i  n ie p o wróci  n ig dy . O mn ie myś l  jak  najmn iej , dob ry  Jo hn ie. Jak  n ajmn iej . To
b ędzie d la nas  obo jga naj lep iej , i  o  to  cię p ro szę. Znamy  s ię o d  d zieciń s twa,
p ozos tań my  d la s ieb ie, czy m b y liśmy  d o tąd . Czy  spełn isz mo ją p ro śbę?

Joh n  b y ł  o k ro p n ie b lady , zdawało  s ię, że z t rud em s to i  na s łabych  no gach ,
p rzy rzek ł  jedn ak , że choć jes t  najn ieszczęś l iwszym z ludzi , spełn i , czego  żąda od
n iego  p anna Dorri t , gd yż jej  wo la n a zawsze b ęd zie d la n iego  p rawem.

–  Więc do  wid zen ia, Jo h n ie –  rzek ła, pod ając mu  ręk ę. –  Życzę ci , żebyś  znalazł
d ob rą żo nę, i  jes tem pewna, że b ęd ziesz szczęś l iwy , bo  zas ług u jesz n a to . Do
widzen ia.

Ujął  po daną rękę i  t rzymał ją, walcząc z bó lem i  wzruszen iem. Bied ne serce pod
k amizelk ą w zło te k wiatk i  b i ło  mocno , n ieró wno  i  g wałto wn ie, n ag le wybuchn ął
łzami.

–  Nie p łacz, Jo h n ie! –  zawo łała z żywem wsp ó łczuciem Amy . –  Proszę cię, n ie
p łacz. I bądź zd ró w, do b ry  John ie. Niech  cię Bóg  b ło gos ławi.

–  Zo s tań  z Bog iem, panno  Amy!



I pob ieg ł  szyb ko  n ap rzód .

Amy  us iad ła na ławce, zas łon iła twarz chus tką i  oparła g łowę o  po ręcz, jak  gdyby
n ie mog ła u n ieść jej  ciężaru .

A b iedny  John  p rzeb iegał  szybk im k ro k iem najciaśn iejsze u l ice i  zau łk i ,
uk ładając w rozpaczy  no wy  nag ro bek  d la s ieb ie:

Tu leżą śmiertelne szczątki
JOHNA CHIVERY,

zabitego w kwiecie wieku ciosem nieszczęśliwej miłości.
Ostatnim tchnieniem prosi najdroższych rodziców,

aby nad prochem jego wypisali imię ukochanej: Amy.



ROZDZIAŁ XI
WIELKI ŚWIAT

Od k ilk u  dn i  Amy  n iepoko iła s ię o  s io s trę i  chciała s ię rozmówić z n ią jasno
i  szczerze z p o wo du  p ięknej  zło tej  b ranso letk i , k tó rą Fanny  dos tała od  żony
bank iera, p an i  Merd le.

Nawet w Marsh alsea wiedziano , że bank ier Merd le jes t  może najbogatszym
człowiek iem na całym świecie. Nik t  n ie umiał  powiedzieć, i le mil ionów pos iada.
Więc za co  jego  żona dała Fanny  b ranso letkę?

Z tą myś lą ws tała rano  w pon iedziałek , lecz n ie mog ła wy jść wcześn ie, bo  mus iała
p rzygo tować d la o jca śn iadan ie i  up rzątnąć jego  pokó j , a po tem już Fanny  n ie
zas tała w domu . Udała s ię więc za n ią do  teatru .

Chociaż n iełatwo  by ło  znaleźć Fanny  wśród  p rzejść i  ko ry tarzy , nag romadzonych
g ratów, deko racj i , Amy  jednak  wy trwale szła do  celu  i  wreszcie jak iś  człowiek
wskazał  jej  kącik , g d zie mog ła na s io s trę zaczekać, aż na scen ie skończy  s ię p róba.

Siedziała i  czekała, obo jętnym wzrok iem patrząc na p rzesuwających  s ię ludzi , n ie
s łuchając, co  mó wil i  i  k rzyczel i , bo  cóż to  wszys tko  mog ło  ją obchodzić?

Ukazała s ię w ko ń cu  i  Fanny . By ła bardzo  zdziwiona, wręcz n iezadowo lona, ale na
Amy p rzecież g n iewać s ię n ie można, zaczekały  więc ty lko , aż s ię wszyscy  rozeszl i ,
i  wyszły  n a u l icę, zab rawszy  s try ja Fredericka.

Mała Amy  w ciemnej  suk ience, obok  p ięknej  i  s t ro jnej  Fanny , wyg lądała jak  jej
s łużąca lub  uboga p ro tegowana. Fanny  miała modny  kapelu sz z kwiatami, jasną
b luzkę i  paraso lk ę, eleganck ie bucik i , ruchy  śmiałe i  p ewne, wyraz twarzy
zadowo lon y . Amy  patrzy ła na n ią ze szczerym podziwem.

–  Więc tak  bard zo  zan iepoko iłaś  s ię o  mn ie? –  p rzemówiła Fanny  z u śmiechem. –
Jednak  mam p rzekonan ie, że znam świat  lep iej  od  cieb ie i  po trafię sob ie z n im radzić.
My  s ię bard zo  różn imy , mo ja d roga Amy . Widzisz, ja s ię n ie u rodzi łam w więzien iu ,
i  być może d lateg o  jes t  co ś  we mn ie z owej  p rzeszło ści , k iedy  o jciec zajmował inne
s tanowisk o  w świecie. Zresztą p rzeds tawię ci  całą h is to rię, ty lko  pozbędziemy  s ię
s try ja, k tó ry  pó jdzie sob ie na ob iad .

Załatwiwszy  z n im sp rawę, odwróciła s ię znowu  do  s io s try .

–  Czy  n ie jes teś  zanad to  zmęczona, aby  udać s ię ze mną na Cavend ish  Square?



Wy mó wiła n ied b ale, ale z pewną dumą nazwę ary s tok ratycznej  u l icy  i  spo jrzała
n a s io s trę. Amy  zap ewn iła, że może iść wszędzie.

Niewiele ro zmawiając, znalazły  s ię wreszcie w tej  najbogatszej  dzieln icy
Lo n d y n u . Fan n y  s tanęła p rzed  najwspan ialszym pałacem i  zadzwon iła śmiało .

Up u d ro wan y  lo k aj  o tworzy ł  natychmias t  d rzwi. Za n im u jrzały  dwóch  innych
lo k ajó w, ró wn ie s tro jnych  i  pud rowanych , lecz sko ro  ty lko  Fanny  wymien iła swo je
n azwisk o , o świadczając, iż p ragn ie widzieć s ię z pan ią Merd le, wszyscy  trzej  lokaje
p o chy li l i  g ło wy , a jeden  z n ich  o świadczy ł , iż pan i  jes t  w domu  i  p ro s i  pannę Dorri t .

Po d  jeg o  p rzewodn ictwem weszły  po  szerok ich  schodach , na k tó rych  miękk i
d y wan  t łu mił  o d g ło s  k roków, i  podziwiając b rązy , lu s tra i  ob razy , mijały  szereg
wsp an iały ch  salo n ó w. W jednym z n ich  lokaj  p ro s i ł  je up rzejmie, aby  zechciały
sp ocząć, a sam p o szed ł  dalej .

Amy  ro zg ląd ała s ię wko ło  o lśn iona. Najświetn iejsze jej  marzen ia o  p rzepychu  n ie
mo g ły  s ię p o ró wn ać z cien iem tej  rzeczywis to ści , i  może chciała zwierzyć s ię z tym
sio s trze, ale Fan n y  zsunęła b rwi su rowo  i  oczyma wskazała jej  po rt ierę u  d rzwi. Amy
u milk ła, a sp oza p o rt iery  ukazała s ię wkró tce s tro jna, p iękna dama, obwieszona
wsp an iały mi k lejn o tami, k tó re ok rywały  jej  szy ję, b iu s t  i  ręce.

–  Mo ja s io s tra, p an i  Merd le –  zap rezen towała je sob ie Fanny .

–  Bard zo  mi p rzy jemn ie, panno  Dorri t , ale n ie wiedziałam, że pan i  ma s io s trę.

–  Nie mó wiłam p an i  o  tym –  odpowiedziała Fanny .

–  Arty s tk a? –  zap y tała pan i  Merd le, patrząc na Amy  p rzez lo rgnon .
–  Nie –  k ró tk o  o d rzek ła Fanny .

–  Nie? W is to cie n ie wyg ląda na arty s tkę, jakko lwiek  jes t  zachwycająca.

–  Mo ja s io s tra –  zaczęła Fanny  tonem obo jętnym i  wyn ios łym zarazem –  jes t
ciek awa, jak im sp o sobem miałam zaszczy t  i  p rzy jemność poznać pan ią. A pon ieważ
s to so wn ie d o  ży czen ia pan i  by łam obowiązana odwiedzić ją raz jeszcze, o śmiel i łam
się p rzy jść z s io s trą, aby  z u s t  pan i  u s ły szała tę h is to rię. Czy  pan i  zechce powiedzieć
jej , czemu  zawd zięczam jej  łaskę?

–  Zdaje mi s ię –  zauważy ła pan i  Merd le –  że wiek  tej  młodej  o soby…

–  Jes t  n iewiele młodsza ode mn ie –  wtrąci ła Fanny  –  chociaż rzeczywiście
wy g ląd a n a d zieck o .

–  W tak im razie… –  zaczęła pan i  Merd le. –  Cicho , p tas iu .
Os tatn ie s ło wa zwrócone by ły  do  papug i , k tó ra uważała za swó j obowiązek

mieszać s ię g ło śn o  do  każdej  rozmowy .



–  Po n ieważ s io s tra pan i  życzy  sob ie –  z u śmiech em p rzemó wiła pan i  Merd le do
małej  Do rri t  –  aby m na zak o ńczen ie naszeg o  sp o tk an ia wy jaśn i ła oko liczno ści ,
k tó re d ają o  n iej  najpoch leb n iejsze świad ectwo , po s taram s ię zas to so wać d o  jej
p ro śb y . Mam sy n a, pann o  Dorri t . Młod y  ch ło p iec, lat  d wad zieścia parę (po  raz
p ierwszy  bard zo  mło d o  wy szłam za mąż). Młody  czło wiek , weso ły , t ro ch ę
lek k o my ślny , rzecz zwy k ła w jego  wiek u , nadzwyczajn ie wrażl iwy  es tety czn ie,
mięk k ieg o  serca. Może p o  mn ie od ziedziczy ł  tę wrażl iwo ść, gdy ż jes tem jak
mimo za…  Cich o , p tas iu !

Po p rawiła s ię w swo im mięk k im gn iazd k u , wśró d  pu rpu rowych  i  zło ty ch
p o d u szek , i  zaczęła md lejącym g ło sem:

–  Sy n  mó j n ad to  wrażl iwy , jak o  młod y  czło wiek , a świat  ma wy mag an ia, p ewn e
zasad y  i  fo rmy… Nie ży jemy  w s tan ie n atu ry , p an i  to  ro zumie p rzecież?…  Cicho ,
p tas iu !

Przesu nęła lśn iącym od  b ry lan tó w p alcem po  k ruczych  b rwiach  i  wes tch n ęła.

–  Matka ty lk o  zrozumieć może mo ją t rwog ę, sk o ro  p rzed  k i lk u  d n iami
d o wied ziałam s ię p rzypad k iem od  bard zo  ży czl iwej  o soby , że syn  mó j, n iero zważny
mło d y  człowiek , b ez wiedzy  matk i  zap ro pon ował małżeńs two  p ięknej  tancerce,
p rawd ziwej  ozd o b ie jak ieg oś  d ru g o rzęd n ego  teatrzy ku…  Ocen iłam
n ieb ezp ieczeń s two  w mgn ien iu  ok a i  bez wahan ia udałam s ię o sob iście do  owego
n iezn an eg o  teatrzyku , ab y  o s trzec mło d ą o sobę. Arty ści  tak  n ie zdają so b ie sp rawy
ze sweg o  s to sunk u  do  ży cia! Cicho , p tas iu !

–  Przeko n ała s ię pan i  jed n ak , że jej  o b awy  o  syn a b y ły  p rzesadzone –  zau waży ła
Fann y .

–  Przek o nałam s ię, że p iękna tancerka, k tó rej  s ię obawiałam, jes t  o sob ą z amb icją,
o sob ą n ieco  ży wą, energ iczną w s łowach , ale ro zu miejącą wy magan ia towarzysk ie,
czeg o  d ała naj lep szy  do wó d , od mawiając memu  syn o wi swej  ręk i . Z tego  p owodu …

–  Mo że p an i  zech ce d o dać –  p rzerwała Fanny  ży wo  –  iż od mowa mo ja po p rzedzi ła
u k azan ie s ię p an i  w teatrze. Wyraźn ie wówczas  po wiedziałam p an i , iż jak ko lwiek  lo s
o b szed ł  s ię z n ami o k ru tn ie, p od  wzg lęd em u ro dzen ia i  pod  wzg lędem to warzy sk im
n ie u ważam s ię za n iższą o d  p ańs twa, a małżeńs two  z panem Sp ark ler n ie b y ło by  d la
mn ie zaszczy tem.

Pan i  Merd le w milczen iu  ob serwo wała Fan ny  p rzez lo rg n on  i  z najs łodszym
u śmiech em sk inęła jej  g ło wą twierdząco .

–  Właśn ie to  samo  chciałam powied zieć two jej  s io s trze, p anno  Do rri t  –
zap ewn iła. –  Po s tąp i łaś  b ardzo  ro zu mnie i  zu p ełn ie samo d zieln ie, to też by łam tym



tak  wzruszon a, iż n ie b io rąc ci  za złe pewnej  g o ry czy  w s ło wach , po d  wp ły wem
n ajszczerszeg o  d la cieb ie uznan ia zd jęłam z ręk i  b ranso letkę i  p ro s i łam, aby ś
zechciała ją p rzy jąć na pamiątkę po rozumien ia s ię w tej  sp rawie. Cich o , p tas iu !

–  Chciałam ty lko , ażeby  pan i  pamiętała, że ch oć u bod zy  d ziś  i  n ieszczęś l iwi,
jes teśmy  zawsze dziećmi dżen telmena i  teg o  nam n ik t  n ie od b ierze.

–  Słowem –  zakoń czy ła pan i  Merd le –  ro zs tały śmy  s ię w zupełn ej  p rzy jaźn i ,
i  p ro s i łam u p rzejmie s io s trę p an i , ab y  by ła tak  dob ra udać s ię d o  mej  k rawco wej
i  p rzy jąć ten  sk romn y  dowó d  mo jeg o  po ważan ia.

–  Fan ny ! –  szep nęła Amy , p o dno sząc na s io s trę pełn e wy razu  spo jrzen ie.

–  Pozo s taje mi jeszcze dod ać –  rzek ła Fan ny  –  iż sp ełn iając pan i  ko lejn e
ży czen ie, s tawiłam s ię d zis iaj  w jej  d omu .

–  Za co  jes tem p rawd ziwie wd zięczna –  zapewn iła up rzejmie pan i  Merd le. –  Miło
mi by ło  p oznać ob ie p an ie i  p ro szę mn ie zacho wać w swej  p amięci .

Ob ie s io s try  ws tały , aby  s ię p ożegn ać, p an i  Merd le po dała k ażd ej  u s ian ą
b ry lan tami rękę i  Amy  sp os trzeg ła ze ściśn ięty m sercem, że coś  dźwięcząceg o  up ad ło
p rzy  tym w rękę Fan ny .

–  Życzę p an io m wszy s tk ieg o  naj lep szeg o  –  mówiła jeszcze dama z u śmiech em
i sk in ien iem g łowy , po  czy m nacisn ęła dzwon ek  i  n atych mias t  zjawił  s ię
u pu d ro wany  lok aj , ażeb y  p rzep rowadzić pan n y  Dorri t  d o  wy jścia.

I zno wu  szły  w milczen iu  po  szerok ich  sch o dach :  Fan n y  dumn a, z wy so ko
p od n ies io n ą g ło wą, Amy  u pok o rzon a i  smu tn a.

–  Czy  jes teś  zado wo lon a? –  zapy tała Fan ny , gdy  s ię znalazły  n a ch odn iku . –  Nic
więcej  n ie masz mi d o  powied zen ia?

–  Cóż ci  mo gę po wied zieć? –  rzek ła smu tn ie Amy . –  Ale ty  g o  n ie k ochałaś?

–  Jego ? –  zawo łała Fann y . –  Przecież to  p rawie id io ta.

–  Jes t  mi bardzo  p rzyk ro  –  wy szep tała Amy  –  og romn ie, og romn ie p rzy k ro .
Dlaczego  p rzy jęłaś  od  n iej  p rezen t , Fann y ?

–  Głup tas ie! –  zawo łała Fan ny  po g ard l iwie. –  Kp ię z jej  sy na, z jej  o b łu dy
i  b ry lan tó w, lecz n iech aj  p łaci  za to , że śmiała s ię n ade mn ie wy n os ić. Nic in nego  n ie
mogę jej  dziś  zro b ić.

Amy  milczała. Mo że s io s tra miała s łu szn ość, on a p rzecież lep iej  zn a świat  i  ludzi ,
ale Amy  wo li  go  n ie zn ać i  w g łęb i  d u szy  zo s tać p rzy  swo ich  p rzeko nan iach .
Wo lałaby  n ie wid zieć b ran so letk i  Fanny , ale sk o ro  jej  od dać n iepod o bn a, wo li
wied zieć, sk ąd  i  za co  ją do s tała.



Tak , o  Fan ny  ty mczasem może być spoko jna, ale co  będzie z Tip em? Ma miejsce
w sal i  b i lardo wej, n os i  ku rtkę ze s reb rnymi guzikami i  dos taje na miejscu  życie. Lecz
czy  wy trzyma d ług o  i  czy  to  odpowied n ie d la n iego  zajęcie?

I cóż to  jes t  za człowiek , k tó ry  chciał  żen ić s ię z Fanny? Nazwała go  id io tą,
jednak że –  n ie mó wi to  źle o  n im, że pokoch ał  Fanny  i  u czciwie zap ro ponował jej
małżeńs two . Może to  śmieszne, ale ch ciałaby  go  p o znać.

Nie p rzyp u szczała n awet , że w ty m może jednym wy padku  b y łaby  s ię zg odziła
z Fanny  najzup ełn iej . Pas ierb  mil iono wego  bank iera i  syn  wspan iałej  damy , po
k tó rej  o dzied ziczy ł  wrażl iwo ść mimozy , s łynął  z b raku  mózg u  w świecie zło tej
młod zieży , z k tó rą s ię bawił  i  gdzie sypał  p ien iąd ze. Opowiadano  o  n im anegdo tk i ,
śmiano  s ię z p us tej  g łowy , ale ściskan o  ręce, bo  p rzecież jeg o  o jczym to  mil ioner,
a matk a za b ry lan ty , k tó re n a co  dzień  dźwiga na sob ie, mo g łaby  sp łacić d ług i
n iejed n ego  z „p rzy jació ł” syna. Tak i  może s ię ob ejść b ez rozumu .



ROZDZIAŁ XII
ZAGADKI

W Rozdartym Sercu  nad  warsztatami pana Doyce ukazał  s ię nowy  szy ld :  Doyce
i  Clennam. Pan  Meag les  pośredn iczy ł  p rzy  uk ładan iu  warunków, hamu jąc
bezin teresown ość wspó ln ików, z k tó rych  każdy  bał  s ię pok rzywdzić d rug iego .
Dan iel  Doyce z całą energ ią móg ł  s ię teraz zab rać do  p racy , wiedząc, że jego  k s ięg i
i  rachunk i  do p ro wadza do  po rządku  sumienny  i  go rl iwy  ko lega. Arthu r Clennam,
złożywszy
do  wspó lnego  wk ładu  ok reś lony  p rzez pana Meag les  kap itał , pozos tawił  sob ie
zaledwie k i lku set  fu n tów, lecz czu ł  radość, że ma warsztat  p racy , k tó ry  o twiera po le
d la jego  s i ł , zdo lno ści  i  energ i i .

Nie mając teraz wiele swobodnego  czasu , mn iej  widywał znajomych  i  rzadziej
po jawiał  s ię w Marshalsea. Zresztą pociągała go  tu  g łówn ie Amy , k tó rej  lo s  bardzo
żywo  go  in tereso wał . Sto sunek  z panem Dorri t  n ie miał  pods taw: o jciec Marshalsea
z n iezado wo len iem p rzekonywał s ię, że nowy  p rzy jaciel  mn iej  jes t  sko ry  do
upominków, n iż można by ło  sądzić po  p ierwszej  wizycie. Arthu r czu ł  s ię
sk rępowany  p ro śbą Dorri t , a jej  samo lubny  o jciec n ie budził  w n im g łębszej
sympati i .

Pomimo  to  pan  Dorri t  by ł  zawsze w s to sunku  do  n iego  up rzejmy , p rzyp isu jąc
zatwardziało ść g o ścia pod  tym wzg lędem n iedomyślności , k tó rą może da s ię
z czasem usunąć.

Pewnego  dn ia jednakże Clennam odwiedzi ł  Marshalsea i  zdziwiło  go
n iezmiern ie, że o d źwierny , Ch ivery , k tó ry  oczek iwał  widoczn ie, aż będzie powracał ,
wyszed ł  z n im aż n a zewnętrzny  dziedzin iec i  p rzyciskając do  u s t  k lucz na znak
dysk recj i , zapy tał  tajemn iczo :

–  Bardzo  p rzep raszam pana, w k tó rą s tronę pan  idzie?

–  W s tronę mos tu  –  odpowiedział  Clennam zdziwiony .

–  Jeszcze raz b ardzo  pana p rzep raszam, ale czyby  pan  n ie zechciał  ws tąp ić pod  ten
ad res  –  po d ał  zap isaną kartkę –  do  sk lepu  z cygarami mo jej  żony . Bardzo  pana
p rzep raszam, ale to  jes t  rzecz del ikatna… w sp rawie… p rzep raszam pana… w sp rawie
maleńk iej  Dorri t .



–  W tak im razie jak  najchętn iej  ws tąp ię do  pańsk iej  żony  –  od rzek ł  Arthu r.

–  O, b ard zo  b ęd ę wdzięczny , p ro szę pana! To  dzies ięć minu t  d rog i  s tąd .

Uk ło n ił  s ię i  wróci ł  posp ieszn ie do  fu rtk i , gdzie już paru  od wiedzających
o czek iwało , ażeb y  im o tworzy ł .

Arthu r u d ał  s ię pod  wskazany  ad res . W małym sk lep iku  zas tał  pokaźną kob ietę,
s ied zącą za lad ą i  zajętą szyciem.

Oświad czy ł  jej , że p rzyby ł  od  jej  męża w sp rawie Amy .

Pan i  Ch iv ery  o d łoży ła natychmias t  robo tę, wes tchnęła ciężko  i  po trząsnęła
g ło wą.

–  Jeś l i  p an  ży czy  sob ie go  zobaczyć, to  może pan  zechce rzucić ok iem na
p o d wó rze.

I wy p o wied ziawszy  te tajemn icze wyrazy , wyprowadziła gościa do  małego
p o k o ju  za sk lep em, skąd  p rzez maleńk ie okno  widać by ło  n iewielk ie, zawieszone
b iel izn ą p o d wó rze. Prześcierad ła, serwety  i  inne mokre sztuk i , rozwieszone na
szn u rze, u s i ło wały  wyschnąć, co  n ie by ło  wcale łatwe z powodu  b raku  suchego
p o wietrza –  a po śró d  n ich  na k rześ le s iedział  młody  człowiek , n iby  samo tny  majtek
p o śró d  żag li .

–  To  n asz Jo h n  –  rzek ła pan i  Ch ivery  z nacisk iem.
–  Có ż o n  ro b i? –  zapy tał  Clennam, p ragnąc do jść do  zrozumien ia tej  zagadk i .

–  To  jedy n a jeg o  rozrywka –  wes tchnęła, po trząsając g łową pan i  Ch ivery . –  Nie
ch ce wy jść z do mu  nawet  na podwórze, jeżel i  tam n ie su szy  s ię b iel izna. Ale między
b iel izn ą s ied zi  g od zinami, tak , godzinami, i  mówi, że mu  s ię zdaje, iż jes t  w gaju .

Otarła oczy  fartu chem i  powróciła z gościem do  sk lep iku .

–  Proszę, n iech  pan  s iada –  mówiła. –  Pan  s ię z pewnością dziwi, co  s ię s tało
z Joh n em, więc p o wiem panu  jedno  s łowo : maleńka Dorri t . Przez n ią pęka mu  serce
i  n iech  p an  sam p o wie, k to  nam wynag rodzi , jeś l i  mu  serce pękn ie?

Oczek iwała ch wilę na odpowiedź, po tem zaczęła znowu .

–  Pan  ma wp ły w na tę rodzinę, pan ie Clennam, pan  jes t  z n imi w p rzy jaźn i , więc
czy b y  p an  n ie zech ciał  pomóc nam w tym n ieszczęściu  ze wzg lędu  na tę małą i  n a
Jo hna?

–  Jes tem tak  zadziwiony  –  odezwał  s ię wreszcie Arthu r –  tak  n ie mogę tego
wszys tk ieg o  zro zu mieć, że… p rzynajmn iej  muszę zadać k i lka py tań . Czy  panna Amy
zn a sy na p an i?

–  Ależ, p an ie! Wychowywali  s ię razem, bawil i  s ię od  dziecka na podwórzu .



–  Czy  wie, że pan i  sy n  ją ko ch a?

–  Zd aje mi s ię! –  o dpo wiedziała z p rzek o nan iem. –  Widu je go  co  n iedziela
i  ch y b a d osyć spo jrzeć n a lask ę, jak ą so b ie ku p ił . Tak i  Joh n  n ie k u p iłby  p rzecież
lask i  z rączką z ko ści  s łon iowej! Skądże bym ja wied ziała, gd yby  n ie to ?

–  Mo że pan n a Do rri t  n ie zrozumiała tego ?
–  W tak im razie zro zumiała, k iedy  jej  p o wiedział .

–  Czy  p an i  jes t  tego  p ewna?

–  Pro szę pan a –  p rzemó wiła zacna matka g ło sem n ied op u szczającym żadnej
wątp l iwo ści  –  własnymi o czami p atrzy łam na n ieg o , k ied y  wy ch odził  z d omu ,
i  własny mi oczami wid ziałam, k iedy  wró ci ł . To  już chy b a wy s tarczy  pan u ?

–  Niezu pełn ie. Pragn ąłby m wiedzieć, jak  p an i  to  so b ie t łumaczy .

–  Bard zo  p ro s to , p ro szę pana, i  k ażdy  mi p rzy świad czy . Wszyscy  wiedzą, że John
b y ł  n ajp o rządn iejszy m ch ło p cem, i  że od  dzieck a zawsze wo dził  za n ią oczami. Tej
n ied ziel i  u b rał  s ię p iękn ie i  od  razu  wied ziałam, że idzie s ię o świadczyć. Ale cóż?
Brat  i  s io s tra patrzą na n ieg o  z g ó ry . Ojciec my ś l i  o  sob ie i  n ie ch ce s ię po zb yć có rk i ,
k tó rej  o b ecn ość jes t  mu  wygo d na, więc jak  g dyb ym s ły szała jej  o dpo wied ź:  „Nie,
Jo hn ie, n ie wy jdę n igdy  za mąż, zapo mnij  o  mn ie, znajd ziesz lep szą żo nę”.
I n atu raln ie serce p ęka b ied ak owi!

Bied n a k ob ieta zn ów o tarła oczy  i  zak l inała Arth u ra, aby  zajął  s ię szczęściem
mło d y ch , n ie p ozwo li ł  zg inąć jej  syn owi i  wybawił  maleń ką Dorri t  z n iewo li
samo lu b s twa.

Clen n am s łu ch ał  u ważn ie i  n ie wied ział , co  o  tym wszy s tk im my śleć. Czy
p o d o b n a, żeb y  Amy  by ła zakoch an a w Jo h n ie, k tó ry  z miło ści  n araża s ię na s ro g i
k atar? A z d ru g iej  s t ron y , s to sunk i  rod zinn e by ły  is to tn ie tak ie, że pan i  Ch ivery
mo g ła t rafn ie ocen iać sy tuację i  p owód  o dmo wy .

Po  n amy śle o b iecał  tej  t ro sk l iwej  matce po mówić z Amy  i  zb adać sp rawę, radzi ł
jej  wszak że, ab y  ze swej  s trony  p os tarała s ię równ ież zy sk ać zau fan ie syna.

Pan i  Ch iv ery  u ważała to  za t rud  zb y teczny , lecz o b iecała zrob ić, co  będzie w jej
mo cy , i  raz jeszcze go rąco  po lecając swą p ro śb ę, p ożegnała wreszcie Arthu ra.

Clen n am po  tej  rozmo wie p ragn ął  zeb rać myś li  i  un ikając zg iełku  u l icznego ,
sk iero wał  s ię na mo s t  wiszący . Ale zaledwie u szed ł  po  n im k i lk a k ro ków, u jrzał
w p ewn y m o ddalen iu  p rzed  sob ą Amy . Przed  g o dzin ą zo s tawił  ją w p o ko ju  o jca, ale
wido czn ie wy szła, aby  o detchn ąć świeżym p o wietrzem. Uznał  to  za p o myśln y  zb ieg
o k o liczn o ści , k tó ry  może mu  p ozwo li  zrozumieć lep iej  p rzed s tawion ą mu  p rzed
ch wilą sp rawę, więc p rzy śp ieszy ł  k rok u , żeb y  ją do gon ić.



Ale Amy  s tan ęła i  od wróciła s ię k u  n iemu .

–  Czy  p an ią p rzes traszy łem? –  rzek ł , nadcho d ząc.

–  Nie, ale ro zpozn ałam pana k ro k i .
–  Tak ? Przecież pan i  n ie spo d ziewała s ię mn ie spo tkać?

–  Nie sp od ziewałam s ię spo tkać n ik og o , lecz sko ro  u s ły szałam, że k to ś  id zie,
zd awało  mi s ię…  p oznałam, że to  p an .

–  Pan i  gd zieś  s ię wy b iera?

–  Nie, tu taj  p rzyszłam.

Szli  obo k  s ieb ie czas  jak iś  w milczen iu , Arthu r zas tan awiał  s ię, jak  zacząć
d rażl iwą rozmowę, Amy  spo k o jn ie patrzy ła na szerok ą p rzes trzeń .

–  Czasem wyd aje mi s ię –  p rzemó wiła p ierwsza –  że jes t  to  ego izmem z mo jej
s tro n y  p rzy chod zić tu taj  na p rzechad zk ę…

– Ego izmem? –  powtó rzy ł  Arth u r zdziwiony .

–  Tak . Odd y chać swob o dn ie świeżym i  czys ty m powietrzem, patrzeć na rzekę, n a
b łęk i tn e n iebo , tak  d alek o , na ty le wid okó w i  ruchu , a po tem wracać tam, gd zie w tej
ciasn ej  cel i…  zamk n ięty  murami…

– Powracając, p rzyn o s i  mu  p an i  o db icie tej  p rzes trzen i , ru ch u  i  ro zmaito ści , jes t
p an i  p owiewem świeżeg o  powietrza, k tó ry  g o  ro zwesela.

–  Tak  p an  myś li? A mn ie s ię czasem zd aje, że pan  mi p rzyp isu je s i ły , k tó rych  n ie
mam. Gd y by  p an  s ię znajd ował tam zamkn ięty , czy  p an  sąd zi , iż p o wró t  mó j z tak iej
p rzechadzk i  by łby  d la pana jak ą p rzy jemn ością?

–  Tak , maleńk a Dorri t , jes tem teg o  pewny .

A widząc n a jej  twarzy  g łębo k ie wzruszen ie, milczał  p rzez chwilę, ab y  o dzyskała
sp okó j . W tej  ch wil i  p rzypu szczen ia zacn ej  p an i  Ch iv ery  s traci ły  d la n iego
p rawdo p odo b ień s two .

Doszl i  do  k oń ca mo s tu  i  od wrócil i  s ię w p rzeciwną s tro nę. Wtedy  sp os trzeg li
Magg ie, k tó ra zmierzała k u  n im.

–  Magg ie –  rzek ła Amy , g dy  s tan ęl i  p rzed  n ią –  o b iecałaś  mi p ozos tać p rzy  o jcu ?

Magg ie by ła zak łop o tana. Pozn ała ich  d o p iero  teraz i  zd awała s ię zask o czo na tym
sp o tk an iem.

–  Zos tałam, matus iu  –  zaczęła s ię t łu maczyć –  ale on  n ie ch ciał . On  sam mn ie
p os łał . Po wied ział :  Mag g ie, zan ieś  ten  l is t  zaraz, a jak  p rzy n ies iesz mi d ob rą
o dp o wiedź, d o s tan iesz p en sa. Sam mi tak  po wied ział , więc có ż miałam ro b ić? I pan
Tip  spo tkał  mn ie tak że na sch o dach , zap y tał , do k ąd  idę, i  p owiedział :  –  Zaczekaj ,



Magg ie, dam ci  d ru g i  l is t , a jeś l i  p rzyn ies iesz mi dob rą odp owiedź, dos tan iesz
d zies ięć pensów. –  Więc có ż miałam zro b ić, matu s iu?

W o czach  Do rri t  o d b iło  s ię wyraźn ie, że zgadu je, do  ko g o  l is ty  są ad resowane.
Magg ie mówiła d alej :

–  Muszę odd ać l is ty , ale ty , matu s iu , n ie po winnaś  o  tym wiedzieć, więc od ejdź
so b ie t rochę, alb o  n iech  pan  ze mną od ejdzie, to  odd am panu , jak  mi p rzykazal i .

Clenn am sp o ko jn ie p rzeszed ł  na d rugą s tronę mos tu , szy b ko  p rzeczy tał  l is ty ,
k tó rych  treści  móg ł  s ię do myślić. Pan  Dorri t  p ro s i ł  go  o  pożyczen ie t rzech  fun tów,
p on ieważ p ien iądze, k tó ry ch  s ię spodziewał , n ie p rzyszły  na czas  z mias ta, a o n ,
n ieszczęsny  więzień , n ic na to  p o rad zić n ie może. Tip  zawiadamiał  pana Clennama,
k tó ry  jes t  tak  życzl iwy  d la jego  ro dzin y , iż znalazł  wreszcie miejsce d ające wid ok i  na
świetną p rzy szło ść, lecz tymczasem sk romne, k tó re jedn ak  może u tracić sku tk iem
n ieszczęś l iweg o  zb iegu  oko liczn ości , jeżel i  p rzed  up ły wem sześciu  godzin  n ie
b ędzie w pos iad an iu  o śmiu  fun tów s terl ingów. Dlatego  najup rzejmiej  p ro s i
o  poży czen ie tej  sumy , zob o wiązu jąc s ię zwrócić ją w ciągu  mies iąca.

Clenn am od powiedział  na l is ty  n atychmias t  za p omo cą swo jego  no tatn ika.
Przes łał  o jcu  żądan ą sumę, Tipowi od p owiedział  g rzeczn ie, lecz odmo wnie. Doręczy ł
Magg ie l is ty  i  d ał  jej  szy l inga, p rzewidu jąc, że jej  fatyga n ie będzie wynag rodzona.

Kiedy  zno wu  pod szed ł  do  Amy , łatwo  zauważy ł , że jes t  g łęb oko  smu tna
i  zdenerwowana.

–  Wró cę d o  domu  –  rzek ła. –  Powinn am już wrócić.

–  Nie sąd zę –  odparł . –  Na l is ty  odp owiedziałem i  wszys tko  załatwio n e. Nie ma
o  czy m mówić.

–  Lep iej  wrócę –  p owtó rzy ła d rżący m g ło sem –  n ie powinnam zos tawiać go
sameg o … Ani Tipa…  Tam jes t  mo je miejsce… To  eg o izm z mo jej  s t rony…  n ie
p owin n am od  n ich  odchodzić…

Miała p rawie łzy  w g ło s ie i  Arth u r zrozumiał , że is to tn ie p owrócić mus i . By ło  to
jej  wewn ętrzn ą p o trzebą.

–  W tak im razie p rzypo mnę ty lko , maleńka Dorri t  –  rzek ł  serdeczn ie –  że
o b iecałaś  pamiętać o  mn ie, gdybyś  k iedyko lwiek  p o trzebowała pomocy .

–  Nie zapo mnę –  załkała cicho . –  Niech  mn ie p an  n ie o d p ro wadza. Do  widzen ia.
Bó g  z p anem.

Uczu ł , że po win ien  zas to sować s ię d o  jej  ży czen ia, więc pozos tał  n a miejscu
i  o party  o  po ręcz, p atrzy ł  za n ią, d opók i  n ie zn iknęła mu  z oczu . A p o tem myślał
o  n iej , p atrząc na b ieg  rzek i , i  my ś lał , powróciwszy  wieczo rem d o  domu .



W tym d robny m, wątłym ciele widział  wielką duszę.

Lecz nazaju trz od  rana zab rał  s ię do  p racy , a myś l i  o  maleńk iej  Do rri t  mus iały
us tąp ić, i  on  miał  teraz o bowiązek , k tó ry  spełn iać powin ien  sumienn ie.

Pomieszczen ie warsztatów w tan iej  dzieln icy  b y ło  wzg lędn ie wygo d ne, gd y ż
dawało  dosyć p rzes trzen i  i  k ażd emu  ze wspó ln ików zapewn iało  o so b ny  k ącik .
Clenn am miał  tuż p rzy  wejściu  d osyć duży  pokó j  o  n isk im i  szero k im ok n ie, k tó re
z powod u  o twartej  p rzes trzen i  dos tarczało  mu  dużo  świat ła. By ł  więc zado wo lony ,
zwłaszcza że mimo  wielk ich  zaleg ło ści  w k s iążkach  n ie znalazł  p lątan iny , łatwo
móg ł s ię o rien tować i  wid ział  z p rzy jemno ścią rezu l tat  swej  p racy , k tó ra ob iecy wała
mu  w p rzyszło ści  coko lwiek  więcej  swobodn eg o  czasu .

Właśn ie s ied ział  p rzy  swo im b iu rku , zag łęb iony  w sko mplikowany ch
ob liczen iach , gdy  cień  jak iś  p rzesu n ął  mu  s ię ko ło  okn a, a ch wilę po tem d rzwi s ię
uchy li ły  i  n a p rogu  s tanął  n isk i , d ro bny , czarny  mężczyzna, o  k ruczych  włosach ,
ciemn ej  cerze i  czarnych  obwó dkach  p rzy  paznokciach .

–  Dzień  dob ry , pan ie Pancks  –  rzek ł  Arth u r –  dawno  pana n ie widziałem.

Usły szał  rodzaj  rżen ia czy  ch rap an ia, k tó re b y ło  –  jak  już teraz wied ział  –
śmiechem tego  p raco witego  człowieczka, i  zaraz po tem us ły szał  ży we zap rzeczen ie.

–  Co  dzień  s ię tu  k ręcę. Trzeb a p i ln ować b udy .

–  Do  mn ie jednak  pan  n ie zach odził .

–  A n ie, n ie miałem czasu . Ale dziś  p rzyszed łem, po trzebu ję o d  pana pewny ch
in fo rmacji .

–  Co  do  warsztató w?

–  Nie, to  in na sp rawa. To  p rywatna sp rawa. Chodzi  o  nazwisko  Dorri t .

Arthu r spo jrzał  zdziwio ny .

–  Nie rozumiem –  rzek ł  –  o  co  p an u  cho d zi .

–  Niech  mi pan  p owie wszy s tko , co  pan  wie o  tej  rod zin ie.

–  Wie p an , że to  coko lwiek  dziwne żąd an ie. I d laczego  pan  zwraca s ię do  mn ie?
–  Może i  dziwne –  odparł  Pancks  ze rżen iem –  ale to  jes t  in teres . Jes tem czło wiek

od  in teresów. To  rzecz mo ja. Cóż by m na świecie rob i ł , g d ybym n ie miał  in teresów?

Arthu r spo jrzał  uważn ie na tego  człowiek a, k tó remu  p raca wy p ełn iała życie
i  k tó ry  g ardzi ł  wszys tk im, co  n ie by ło  p racą. Brudny  dziwak  ty lko  „in teres”
trak to wał  poważn ie.

–  To  p rywatna sp rawa –  powtó rzy ł  z nacisk iem. –  By łem ju ż tu  i  ówd zie,
p rzyszed łem do  p an a. Mu szę zeb rać, co  mi p o trzebne.



Przeczesał  zwich rzone włosy  rozs tawionymi p alcami i  zwróci ł  n a Arthu ra
badawcze spo jrzen ie bys trych  czarnych  oczu .

–  Nie chcę s ię wdzierać w pańsk ie tajemn ice –  p rzemówił  wreszcie Arthu r –
pozwo li  pan  jed nak , że zan im odpo wiem, zadam panu  tak że py tan ie.

–  Ba! –  zarżał  Pancks , p o dnosząc w gó rę p alec. –  Chcesz pan  wiedzieć natu raln ie,
w jak im celu ?

–  Tak  jes t :  w jak im celu .

–  Mój cel  jes t  dob ry . Ty le ty lko  mogę rzec. By łbym śmieszny , gdyb y m mówił
dzis iaj  więcej . Ale cel  jes t  d ob ry . Ch cę od dać p rzys ługę tej  małej  o sob ie, k tó ra s ię
nazywa Dorri t . Może pan  być zu p ełn ie p ewny , że mó j cel  jes t  dob ry .

–  Więc co  p an  chce wied zieć?

–  Wszys tk o , co  panu  jes t  wiadomo .

Po  chwilowym namy śle Clennam p rzyszed ł  do  p rzekonan ia, że to , co  może
powiedzieć, Pan ck s  z pewn em o późn ien iem zawsze wiedzieć będzie, n ie po pełn ia
więc n iedysk recj i , a p o  wtó re, pomimo  wszys tko , Pancks  budził  w n im zau fan ie.

–  Zap roponu ję panu  pewien  uk ład  –  rzek ł  po ważn ie. –  Powiem p anu  wszys tko , co
wiem o  tej  rod zin ie, ale p an  zobo wiąże s ię nawzajem mn ie powiedzieć wszys tko , co
pan  s ię z innych  źródeł  o  n iej  do wie. I d ru g a rzecz, po n ieważ p an  po trafi  do trzeć
wszędzie, p ro szę, ażeby  w d omu  mo jej  matk i  jak  najmn iej  o  tej  rodzin ie by ło  mowy .

Pan ck s  k iwał  g łową na zn ak  zup ełnej  zg ody  i  wkró tce zos tał  panem tych
wszys tk ich  szczegó łów, jak ie Arth u r móg ł  zeb rać w ciąg u  k ró tk iej  zn ajomości .
Zano tował  je szyb k o  i  już śp ieszy ł  d alej , bo  in teresy  p rzecież n ie czekają.

–  Ale, ale! –  zawo łał , ju ż p rawie na o dchodny m. –  Pańsk i  znajomy , ten  ku lawy
cu dzoziemiec ze szp i tala, chce tu  nająć podd asze. Czy  ma on  czym p łacić?

–  Od p owiadam za n iego  –  o dparł  Arth u r.

–  To  wys tarczy . Kto  wy ch odzi  ze szp i tala, wiadomo , jes t  go ły . Tak ich  mi
p rzy jmować n ie wo lno . Ale sko ro  p an  odp o wiada…

Zarżał  znowu , sk inął  g łową i  zn ik nął  za d rzwiami.



ROZDZIAŁ XIII
PANCKS WRÓŻY I DZIAŁA

Pan  Pancks  jako  p racown ik  by ł  n ieocen iony :  p rowad ził  in teresy  szanowan ego
o jca rodzin y , to  jes t  pob ierał  co  tydzień  komorne o d  n iezl iczonych  jego  lok ato rów
i p rocen ty  o d  n iezl iczonych  d łużn ików; s łuchał  ciężk ich  o sk arżeń  o  b rak  serca,
ok rucieńs two , ciemiężen ie;  s łuch ał  n iesko ńczo nych  sk arg  na b iedę, nędzę, b rak
zarobku , n iesp rawied liwość;  p rowadził  d rob iazgowe, g ro szo we rachu nk i , zdawał
z n ich  sp rawozdan ie, wiedział  i  p amiętał  wszys tko .

Pan  Pancks  n ie po trzebował odpoczywać. Odp oczy nek  u ważał  za marnowan ie
życia, bo  życie p rzecież by ło  ty lk o  p racą. Po  co  ży ć poza p racą i  co  z życiem rob ić?
On  n ie wiedział . Załatwiwszy  g run to wn ie in teresy  swo jego  „właściciela”, jak
nazywał szano wanego  o jca rodziny , zab ierał  s ię do  swo ich , k tó re dawały  mu  więcej
rozkoszy , a wcale n ie mn iej  t rudu , i  o toczon e by ły  pewną tajemn icą.

W dn ie po wszedn ie jadał  ob iad  z rod ziną Casbych , p iękną n ieg dyś  Flo rą i  jej
cio tką, n ie l icząc g łowy  domu , i  p rzy  tej  sp oso bności  po znał  małą Dorri t , k tó ra szy ła
u  pana Casby .

Amy  wid ziała g o  tu  po  raz p ierwszy  i  zach owan ie s ię wzg lędem n iej  tego
człowieka p rzejęło  ją od  razu  wielką t rwog ą. Z p oczątk u  myś lała, że to  malarz-
po rtrecis ta;  tak  u ważn ie wpatrywał  s ię w jej  ry sy , zag lądając co  chwila d o  g rub ego
no tesu , k tó rego  n ie można by ło  n azwać czys tym. Zauważy ła jedn ak , że n ic n ie
ry su je, i  wówczas  p rzyszło  jej  nag le do  g łowy , że mu s i  to  by ć jed en  z g łówn ych
wierzyciel i  o jca i  odczy tu je sumę jego  d łu gu . Oryg inalne rżen ie i  ch rapan ie tej
ży jącej  lo ko moty wy  mog ły  być w tak im razie ob jawami g n iewu  pop rzedzającymi
jak iś  o s try  wy bu ch .

Lecz Pancks  rozwiał  wkró tce te jej  p rzypuszczen ia w spo sób  bardzo  dziwaczny
i  n iewy tłu maczon y .

By ło  to  po  ob iedzie. Ojciec rod ziny , z g łową nak ry tą fu larem, spoko jn ie d rzemał
p rzed  komin k iem, p an i  Flo ra zamkn ęła s ię w swo im poko ju  także d la wypoczynk u ,



a maleńk a Do rri t  szy ła, pochy lona p i ln ie nad  robo tą.

W tej  właśn ie ch wil i  Pancks  o s trożn ie wsunął  s ię do  poko ju  i  s tanął  p rzed  n ią.

–  Pan i  s ię b ardzo  nudzi? –  spy tał  p rzyciszonym g ło sem.
–  Wcale n ie –  o d powiedziała p rzes traszona. –  Pro szę s ię o  mn ie n ie t ro szczyć.

–  A co  p an i  szy je?

–  Ch u s tk i .

–  To  są ch u s tk i? –  spy tał  zdziwiony , jakby  n ie znał  tego  p rzedmio tu , i  dodał ,
wp atru jąc s ię w n ią bys trym wzrok iem. –  Pan i  s ię pewno  zas tanawia, k to  ja jes tem? Ja
jes tem wró ż! –  rzek ł  cicho . –  Przepowiadam p rzyszło ść.

Amy  p rzemk n ęło  p rzez myś l , czy  to  n ie ob łąkany .

–  „Właściciel”, u  k tó rego  jed l iśmy  dziś  ob iad , kup ił  mó j czas  i  p racę –  mówił
d alej  –  lecz n ie k u p ił  całego  Pancksa. Mam i  ja swo je sp rawy , własne in teresy , na mó j
własn y  rach u nek …  ty lko  p s t!… to  sek ret , p anno  Dorri t .

Rzu ciła n a n iego  n iespoko jne spo jrzen ie i  szy ła dalej  w milczen iu , n ie
p rzery wając p racy .

–  Mo że p an i  p o każe mi d łoń  –  rzek ł  po  chwil i . –  Chciałbym spo jrzeć, jeżel i
mo żn a.

Ch ciałab y  s ię go  pozbyć jak  najp rędzej  i  n ie śmiała odmówić, więc puści ła ig łę
i  p o d ała mu  ręk ę.

–  Praca p rzez d ług ie lata –  rzek ł  powo li , do tykając lekko  ciemnym palcem jej
d ło n i . –  Du żo  p racy . Ale po  to  p rzecież ży jemy . Aha, więzien ie! Siwy  dżen telmen , to
o jciec! A ten  d ru g i  z k larnetem? Aha, s t ry j . Cóż to  za pan to felk i  b iałe at łasowe? Ha,
s io s tra. A to  b rat , ten  młodzien iec. A ta mała o sóbka, p racu jąca d la n ich  wszys tk ich?
To  p an i , p an ien k o  Dorri t .

Amy  p o d n io s ła zdumione spo jrzen ie, lecz on  patrzy ł  na rękę tak  uważn ie, jak
g d y b y  rzeczy wiście wszys tko  to  z n iej  czy tał .

–  No  i  ja tu taj  jes tem –  zarżał  dob roduszn ie. –  Cóż pan i  o  tym myśli?
–  Nie wiem…  Czy  pan  zobaczy ł  co ś  złego?

–  Złeg o ? O n ie! Wręcz p rzeciwn ie. Pan i  także zobaczy  wkró tce.

Pu ści ł  jej  ręk ę, p rzeczesał  swo ją zwich rzoną czup rynę rozs tawionymi palcami
i  p o wtó rzy ł , p rzen ik ając ją spo jrzen iem:

–  Do ży je p an i  i  zobaczy ! Pro szę pamiętać, pan ienko  Dorri t ! Ale teraz… n igdy ,
n ig d y !

–  Co  n ig d y ? –  zapy tała, n ic n ie rozumiejąc, zdziwiona, że tak  wiele wiedział



o  n iej .
–  Pan i  mn ie wcale n ie zn a. Nie wid ziała mn ie pan i , n ie p o znaje. Wszy s tko  jedno ,

g d zie b y śmy  s ię spo tkal i , p an i  mn ie n ie zn a…  wcale…  n ig d zie… n igdy ! Czy  zg oda?

–  Zg o d a że co? –  spy tała.
–  Że mn ie p an i  n ie po zn a, g dziek o lwiek  p an ią spo tkam…  że p an i  n a mn ie n ie

zwró ci  u wag i . Jes tem d la pan i  obcy , choć jes tem cyg an em, k tó ry  zna p an i  p rzy szło ść
i  p o wtarza:  zobaczy  p an i  wkró tce. Zatem zgo da?

–  Zg o d a –  szep n ęła –  jeś l i… pan  n ie zrob i  n ikomu  n ic złeg o .

–  Eh ! –  Mach n ął  ręk ą i  rżąc z cicha, wyszed ł  p o śp ieszn ie załatwiać swe ty s iączn e
in teresy . Id ąc, k ręci ł  i  k iwał  g łową, widoczn ie zado wo lon y  z rozmo wy .

Amy  zos tała sama, lecz n ie mo g ła n ie my ś leć o  tym szczegó ln ym człowieku
i  jeg o  d ziwny m zachowan iu . Nie mog ła o  n im zapomn ieć, tym b ardziej  że właśn ie od
tej  ch wil i  spo tyk ała go  ciąg le i  n a każdy m k ro ku . Przy  ob iedzie wid ziała jego  bys tre,
p rzen ik ające ją d ziwn ie spo jrzen ie, mijała go  n a u l icy , widy wała u  pan i  Clenn am.
Przed  u p ły wem tyg odn ia –  k u  najwyższemu  zd u mien iu  –  sp os trzeg ła go
w Marsh alsea, ro zmawiająceg o  z odźwiern ym. Parę d n i  po tem o d wiedzał  już k ogo ś
o sad zon eg o  w Marsh alsea i  p rzechadzał  s ię z n im p o  d ziedziń cu . W n iedzielę wraz
z in n y mi p rzeds tawio ny  zo s tał  jej  o jcu  i  u roczyście zap ro szo ny  d o  kawiarn i  p rzez
całe to warzys two .

Ale wszys tk o  to  b y ło  n iczym w po równan iu  ze zdziwien iem Plo rn ish a, k iedy
zo baczy ł  Panck sa, śp iewająceg o  w kawiarn i  i  fun d u jącego  p iwo  zg romad zo nym.
Zaled wie zd o lny  by ł  szepn ąć d o  s ieb ie, że n ik t  w Rozdartym Sercu  temu  n ie uwierzy .

A Pan cks  cho d ził  pod  ręk ę z Tip em i  ro zmawiał  z n im jak  p rzy jaciel , wreszcie,
mijając Amy , mru k nął  tak  n iezn aczn ie, że n ik t  inny  u s ły szeć n ie mó g ł:

–  Pan cks  cygan , wró ż, p rzepowiad a szczęście.

Maleń k a Dorri t  d ziwiła s ię temu  wszy s tk iemu , obawiała s ię n awet , lecz d la s ieb ie
zach o wała te wrażen ia, jak  zwy k le zos tawiała wszelk ie obawy  i  smu tk i . W du szy  jej
zach o dziła jakaś  n owa zmiana:  ch ciałaby  s tać s ię p rawie n iewidzialna, s łużyć in nym
i sp ełn iać swo je ob o wiązk i  bez u śmiech u  zado wo len ia an i  p ro myka szczęścia.
Niech aj  lu dzie o  n iej  zapomn ą.

Teraz n ajmilsze ch wile spędzała samo tn a w swej  maleń k iej  izdebce na po d daszu .

Kied y  n ie miała ro bo ty  p oza do mem, a o jciec p rzy jmował g o ści  lub  b awił  s ię
w k awiarn i , p rzeb ieg ała szy bko  p odwó rze i  po  wyso k ich  scho d ach  p rzemy kała s ię do
sweg o  k ącika. Tu  b y ł  jak iś  świat  inn y . Żelazne k raty  więzien ia zn ikały , widziała
p rzes trzeń , zło te b lask i  s łoń ca, i  s iedząc w o kn ie, snu ła wspomn ien ia, marzen ia,



częs to  zamg lo n e łzami, lecz miłe i  d rog ie.

Po ddasze b y ło  n isk ie, bez żad nej  ozdo by , p ró cz wzo ro wej czy s to ści  i  lep szego
n iż tam n a do le powietrza, lecz w jeg o  ścian ach  up ływały  Amy  n ajmilsze w życiu
ch wile.

Pewneg o  dn ia s ied ziała p rzy  swo im ok ienk u , szczęś l iwa samo tn o ścią i  ciszą
swy ch  marzeń , gd y  na sch odach  rozró żn iła k rok i  Mag g ie.

Zb lad ła i  zad rżała:  p ewn o  p rzy sy łano  p o  n ią.

–  Matus iu , matu s iu  –  zawo łała Magg ie zdy szana –  chod ź, chod ź p rędko . On  czek a
tam na do le.

–  Kto  czek a, Magg ie?

–  Pan  Clen nam, natu raln ie. Jes t  w pok o ju  p an a i  p ro s i ł , żebym p rzyszła tu
i  po wied ziała, iż chciałby  wid zieć matus ię.

–  Nie jes tem zd ro wa, Magg ie, i  n ie zejd ę. Nie mog ę. Muszę s ię t ro ch ę p o ło ży ć.
Bard zo  b o li  mn ie g ło wa. Id ź, pod zięku j  mu , p owiedz, że zas tałaś  mn ie n iezd rową.
Zeszłabym, g dyb y m mo g ła.

–  Ach , matu s iu , n ie można, to  p rzecież n ieg rzeczn ie. Dlaczeg o  twarz zas łan iasz?
–  Gło wa mn ie bard zo  bo li .

–  A czy  to  p łacz po maga, k iedy  g ło wa b o li? To  i  ja b ędę p łakać d la cieb ie,
matu s iu !

I rykn ęła g ło śn o , jak  małe cielątk o .

Więc Amy  uspok ajała ją i  p ro s i ła, żeb y  g rzeczn ie zan io s ła odp o wiedź panu
Clen namo wi, k tó ry  czeka na to  i  jes t  tak i  do b ry . Na k on iec ob iecała o p owiedzieć jej
wieczo rem bajk ę.

Magg ie jak  dzieck o  p rzep ad ała za b ajkami, więc p ob ieg ła ze śmiechem i  dop iero
wieczo rem zjawiła s ię zn o wu .

–  Ach , jak i  by ł  zmartwiony ! –  zawo łała. –  Ch ciał  p os łać po  do k to ra. Przy jd zie
zn owu  ju tro  i  p ewno  n ie b ęd zie spał  w nocy , matu s iu ! Czy  d łu g o  jeszcze p łak ałaś?
Czy  g łowa p rzes tała cię b o leć?

–  Prawie p rzes tała. Wid zisz, o dpo częłam, czu ję s ię daleko  lep iej .

–  To  op o wiedz mi b ajkę.

–  O czym, Magg ie?

–  O ks iężn iczce. Bardzo  b o gatej  k s iężn iczce, b ardzo  d ob rej , ś l icznej , b o gatej ,
jak iej  n ig dy  n ie widziałam.

Mała Do rri t  sp u ści ła g łowę i  zamyśli ła s ię. Po tem zaczęła mó wić:



–  By ł  so b ie k ró l  w ko ron ie, og romnie bogaty , miał  d iamen ty , zło to , pałace…

– I szp i tale –  p rzerwała Magg ie –  p rawda, że miał  szp i tale? I ku rczęta?

–  Tak , miał  wszys tko , czego  zap ragnął .
–  I p ieczone karto fle, p rawd a? O, jak i  by ł  szczęś l iwy!

–  Miał  także p iękną có rk ę. Bard zo  p iękną, d o b rą i  mąd rą. Wszys tko  wiedziała
i  wszy s tko  u miała. Nie by ło  mądrzejszej  an i  p ięk n iejszej  na świecie.

–  Ach , jak  to  do b rze! –  zaśmiała s ię Magg ie.

–  Nied aleko  pałacu  k ró la b y ła maleńka chatka. Mieszkała w n iej  sama jedna
malu tka, ubo g a d ziewczyna.

–  I n ie bała s ię mieszkać sama?

–  Nie b ała s ię zupełn ie. Przez cały  dzień  s iedziała n a p ro gu  chatk i  i  p rzęd ła.
Ks iężn iczk a b ardzo  częs to  p rzejeżdżała w powo zie k o ło  chatk i  i  p atrzy ła n a b ied ną,
maleńką dziewczynę, a dziewczyna patrzy ła na k s iężn iczkę. Aż jednego  dn ia
k s iężn iczka kazała zatrzy mać k o n ie p rzed  chatką. Dziewczyna p rzęd ła na p rog u ,
k s iężn iczka p atrzy ła na dziewczynę, a dziewczyna patrzy ła n a k s iężn iczkę.

–  Kto  d łu żej  wy trzyma! –  zaśmiała s ię Magg ie.

–  A ta k s iężn iczka by ła taka mąd ra, że wiedziała wszys tko  i  zg ad ywała wszys tk ie
tajemn ice. Więc p o wiedziała d o  tej  dziewczyn y :  „Powiedz mi, co  uk rywasz
w chacie?”. Wted y  dziewczyna zrozumiała, że k s iężn iczk a wie wszys tk o , że wie,
d laczeg o  mieszk a tu taj  sama i  cały  dzień  p rzędzie na p rogu  swej  chatk i , więc p ad ła
n a ko lan a i  b łagała, ażeby  n ie zd radzi ła jej  p rzed  lud źmi. „Nie po wiem n ikomu  –
rzek ła wtedy  k s iężn iczka –  ale ch cę wid zieć, co  tak  uk rywasz. Pro szę cię, pokaż mi
swą tajemn icę”. Dziewczy na mus iała spełn ić to  życzen ie, więc zas łon iła o k na,
zamk nęła d rzwi n a k lucz i  d rżąc od  s tóp  do  g łowy , żeby  k to ś  n ie zob aczy ł
p rzyp ad k iem jej  tajemn icy , o tworzy ła u k ry te d rzwiczk i  i  pokazała k s iężn iczce –
cień .

–  Cień ? –  p owtó rzy ła Mag g ie, szeroko  o twierając oczy .

–  By ł  to  cień  czło wiek a, k tó ry  p rzeszed ł  k o ło  jej  chaty  wiele, wiele lat  temu , i  by ł
b ardzo  daleko , i  n ie miał  już n igdy  powrócić. Ale by ł  p iękny  i  mała dziewczyna
p okazała go  z d u mą bogatej  k s iężn iczce, jakb y  by ł  to  skarb  d ro ższy  od  wszy s tk ich
jej  skarb ów. Ks iężn iczka d ługą chwilę patrzy ła na cień , po tem rzek ła:  „Nad  ty m
p iękn ym cien iem tak  czuwasz, p rzęd ąc o d  ran a d o  nocy?” –  „Tak” –  od powiedziała
d ziewczy na. –  „Po wied z mi d laczego? –  zapy tała zn owu  ks iężn iczka. –  Dlaczego  cień
jes t  ci  tak  d rog i?”. –  „Dlatego  –  o d powiedziała d ziewczyn a –  że odkąd  mieszk am
w tej  ch atce, w k tó rej  s ię u rodzi łam, n ie p rzechod ził  tędy  n ik t  równ ie do b ry ”. –



Po tem d odała jeszcze, że p rzez to  n ik omu  n ie wyrządza k rzywdy . Wtedy  k s iężn iczk a
rzek ła:  „Lecz k iedyś , sko ro  umrzesz, mo ja mała, p rzy jdą ludzie i  znajdą two ją
tajemn icę?”. –  „Nie –  odparła dziewczy na –  bo  gdy  p rzy jdzie godzina śmierci , cień
zsun ie s ię za mną leciuchno  do  g robu  i  n ik t  go  tu  n ie znajdzie”.

–  Biedna mała! –  wes tchnęła Magg ie.

–  Ks iężn iczk a b y ła bardzo  zadziwiona i  ch ciała wied zieć, co  s ię dalej  s tan ie, więc
n ie spu szczała z o ka chatk i  i  małej  dziewczyny . Co  dzień  p rzejeżdżała ko ło  n iej
w p o wozie i  widziała p rzędącą na p rog u  dziewczy nę, i  k s iężn iczka patrzy ła n a
dziewczynę, a dziewczyna p atrzy ła na k s iężn iczk ę. Ale p ewnego  ranka n ie b y ło
dziewczyny  na p ro g u , a gdy  k s iężn iczk a o  n ią zapy tała, powied ziano  jej , że u marła.

–  Szkoda, że jej  n ie wzięl i  do  szp i tala –  zauważy ła Magg ie –  by łaby  wyzd rowiała.

–  Ks iężn iczka, u s ły szawszy  to , p łakała t ro ch ę, ale tak  mało , że n ie warto  o  tym
mówić, a po tem wysiad ła z powozu  i  weszła do  chaty , ażeby  s ię p rzek o nać, co  w n iej
znajdzie. Nik t  teraz n ie patrzy ł  na n ią, więc zaczęła szu k ać cien ia, k tó ry  b y ł  skarbem
d la małej  d ziewczyn y . Ale na p różno  p rzeszukała chatę, zag lądała do  wszys tk ich
sk ry tek  i  k ącikó w, cien ia n ie b y ło  n igd zie. Wtedy  zrozumiała k s iężn iczka, że
dziewczyna mó wiła p rawdę, że cień  leciuchno  zsunął  s ię za n ią d o  g robu  i  tam s ię
uk ry ł  o bok  n iej  n a zawsze.

–  I co  s ię s tało ? –  zap y tała Magg ie.

–  Bajka skończon a, Magg ie.

–  Jak a szkoda! A ta dziewczyna by ła s tara, k iedy  umarła?

–  Nie wiem, Magg ie, ale to  ju ż wszys tko  jedno . Chociażb y  s to  lat  miała, wszys tk o
jedno .

Magg ie jedn ak  n ie p o ru szała s ię z miejsca, więc Amy  wstała p ierwsza i  wy jrzała
ok n em. Magg ie natu raln ie znalazła s ię ob o k , lecz n ie b łądzi ła oczami po  n ieb ie,
a zwróci ła je n a dziedzin iec.

Właśn ie rozleg ł  s ię dzwonek , wzywający  p rzech odn iów do  rozejścia s ię.

–  Patrz, patrz, matu s iu  –  zawo łała Magg ie –  znowu  tu  jes t . Kto  to?

Amy sp o jrzała na dó ł  i  zobaczy ła Pan cksa, idącego  szybk im k rok iem ku  fu rtce.

–  Powiada, że jes t  cygan  i  u mie wró ży ć p rzyszło ść –  rzek ła ze smu tnym
uśmiech em –  lecz zdaje mi s ię, że on  n ie zna nawet  teraźn iejszości  tej  dziewczyny .

Tak i  właśn ie sąd  miała Amy  o  tym p raco wity m człowieku , k tó ry  w tak  dziwny
sposó b  k rzy żował swo ją d rogę życia z jej  d rog ą. Czy  s ię do myślał  tego  –  n ie
wiado mo .



To  pewne, że w o s tatn ich  czasach  Pan ck s  p racował za dwó ch  i  można by
podziwiać jeg o  s i ły . Mieszk ał  n a p rzed mieściu  Pen tonv il le i  co  d zień  o dbywał
z teg o  powodu  bardzo  d alek ie ku rsy . Wynajmował mały  po k o ik  od  właściciela
mieszkan ia, na k tó ry m widn iał  n ap is :  Rugg , adwok at . Miał  też p rawo  w każdą
n ied zielę i  święta jadać tu taj  ob iady , wcześn iej  up rzedziwszy  o  tym gospo darza.

Do  n ied awna Pancks  mało  co  p rzeby wał w swym p rywatnym lo kalu  i  n iewiele
tu taj  p racował, lecz o becn ie codzienn ie p rawie spędzał  całe wieczo ry  aż do  pó łnocy
w o ficjalnym b iu rze p an a Rugg a, a częs to  jeszcze i  d łu żej  pal i ło  s ię świat ło  w jego
ok ien ku .

Wróż i  cygan  p rowadził  wid o czn ie jak ąś  tajemną rob o tę, d o  k tó rej  wielką
p rzy wiązy wał wag ę, i  n ie ty lko  n ie szczędzi ł  t rud u , ale ponos i ł  nawet  p ewne k oszty .

Jedn o cześn ie ro zszerzał  k rąg  swo ich  znajomości . Po  zapoznan iu  s ię z pan em
Chivery  zjawił  s ię wkró tce i  w sk lep ie z ty ton iem, a po  k i lk u  dn iach  czu ł  s ię tam jak
u  s ieb ie, a co  ważn iejsze, w tajemn iczy  sposó b  umiał  sk ło n ić b iednego  Jo hna do
opuszczen ia wilgo tnego  g aju  na p odwórzu  i  pod jęcia s ię jak ichś  ważnych  in teresów.

Joh n  zaczął  zn ik ać z domu  n ieraz na k i lka d n i , a roztropna p an i  Ch ivery  n ie miała
n ic p rzeciw temu  z dwó ch  p rzyczyn :  p o  p ierwsze wywierało  to  wyraźn ie bardzo
dodatn i  wp ły w na jego  zd rowie, a p o  wtó re, za każdą podobn ą wycieczkę Pancks
wnos i ł  do  jej  kasy  pewną konk retną sumę. Sk ło n ił  ją zaś  do  p rzy jmowan ia tych
p ien iędzy  w sp o sób  zupełn ie p ro s ty . „Sy n  p an i  n ie chce p rzy jąć wy nag ro dzen ia za
p racę, d laczego  pan i  n ie ma wziąć za n iego ? To  p rzecież jedn a k ieszeń , a in teres  jes t
zawsze in teresem”.

Doszło  nawet  do  tego , że pewnej  n iedziel i  Pancks  zap ros i ł  Joh na Ch ivery  na
ob iad .

Ob iad  natu raln ie by ł  u  pana Rugga, panna Rugg  o so b iście zajęła s ię
p rzy rządzen iem baran iej  p ieczen i  i  pudd ing u , p rzygo towan o  o woce i  cias tk a,
a Pancks  kup ił  bu telkę rumu , ażeb y  rozwesel ić serce swego  gościa.

Lecz wszy s tko  to  by ło  n iczym w po równan iu  z żywą sympatią, k tó rą o toczono  tu
Jo hna. Sko ro  wszed ł  w odświętnym s tro ju , ch o ć bez lask i  z rączką ze s łon iowej  ko ści
i  p ięknej  kamizelk i  w zło te kwiatk i , n iby  s łońce ogo łocon e z najświetn iejszych
swo ich  p romien i , pan  Rugg  po d ał  mu  rękę, p rzed s tawił  go  có rce i  zapewn ił
w wyrazach  energ iczn y ch , że by ł  częs to  p rzedmio tem ich  ro zmowy .

Po  czym wziął  z jego  ręk i  wysok i  i  sztywny  cy l inder i  u mieści ł  n a parap ecie
ok ien nym, twierdząc, że tu taj  będzie zupełn ie bezp ieczny .

Wzruszony  dowodami tak  żywej  p rzy jaźn i  John  dziękował n ieśmiało , z właściwą



mu sk romnością, powtarzając, iż czu je s ię szczęś l iwy , pon ieważ może s łużyć p ann ie
Do rri t . Niewiele po trafi  zrob ić, ale spełn i  wszys tko , co  jes t  w jeg o  mo cy , i  to  sp rawia
mu  p rzy jemn ość.

Ob iad  by ł  dosk o nały , p ieczeń  i  pudd ing  zn iknęły  b ez ś lad u , podob n ie jak
rzodk iewk i, ser i  cias tka, a gdy  k iel iszk i  napełn iono  rumem, Pan cks  wy jął  swó j
no tatn ik , zaczął  szybko  p rzewracać kartk i , czy tać w n im i  no tować coś  posp ieszn ie
na o sob nych  kartk ach  pap ieru . Pan  Rugg  uważn ie zag lądał  w jego  n o tatk i  p rzez
ramię, a John  z o k iem, wzn ies ionym na dość n isk i  su fi t , p o g rąży ł  s ię w marzen iach .

Wreszcie Pancks  skończy ł  p racę, p rzejrzał  swo je kartk i , tu  i  ówdzie co ś  d odał  lub
pop rawił , u łoży ł  je w pewn ym po rządku  i  wziął  w rękę jak  karty .

–  Na po czątek  mamy  cmen tarz w Bed fo rd sh ire. Kto  weźmie? –  zapy tał .

–  Bio rę, jeś l i  n ik t  n ie chce –  rzek ł  Rug g , s ięgając po  kartk ę.

Pancks  p odał  ją adwokato wi i  zaczął  s ię wp atrywać w ko lejne.

–  Teraz mamy  zeb ran ie in fo rmacji  w Yorku . Kto  p rzy jmu je?

–  To  n ie d la mn ie –  rzek ł  Ru g g  s tanowczo .

–  Więc może p an  pod ejmie s ię tej  p racy , pan ie Jo hn ie?
Mło d zien iec p rzy jął  kartę z pewną skwap liwo ścią, a Pan cks  odczy tywał  dalej :

–  Mamy  jeszcze kośció ł  w Londyn ie, to  d la mn ie…  Bib lię rodzinną, b io rę ją n a
s ieb ie, to  dwie. A to  d la pana, Joh n ie, kop ia sp isu  w Durh am, i  ten  marynarz
z Duns tab le też d la pana. Ja mam dwa, p rawd a? Więc jeszcze pomnik , to  będ zie t rzy .
Ak t zejścia dziecka, to  cztery . To  już wszys tko .

Karty  by ły  rozd an e, Pan cks  s ięgnął  teraz d o  k ieszen i , wy jął  woreczek  i  zaczął
ob liczać p ien iąd ze p rzezn aczo ne na koszty  pod róży .

–  Pien iądz szybko  s ię toczy  –  rzek ł  z wes tchn ien iem, p rzesuwając część w s tron ę
Johna, a d ru gą w s tro n ę pana Rugg a. –  Ale b ez n iego  n ic s ię n ie da zrob ić!

–  Mo g ę ty lko  p owiedzieć, że n ie jes tem d osyć bo gaty , ab y  op łacać sam k oszty
pod róży . Chciałbym ch o dzić p iech o tą, ale pan  s ię na to  n ie zgadza. A jednakże to
by łoby  d la mn ie rozkoszą –  zapewn ił  Joh n , wznosząc większe oko  do  su fi tu .

Szlach etna bezin teresowność mło d zieńca zrob iła n a pann ie Rugg  tak  dziwn e
wrażen ie, że dzieln a ta dziewica, aby  n ie wybuchn ąć śmiech em, zatkała sob ie u s ta
i  uciek ła do  kuchn i .

Spełn iono  k iel iszk i  rumu  za po wodzen ie sp rawy  i  z właściwy m p an u  Pancksowi
pośp iechem związane tajemn icą towarzys two  rozb ieg ło  s ię do  swo ich  zajęć.

W tak i  sposób  p rzebywał ścieżkę ży cia ten  energ iczn y  rycerz n iezmordowanej



p racy , jed ynym bezcelo wym jak imś  k rok iem by ło  z jego  s trony  n iewy tłumaczon e
zain tereso wan ie, jak ie o k azy wał kalece cudzoziemcowi.

Ile razy  p rzechodził  p rzez Rozdarte Serce, ws tęp ował na sekundę do  jego  izdebk i ,
i  można by  mn iemać, iż śmiejące s ię zawsze ob licze Jana Bap ty s ty  Cavalet to , zd rowe
zęb y  i  weso łe oczy  d ziałały  odświeżająco  na cały  o rgan izm Pancksa.

Rzeczy wiście by ła to  pos tać, k tó ra wbrew wszelk im p rzeszko dom umiała so b ie
zjednać w k ró tk im czas ie życzl iwość o to czen ia. Mieszkańcy  Rozdartego  Serca
z n iechęcią i  n iedowierzan iem p rzy jęl i  nowego  sąs iada. Cudzoziemiec! Tak iego
zawsze można podejrzewać o  u k ry ty  w k ieszen i  szty let . A do  tego  k aleka. Kalecy
cu dzoziemcy  powin n i  by ć b ezwaru nko wo  odes łan i  do  własnego  k raju ! Zresztą
wszyscy  cudzoziemcy , jak  wiadomo , są to  ludzie bez warto ści , n iemo raln i , zdo ln i  do
wszelk iego  rodzaju  wy s tępkó w.

Po dejrzl iwie zatem patrzono  na ku lawego  Włocha, gdy  za po mocą lask i  szybko
p rzeb iegał  p odwórze, z weso łymi oczami, twarzą u śmiech n iętą i  b iałymi zębami,
k tó re po k azy wał ciąg le w u śmiechu . Zatrzymy wał s ię p rzy  dzieciach  i  rozmawiał
z n imi swo im n iezrozumiałym język iem, w ciągu  k i lku  ty godn i  n ie popełn i ł
żad n ego  wys tęp ku  i  n ie g rozi ł  n iko mu  szty letem.

Gdy  Pancks  p rzy szed ł  p ierwszy  raz po  komorne, zrozumiał  zaraz, o  co  chodzi ,
o d ło ży ł  kawałek  d rzewa, na k tó rym bard zo  zręczn ie wyrzynał  jak ieś  kwiaty , i  podał
eg zek u to rowi owin iętą w pap ier należn ość.

Pan ck s  by ł  szczerze zdziwio ny . Kiwał  g łową i  ch rząkał , wreszcie zwróci ł  s ię do
p an i  Plo rn ish  z zapy tan iem, co  my ś li  o  sąs iedzie.

Pan i  Plo rn ish  miała serce, jak  sama mówiła, więc mus iała p rzyznać, że kalek a
cu dzoziemiec n ie zas ługu je na żadn ą nagan ę. Zawsze weso ły , mówi zabawn ym
język iem, ale już można s ię z n im po rozumieć, ś l iczn ie śp iewa, wyrzy na z d rzewa
b ardzo  śmieszne fig le i  gd zieś  to  wszys tko  nos i , widoczn ie sp rzedaje, poza tym pan
Clen nam daje mu  czasem zajęcie i  u ży wa go  na po sy łk i .

Jedno  ty lko  zauważy li  mieszk ań cy  Ro zd artego  Serca:  n im wy jd zie na u l icę,
zawsze wcho d zi  po  scho d kach  na najwyższą część muru  i  patrzy  p rzed  s ieb ie. Czy
w tej  s t ron ie znajd u je s ię jego  o jczyzn a, czy  s tamtąd  wyg ląda ko goś , czy  obawia s ię
czego ś  –  odgadnąć jeszcze n iepodo bna.

Cavalet to  patrzy ł  i  s łuchał , zd awało  s ię, że co ś  n iecoś  miarku je z tej  rozmowy ,
w k o ńcu  wskazał  na swo ją laskę.

–  Spod ziewać s ię k ró tk i  noga d ob rze! Altro! –  zawo łał  n ib y  po  an g ielsku , i  zaśmiał
s ię tak  weso ło , iż zdawało  s ię wszys tk im, że s ło ńce ukazało  s ię zza chmury .



–  Altro, altro! –  powtó rzy ł  Pancks  weso ło  i  o d tąd , i le razy  p rzechodził  p rzez
Rozdarte Serce, mimo  zmęczen ia i  po śp iechu , wb iegał  n a poddasze śp iewającego
Włocha, jeżel i  go  n ie zas tał  na podwórzu , i  sk inąwszy  mu  g łową, wo łał  g ło śno :

–  Ho la, Altro, mó j  s tary !

–  Altro, altro! –  odpowiadał  ku lawy  cudzoziemiec, t rzęsąc g łową i  rękami, n iby
p ajac.

–  Altro! –  powtarzał  Pancks , zb ieg ając już ze schodów i  raźn iejszy  szed ł  dalej , jak
g dyby  odpoczął .



ROZDZIAŁ XIV
DWADZIEŚCIA PIĘĆ!

Rozmo wa z Pan cksem o  rodzin ie Dorri t  n a nowo  zan iepoko iła Clennama
i zbudziła u śp io n e n ieco  podejrzen ia co  do  jak ichś  n iezałatwionych  rachunków. Bo
co  może ob cho d zić Pancksa maleńka Dorri t  albo  jej  o jciec? Nie należy  on  p rzecież
do  ludzi , k tó rzy  b awią s ię w dociekan ia d la zaspoko jen ia p różnej  ciekawości . Nie
móg ł wątp ić, że Pan cks  ma cel  wy tkn ięty  i  zupełn ie jasno  ok reś lony , ale jak i? Czy
szukając czegoś  innego  zupełn ie, n ie odnajdzie p rzypadk iem dziwnego  łączn ika,
k tó ry  wiąże maleńk ą Dorri t  z pan ią Clennam?

A jeś l i  g o  odnajd zie, czy  mu  powie? Dlaczego  z tej  sp rawy  rob i  tajemn icę? Arthu r
go tów by ł  oddać wszys tko  bez wahan ia, by le zg ładzić winę rodziców, jeś l i
rzeczywiście is tn iała, ale mus i  ją poznać. Czy  Pancks  mu  w tym pomoże?

Jednocześn ie dziwiło  go  zn ikn ięcie Amy . Nie widywał jej  p rawie. Nie by ło  jej
w domu  lub  zamykała s ię w swo im poko ju . Zrozumiał  wtedy , że mu  jej  b raku je.
Nap isał  d o  n iej  i  odpowiedziała bardzo  serdeczn ie, zapewn iając, że jes t  zd rowa
i  bardzo  zajęta. To  go  dziwiło  jednak , d laczego  jej  już n ie spo tyka?

Właśn ie wró ci ł  do  s ieb ie wieczo rem z Marshalsea, k iedy  zas tał  w mieszkan iu
pana Meag lesa, k tó ry  powitał  go  g ło śnym ok rzyk iem:

–  Tatty co ram!

–  Co  s ię s tało?

–  Uciek ła!
–  Jak  to ? Co  to  znaczy?

–  Nie mog ła zl iczyć do  dwudzies tu  p ięciu , do l iczy ła ty lko  do  o śmiu  i  poszła!

–  Kiedy ? Dlaczego? Nie mogę zrozumieć.

–  Bo  pan  n ie zna jej  gwałtownego  charak teru . Najlep sze dziecko , i  tak ie samo tne!
Bez n ikogo  na świecie! Ale teraz n ic n ie pomoże. Zbu rzy łaby  mury  Bas ty l i i , gdyby
ją zamknąć gwałtem!

–  I jak  s ię to  s tało? Niech  mi pan  opowie.

–  Nie jes t  to  łatwo , pan ie Clennam, n ie jes t  łatwo . Trzeba znać po rywczość tego
dziecka. Ty le lat  b y ła u  nas . Wszyscy  p rzywiązal iśmy  s ię do  n iej , choć znal iśmy  jej
wady . A teraz, gdzie jes t  i  co  s ię z n ią s tan ie?



–  Więc d laczeg o  uciek ła?

–  Sły szał  ju ż p an  zapewne, że Pieszczo tka… Wolel ibyśmy  wprawdzie, żeby  s ię
tak  n ie sp ieszy ła. Dla rodziców rozs tawać s ię z jedynym dzieck iem… No , ale chce
i  k o n iec. Id zie za mąż. Z tego  powodu  wszyscy  jes teśmy  podekscy towan i ,
ro zd rażn ien i . Tat ty  źle to  znos i ła. Przypuszczam, iż p rzypomnien ie, że sama n ie
miała ro dzicó w, że jej  n ik t  tak  n ie p ieści ł , dop rowadza ją do  tego  s tanu . Dość, że
wy b u ch y  g n iewu  zaczęły  s ię powtarzać co raz częściej , p rzy  lada sposobności . Jeżel i
p rzy  ty m b y łem, p rzypominałem zawsze:  l icz do  dwudzies tu  p ięciu ! Wczo raj
b y liśmy  z matk ą w poko ju  Pieszczo tk i… to  p rawie o s tatn ie wieczo ry… matka ciąg le
o  ty m p amięta…  u ściskała ją na dob ranoc i  wyszl iśmy . Nag le s ły szymy  s traszny
k rzy k  n aszej  có rk i , k tó ra b iegn ie za nami p rzerażona, a za n ią Tat tyco ram s ina, tup ie
n o g ą, sy p ie z o czu  isk rami, k rzyczy :  Nienawidzę was , n ienawidzę! Licz do
d wu d zies tu  p ięciu , mo je dziecko ! –  wo łam. Tak  jes t  p rzyzwyczajona do  tego
ro zk azu , że n aty ch mias t  zaczęła l iczyć, ale doszła ty lko  do  o śmiu  i  wybuchnęła na
n o wo  wściek ło ścią. Nie cierp i  nas , n ienawidzi , jes teśmy  ego is tami, zdaje nam s ię, że
n asza có rk a jes t  jed yną godną miło ści  is to tą. Nie pozos tan ie z nami. Nie chce nas
widzieć więcej . Zamknęła s ię u  s ieb ie, a dziś  rano  n ie zas tal iśmy  jej  w poko ju .

–  I n ie wie p an , g dzie poszła?
Pan  Meag les  ro złoży ł  ręce.

–  Pan n a Wad e? –  rzuci ł  Clennam.

–  Po my ślałem o  n iej  od  razu , ale gdzież jej  szukać? Pamięta pan , że zawsze
o d suwała s ię o d  lu d zi , jakby  n ie chciała mieć z n imi n ic wspó lnego .

–  Lecz p isała do  Tattyco ram.

–  Tak , i  w jej  p oko ju  znaleźl iśmy  kawałek  podartej  koperty , na k tó rej  można
o d czy tać u l icę…

Wy jął  z k ieszen i  sk rawek  koperty  i  podał  Arthu rowi, k tó ry  p rzeczy tał :  Grosveno r
Sq u are, b l isk o  Park  Lane. Nic więcej , an i  numeru , an i  nazwisk a, a jednak  obaj
zd ecy d o wali , że tam s ię t rzeba udać i  wyszl i .

Wieczó r b y ł  ciep ły , wilgo tny  i  duszny . Część d rog i  jechal i  powozem, wys ied l i  na
ro g u  Ok sfo rd  Street  i  zaczęl i  poszuk iwan ia.

By ła to  d łu g a i  mozo lna p raca. Uliczk i  wąsk ie, wijące s ię dziwn ie, p ok rzyżowane
ze so b ą, d o my  s tare, dziwaczne, pełne n iespodzianek , częs to  zdawały  s ię bez wejścia,
zwłaszcza p rzy  wieczo rnym zmroku . A jeś l i  zadzwon il i , zawsze ta sama odpowiedź:
n ik t  n ie s ły szał  o  p ann ie Wade, n ik t  jej  n ie zna.

Parę go d zin  up łynęło  im w ten  sposób  i  znaleźl i  s ię wreszcie w tym samym



p u n k cie, od  k tó reg o  rozp o częl i  swą d rogę. Nap rzeciwko  znajdował s ię s tary
b u d y n ek , ciemn y  i  p osępny , a wy wieszo na k arta oznajmiała, że po szu k iwany  jes t
lo k ato r d la teg o  miejsca. Clenn am zap rop o no wał, aby  jedn ak że zadzwon ić.

Zas tu kal i  raz, d ru g i , t rzeci  –  nad aremn ie.

–  Do m pus ty  –  rzek ł  Meag les .
–  Jeszcze raz sp róbu ję.

Jed n o cześn ie u s ły szel i  wewnątrz ciężk ie k rok i , k to ś  o two rzy ł  d rzwi z k lucza
i  czek ał  zapy tan ia.

–  Przep raszam za fatyg ę –  zaczął  Clen nam –  czy  pan i  n ie wiad omo , g dzie mieszk a
p ann a Wade?

–  Tu taj  –  odp owiedział  g ło s  s tarej  ko b iety .

–  Czy  jes t  w d omu ?

–  Pewn o , ale n ie wiem. Proszę wejść, p ó jd ę sp y tać.
Drzwi zatrzasn ęły  s ię g łu ch o  za n imi, a ciężk ie k rok i , p osuwające s ię n ap rzód ,

b y ły  jed yny m p rzewo d n ik iem w ciemności . Gd zieś  wy soko  p rzez o k no  o d  u l icy
wp ad ało  s łabe świat ło  latarn i  i  o n o  jedy n ie rozp raszało  co ko lwiek  mrok  wąsk iej
s ien i .

Po  o macku  szl i  p o  schod ach , lecz znaleźl i  s ię w ko ń cu  w o bszerny m, d usznym
p o k o ju .

Stara ko b ieta p rzyn io s ła lamp ę, k tó rą pos tawiła n a s to le.

–  Jes t  –  rzek ła –  zaraz p rzy jd zie.

Otarła ręce fartu chem, spo jrzała na ob cy ch  zapad ły mi g łębok o  oczyma i  o deszła.

Du ży  pok ó j  sp rawiał  wrażen ie, jak  gd y by  k to ś  p rzejezd n y  rozlo kował s ię tu taj  n a
k ró tk i  czas  i  to  p rzyp ad k iem, ale n ie by ło  k iedy  p rzy g ląd ać s ię szczeg ó ło wo
u rząd zen iu , g d yż p an na Wad e uk azała s ię po  ch wil i , jak  zawsze d umn a, p ięk n a,
p o g ard l iwa, z wy zy wający m u śmiechem na u s tach . Wskazała pano m k rzes ła, ale sama
s tała i  p rzemówiła p ierwsza:

–  Sąd zę, że zgadu ję cel  p ańsk ich  o dwiedzin , możemy  więc od  razu  p rzy s tąp ić do
rzeczy .

–  Czy  p an i  wie, co  s ię s tało  z Tat ty co ram?

–  Jes t  u  mn ie.

–  W tak im razie zech ce jej  p an i  p owiedzieć, że wszyscy  o czek u jemy  jej  po wro tu
i  chętn ie p rzeb aczamy  ten  dziecin ny  wyb ryk .

–  Przeb aczamy? –  po wtó rzy ła p an na Wad e z i ron ią. –  Jeżel i  wo ln o  wied zieć, có ż



jej  pań s two  p rzeb aczają?
–  Mój p rzy jaciel  ma n a my ś li  u n ies ien ie mło d ej  d ziewczy n y , sp owodo wan e

widoczn ie zazd rością –  ob jaśn i ł  Clennam, wid ząc p ewne zak ło po tan ie pan a Meag les .

–  Tak ? –  zap y tała ty lk o  pan n a Wade wyn ioś le i  p rzez ch wilę t rwało  milczen ie.
–  Pan  Meag les  ch ciałb y  ją wid zieć –  zaczął  zn o wu  Clennam. –  Czy  p an i  ma co ś

p rzeciw temu ?

–  Ja? By najmn iej! Hen ry k o , p ro szę.

Otworzy ła d rzwi i  po  ch wil i  sama wpro wad ziła zag in io n ą.

Dziwną sp rzeczność s tano wiły  te dwie ko b iety  obo k  s ieb ie:  p an na Wad e
n iewzruszon a i  spok o jn a, z zacięty mi u s tami i  po g ard l iwym spo jrzen iem,
Tatty co ram d rżąca h amowanym g n iewem, a zarazem zmieszan a i  n iepewna.

–  Oto  twó j  pan  i  op ieku n  –  o dezwała s ię pann a Wade wyn ioś le. –  Po zwala ci
p owró cić. Możesz s tać s ię zn o wu  n iewo ln icą kap rysów jego  có rk i  i  zab awk ą całego
d omu . Będ ą cię p rzezywali  cu dacznym imien iem, k tó re im p o zwala wsk azy wać cię
p alcem i  opo wiad ać o  swych  d o b ro dziejs twach . Sło wem, szlachetn i  ci  pano wie
p rzyb y li  p o  to , aby  ci  ozn ajmić, że sk ru szona i  żału jąca możesz zas łu ży ć n a ich
p rzebaczen ie. Cóż, chcesz tam wrócić, Hen ry k o?

–  Wolę u mrzeć! –  zawo łała Tat ty co ram, p o d rażn ion a tymi s łowami.
Pan n a Wad e, t rzymając ją ciąg le za rękę, odwró ciła s ię z u śmiech em d o  go ści .

–  Wob ec teg o  czy  pano wie mają jeszcze coś  do  powied zen ia?

Pan  Meag les  p rzez ch wilę p o d  wp ły wem wzb urzen ia n ie b y ł  zdo lny  p rzemó wić,
lecz zapan o wał na ko n iec nad  sob ą i  ze zwyk łą dob rocią zwró ci ł  s ię do  wy ch owank i .

–  Tat ty co ram –  rzek ł  –  n azy wam cię imien iem, k tó re ci  by ło  d an e p rzez mo ją
có rkę, i  zła wo la jedy n ie mo że je n azy wać p rzezwisk iem. Dziecko  mo je, po l icz do
d wudzies tu  p ięciu  i  p rzy p omn ij  so b ie te lata, k tó re sp ęd zi łaś  z nami. Przy p omn ij
so b ie, p o l iczywszy  do  dwu d zies tu  p ięciu , czy  k iedy ko lwiek  spo tkała cię k rzywda!
Nie żądam n ic od  cieb ie, zapo mnimy  o  tym, co  zaszło , ch odź ze mn ą i  bąd ź zno wu
tym, czym b y łaś  do tąd .

–  Za n ic w świecie! Niech  mn ie p an i  wyp rowadzi! –  po wtó rzy ła Tat ty co ram
z zawzięto ścią. –  Nie ch cę, n ie, n ie, n igd y  w ży ciu ! Wolałab ym pok rajać s ię
w k awałk i!

–  A zatem? –  zwró ci ła s ię pann a Wade do  p rzyb y ły ch .
–  Moje dziecko ! –  zawo łał  p an  Meag les , lecz Tat tyco ram wy rwała s ię nag le,

zatkała u szy  i  u ciek ła w g łąb  mieszkan ia.



Miss  Wad e triu mfowała.

–  Jak k o lwiek  zdaje mi s ię, że cel  rozmo wy  naszej  jes t  wyczerpany  –  p rzemó wiła
wy n io s łym to n em –  mogę ob jaśn ić panów, co  mi daje p rawo  i  jes t  źród łem mo jego
wp ływu  na to  dziecko . Ob ie n ie zn ały śmy  swo ich  rodzicó w, a ludzie chciel i  z nas
zrob ić ig raszkę d la swo ich  samo lubnych  celów. Miałam d o ść s i ły , aby  ob ron ić
s ieb ie, wyrwę z waszy ch  szponó w i  tę n ieszczęś l iwą.

Szy d erczo  sk in ęła g łową i  wyszła z poko ju .
Za chwilę u kazała s ię s taru szka, ażeb y  pano m poświecić na scho d y .

Clenn am u jął  p od  rękę p rzy jaciela, k tó remu  łzy  na ch wilę zas łon iły  o czy , i  n ic
n ie mó wiąc, sp rowadził  go  n a dó ł .



ROZDZIAŁ XV
W STARYM DOMU

Tymczasem w s tarym domu  życie p łynęło  cichą, ciemną s trugą, n ie zd radzając na
pozó r żadn ej  zmiany . W poko ju  pan i  Clennam p rzesuwał s ię fo tel  na kó łkach
i  p łonął  n ieg asnący  og ień  na kominku , w gab inecie Fl in twincha zjawial i  s ię
in teresanci , Jeremiah  p isał  i  odb ierał  l is ty , bywał  na g iełdzie, kon tro lował  k s ięg i ,
p rowadził  z p an ią Clennam d ług ie i  ciche narady , po rozumiewał  s ię z innymi
domami han d lowy mi, odwiedzał  dok i  i  bywał  w wybranych  kawiarn iach .

A b ied na Affery  bała s ię i  d rżała z t rwog i , nas łuch iwała szmerów, uderzeń  i  tarcia,
s iadywała p rzed  o gn iem z g łową nak ry tą fartuchem, pods łuch iwała rozmawiających
wspó ln ików, n ie umiała od różn ić snu  od  jawy  i  wyg lądała już zupełn ie na ob łąkaną,
z k tó rej  sob ie n ic n ie rob iono .

Jeremiah  zab ron ił  jej  bardzo  su rowo  pokazywać s ię w gab inecie podczas
p rzy jmowan ia in teresan tów i  nazywać go  po  imien iu . Nie szczyci ł  s ię bynajmn iej
taką żoną.

Maleńka Dorri t  skończy ła całodzienną p racę, zawijała materiał  i  zb ierała n i tk i ,
k iedy  wszed ł  Panck s , k tó ry  i  tu taj  bywał  czasem. Oznajmił , że p rzechodząc, ws tąp i ł
w imien iu  swego  „właściciela” dowiedzieć s ię o  zd rowie pan i  Clennam.

–  Pan  Casby  wie dob rze –  odparła matka Arthu ra su rowo  –  w jak im s tan ie jes t
mo je zd rowie.

–  Is to tn ie? –  zd ziwił  s ię Pancks , ogarn iając bys trym spo jrzen iem Amy k lęczącą
na pod łod ze. –  Jed nak  pan i  wyg ląda bardzo  dob rze.

–  Pan  tęd y  częs to  p rzechodzi? –  zapy tała pan i  Clennam, zsuwając mocno  b rwi.
–  Prawie co  dzień  w różnych  godzinach .

–  Więc powiedz p ro szę panu  Casby , że sob ie n ie życzę, aby  o  mo je zd rowie
dowiadywał s ię za pańsk im pośredn ictwem. Jeś l i  mn ie chce odwiedzić, jes tem
zawsze w domu . Do  widzen ia.

Kró tk ie to  p ożegnan ie podk reś lał  ruch  ręk i , wymownie wskazu jący  d rzwi
gościowi. Wo b ec tego  Pancks  rzuci ł  spo jrzen ie na Amy , p rzegarnął  ciemną ręką
czarne włosy  i  sk ierował  s ię spoko jn ie ku  wy jściu .

–  Do  widzen ia, szanowna pan i , uk łony  od  pana Casby  i  pan i  Flo ry .



Pan i  Clenn am, z b rodą opartą na ręku , odp rowadziła go  do  d rzwi spo jrzen iem
ch mu rny m i  p o d ejrzl iwym, po tem p rzen io s ła wzrok  na maleńką Dorri t , k tó ra
p o d n io s ła s ię z k lęczek  i  o trzepywała suk ienkę. Oczy  ich  s ię spo tkały .

–  Czy  zn asz tego  człowieka, mała Dorri t? –  p rzemówiła pan i  Clennam z g roźbą
w g ło s ie.

–  Bard zo  mało  –  odparła Amy . –  Od  pewnego  czasu  spo tykam go  dość częs to  na
u licy , parę razy  p rzemówił  do  mn ie, to  wszys tko .

–  Co  mó wił?

–  Do b rze n ie wiem, bo  go  n ie zrozumiałam. Wydaje mi s ię bardzo  dziwny . Ale n ie
b y ło  w ty m n ic n ieg rzecznego .

–  Dlaczeg o  p rzy chodzi  za tobą aż tu taj?

–  Teg o  n ie wiem, p ro szę pan i  –  odparła z zupełną szczero ścią.

–  Ale wiesz, że p rzychodzi  tu  d la cieb ie?

–  Tak  mi s ię zd aje, ty lko  n ie rozumiem po  co .
Pan i  Clen n am sp uści ła g łowę i  ze spo jrzen iem u tkwionym w pod łodze zamyśli ła

s ię tak  g łęb o k o , jak  gdyby  zapomniała o  obecności  Amy .

Maleń k a Do rri t  n ie śmiała po ruszyć s ię z miejsca, bo jąc s ię jej  p rzeszkodzić.

Na ko n iec p rzesu nęła s ię cichu tko  i  p rzechodząc ko ło  fo tela, szepnęła:

–  Do b ran o c p an i .

Nag le matka Arth u ra wyciągnęła rękę i  łagodn ie oparła ją na ramien iu  Amy .

W ciemn y m k ącie poko ju  Affery  o tworzy ła oczy  tak  szeroko , że s tały  s ię p rawie
o k rąg łe i  aż p o d n io s ła ręce do  g łowy .

–  Powied z mi, mo ja mała –  rzek ła –  czy  wielu  masz p rzy jació ł?

–  Nie, p an i , o p rócz pan i  ty lko  jeden  mu larz i  jeszcze jeden  pan  n iezmiern ie
d o b ry .

–  Nie ten , co  b y ł  p rzed  chwilą?

Amy  s tan o wczo  po trząsnęła g łową.

–  O, n ie, p an i! Zu pełn ie n iepodobny  i  n ic z n im n ie ma wspó lnego !

–  To  d o b rze –  rzek ła pan i  Clennam, i  Affery  u jrzała wyraźn ie na jej  twarzy  coś
p o d o b n eg o  d o  u śmiechu . –  Py tam cię o  to , pon ieważ mn ie obchodzisz. Zdaje mi s ię,
że b y łam two ją p rzy jació łką, k iedy  jeszcze n ie miałaś  innych?

–  Tak , p ro szę p an i . Pamiętam. Wiem, że gdyby  n ie pan i , i  robo ta, jaką mam tu taj ,
n ieraz, o , n ieraz b y łoby  nam bardzo  ciężko .

–  Wam? –  sp y tała pan i  Clennam, patrząc na zegarek  męża, k tó ry  leżał  p rzed  n ią na



s to le. –  Ilu  was  jes t?

–  Teraz już b rat  i  s io s tra zarab iają, a ja p omag am ty lk o  o jcu .

–  I b ardzo  ciężk ie b y ło  wasze ży cie? –  p y tała pan i  Clen nam, ob racając w ręku
zeg arek .

–  Czasem ciężk ie –  odp owiedziała Amy  łagod n ym g ło sem –  lecz wtedy  my ślę
so b ie, i lu  ludzi  n a świecie jes t  n ieszczęś l iwszy ch  od  n as .

–  Oto  ro zu mne zdan ie! –  zawo łała p an i  Clen nam. –  Masz s łu szność, mo je
d zieck o . Jes teś  d ob ra, ro zsąd n a i  u miesz b yć wd zięczn a…  alb o  zu pełn ie n ie zn am s ię
n a lu d ziach .

–  Nie zas ługa b y ć wd zięczną, sko ro  k to ś  jes t  d la n as  d ob ry . To  p rzecież natu raln e
–  zau waży ła Amy .

Wted y  s tała s ię rzecz tak  dziwna, że b ied na Affery  zup ełn ie s traci ła p rzy tomn ość,
g d y ż wątp i ła o  świad ectwie własn ych  zmy słów.

Oto  p an i  Clenn am, su ro wa i  k amienn a pan i  Clennam, p rzy ciąg nęła d o  s ieb ie małą
szwaczk ę i  zło ży ła na jej  czo le pocału nek .

Do p rawdy  s tok roć mn iej  b y ło b y  d ziwn e, gdy by  schy li ł  s ię czarny  su fi t , aby
p o cało wać po d ło gę.

To też Affery  ch wiejny m k ro k iem szła po  scho d ach , ab y  za małą Amy  zamk n ąć
d rzwi n a d o le.

Lecz wy jrzawszy  n a u l icę, k u  swemu  zd ziwien iu  u jrzała znowu  Pancksa. Zamias t
iść swo ją d rogą, mały , czarny  człowieczek  k ręci ł  s ię ko ło  do mu , walcząc z wich rem,
i  zob aczy wszy  Dorri t , wy minął  ją szy bko  tuż p rzy  d rzwiach . Przy  ty m spo jrzał  na n ią,
wy d ał  d ziwn e rżen ie i  szepn ął , p rzy cisk ając palec do  u s t :

–  Pan cks  wróż, cygan , p rzepowiad a d ob re rzeczy !

Przes traszona Amy  p rzy tu l i ła s ię p rawie do  mu ru , a Panck s  zarżał  raz jeszcze
i  zn ik nął  w ciemn o ści .

Affery  s tała za p ro g iem, p rawie p rzy ku ta do  miejsca. Bo  jeś l i  to  „wróż, cy g an” –
to  czegó ż s ię mo żn a sp odziewać? Jak ie jeszcze o k ro p ne dziwy  ją czekają?

Jak  g d y by  w odp o wiedzi  gwałtowny  p o ry w wiatru  szarpnął  z całej  s i ły , u d erzy ł
w mu ry  i  ko miny  i  z hałasem zatrzasnął  p rzed  Affery  d rzwi d omu .

Affery  chwyciła s ię za g łowę!

Có ż teraz p o czn ie sama na u l icy? I co  zro b i  p an i  Clenn am, sama jed na w d omu ?

Co  p o cząć? Ach , co  począć?

Po b ieg ła k i lk a k ro ków w jed ną s tron ę, p o tem w d ru gą, zajrzała p rzez d ziu rk ę od



k lu cza, jakb y  to  co ś  mog ło  p omó c, i  znó w zerwała s ię b iec, gd yż razem z wiatrem
u czu ła sp adające zimn e k rop le d eszczu . Wtem s tanęła jak  wry ta:  k to ś  p o ło ży ł  jej
rękę na ramien iu .

By ł  to  wy so k i  mężczyzna w p łaszczu  zarzuco n ym na ramię i  w fu trzanej  czap ce.
Wy g lądał  n a cudzoziemca. Miał  czarn e wło sy , czarne, pod k ręcon e do  gó ry  wąsy
z rdzawy mi k ońcami i  wielk i  nos  garb aty . Gdy  s ię śmiał , ko n iec nosa zb l iżał  s ię do
wąsów, a wąsy  p odn os i ły  s ię do  n o sa.

–  Czegóż s ię p an i  bo i? –  spy tał  do b rą ang ielszczy zn ą.
–  Pa… na!

–  Mnie?

–  Tak … i  b u rzy…  i  d rzwi s ię zatrzasn ęły… jak że wró cę d o  do mu?

–  Ba! –  rzek ł  n iezn ajomy  –  w koń cu  pan i  wróci . Czy  zna pan i  n azwisk o  Clenn am?

–  Czy  znam? Dob re so b ie! –  zawo łała Affery , k lasn ąwszy  w d ło n ie ze zdziwien ia.

–  Gdzież mieszk a?
–  A gdzież może mieszk ać, jak  n ie w swo im do mu? –  zawo łała Affery , nachy lając

s ię zno wu  do  dziu rk i  o d  k lucza. –  Ale co  teraz b ęd zie? Jes t  sama w swo im p ok o ju
i  n ie może s ię ru szy ć, b o  n og i  ma bezwładn e. A ten  d ru g i  fi lu t  sob ie p oszed ł…
Ch yba zwariu ję tu taj!

Cud zo ziemiec u ważn iej  teraz sp o jrzał  na n ią, na do m, od s tąp i ł  k i lka k rokó w
i zatrzy mał s ię wzro k iem n a wąsk im o k n ie małej  izd ebk i , k tó ra znajd o wała s ię tu ż
p rzy  wejściu .

–  Czy  wo ln o  sp y tać, g dzie jes t  owa d ama, k tó ra n ie może p o ru szy ć s ię z miejsca?
–  p rzemó wił  wreszcie, k ry jąc w wąsach  kon iec nosa.

–  Na gó rze, te d wa o kna, gd zie s ię świeci .

–  Tak . Jes tem do ść wysok i , ale b ez d rab in y  tam d os ięg n ąć n ie mo g ę. Mó wiąc
o twarcie, a o twarto ść jes t  cechą meg o  charak teru , czy  ch cesz p an i , ażeby m d rzwi
o tworzy ł?

–  Niech że ci  Bó g  nag rodzi , p oczciwy  człowiek u ! –  zawo łała z radością Affery . –
Otwó rz mi jak  najp rędzej! On a tam może ty mczasem s ię sp al ić!

–  Za ch wileczkę. Biu ro  o  tej  g odzin ie zamkn ięte?

–  Od  d awn a! –  zawo łała Affery  z desperacją.

–  W tak im razie u czy n ię p an i  p ro pozy cję. Idę p ro s to  ze s tatku , jak  p an i  łatwo
może zauważy ć –  mó wił , wskazu jąc mo kry  p łaszcz i  b u ty . –  Dop łynęl iśmy  p óźno
z powod u  wich u ry , p rzek lęty  wiatr. Tym sp osob em n ie móg łby m dzis iaj  załatwić



in teresu  p ien iężn ego . A zależy  mi na tym bardzo . Więc o tworzę p an i  te d rzwi pod
waru nk iem, że n as tępn ie sp rowad zi  pan i  kog o ś , k to  będzie mó g ł  załatwić mi in teres .
W p rzeciwn ym razie…

I wzru szy ł  ramionami, o k azu jąc, że g o  n ic n ie obchodzi .

Affery  zgo d ziła s ię u szczęś l iwiona.
Wówczas  n ieznajomy  zrzuci ł  p łaszcz i  o ddał  jej  do  po trzyman ia, o ds tąp i ł  k i lka

k ro k ów d la ro zp ęd u  i  p odskoczy ł  tak  zręczn ie, że uchwycił  za ramę ok na, ws trząsn ął
ją, o tworzy ł  i  zn ikn ął  w g łęb i  w mgn ien iu  oka.

Affery  p atrzy ła na to , d rżąc jak  w feb rze. Obcy  wydał  jej  s ię nag le s traszny m
czło wiek iem i  p o myślała, że gd yby  chciał  u dać s ię n a p ierwsze p iętro  i  zamordować
jej  pan ią, n ic by  n a to  po radzić n ie mog ła.

Na szczęście cud zoziemiec n ie miał  mord erczych  zamiarów i  spoko jn ie o tworzy ł
jej  d rzwi.

–  A teraz, jeś l i  łaska… –  rzek ł , k ry jąc k on iec n o sa między  wąsy  i  odb ierając swó j
p łaszcz. –  Có ż to  jes t , do  wszys tk ich  d iab łów?!

Rzeczy wiście g dzieś  bard zo  b l isk o  dał  s ię s ły szeć szczegó lny  szeles t ,
p rzyg łu szon y , n ib y  dalek i , g łu ch y  ło sko t  i  jak ieś  lekk ie uderzen ia, po łączone
z wyraźn ie od czuwanym d rżen iem pod łog i .

–  Co  to  znaczy ? –  p owtó rzy ł , patrząc na k ob ietę.
–  Och ! I ja to  ciąg le s ły szę! –  szepnęła p rzerażona Affery , mrużąc o czy .

Cudzo ziemiec nas łuch iwał  p rzez chwilę z twarzą b lad ą i  po s in iałymi u s tami, ale
sk o ro  wszys tk o  ucich ło , machnął  ręką.

–  Głups two ! –  rzek ł . –  A teraz p ro szę sp ro wadzić teg o  jego mościa, k tó ry  mi może
załatwić in teres .

Trzy mał rękę na k lamce i  n ie wpu szczał  Affery  do  ś rodka, go tów w razie odmo wy
zatrzasn ąć wejście p rzed  n osem.

–  Ale p an  mu  n ie powie, że s ię d rzwi zamknęły?

–  An i s łówka.
–  I p an  n ie p ó jd zie tam do  n iej  na gó rę?

–  Nie ru szę s ię z miejsca.

Po b ieg ła. Lecz tak  b y ła n iespok o jn a, że zawróciła znowu  i  k ry jąc s ię pod  cien iem
muru , sp rawdziła, że s tał  n a p ro gu  n ieru chomy . Wtedy  po sp ieszy ła znowu  do
k awiarn i , w k tó rej  p rzes iad y wał Jeremiah , i  wezwawszy  g o  do  p owro tu , p ęd zi ła co
tchu  p ierwsza, obawiając s ię równ ie p ięści  swego  małżonka, jak  n iespo d ziank i



w domu .

Ob cy  s tał  wciąż n a p ro gu  n ieruchomy , a z gó ry  s łychać by ło  d onośny  g ło s  pan i
Clenn am.

–  Cóż s ię tam dzieje? Dlaczego  n ik t  n ie odpowiad a? Czy  jes t  tam k to  na do le?
Zdyszan i  małżonkowie ju ż dopad li  wejścia.

Nag le cu dzoziemiec co fnął  s ię o  k i lka k ro ków, jak  g dyby  u jrzał  widmo .

–  Umarły  czy  żywy ! –  k rzykn ął  z p rzerażen iem. –  Skądże s ię tu  wziąłeś  u  l icha?

Flin twin ch  spo jrzał  na gościa n ie mn iej  zdziwio nym wzrok iem, obejrzał  s ię, jak
gd y by  sp odziewał  s ię zobaczyć kogoś  poza so bą, znowu  ob jął  n ieznajomeg o
spo jrzen iem b ły szczących  oczu  i  n ag le zwróci ł  s ię do  żo n y .

Po rwał  ją tak  gwałtown ie, że czepek  spad ł  jej  z g łowy , a b iedna Affery  ku rczy ła
s ię ty lko  p od  g radem jego  uderzeń .

–  No , ty m razem dos tan iesz, co  ci  s ię należy ! –  wo łał  zapamiętale. –  Dość ju ż
tego…

Lecz o b cy  z galan terią podn ió s ł  czepek  Affery  i  k ładąc rękę n a ramien iu  jej
małżo n ka, p rzemówił  z nadzwyczajną g rzecznością:

–  Przep raszam najup rzejmiej , że p rzerywam tę weso łą małżeńską ig raszkę, lecz
może pan  pozwo li  zwrócić sob ie uwagę, że tam k to ś  b ardzo  energ iczn ie s ię dop y tu je,
co  s ię s tało  na do le.

Jeremiah  pu ści ł  żonę, op rzy tomn iał . Odwrócił  s ię do  sch o dów i  zawo łał  g ło śno :

–  Jes tem tu . Affery  zaraz poda świat ło .

–  Czym mogę p an u  s łużyć? –  zwróci ł  s ię do  cudzoziemca.

–  Mo że pan  b ędzie łaskaw p rzede wszys tk iem zapal ić świecę.
–  Słu szn ie. Pro szę zaczekać.

Znalazł  po  ciemk u  świecę i  zapałk i , k tó re by ły  wilgo tne i  zapalały  s ię, ale wnet
gas ły , up łynęło  więc k i lk a minu t , n im b lady  p ło myk  świecy  rozjaśn i ł  ciemności .

Teraz Jeremiah  spo s trzeg ł , że n ieznajo my  s to i  o  p arę k ro ków od  n iego
i  p rzyg ląda mu  s ię z taką uwagą, jak  gdyb y  p ragnął  zbad ać każdą zmarszczkę twarzy .

–  Pro szę pana d o  b iu ra –  rzek ł , ob rzucając go  także ciekawym i  b adawczym
wzrok iem. –  Nic s ię n ie d zieje! Niechże pan i  będzie spoko jna! –  zwróci ł  s ię w s tro n ę
schod ó w. –  Przecież k rzyczę, że tu  jes tem!

–  Bo i  s ię? –  spy tał  obcy .

–  Ona? Na s tu  mężczyzn  d zies ięciu  n ie ma ty le odwag i , co  ona!
–  Paral i ty czka?



–  Od  dawn a. Jedy na p rzeds tawicielka d o mu  hand loweg o , jes tem jej  wspó ln ik iem.

Weszli  do  b iu ra. Fl in twinch  pos tawił  świecę, wskazał  gościo wi k rzes ło  i  sam
usiad ł .

–  Jes tem n a rozkazy .
–  Nazywam s ię Blando is .

–  Blando is? Nie znam.

–  Przypuszczałem, że o trzy małeś  pan  już p rzekaz od  swo jego  ko responden ta
w Paryżu .

–  Nic p odobnego  na pańsk ie nazwisko  n ie o trzy maliśmy .

Milczel i . Twarz o bcego  by ła u śmiechn ięta, p rawie szydercza. Wpatry wał  s ię wciąż
w Jeremiaha.

–  To  dziwne –  zaczął  znowu  –  jak  p an  jes t  podo bny  do  jednego  z mo ich
zn ajomych ! Teraz już mn iej  p rzy  świet le, ale tam p o  p ro s tu  wziąłem pana za n iego .
Zdumiewające p odob ieńs two!

–  Doprawdy? –  rzek ł  n ied bale Fl in twin ch . –  Pon ieważ jed n ak  n ie o trzymaliśmy
żad nej  ko respondencji  z Paryża na imię Blando is…

–  Ba! –  mruk nął  n ieznajomy , wy jął  p u g ilares , wyszukał  w n im jak iś  l is t  i  pod ał
wspó ln ikowi fi rmy .

–  To  mo że panu  wys tarczy? –  rzek ł  k ró tko .

By ł  to  l is t  znanej  fi rmy , po lecający  d omo wi hand lowemu  Clennam i  Ska
o tworzyć panu  Blando is  k redy t  do  wysokości  p ięciu set  frank ów.

–  W po rządku  –  rzek ł  Jeremiah . –  Jes teśmy  n a pańsk ie u s łu g i . Ale o  tej  go dzin ie
n ie mo gę załatwić pańsk iego  in teresu . Są fo rmalności .

–  Bardzo  p iękn ie. Spó źn iłem s ię, muszę zatem zaczekać d o  ju tra. Bardzo
p rzep raszam, że zan iepoko iłem tę o dważną kob ietę tam na gó rze. Ty mczasem jednak
po trzebu ję g dzieś  p rzen ocować. Czy  mo że mi pan  wskazać oberżę w pob liżu?

–  W tej  oko licy  n ie znajdzie p an  h o telu  odp o wiedn iego  do  wymagań
dżen telmena.

–  Jakko lwiek  n iewątp l iwie jes tem dżen telmenem i  szlachcicem, nauczy łem s ię
w l icznych  p od różach  gard zić p rzesąd ami. Demokrata-k o smop o li ta żąd a jedyn ie
czy s to ści  i  zd rowego , go rącego  p ożywien ia.

–  W tak im razie jes t  tu  o berża n ied aleko  –  mówił  z wahan iem Flin twin ch .

–  Do sk onale! Mo że mn ie pan  łaskawie zap rowadzi?

–  Wpadnę ty lko  na g ó rę powiedzieć pan i  Clennam, że wychod zę.



–  Racz pan  załączyć ode mn ie uk łony  i  p ro s ić o  pozwo len ie p rzeds tawien ia s ię
o sob iście tak  n iepospo li tej  kob iecie, sko ro  ty lko  zmien ię p od różne ub ran ie.

Jeremiah  wróci ł  wkró tce, zapewn iając, że pan i  Clenn am będ zie bardzo  miło
poznać jed n ego  z k l ien tów ich  s tareg o  do mu .

God zinę po tem pan  Blando is  powtó rn ie zako łatał  d o  d rzwi d omu  pan i  Clenn am.
Otwo rzy ła mu  Affery  już w czys tym czepku , w p rzeds ionku  p łonęły  dwie świece,
schody  by ły  też o świet lone, a w p oko ju  cho rej  rozpalono  większy  o g ień  na k ominku
i  p rzygo towano  wszys tk o  do  herbaty .

Pan i  Clennam w g rzeczn ych  s ło wach  dziękowała, że odwied zi ł  kalekę, o  k tó rej
świat  dawno  zapo mniał . A co  z oczu , to  z my ś l i! Niegdy ś  dom Clen n am miał  pewn e
znaczen ie, dziś  –  mąż u marł , syn  ob rał  sob ie in ny  zawód , ona jako  ko b ieta n ie
zawsze ma p rawo  rep rezen to wać fi rmę, ale Jeremiah  Fl in twinch  zos tał  jej
wsp ó ln ik iem, n ie opuszczają ich  s tarzy  k l ienci , i  chociaż in teresy  zn aczn ie s ię
og ran iczy ły , dom s to i  mo cno  i  ma u s taloną o p in ię.

–  Pan  n ie jes t  An g lik iem? –  d odała po  chwil i .

–  Nie –  odparł  Bland o is  –  n ie jes tem Ang lik iem i  n ie mam naro dowości  w ogó le.
W moich  ży łach  p ły n ie k rew sześciu  n arod ó w, a l iczne po d ró że zrob iły  mn ie
oby watelem świata.

–  Nie jes t  pan  żon aty , jak  s ię zd aje?

–  Wielb ię p łeć p iękną, ale n ie jes tem żon aty .

–  Może pan  zechce o s ło dzić herb atę –  g rzeczn ie zap raszał  Fl in twinch .
–  Dzięk u ję, n ie p i jam herbaty  zupełn ie. Jak i  s tary  zeg arek !

Podając fi l iżankę p an i  Clennam, spo s trzeg ł  leżący  obok  n iej  zegarek
i  p rzypatrywał  mu  s ię z nadzwy czajn ie baczną uwagą.

–  Czy  pan i  p o zwo li? –  spy tał , wyciągając ręk ę. –  Dzięk u ję! Nadzwy czajny . Stary .
Trochę ciężk i , ale dok ładn y . Dwie k o perty , dawna moda. Wolno  o two rzyć? Dzięku ję.
Jedwab  hafto wany  zło tem! Wid ziałem tak ie rzeczy  w Ho land ii  i  w Belg i i . „Nie
zapomnij” i  n atu raln ie p an i  n ie zap omn iała? –  d o dał , podnosząc na n ią badawcze
spo jrzen ie i  o s tro żn ie k ład ąc zegarek  na s to le.

Fl in twinch , d o p ijając resztę z fi l iżan k i , od ch y li ł  n ieco  g ło wę i  u top ił  spo jrzen ie
w twarzy  p an i  Clennam. Jej  kamienne ry sy  n ie zd rad zały  wzruszen ia, odpowiedziała
po  chwil i  spoko jn ie:

–  Nie zapominam. Ży cie tak ie jak  mo je n ie pozwala zapomn ieć. Nie ch cę i  n ie
us i łu ję. Pamiętam o  wszy s tk im, nawet  o  swo ich  g rzechach  i  rachun k u , jak i  zd ać



muszę.
Fl in twinch  pos tawił  mo cno  fi l iżankę i  spo jrzał  na pana Blando is , jakby  chciał

p owiedzieć:  Widzisz? I cóż ty  na to?

–  Pan i  –  rzek ł  Blando is  –  n igdy  o  tym n ie wątp i łem.
Ale pan i  Clennam zdawała s ię tego  n ie s ły szeć, mówiła do  s ieb ie, czy  do  kogo ś

n iewid zialnego , k tó ry  lep iej  ro zumiał  jej  s łowa.

–  Gdyby m zapo mniała o  b łędach  p rzeszło ści , mog łabym uskarżać s ię n a
teraźn iejszość, a n ie sk arżę s ię p rzecież. Przeciwn ie, uważam to  za łaskę Pana, k tó ry
p ozwala mi odku p ić win y  i  zas łuży ć na tej  d rodze na zbawien ie. A więc n ie
zap o mniałam, pamiętam, ro zu miem i  p rzy jmu ję wyrok i  bosk ie z rezygnacją.

Po łoży ła d ło ń  na zegark u , jakby  tym do tk n ięciem p rzemawiała do  n iego .

Bland o is  g ładzi ł  wąsy  i  wpatrywał  s ię w n ią uważn ie.

–  La, la, la! –  odezwał  s ię n iespodzian ie Fl in twinch  –  n ie wiem, czy  te pobożn e
racje p rzekonają pana Blan do is , k tó ry  p rawdo podobn ie mn iej  rachu je s ię z Panem
Bog iem.

–  O, p rzeciwn ie! –  zawo łał  Blando is  –  Bardzo  p rzep raszam! Relig i jność jes t  cech ą
mego  charak teru . Jes tem wrażl iwy  i  uczuciowy , pan ie Fl in twinch , a tak i  człowiek
musi  b y ć pob o żny , alb o… n iewiele wart .

Gość nad zwyczaj  up rzejmie żegn ał  p an ią domu , a Fl in twinch  patrzy ł  na n iego
z uwag ą i  nag le wydało  mu  s ię, że jes t  –  „n iewiele wart”.

–  Dzięku ję panu  bardzo , że zechciałeś  odwiedzić s tarą kob ietę –  rzek ła p an i
Clen nam. –  Wybacz, że za wiele mówiłam o  sob ie. Fl in twinch  jes t  od  ju tra na pańsk ie
u s ług i . Ży czę p rzy jemnego  poby tu  w Lond yn ie.

Pan  Blando is  dzięk o wał, p rzesy łał  od  u s t  b iałą ręką po całunk i  i  co fał  s ię do
p ro g u , gdzie p rzys tan ął , jakby  zdziwio ny .

–  To  an tyczna komnata! –  zauważy ł  z pewną p rzesadą. –  Zawin iłem, n ie rzuciwszy
n a n ią ok iem. Ależ tu  k ażd y  szczegó ł  mó wi o  p rzeszło ści!

–  Cały  dom jes t  tak i  –  ch łod n o  o dparła pan i  Clen nam. –  Prawdziwy  an tyk ,
ch ociaż bez p reten s j i .

–  Gd yby  pan  Fl in twinch  zechciał  mn ie po  n im op rowadzić, by łb ym
n iesko ń czen ie wdzięczny . Mam s łabos tkę do  s tarych  domów, więc p rzep raszam za
śmiałą p ro śbę.

–  Bądź pan  p rzyg o to wany  na widok  ru iny , po sępn ej  i  obd artej  –  mruk nął
Flin twinch  bez wielk iego  zapału , b io rąc do  ręk i  świecę.



Lecz pan  Blando is  zaśmiał  s ię ty lk o , uderzając g o  p rzy jaźn ie po  ramien iu .

–  Nie chodzi  panu  zapewne o  gó rę? –  podsunął  Fl in twinch , gdy  znaleźl i  s ię na
k o ry tarzu .

–  Przeciwn ie, jeś l i  to  n ie będzie nadużyciem p ań sk iej  fatyg i .
Jeremiah  zaczął  ciężko  wstęp ować na schody , p rzysuwając świecę do  wilgo tn ych

murów i  o twierając d rzwi pu s tych  poko i , ciemn ych , zas tawionych  g ratami, pełn ych
k u rzu .

–  Nie wiem, czy  s ię panu  op łaci ła d roga –  mówił , o twierając ko mnatę, w k tó rej
n ocował Arthu r.

Blando is  by ł  zachwy cony . Przeb ieg ał  za p rzewodn ik iem schody  i  ko ry tarze, lecz
k iedy  Flin twin ch  obejrzał  s ię n iespodziewan ie, spos trzeg ł , że go ść zupełn ie n ie
zwraca uwag i  na mury  i  o toczen ie, za to  w n ieg o  wpatru je s ię badawczo . Sp rawdził  to
raz i  d rug i  z n iemiłym u czuciem, a k iedy  podn ió s ł  g łowę i  spo jrzał  w oczy
cud zoziemca, spo tkał  wzrok  zuchwały , zło ś l iwy , szyderczy  i  u s ły szał  śmiech
p rzy tłumion y .

Na k on iec zeszl i  na d ó ł  i  p rzynajmn iej  n ierówn ość schodów n ie powiększała
różn icy  poziomu  między  wysok im go ściem i  małym gospo darzem. Lecz i  wtedy
Blando is  n ie spuszczał  ok a z Jeremiaha.

–  Jes tem zachwycony  –  wo łał . –  Co  za tajemn iczość! Czy  pan  s ły szy  dziwne
szmery  i  odg ło sy ?

–  Tu taj? Nigdy  n ie s ły szę.
–  Jak  to? Czyż tak i  s tary  dom może n ie być nawied zany  p rzez d iab ła?

–  Przynajmn iej  n ie p rzy ch odzi  p od  własnym imien iem –  od rzuci ł  Fl in twinch
o bo jętn ie.

–  Ha, ha, ha! A ten  po rtret?

Lecz patrzy ł  na Fl in twincha, jakby  on  by ł  po rtretem.

–  To  n ieb oszczy k  pan  Clennam, mąż mo jej  obecnej  wspó ln iczk i .

–  Właściciel  zeg arka, k tó ry  podziwiałem?
Flin twinch  sk inął  g łową w milczen iu .

–  Dzielny  charak ter tej  k ob iety  –  zauważy ł  zno wu  n ieznajomy , wskazu jąc g łową
w k ierunku  poko ju  pan i  Clennam.

–  Tak , ma dużo  s i ły  wo li  i  odwag i .

–  Musiel i  być szczęś l iwi?

–  Kto? –  zapy tał  Fl in twin ch .



–  No , ci  dwo je –  odparł  Blando is , wskazu jąc schody  i  po rtret , ale n ie odwracając
oczu  od  Fl in twincha.

–  Tego  n ie wiem. Prawdopo dobn ie. Każda rod zina ma jak ieś  swo je tajemn ice.

–  Tajemn ice! –  zaśmiał  s ię swym dziwnym, p rzyg łu szony m śmiechem Blando is
i  pochy liwszy  twarz nad  Jeremiahem, ud erzy ł  go  jedno cześn ie ob u  rękami po
ramionach .

–  Tak , tak , każda rod zina! Są różne tajemn ice, pan ie Fl in twinch , p rawda?

Pok lepał  Jeremiaha po  p lecach  i  wyb uchnął  p rzeciąg łym śmiechem, k tó ry
w pus tym d omu  budził  d ziwne echo . Ten  wybuch  weso ło ści  d rażn ił  Jeremiaha
w najwyższym s topn iu , ale n ie móg ł  jej  p rzeszkodzić.

–  Pozwó l mi pan  na ch wilę –  p rzemówił  Blando is , od b ierając mu  świecę –
chciałbym p rzypatrzyć s ię t rochę mężowi tej  n iepo spo li tej  kob iety . –  Ho! I w tych
rysach  jes t  także s tanowczość… ty lko  inna… One zdają s ię mówić… jakże tam: „Nie
zapomnij!”… Tak :  n ie zapo mnij! mówi ten  po rtret  do  mn ie. Słowo  d aję, p an ie
Flin twinch .

Oddał  świecę, obejrzał  jeszcze raz Fl in twincha, n iby  jeszcze ciekawszy  po rtret ,
o świadczy ł , że jes t  zachwycony  domem, i  że dzis iejszy  wieczó r wart  d la n iego  więcej
n iż czek  n a p ięćset  frankó w.

Flin twinch  n ie mó g ł  s ię my lić, spo s trzegając, że zachowan ie s ię pana Blando is
by ło  ch wilami b ru talne i  wyzywające, ale zachował cały  swó j kamienn y  spok ó j
i  wyg ląd  odciętego  p rzez życzl iwą rękę wis ielca z k awałk iem p os tronka na szy i .

–  Jes tem zachwycony  dzis iejszą wizy tą –  po wtarzał  Blan do is  w s ien i , ju ż ub rany
w swó j p łaszcz i  czapkę. –  Przyznaję, że n ie spod ziewałem s ię ty le. Czy  pan  miewasz
p rzeczu cia, pan ie Fl in twinch?

–  Nie rozumiem, co  to  znaczy  –  op arł  Jeremiah  po  p ro s tu .

–  Jak  to , czy  n ie p rzeczuwa pan  na p rzyk ład , że wkró tce spo tka pana
p rzy jemność?

–  W tej  chwil i  n ic podobnego  n ie p rzeczuwam.

–  A ja p rzeczuwam, pan ie Fl in twin ch , że s tan iemy  s ię wkró tce… dob rymi
znajomymi. Jes tem tego  zupełn ie pewny .

–  Nie p rzeczuwam –  powtó rzy ł  spoko jn ie Jeremiah .

–  Nie p rzeczuwasz n ic w tym rodzaju , mó j miły , że mus imy  s ię s tać p rzy jació łmi?
–  Nie wiem.

–  Więc chodź do  mn ie na bu teleczkę –  zap roponował g ość z dziwnym



uśmiechem.

Wyszli  razem. W ob erży  Blando is  k azał  podać wino  w swo im poko ju  i  zas ied l i
z Fl in twinchem nap rzeciwko  s ieb ie.

Lecz jeś l i  cudzoziemiec l iczy ł  na to , że upo i  Fl in twincha i  ro zwiąże mu  język , to
zmarnował bez sku tk u  trzy  bu telk i . Jeremiah  spełn iał  chętn ie każdy  to as t , pozwalał
nalewać sob ie nową czarę, p i ł , milczał  i  by ł  całkowicie p rzy tomny .

Blando is  zro zu miał  wreszcie, że równ ie bezsku teczn ie móg łby  go  w ten  sposób
po ić do  ju trzejszego  wieczo ru , więc podn ió s ł  wąsy  w gó rę i  patrzy ł  na n iego
zło ś l iwie.

–  A zatem ju tro  zg ło s isz s ię pan  d o  nas  p o  odb ió r swo jej  n ależności? –  odezwał
s ię Jeremiah  n iespodzian ie, jak  człowiek  rozważający  in teresy .

–  Bądź spo ko jny , mó j d rog i  –  o dparł  Blando is , ru szając wąsami. –  Zg ło szę s ię
i  odb io rę, co  mi s ię należy . Daję s łowo  szlachcica, że pos ły szycie o  mn ie i  że s ię
spo tkamy , a wtedy  was  pociągnę… b ąd ź spoko jny .

Lecz nazaju trz Blando is  n ie zg ło s i ł  s ię do  b iu ra, a gdy  wieczo rem Flin twin ch
p rzyszed ł  s ię dowiedzieć o  n ieg o  w ob erży , po wiedziano  mu , że wy jechał  bard zo
rano .

Pomimo  to  Jeremiah  b y ł  zupełn ie pewny , że zobaczy  go  wkró tce.



ROZDZIAŁ XVI
PEWNEJ NIEDZIELI

Pewnej  n ied ziel i  Amy  odwiedzi ła Plo rn ishów i  zas tała u  n ich  o jca pan i
Plo rn ishowej, s tarego  Nandy , k tó ry  mieszkał  w p rzy tu łku  d la s tarców. By ł  on
n iegdyś  śp iewak iem w jak imś  sk romnym p rzyby tku  muzy , n ie wiod ło  mu  s ię
w życiu , wydał  có rk ę za Plo rn isha, k tó ry  odziedziczy ł  zarazem jego  d ług i  i  z tego
powodu  znalazł  s ię w Marshalsea. W tamtym też czas ie s tarzec p rzen ió s ł  s ię do
p rzy tu łku  i  powiedział  có rce, że n ie wróci  do  n ich , dopók i  wszys tk ie d ług i  n ie
zos taną sp łacon e.

Ciężar tych  d ługów –  w g runcie rzeczy  d robnych  –  p rzy t łaczał  jednak  b iednego
Plo rn isha, k tó ry  wszakże n ie t raci ł  nadziei , że k iedyś  będzie lep iej .

A wówczas  s tary  o jciec wróci  do  n ich , n ie będzie nos i ł  tego  s trasznego  ub ran ia,
po  k tó rym k ażd y  poznaje z daleka, że to  b iedak  ży jący  z miło s ierdzia. Wtedy
Plo rn ishowa b ędzie najszczęś l iwszą z kob iet  i  ju ż więcej  n iczego  n ie będą p ragnęli .

Teraz ty lk o  w n iedzielę, i  to  bardzo  rzadko , pan  Nandy  móg ł odwiedzać có rkę
i  rozweselać śp iewem ich  b iedną izdebkę. Nie miał  on  więcej  g ło su  od  zmęczonego
p taszka, lecz pan i  Plo rn ish  s łuchała go  zawsze z zachwy tem i  zapewn iała zazd rosne
sąs iadk i , że n ik t  na świecie n ie śp iewa tak  p iękn ie, jak  jej  ubog i  o jciec.

–  Ach , jak  to  dob rze, że pan i  dziś  p rzyszła, panno  Amy  –  zawo łała ucieszona
Plo rn ishowa. –  Ojciec nam zaśp iewa o  Fi l is  i  Ch loe. Tak  dawno  u  nas  n ie by ł!

–  Nie możn a, Saro , t rudno  –  t łumaczy ł  s ię s tarzec.

–  Będzie inaczej , gdy  o jciec znów zamieszka z nami. Tam n ie mają zrozumien ia
d la n ikogo .

–  Będzie in aczej  –  mówił  b iedny  śp iewak  z b ły sk iem nadziei  w oczach . –
Natu raln ie. Przy jdzie ta chwila, jeś l i  s ię tak  Bogu  spodoba.

–  To  już o jca wo la –  odezwał  s ię Plo rn ish . –  Ciężko  bywa, lecz Sara świadk iem, że
chętn ie podziel imy  s ię kawałk iem ch leba, by le już raz być razem, jak  pan  Bóg
przykazał .

–  Nie, n ie, d o b ry  Tomaszu  –  szep tał  wzruszony  s taru szek  –  n ie będę odejmował
od  u s t  two im dzieciom. Wiesz, jak  pos tanowiłem, reszta w mocy  Boga.

Wkró tce s taru szek  zaczął  s ię zb ierać, gdyż chciał  tego  dn ia jeszcze odwiedzić



Marsh alsea i  zło żyć u szanowan ie panu  Dorri t . Pan  Dorri t  by ł  d la n iego  zawsze
b ard zo  łask aw. Mó g łby  iść z panną Dorri t , jeżel i  pozwo li .

Amy  zg o d ziła s ię chętn ie, gdyż także wracała do  domu  i  z p rzy jemnością
widziała, jak  du mn y  by ł  s taru szek , idąc obok  n iej  p rzez u l icę.

Szl i  z wo ln a, rozmawiając –  na moście wiszącym Amy zap roponowała
o d p o czy n ek  i  u s ied l i  na jednej  z ławek . Patrzy l i  na rzekę, a s taru szek  mówił , co  by
zro b ił , g dy b y  d o  n iego  p rzyp łynął  tak i  s tatek , pełen  zło ta. Wynająłby  d la
Plo rn ish ó w p ięk n y  dom z og rodem, co  dzień  p i jal iby  kawę na śn iadan ie, a p rzy
o b ied zie lemo n iad ę. Myśl  o  tym rozwesel i ła go  i  pok rzep iła.

Tu ż p rawie p rzed  więzien iem spo tkal i  s t ro jną Fanny . Na widok  Amy , p rowadzącej
s tarca, co fn ęła s ię o  k i lka k roków, a twarz jej  wyrażała taką zg rozę, że maleńka Dorri t
s ię p rzelęk ła. Po zo s tawiła pana Nandy  i  podb ieg ła do  s io s try  p rzerażona.

–  Fan n y , co  s ię s tało? –  zapy tała.

–  Fan n y , Fan n y ! –  powtó rzy ła tamta. –  Wstydzi łabyś  s ię pokazywać w dzień
b iały  na u l icy  p o d  rękę z żeb rak iem z p rzy tu łku ! Ale ty  Amy  n ie masz za g ro sz
g o d n o ści  –  o bu rzała s ię s tarsza s io s tra.

–  Nie ro zu miem tak iego  wstydu  –  odparła maleńka Dorri t . –  Op ieku ję s ię
b ied n y m s tarcem, to  n ie p rzynos i  u jmy .

Ale Fann y  wzru szy ła ty lko  ramionami i  odwróciwszy  s ię z pogardą, p rzeszła na
p rzeciwn ą s tron ę.

Amy  u jęła zn ó w s tarca pod  rękę i  weszl i  razem do  więzien ia. Na dziedzińcu
sp os trzeg ła o jca, k tó ry  zmierzał  właśn ie w tę s tronę. Ujrzawszy  ją, p rzys tanął ,
o d wró cił  s ię i  n ie witając pana Nandy , sp ieszn ie odszed ł  do  s ieb ie.

Teraz ju ż p rawd ziwie p rzes traszon a maleńka Dorri t  p ro s i ła s tarca, aby  pos iedział
ch wilę n a ławce p rzed  mieszkan iem odźwiernego , a sama pob ieg ła na gó rę.

Zas tała p ana Do rri t  n a fo telu , z twarzą uk ry tą w d łon iach .

–  Ojcze, co  s ię s tało? –  zawo łała Amy . –  Czy  sp rawiłam ci  jakąś  p rzyk rość?

–  Dzieck o  więzien ia! –  zawo łała Fanny , wb iegając też po  schodach .

Pan  Do rri t  sk in ął  na n ią, żeby  umilk ła, i  od s łon ił  zbo lałe ob l icze.

–  O Amy ! –  rzek ł  –  wiem dob rze, że n ie miałaś  złego  zamiaru , a jednakże
d o tk n ęłaś  mn ie b o leśn ie.

–  Nie ro zu miem, o jcze! –  zawo łała Amy , b l iska p łaczu . –  Zawsze by łeś  tak  dob ry
d la b ied n eg o  Nan d y .

–  Tak  –  p o wtó rzy ł  pan  Dorri t  –  l i tu ję s ię nad  nędzą tego  s tarca i  p rzy jmu ję go



ch ętn ie, jak  wiern ego  s łu gę, d la k tó reg o  mo je wzg lędy  mają wysok ie zn aczen ie. Ale
to  ma g ran ice. Mo je d zieck o  po d  rękę z żeb rak iem… O, to  d la mn ie za wiele!

Wtem k to ś  zapuk ał  d o  d rzwi. Wszed ł  Jo hn  z l is tem p rzys łan y m p rzez po s łańca.
Pan  Do rri t  u sp o ko ił  s ię naty ch mias t . Otwo rzy ł  l is t , do ść zręczn ie wsu nął  w ręk ę
b ank n o t , k tó ry  s ię w n im zn ajdował, i  zaczął  wpó ł  czy tać, a wp ó ł  ob jaśn iać g ło śno .

–  Od  pana Clen nama… p rzy jd zie dzis iaj  po  po łudn iu…  p rzesy ła p ozd rowien ie…
ma nad zieję, że zas tan ie cię tu , Amy ! Dzięku ję, John ie. Czy  k to ś  czek a n a
o d p o wiedź?

–  Nie, p an ie.

–  Bard zo  ci  dzięk u ję, Joh n ie. Kłan iaj  s ię matce. Spo d ziewam s ię, że zd rowa?

–  Owszem, d zięku ję panu .

Bied n y  mło dzien iec wyszed ł , chwiejąc s ię na s łaby ch  n ogach , i  u k ładając no wy
d la s ieb ie nag ro bek :

Tu leżą śmiertelne szczątki

JOHNA CHIVERY,

Który ujrzawszy bóstwo swojej duszy, zalane łzami boleści,
nie mógł przeżyć tego widoku i skrócił dni swoje,

zostawiając rodziców w nieutulonym żalu.

–  Amy , mo je dziecko  –  zwró ci ł  s ię pan  Dorri t  do  có rk i  –  gd zież mó j b iedny
p ro teg o wan y ? Przyp rowadźże tu  zaraz p an a Nand y , g dyż po myśli , że n iech ętn ie go
widzimy .

–  Mó j o jcze –  rzek ła Amy , k tó ra łk ała jeszcze –  czy  n ie by łob y  lep iej , żeby ś  ty
p o szed ł  p o  n ieg o?…

Pan  Do rri t  spo jrzał  n a có rkę uważn ie.
–  Masz s łu szność, owszem –  powied ział  swo bod n ie. –  Ty  idź do  s ieb ie, u spo kó j

s ię i  o b myj o czy , sk o ro  ma p rzy jść p an  Clenn am.

–  Wo lałaby m n ie wid zieć g o  dziś , o jcze.

–  To  ju ż d zieciń s two! Za n ic s ię na to  n ie zgod zę. Człowiek  tak  p rzy zwo ity ,
d o b rze wychowany , n ie zas łu g u je n a to , ab y  mu  ro b ić n ieg rzeczno ści . Idź d o  s ieb ie,
Amy , i  wró ć, p ro szę cię bard zo .

Zeszl i  razem. Pan  Dorri t  zas tał  s tarca u  wejścia. Ten  na jego  wid o k  pod n ió s ł  s ię
i  zd jął  k apelu sz. Ojciec Marsh alsea p rzywitał  go  bard zo  up rzejmie, p y tał  o  zd ro wie
i  zab rał  n a gó rę.



Po  d ro dze wezwał Mag g ie i  k azał  jej  zrob ić herb atę, k up ić ch leb , mas ło , węd liny
i  ser, s łowem, wszy s tko  co  jes t  po trzebn e n a p rawdziwie g o ścinn e p rzy jęcie.

Przyszła i  maleń ka Do rri t  i  z robo tą w ręku  u s iad ła z bo k u  na k rzesełk u .

Zjawił  s ię pan  Clen nam. Pan  Dorri t  p rezen tował  mu  o becnych .
–  Mo ja s tarsza có rk a, Fann y . Mó j p ro tego wan y , p an  Nan dy , b ied ny  s tarzec,

mieszka w p rzy tu łk u . Pan  zna Plo rn ishó w? Ojciec Plo rn isho wej.

–  Tak ? Bardzo  mi p rzy jemn ie –  zap ewn iał  pan  Clen n am –  mam n adzieją, że
wk ró tce p oznamy  s ię b l iżej .

I ży czl iwie u ścisn ął  rękę s tarca.

–  Mag g ie, rozłó ż na o kn ie tę gazetę, mo je d zieck o , i  po daj  tam h erbatę panu
Nan d y  –  p o leci ł  d ob ro t l iwie p an  Do rri t . –  Jeszcze kawałek  szy n k i , mó j  k ochany
Nan d y? Jak że n iewiele jad asz. Amy , p o daj  mu  to  miękk ie cias tko .

By ł  t ro sk l iwy  do  k o ńca. Ofiarował  b ied akowi szy l ing a na ty toń  i  po leci ł  Magg ie
sp rowadzić go  ze sch od ó w. Sam s tanął  w okn ie i  p atrzy ł  na s tarca, gd y  wo lnym
k ro k iem p rzech odził  p rzez po dwórze.

–  Smutn a s taro ść –  zwró ci ł  s ię do  p ana Clennama.
Fan n y  włoży ła k apelu sz, zab ierając s ię do  wy jścia, g d y  wszed ł  Tip , po witał

o becny ch  uk łonem, u ścisk ał  Amy , p ochy li ł  s ię ku  o jcu , sk inął  g łową Fann y  i  u s iad ł
n a k rześ le.

–  Czyż n ie masz p rzy jemn ości  znać pana Clenn ama? –  sp y tał  zad ziwion y  o jciec.

–  Nie mam i  wcale jej  sob ie n ie życzę –  odp arł  młod zien iec n ied bale.

–  Co  to  znaczy? –  zawo łał  o jciec Marsh alsea su rowo . –  Jak  śmiesz w mo jej
o becno ści…

– Nie g o rączku j  s ię, o jcze –  p rzerwał  Tip  wyn ioś le. –  Wiem, co  ro b ię, i  n ie ch cę
zn ać teg o  pan a, p o n ieważ n ie p o s tąp i ł  ze mną, jak  s ię p o s tępu je z d żen telmen em.

–  Przebacz mu , p an ie Clen n am –  zawo łał  pan  Dorri t . –  A co  d o  cieb ie, Tip ie, n ie
mogę s ię n ad ziwić, jak  śmiesz w mo im mieszkan iu , wobec mego  g ościa…

– Ach , mó j o jcze, n udn e morały  zos tawmy  d la dzieci . Nie ch cę cię i ry tować, więc
u s tępu ję z p lacu . Chod źmy , Fann y .

Ojciec Marsh alsea u pad ł  na fo tel , wzb u rzo n y  tym nowym dzis iaj  p rzejściem –
zas tan awiał  s ię p rawdo p od o bn ie, w jak ich  s łowach  ro zpocząć t łumaczen ie Tip a, g dy
weszło  dwóch  deleg atów z kawiarn i , p ro sząc, aby  pan  Do rri t  raczy ł  p rezy d ować
w zeb ran iu  muzykalnym, k tó re s ię rozpo czy n ało .

–  Obo wiązk i  mo jeg o  s tan owisk a! –  zwró ci ł  s ię o jciec Marsh alsea do  p an a



Clen nama. –  Nie wątp ię, że p an  rozumie mo je po łożen ie.

Clenn am, k tó ry  p rzyszed ł  wy łączn ie d latego , aby  pomówić z Amy , natu raln ie
rozumiał  wszy s tko  i  p ro s i ł  pana Dorri t , ab y  n ie k azał  czekać na s ieb ie
zg romad zo ny m.

Ty m spo so bem na kon iec po  k i lku  ty godn iach  daremnych  u s i ło wań  znalazł  s ię
sam na sam z maleńk ą Dorri t . Wprawd zie Magg ie zmy wała szk lank i , ale o na s ię n ie
l iczy ła.

Arth u r wziął  k rzes ło  i  pos tawił  je obok  Amy , u s iad ł  i  p o ło ży ł  ręk ę na robocie,
n ad  k tó rą po ch y li ła b ladą twarz.

Zab rał  jej  rob o tę i  po łoży ł  ją na s to le.

Amy  zło ży ła ręce i  n ie zmien iała p o s tawy . Wziął  jedną małą rączk ę i  zamknął  ją
w swo jej .

–  Maleńk a Dorri t  –  mówił  łagod n ie –  tak  dawnośmy  s ię n ie widziel i !

–  By łam bard zo  zajęta, pan ie.

–  Dziś  by łaś  u  Plo rn ishów, a ja o  tym n ie wiedziałem.
–  Nie… n ie ch ciałam panu  p rzeszk adzać. Pan  teraz ma ty le p racy .

Oczy  miała spu szczone, g ło s  cichy  i  d rżący .

–  Moje d zieck o  –  rzek ł  Clennam –  d laczeg o  zmien iłaś  s ię wobec mn ie?

Amy n ie mog ła d łużej  zapanować nad  sobą i  wy buchnęła p łaczem, zas łan iając
twarz rękami.

Arth u r milczał  chwilę, czekając, aż s ię u spoko i .

–  Maleńka Dorri t  –  zaczął  nareszcie –  pozwo li łaś  mi s ię tak  nazywać. Twó j p łacz
sp rawia mi wielką p rzyk rość, ale może p rzy n ies ie ci  u lgę.

–  Tak , p an ie –  p o wtarzała –  tak…

– Ale już teraz u spokó j  s ię, dziecko . Wierz mi, cała ta scena n iewarta jed nej  two jej
łzy . Żału ję, że p rzyszed łem i  d ałem do  n iej  p owód , ale ty lko  d latego , że cieb ie to  tak
b o li .

Uspok o iła s ię t rochę, lecz łzy  p łynęły  jeszcze po  jej  twarzy  i  nadal  d rżała.

–  Pan  jes t  tak i  do b ry  –  p rzemówiła znowu  –  n ie może pana dziwić, że taka
n iewdzięczno ść…

– Ts t! –  szepn ął . –  Zapomnijmy  i  n ie mówmy  o  tym. Chcę być d la cieb ie
p rzy jacielem, k tó remu  ob iecałaś  u fać. Czy  pamiętasz?

–  Będ ę pamiętać o  ty m i  d latego  p ro szę pana… żeb y… żeby  p an  n ie sądzi ł  Tipa
zb y t  su rowo , bo …  b o … jak ież wych o wan ie tu… w tych  mu rach…



Podn ios ła o czy  na Arthu ra i  umilk ła.

–  Czy  p an  by ł  ch o ry ? –  zap y tała zmien io nym g ło sem.

–  Nie.
–  Więc… p an  miał  jak ieś… o g ro mne zmartwien ie.

Arthu r zas tan awiał  s ię p rzez czas  jak iś .

–  Przeży łem p rzyk re ch wile –  od ezwał  s ię wreszcie. –  Ale to  już min ęło . Nie
p rzypuszczałem, że to  wyczy tasz z mo jej  twarzy . Powin ienem lep iej  pano wać n ad
sobą. Po s taram s ię o  to , b io rąc p rzyk ład  z maleńk iej  Do rri t .

By ł  og romn ie zdziwiony  spos trzeżen iem Amy, lecz zdecydował s ię sko rzys tać
z tego . Pragn ął  jej  zau fan ia, czy ż n ie s łu szn ie zdoby ć je szczero ścią własn ą?

–  Nie g n iewam s ię tym razem, że mn ie mo ja twarz zd radzi ła –  powiedział . –
Z k imże mogę mówić o twarcie o  tym, co  bo li , jeżel i  n ie z to b ą. Jes teśmy  p rzecież
p rzy jació łmi i  p ierwszy  d am ci  do wód  zau fan ia. Jes tem s tary , mo je dziecko , bard zo
s tary , i… zapomn iałem o  tym… Wychod zi  za mąż młodziu tk a d ziewczy n a, do  k tó rej
p rzywiązałem s ię zanad to… Sam o  tym n ie wiedziałem… i do p iero…  teraz… to  mn ie
du żo  kosztowało…

– Zresztą to  już minęło  –  dodał  po  chwil i  milczen ia. –  Już min ęło . Mówię o  tym
d latego , żebyś  zdała sob ie sp rawę, jak a jes t  między  nami różn ica wiek u . Móg łbym
prawie być two im o jcem. I d latego  mam p rawo  chyba s ię spod ziewać, że maleń k a
Dorri t  b ędzie ze mn ą szczera… nawet co  do  uczuć, o  k tó rych  n ie mó wi s ię zwyk le…
Dlaczego  un ikałaś  mn ie? –  zaczął  p o  chwil i . –  Wiem, że mn ie un ikałaś , maleń k a
Dorri t .

–  Tu  mi jes t  naj lep iej  –  rzek ła cichym g ło sem. –  Tu  spełn iam obowiązek .

Ob jął  wzro k iem d ro b ną is to tę, tak  wątłą ciałem, w zn iszczon ej  suk ience
i  zno szo nych  trzewikach , w k tó rej  mieszk ała s i lna, bohatersk a dusza.

–  Czy  p amiętasz, co  mówiłaś  mi wtedy  n a moście? Wy rzucasz sob ie k ró tk ą
p rzechadzkę d la zd rowia, d la nab ran ia s i ł  i  odwag i . Dużo  myślałem o  tym, mo je
dziecko , i… chciałem zapy tać… czy  n ie masz w serduszku  jak iejś  małej , maleńk iej
tajemn icy , k tó rą powinn aś  mi także powierzyć?…

– Tajemn icy? –  powtó rzy ła Amy  s łab ym g ło sem. –  Nie… n ie mam tak iej
tajemn icy…

– A ks iężn iczka! –  zawo łała nag le Magg ie. –  A ta mała d ziewczyn a, co  p rzęd ła na
p rogu ? Powiedz mu , jaką miała tajemn icę, matu s iu !

Amy  ob lała s ię ciemnym rumieńcem i  Arthu r patrzy ł  na n ią zadziwiony .



–  To …  bajka –  szep nęła wreszcie d rżącym g ło sem, czu jąc jeg o  b adawczy  wzrok
na sob ie.

–  Maleńka Do rri t  –  p rzemówił  jeszcze ciszej , d el ik atn ie b io rąc jej  rękę –  tak
dawno  chciałem o  ty m po rozmawiać z tobą… o twarcie… Uważaj  mn ie za s tarca, k tó ry
cię bardzo  k o cha, jak  swo je własne d ziecko… Gdyby  n ie to , iż w tym poko ju
sk up iają s ię wszys tk ie two je uczucia i  myś l i , d awno  pomówiłbym z twym o jcem,
p ro sząc go  o  p ozwo len ie umieszczen ia cię odpowiedn iej . Lecz wiem, że n ie
zg odziłaby ś  s ię n a to…  Jes teś  jednak  młodą dziewczyną, two je serce może uderzyć
d la kogoś  poza murami tego  smu tn eg o  więzien ia…

Amy  po trząsn ęła g ło wą energ iczn ie, b y ła bardzo  b lada i  n ie patrzy ła n a n iego .
–  Może to  s ię s tać, maleńka Dorri t .

–  Nie… n ie… n ie… –  wyszep tała z tak ą s tanowczo ścią, jej  pos tać wyrażała tak i
beznadziejny  smu tek , że Arthu r d ługo  po tem n ie mó g ł  zapomnieć jej  g ło su  an i
wyrazu  twarzy .

–  Mo że s ię to  s tać k ied yś , maleńk a Dorri t… Ch odzi  mi ty lk o  o  to , żeb y ś  wtedy…
obdarzy ła mn ie zau fan iem. Czy  p rzy rzekasz?

–  Dzięku ję. Ale to  s ię n ig d y  n ie s tan ie.

–  Więc mo gę na to  l iczyć? Maleńka Dorri t… Dziś  i  zawsze?

–  Nic p rawie n ie mam d o  uk rycia p rzed  panem.
–  Mogę być tego  pewny? Mo gę być spo ko jny , k ied y  zacznę my ś leć o  to b ie sam

w swo im pus tym poko ju?

Szy bk ie k ro k i  d ały  s ię s ły szeć na schodach , Amy  spo jrzała na d rzwi
zan iepo k o jo na, k to ś  zapukał  mocno , ale n iepewną ręką, jednocześn ie p rawie d rzwi
s ię o tworzy ły  i  wszed ł  Pancks  ze zwich rzoną jak  n ig dy  czu p ryn ą, z palącymi s ię
czarnymi oczami, sap iąc jak  lok o motywa i  roztaczając zapach  p iwa i  ty ton iu .

–  Pancks-Cyg an , wróż, dob ra no wina! –  b ełko tał .

Uśmiechał  s ię d ziwn ie i  s tał  n ieruchomy  na p rog u , ob ejmu jąc p okó j , Arthu ra
i  Dorri t  tak im wzrok iem, jak b y  by ł  panem Marsh alsea, wszys tk ich  tu  uwięzio nych
i  wszys tk ich  dozo rców. Po dn ió s ł  do  u s t  cy garo  i  puści ł  tak i  k łąb  d ymu , że p rawie
zn ik n ął  z oczu  w tym ob łok u , a g dy  s ię znów ukazał , p rawe o k o  miał  p rzymru żo ne,
a lewe rzucało  jak ieś  dziwne b lask i .

–  Pancks  wróż… Cy gan… –  powtarzał . –  Śp iewałem w kawiarn i . Nie znam s ię na
muzyce, ale to  wszys tk o  jedno ! Mo g ę dziś  nawet  tań czy ć, jeś l i  chcecie.

Amy  wido czn ie d rżała, Arthu r p rzy p uści ł  na chwilę, że Pancks  s ię up i ł , ale



zrozumiał  zaraz, że choć p iwo  is to tn ie zawróciło  mu  trochę w g ło wie, jakaś  g łębsza
p rzyczyna p odn ieca go  do  tego  s topn ia.

–  Dzień  do b ry  p ańs twu  –  zaczął . –  Wiem o d  pana Dorri t , że tu  jes teście. Jak że
zd rowie, p an no  Dorri t? Jak  zd ro wie, pan ie Clennam? Do  pana na chwileczk ę mam
in teres… Nie chcę, żeby  tam spos trzeg li , że mn ie n ie ma. Ja dziś  fundu ję wszys tk im!

Zdawało  s ię, że jak ieś  isk ry  elek tryczne try skają z jego  oczu  i  wzbu rzonych
włosów, a gdy  wybuchn ął  rżen iem, k tó re by ło  śmiechem, Amy , d rżąc z t rwog i ,
mocn iej  ścisnęła rękę Arthu ra.

–  Pan i  s ię bo i? –  zawo łał  Pancks . –  Nie t rzeba. Przy  lu dziach  s ię n ie zn amy , sam
o  to  p ro s i łem, ale to  n ie do tyczy  pana Clennama. To  swó j! Niep rawd aż, pan ie
Clennam? Niep rawd aż, p an no  Dorri t?

Arthu r by ł  tak  wzbu rzony , że n ie móg ł  wyd o być z s ieb ie g ło su . Amy  spos trzeg ła,
że u s ta miał  s ine i  wzrok iem po rozumiewa s ię z Pan ck sem. Wymien ial i  jak ieś
p rzelo tne, b ły skawiczne p rawie spo jrzen ia.

–  Mam panu  coś  powiedzieć, ale… n ie pamiętam –  p lątał  s ię Pancks  –  aha, p iękn e
towarzys two! Fun du ję dzis iaj  wszy s tk im, n ie ma o  czy m mówić! Zas tawię zaraz s to ły
na pod wórzu ! Chciałby m wy prawić ucztę Baltazara! Będzie p ieczeń , p udd ing  i  wino .
Mam nadzieję, że zarząd  mi po zwo li , n iep rawdaż, pann o  Do rri t?

Amy  n ie mog ła wątp ić, że Arth u r rozumie, co  znaczą wykrzykn ik i  tego  dziwnego
człowieka, i  to  ją p rzejmowało  większym jeszcze n iepoko jem.

–  À propos p anno  Dorri t , czy  ch ce pan i  wiedzieć, co  tam na ręk u  ma pan i  jeszcze
nap isane? Ha, h a! Dobra n owina! Do bra nowina! Zawarl iśmy  pewien  uk ład , pan ie
Clennam. Zauważą, że mn ie tam n ie ma, ale chcę d o trzymać s łowa. Może pan  zejdzie
ze mną. Do  widzen ia, panno  Dorri t !

Chwycił  nag le ob ie jej  ręce, ścisnął  mo cn o , że o  mało  n ie k rzy knęła, i  rzu ci ł  s ię
ku  schodom, a Arthu r wyb ieg ł  za n im tak  po sp ieszn ie, iż po tknął  s ię i  omal  n ie
spad li  obaj  razem.

–  Na Boga, co  s ię s tało ? –  spy tał  Arth u r, gd y  znaleźl i  s ię wreszcie n a do le.

–  Zaraz, zaraz… to  pan  Rug g , mó j p rzy jaciel… wspó ln ik… zaraz, zaraz. Chodźmy .

I p o ciągnął  p rzy jaciela-wspó ln ik a po d  p omp ę. Sam schy li ł  g łowę, a pan  Rugg
pompował, n ie żału jąc en erg i i . Strumień  zimnej  wody  zlał  czarną czu p ry nę parowego
moto ru  raz i  d rug i , Pancks  wypros tował  s ię i  o tarł  chus tką twarz i  włosy .

–  To  mi rozjaśn i  myś l i  –  powiedział  d o  Arthu ra, k tó ry  patrzy ł  n a n iego  ze
zdziwien iem. –  Słowo  h o no ru  daję, k ied y  człowiek  wie na pewno , co  my  wiemy ,
i  widzi  pana Do rri t  tam p rzy  s to le, a pannę Dorri t  w tej  sukn i , w tym poko ju… a wie



to , co  my  wiemy… Daj pan  p lecy , pan ie Ru gg , dob rze… trochę wyżej!

Ods tąp i ł  parę k rok ó w i  jak  koń  na wyścigach  p rzeskoczy ł  p rzez p rzy jaciela-
wspó ln ika, s tanął  na równ e n o g i  i  u jąwszy  za gu zik  pana Clennama, po p rowadził  go
w ciemny  kąt  za s tudn ią. Tu  każdy  z dwóch  wspó ln ików wy jął  zwó j p ap ierów
z k ieszen i .

–  Odk ry ł  pan  coś  w sp rawie Dorri t? –  zapy tał  Clennam go rączk owo .
–  Trochę! –  odparł  tamten  ze rżen iem, k tó rego  żadn e p ió ro  n ie wyrazi .

–  Znalazłeś  k rzy wdziciela?

–  Jak  to? Co  to  znaczy?

–  Dzięk i  Bo gu ! –  zawo łał  Clennam z wes tchn ien iem u lg i . –  Więc cóż to  jes t?

–  Zaraz s ię p an  dowie –  mó wił  k ró tk imi zdan iami, rozwijając p ap iery , k tó re
trzymał w ręku . –  Gdzie jes t  genealog ia? Aha! A doku men t numer cztery , pan ie
Rugg… Bard zo  dob rze…  Id źmy  dalej! Jes teśmy  dzis iaj  zupełn ie w po rządku . Ju ż
zu pełn ie. Choć p rawn ie po trwa to  jeszcze dn i  k i lk a. Pracu jemy  już nad  tym i le, pan ie
Rugg? No , mn iejsza z tym! Pan  musi  p rzygo tować maleńk ą Dorri t , p an ie Clennam…
ale jeszcze n ie teraz. Po wiem panu , jak  p rzy jdzie po ra. Gdzie jes t  ogó lna suma? Aha!
…  p ro szę, czy taj . To  pan  mu s i  po wiedzieć maleńk iej  Dorri t…  To  majątek  o jca
Marshalsea.



ROZDZIAŁ XVII
SEZAM

Było  tak  wcześn ie, że Arthu r Clennam leżał  jeszcze w łóżku , k iedy  wszed ł  Pancks
z pap ierami zawiadomić go , że sp rawa Dorri t  fo rmaln ie skończona i  może nawet
dzis iaj  opuścić więzien ie.

Pancks  rozumiał , że do  tej  zmiany  należy  p rzygo tować rodzinę i  powierzał  to
Arthu rowi. Przy  tej  okazj i  z dumą i  zapałem mówił  o  swo jej  p racy , k tó ra
dop rowadziła do  tak  świetnego  rezu ltatu .

On  p ierwszy  wp ad ł  na pomysł , że jes t  jak iś  związek  między  nazwisk iem Dorri t
i  spadk iem d la po tomków wygas łej  rodziny , właściciel i  Do rsetsh ire. On  sam ze
zdumiewającą cierp l iwością snu ł  d ług ie mies iące tę wątłą, n ieuchwy tną p rawie n i tkę,
k tó ra chwilami rwała s ię zupełn ie. On  włoży ł  w ten  in teres  wszys tk ie swo je
oszczędności , a k iedy  mu  zab rak ło , pożyczy ł  od  Rugga i  zawiązał  z n im spó łkę. On
wynalazł  n ies tru dzonego  pomocn ika w osob ie Johna Ch ivery . On  sam wreszcie
znajdował szczeg ó ln ą p rzy jemność w tej  myś l i , że p racu je d la maleńk iej  Dorri t , k tó ra
go  pociągała w dziwny  sposób  i  zachęcała swą p ro s to tą do  wy trwan ia.

Zresztą wy trwałby  d la samego  in teresu , bo  p rzecież po  to  jes teśmy  na świecie, ale
zawsze milej  p raco wać d la Dorri t .

–  Sądzę, że o p rócz tego  pańska p raca będzie wynag rodzona bardzo  ho jn ie –
zauważy ł  Clen nam. –  Jes tem tego  pewny .

–  I ja tak  samo  myślę –  rzek ł  Pancks  zupełn ie szczerze. –  Nie targowałem s ię
z gó ry  –  ale g d ybym od łoży ł  z tego  ty s iąc fun tów, by łbym zadowo lony , a myś lę, że
ty le jes tem wart .

Mówiąc to  wszys tko , n ie u s iad ł  na chwilę, k ręci ł  s ię po  poko ju , rżał , sapał , g ryzł
paznokcie i  wich rzy ł  włosy , na kon iec spo jrzał  szybko  na zegarek  i  o świadczy ł , że
musi  sp ieszy ć d alej .

–  Dziś  mała Amy  szy je u  pan i  Flo ry  –  dodał  na pożegnan ie –  n iech  s ię pan  tam
z n ią zobaczy .

Nie po trzebował do  tego  namawiać. Arthu r ub rał  s ię zaraz, żeby  up rzedzić jej
p rzy jście, i  udał  s ię do  pana Casby .

Flo ra p owitała g o  bardzo  zdziwiona, lecz gdy  jej  powiedział , z czym p rzychodzi ,



n ajp ierw ro zp łak ała s ię ze wzruszen ia, a po tem zaczęła go  p ro s ić u s i ln ie, ażeby  jej
p o zwo li ł  s tać za uch y lonymi d rzwiami, k iedy  będzie rozmawiał  z Amy .

Arthu r z u śmiech em sk inął  ty lko  g łową, gdyż właśn ie maleńka Dorri t  ukazała s ię
n a p ro gu .

Ze zd ziwien iem podn io s ła oczy  na Arthu ra i  pob lad ła, u jrzawszy  wyraz jego
twarzy .

–  Co  s ię s tało , p an ie Clennam? –  zapy tała z t rwogą.

–  Nic złeg o , mo je dziecko . Przyszed łem tu taj , aby  zobaczyć s ię z tobą. Mam d la
cieb ie d o b rą n o win ę.

–  Do b rą n o winę?

–  Najlep szą, jak a być może!

Wziął  ją za ręk ę, p rzyciągnął  do  s ieb ie i  o toczy ł  ramien iem, obawiając s ię, ażeby
n ie up ad ła.

–  Najlep szą, jak a być może? –  powtó rzy ła p rawie bez g ło su .
–  Tak , d ro ga, maleńka Dorri t… twó j o jciec…

Jej  b lada twarzy czka zajaśn iała nag le radością oczek iwan ia tej  „dob rej  nowiny”.

–  Ojciec? –  sp y tała z zapartym oddechem.

–  Ojciec twó j  b ęd zie wo lny… wkró tce… bardzo  p rędko… Jeszcze o  tym n ie wie.
Mu simy  g o  u p rzed zić… p rzygo tować… pamiętaj , że mus imy  to  zrob ić n ied ługo…

Amy  p rzy mk n ęła oczy , jakby  je wys łała nap rzód  tam, gdzie jej  o jciec.

–  To  n ie wszy s tk o  jeszcze –  mówił  dalej  Arthu r –  czy  chcesz u s ły szeć więcej?
Ru ch em u s t  o d p owiedziała twierdząco .

–  Ojciec n ie b ęd zie b iedny , wyszed łszy  z więzien ia. Niczego  mu  n ie zab rakn ie…
Czy  mog ę mó wić d alej?… Pamiętaj , że mus imy  go  up rzedzić… wkró tce…

Nic n ie o d p o wiedziała. Więc milczał  p rzez chwilę, po tem zapy tał  znowu :

–  Czy  mam mówić dalej?

Sk in ęła lekk o  g łową.

–  Ojciec twó j  jes t  bogaty . Jes t  już teraz. Jes teście bardzo  bogaci , wy  wszyscy . I ty ,
n aj lep sza có rko .

–  Ojciec…  o jciec… –  wyszep tała bardzo  wo lno , jej  g łowa opad ła mu  nag le na
ramię:  Amy  s traci ła p rzy tomność…

W tej  samej  chwil i  zjawiła s ię Flo ra, u łożono  tro sk l iwie zemd loną na so fie,
u k azały  s ię so le i  k o lońska woda. Wkró tce p rzyszła do  s ieb ie.

Otwo rzy ła o czy , lecz widoczne by ło , że n ie wie, co  s ię s tało . Patrzy ła na Arthu ra



p rawie z b ezmy ślny m wyrazem. Wtem b ły sn ęło  w jej  oczach  p rzy pomn ien ie, o b lała
s ię ru mieńcem, u s i łowała po d n ieść.

–  Do  o jca –  rzek ła. –  Ch cę wró cić do  o jca…  Mu szę mu  to  p o wiedzieć…

Up ad ła na ko lana i  zalała s ię łzami, wzn io s ła k u  n iebu  o czy  i  zło ży ła ręce, z u s t
jej  p ad ały  b ezład ne wy razy  dzięk czy n ien ia, miło ści… d la o jca… za o jca.

Po czciwa Flo ra także wy buchn ęła p łaczem.

Wk ró tce mała Dorri t  znalazła s ię wraz z Arth u rem w p o wozie, k tó ry  n ió s ł  ich
szy b k o  p rzez nędzne u l ice do  p o nu rego  miejsca, g dzie up łyn ęła jej  młodo ść.

Arth u r malo wał  jej  p rzyszło ść jasnymi ko lo rami. Mówił , że będzie wo lna od
p rzy mu sowej p racy , od  uciążl iwych  zajęć, ale ona s łuchała uważn ie ty lko  wtedy ,
k ied y  mó wił  o  o jcu . Dla n iej  jed yny m szczęściem b y ła jeg o  wo ln ość, jego  b og actwo
i zad o wo len ie.

Od źwiern y  sp o jrzał  na n ich  zd ziwion y , g d y  wys ied l i  z po wo zu  i  szl i  p rzez
p o d wó rze. Kilku  więźn ió w widziało  ich  twarze zmien io n e i  w mg n ien iu  oka całe
Marsh alsea o b ieg ła wieść n ad zwy czajna, k tó rej  n ik t  n ie ro zu miał .

Maleń k a Dorri t  zap ukała do  d rzwi o jca i  wsun ęła s ię p ierwsza z rozchy lon ymi
u s tami, b i jący m sercem i  p łonącym wzro k iem. Arthu r wszed ł  za n ią.

Pan  Do rri t  sp o jrzał  na n ich  zd ziwio n y . Nie by ł  p rzygo towany  n a te od wied ziny ,
n ie mó g ł  p o jąć, co  znaczą ich  zmien ione twarze.

Amy  u s iad ła p rzy  n im i  o p arła mu  ob ie ręce n a ramion ach .

–  Ojcze –  rzek ła –  tak a jes tem szczęś l iwa!

–  Szczęś l iwa?

–  Tak , o jcze… pan  Clennam p rzy n ió s ł  tę do b rą nowin ę…  tak ą d ziwn ą…  tak ą
n iep rawd op o dob ną… p rzy n ió s ł  d la cieb ie, o jcze…  ale gdy by  mn ie n ie
p rzy g o to wał… myślę…

Łzy  n ag le p op łynęły  jej  p o  twarzy , p atrzy ła o jcu  w o czy  ro zp romien io nym
wzro k iem.

Pan  Do rri t  zb lad ł , ręk ę p o ło ży ł  na sercu  i  sp o jrzał  na Clenn ama.
–  Niech  s ię p an  u spo k o i  –  p ro s i ł  Arthu r. –  Do bre wieści , lecz t rzeb a s ię o swo ić,

p rzy g o to wać… Niech  p an  p omy śli  so b ie o  jak imś  wielk im szczęściu . Mó wią n ieraz
o  cu d ach . Zd arzają s ię i  d zis iaj , p an ie Do rri t .

–  Zd arzają s ię i  d zis iaj  –  z wo lna p owtó rzy ł  o jciec Marsh alsea. –  Co  to  znaczy ?
Zd arzają s ię cu d a…  d la mn ie?

–  Tak  –  od powied ział  Clenn am.



–  I có ż mn ie mo że sp o tk ać… tu… do b reg o … ? –  mówił , zdejmu jąc b in ok le
i  k ład ąc je n a s to le.

–  Po zwó l pan , że odp o wiem na to  zapy tan iem. Po wiedz pan , czeg o  by ś  p ragnął
n ajgo ręcej?… Nie lękaj  s ię żąd ać za wiele!

Mężczy zn a patrzy ł  uważn ie n a Arth u ra. Na zmęczo nej , zn iszczo nej  jego  twarzy
o dmalowało  s ię jak ieś  b o lesn e uczucie. Z wo lna po d n ió s ł  rękę, k tó rą p rzy ciskał
serce, i  wskazał  mu r więzien ia, k tó ry  zamyk ał  wido k .

–  Ju ż g o  n ie ma –  rzek ł  Clen n am.

Dorri t  milczał  z o czy ma u tk wiony mi w oczach  Arth u ra.

–  Już go  n ie ma –  powtó rzy ł  Arth u r. –  Zamias t  żelazn ej  k raty  świat  o twarty
i  możno ść spo ko jnego  k o rzys tan ia ze swobo dy . Jes t  pan  wo ln y , jes t  pan  bo gaty .
Mo że d n i  p arę, może k i lka go dzin  i  ta p rzeszło ść zn ik n ie na zawsze. Win szu ję panu
szczerze tej  szczęś l iwej  od miany  lo su , k tó ra do tyczy  ró wn ież s tok roć większego
sk arbu , jak i  p o s iadałeś  zawsze:  two jej  n aj lep szej  có rk i .

Maleńk a Dorri t  zarzuci ła o jcu  ręce na szy ję.

–  Co  za szczęście! –  szep tała. –  Zob aczę cię inn y m! Zob aczę cię swo b od n ym, b ez
ch mury  na czo le! Zobaczę cię, jak im by łeś , n im tu  wszed łeś ! O, d zięk i , d zięk i  Bog u !

Po zwalał  jej  s ię p ieścić i  ok rywać p ocałun kami, ale ich  n ie odd awał, n ic n ie
mówił , w k o ńcu  zaczął  d rżeć, jakb y  z zimna.

Arthu r szep n ął  Amy , żeby  p os łała p o  win o , a ch łop iec, k tó ry  je p rzyn ió s ł
z kawiarn i , zdo b y ł  ciekawą wiadomość, że o jciec Marsh alsea o dzied ziczy ł  wielk i
majątek .

Ty mczasem Amy p o sad zi ła pana Dorri t  n a fo telu  i  ro zp ięła mu  k o łn ierzy k . Arth u r
n alał  szk lan eczkę wina i  p rzysu n ął  mu  do  u s t . Przełknąwszy  p arę łykó w, pan  Dorri t
wziął  szk lank ę i  wych y li ł  ją do  d n a, p o tem o p arł  s ię o  p o ręcz fo tela i  zaczął  g ło śno
p łakać, zas łan iając twarz ch u s tką.

Arthu r po myślał  sob ie, że d o  p ewn eg o  s topn ia mo że ro zerwać go  o po wiad an iem
o  zab iegach  Pancksa, k tó ry  o d  n ieg o  samego  u miał  zdo b yć n iejed en  p o ży teczny
szczegó ł  w swo ich  poszuk iwan iach . Pan  Do rri t  zdawał  s ię s łu ch ać z zajęciem.

–  Będ zie za to  wynag rodzo n y  –  rzek ł  na k on iec –  h o jn ie wynag rod zo ny…
Mo żesz mu  pan  p owied zieć, p an ie Clen nam… Wszyscy  b ęd ą wy nag rodzen i , pan ie
Clen nam –  mó wił  g o rączkowo , ws tając i  p rzech ad zając s ię tam i  z p owro tem po
swo im maleń k im p oko iku . –  Nik t  n ie po wie, że zo s tał  pok rzywdzon y , że
zap o mniałem o  n im, o  wy rządzon ej  mi k iedy ko lwiek  g rzeczno ści . Jak że mi będzie
miło  zwró cić p an u  d ług , jak i  zaciąg ałem n ieraz. Chcę też wiedzieć, i le win ien  jes tem



za sy n a. Nie chcę żadn eg o  d ługu . Ch ivery  zos tan ie ho jn ie wynag rodzo n y , John
także. Ch cę b y ć wspan iałomy ślny  i  szczod ry .

–  Może p an  so b ie życzy  –  odezwał  s ię Clennam –  na najp i ln iejsze wy datk i
p ewn ej  su my  n iezbędn ej? Wziąłem ze sobą trochę p ien iędzy , p rzewid u jąc, że mogą
b yć po trzebn e.

–  Dzięk u ję pan u  b ardzo . Rzeczy wiście, to  jes t  kon ieczne. Nie mam teraz żadnych
sk rup u łó w, g d yż wszys tko  zos tan ie zwró cone.

Sp o jrzał  na Amy , zatrzy mał s ię p rzy  n iej , zaczął  g łaskać jej  włosy , p rzy tu l i ł  do
p iers i .

–  Trzeba wezwać mod y s tkę, u b rać cię inaczej… ta suk ienka jes t , hm…  bardzo
sk romn a…  teraz… I Magg ie t rzeb a ub rać… hm, n iepo dobna tak . A Fan ny , Tip , s t ry j
Frederick… Trzeb a po  n ich  pos łać…  n atychmias t… po winn i  wied zieć, że… h m…
o  wielk iej  zmian ie.

W tej  chwil i  n a pod wórzu  pod  ok n ami rozleg ł  s ię g ło śn y  ok rzyk . Clen n am
wy jrzał .

–  Wieść s ię ro zeszła –  rzek ł  –  wszyscy  s ię cieszą. To  radość szczera. Czy  im s ię
p an  po k aże?

–  Hm, p rzy zn aję… wo lałbym p rzed tem trochę zmien ić toaletę… b rak  zegarka –
mówił  u rywanym g ło sem, p rzechadzając s ię go rączk o wo . –  Ale sko ro  trzeba… zap n ij
mi k oszu lę, Amy . Może p an  b ęd zie łask aw p odać mi b łęk i tną ch u s tkę… jes t  tam
w szu fladce… ko ło  pana.

Drżącą ręką p op rawił  włosy  i  wsp arty  na Amy  i  Arthu rze, s tanął  w okn ie. Rozleg ł
s ię zn o wu  ok rzy k  szczery  i  serd eczn y , pan  Dorri t  ruchem ręk i  pełnym godn o ści
p rzesy łał  o d  u s t  p ocałunk i .

Clenn am ch ciał  odejść, ale Amy  u p ro s i ła go , aby  pozos tał , pók i  o jciec s ię n ie
u spok o i . Namawiała g o , aby  s ię p o ło ży ł , lecz n ie chciał  nawet  u s iąść i  ciąg le ch odził
p o  p oko ju . Wreszcie, najwyraźn iej  wy czerpany , po łoży ł  s ię n a łó żk u , k tó re Amy
p rzyg o to wała.

Maleńka Dorri t  u s iad ła ob o k  i  ch łod zi ła mu  czo ło  zło żo ną gazetą.

Zd awało  s ię, że zasnął  –  nag le podn ió s ł  s ię i  u s iad ł .

–  Zdaje mi s ię, pan ie Clennam, że pan  mówił , że… że… że móg łbym w k ażd ej
ch wil i…  wy jść tam…  na p rzechadzk ę?…

– Nie sąd zę, pan ie Do rri t  –  od p arł  Arthu r z wielk ą p rzy k ro ścią. –  Pozos tały
jeszcze pewne fo rmalno ści… zd aje mi s ię, że… trzeb a k ró tk i  czas  zaczekać.



Na te s ło wa pan  Do rri t  zaczął  p łakać.

–  Chodzi  o  k i lka god zin  –  u sp okajał  Arth u r.

–  Kilka godzin ! –  wykrzyknął  o jciec Marshalsea z obu rzen iem. –  Dobrze panu  tak
mówić! Nie p ró b owałeś , jak  d ługo  trwa godzina, gdy  dus i  nas  b rak  powietrza!

Od wrócił  s ię d o  ściany  i  po  chwil i  już sp ał .

Arthu r s iedział  w milczen iu , patrząc na maleńką Dorri t . Os trożn ie, del ikatn ie
p rzycisnęła u s ta do  s iwych  włosów o jca, po tem schy li ła g łowę i  po g rąży ła s ię
w myślach .

–  Czy  wszy s tk ie jeg o  d łu g i  muszą być sp łaco n e, zan im s tąd  wy jdzie? –  spy tała
bardzo  cicho .

–  Natu raln ie.

–  I te, za k tó re by ł  więziony  całe ży cie?

–  Rozumie s ię. Pan ią to  dziwi?
–  A p an a?

–  Mn ie s ię bard zo  pod o ba.

–  W tak im razie… ale n ie! Mn ie s ię wyd aje n iesp rawied liwe p łacić d ług i , za k tó re
już zap łaci ł  życiem. Czy  mu  k to ś  zwró ci  te lata więzien ia?

–  Mo je dziecko …

– Wszy s tko  jedno , n iech  p an  mi n ie t łumaczy . Pan  może ma s łu szn o ść, ale ja tak
czu ję. Tego  nauczy ło  mn ie więzien ie.

Siedziel i  znów w milczen iu . Twarz maleńk iej  Dorri t  b lad ła, malowało  s ię na n iej
znużen ie. Op uści ła b ezwład n ie rękę, po tem oparła g łowę o  poduszkę o jca
i  wyczerp an a ty lu  wzruszen iami, zasnęła obok  n iego .

Clennam po d n ió s ł  s ię ciężko  i  wy szed ł  z pok o ju .

Jednak  pomimo  całego  pośp iech u  jeszcze k i lka d n i  up łynęło , n im załatwiono
wszelk ie fo rmalności . Pan  Do rri t  k arci ł  su rowo  Pancksa i  Rugga:  p łaci ł  ho jn ie, lecz
chciał  być dob rze obs łużony .

Fanny  i  Edward  w ciągu  tego  czasu  zajęl i  s ię g o rl iwie toaletą rodziny  i  sp rawą
rep rezen tacj i  zewnętrznej . Obo je młod zi  p rawie w mgn ien iu  ok a zrzuci l i  z s ieb ie
dawną skó rę, lecz t rud n iej  b y ło  z Amy  i  s t ry jem Frederick iem, k tó ry  od  dawn a
zobo jętn iał  na wszy s tko .

Dla pozos tałych  więźn iów o jciec Marshalsea wy d ał  wspan iałą ucztę pożegnalną,
na k tó rej  p rezyd ował Edward . On  sam w swo im pok o ju  p rzy jmował tymczasem
ko lejno  po d łu g  l is ty  dawnych  towarzyszy , ho jn ie ro zd ając up o mink i . Pró śb



o  p omo c o trzymał wiele i  n ie odmó wił  żadnej , dbając jednak  o  pewn eg o  rodzaju
ceremon iał .

Clen n am o trzymał ściś le ob l iczony  zwro t  wszelk ich  datków i  po ży czek ,
z d o łączen iem p ięciu  p ro cen t  i  zas trzeżen iem, że co  do  Edwarda należna suma by ła
wydana samowoln ie, bez wiedzy  p an a Do rri t  i  wb rew jego  wo li .

Na kon iec w oznaczony  dzień  w po łudn ie zajechał  p o wóz n a p ierwszy  dziedzin iec
Marshalsea, i  z po k o ik u , k tó ry  p rzez lat  ty le by ł  jed y nym sch ron ien iem pan a Dorri t ,
wyszl i  o b aj  b racia, t rzymając s ię pod  ręce, dalej  młody  pan  Edward  (d awn iej  Tip )
z s io s trą Fan ny , Magg ie i  Plo rn ish  n ieś l i  jak ieś  d ro bne paczk i .

Orszak  p rzesu wał s ię z wo lna wśró d  ciżby  zap ełn iającej  p odwó rze, a młody  John
ze łzami w oczach  uk ładał  d la s ieb ie nowy  nap is  nag robny . Wszyscy  ci  lu dzie b y l i
g łęb o ko  wzruszen i , a ich  szczere ok rzy k i  świadczy ły  o  żalu , z jak im ro zs tawali  s ię
z o jcem Marshalsea.

Już ro dzin a znajdowała s ię w po wozie, g dy  Fan ny  zawo łała n ag le.

–  Ach  Boże! Gdzież jes t  Amy?

Nik t  o  n iej  n ie pomyślał , gd y ż do tąd  n ik t  s ię n igdy  o  n ią t ro szczy ć n ie
po trzebował.

Lecz zan im wszyscy  zrozumiel i , o  co  chodzi , Fanny , k tó ra ze swego  miejsca
widzieć mo g ła wnętrze Marshalsea, zawo łała z najwy ższem ob u rzen iem.

–  To  wstyd ! To  dop rawd y  już za wiele!
–  Co  s ię s tało? –  spy tał  p an  Do rri t  z n iepoko jem.

–  Ty le razy  ją p ro s i łam, żeb y  s ię p rzeb rała, i  o dk ładała ciąg le na o s tatn ią chwilę,
a teraz n ies ie ją tu taj  pan  Clennam, zemd loną, w s tarej  sukn i .

W tej  chwil i  Arthu r s tanął  p rzy  d rzwiczk ach  p owozu , oddając d rog i  ciężar
s iedzącej  w n im rodzin ie.

–  Zn alazłem ją w jej  pok o ik u  zemd loną –  t łumaczy ł . –  Biedne dzieck o , zdaje s ię,
ch ciało  zmien ić sukn ię. Niech  s ię n ią pan i  zajmie, panno  Fanny , tak ie ma zimne ręce.

–  Dlaczego  jeszcze n ie ru szamy , o jcze? –  zapy tała Fan ny  wzbu rzona. –  Chyb a już
czas  nareszcie?

Lo kaj  g rzeczn ie odsunął  Arthu ra n a s tron ę i  zatrzasnął  d rzwiczk i  po wozu .
Ruszy li .



CZĘŚĆ II
BOGACTWO



ROZDZIAŁ I 
W PODRÓŻY

Wczesny  zmro k  dn ia jes iennego  o s łon ił  już do l iny  i  podnos i ł  s ię co raz wyżej  na
szczy ty  Alp  szwajcarsk ich . Drogą na Wielk i  Bernard  pos tępował z wo lna szereg
mułów n io sących  do  k laszto rnego  sch ron iska n ie zab łąkanych , ale spóźn ionych
pod różnych . Os try  ch łód  i  ciemność nocy  u trudn iały  d rogę i  zamykały  u s ta, budząc
w duszy  zn u żon y ch  jedno  najważn iejsze życzen ie, aby  s ię znaleźć u  celu  pod róży .

Na kon iec ukazały  s ię mury  k laszto rne. Wywołało  to  powszechne zadowo len ie,
k tó re s ię wy rażało  w wymian ie zdań  i  żywszych  ruchach . Wśród  mg ły  n iewiele teraz
by ło  widać, lecz gdy  minęl i  b ramę, b ły snęły  światełka, p rzewodn icy  pomagali
pod różnym zs iąść z mu łów, i  wk ró tce całe towarzys two  znalazło  s ię w obszernej ,
n isko  sk lep ion ej  sal i , k tó ra s łuży ła teraz za jadaln ię.

By li  zziębn ięci  i  g łodn i , więc cisnęl i  s ię p rzede wszys tk im do  kominka, na
k tó rym ro zpalono  su ty  og ień , i  spog lądal i  z pewną p rzy jemnością na duży  s tó ł ,
nak ry ty  do  wieczerzy .

Pod różn i  dziel i l i  s ię na dwa od rębne towarzys twa, k tó re n ie p rzyby ły  tu taj
jednocześn ie. Pierwsze sk ładało  s ię z dwóch  s tarych  dżen telmenów, p ięknej  pan i
w do jrzałym wieku , bardzo  dys tyngowanej , dwóch  młodych  pan ien  i  młodzieńca
z monok lem w oku , d ruga, mn iej  l iczna g rupa, to  młoda kob ieta, bardzo  miła
i  bardzo  p iękna, o raz dwóch  mężczyzn . Przyby li  późn iej  i  n aj lep sze miejsca p rzy
ogn iu  zas tal i  ju ż zajęte. Młodszy  widoczn ie by ł  tym pod rażn iony , p rzyg ryzał  u s ta
i  zn ać by ło  z miny , że czeka sposobności , aby  powiedzieć coś  o s trego  na ten  temat  –
d rug i , s tarszy , u s i łował  zawiązać rozmowę w sposób  nader up rzejmy .

–  Pod róż p rzy  tym ch łodzie jes t  dość męcząca –  zwróci ł  s ię do  całego
towarzys twa, lecz g łówn ie do  s tarszego  d żen telmena, k tó ry  zdawał  s ię być g łową
rodziny . –  Dla mło dych  dam szczegó ln iej  mog ła być uciążl iwa.

–  Dzięku ję panu , o  t rudach  pod róży  łatwo  s ię zapomina wobec widoków natu ry .

–  Pan ie d u żo  p od różowały? Może p ierwszy  raz w gó rach?
–  Córk i  mo je, is to tn ie, p ierwszy  raz są w gó rach .

–  Lecz d la pan a zapewne to  n ic nowego?

–  Dla mn ie… h m… n ic nowego  –  odparł  s tary  dżen telmen  –  chociaż w os tatn ich



latach  n ie tak  wiele… hm… podróżowałem.

–  Po d ró ż n a mu le n ie s tanowi szczy tu  wygody  –  p rzemówił  już wyraźn ie do
s tarszej  z dwó ch  p an ien , k tó ra z p rzy jemnością g rzała s ię p rzy  ogn iu .

–  Mu siel iśmy  zos tawić powozy  w Mart igny  –  wyn ioś le odpowiedziała p iękna
d ama –  a tu , zd aje s ię, t rudno  marzyć o  wygodzie.

–  Dzik a miejsco wość!

–  A jed n ak że zwiedzić i  poznać ją t rzeba –  odezwała s ię poważn ie s tarsza lady  –
b o  k ażd y  o  n iej  mó wi.

–  Pan i  zap ewn e b y ła tu  już n ie raz?

–  By łam ju ż n ie raz –  odparła z godnością. –  Pozwó l sob ie powiedzieć, d roga
p anno  –  zwró ci ła s ię do  Fanny  –  że zanad to  p rzysunęłaś  twarz do  ogn ia po  tym
mro źn ym wich rze i  śn iegu .

–  Naju p rzejmiej  dzięku ję za t ro sk l iwość, madame General  –  odparła, n ie
zmien iając p o zy cji , młoda dama –  tak  mi jes t  najwygodn iej .

Mło d zien iec z monok lem w oku , ub rany  w pod różny  kos t ium, k tó rego
n iezl iczo n y ch  zalet  n ie wyczerpałaby  nawet  pod róż doko ła świata, o tworzy ł  s to jący
p o d  ścian ą fo rtep ian , b rząknął  po  k lawiszach  i  wróci ł  do  ogn ia, wys tawiając p lecy  na
d ziałan ie ciep ła.

–  Maru d zą d ziś  z tą ko lacją –  mruknął  z n iezadowo len iem –  ciekawy  jes tem, co
n am tak iego  p o d ad zą? Chyba n ik t  n ie zgadn ie.

–  Pewn o  n ie p ieczonego  człowieka –  zauważy ł  młodszy  mężczyzna z d rug iej
g ru p y , s ied zący  o b o k  p ięknej  pan i , k tó ra wsp ierała g łowę na jego  ramien iu .

–  Przy p u szczam… ale… co  pan  chce p rzez to  powiedzieć?

–  Ty lk o  to , że p on ieważ n ie p rzypuszczam, aby  to  pan  by ł  p rzeznaczony  d la nas
n a k o lację, sąd zę, że n ie masz wy łącznego  p rawa do  ogn ia, k tó ry  jes t  własnością nas
wszys tk ich .

Mło d y  człowiek  z monok lem zmieszał  s ię, gdyż is to tn ie ob racał  s ię p rzed
o g n iem, n ib y  k u rczę na rożn ie, ods tąp i ł , lecz po  chwil i  uznał  za s to sowne
o d p o wied zieć jako ś  z godnością, gdy  wtem zauważono , że p iękna pan i , wsparta na
ramien iu  męża, o su n ęła s ię n iep rzy tomna.

Zro b iło  s ię p o wszechne zamieszan ie, mąż mówił , że zan ies ie ją do  poko ju , Fanny
wezwała n a p o mo c p oko jówk i, Amy  zb liży ła s ię ze szk lanką wody .

Nad b ieg ły  d wie s łużące i  p rzy  ich  pomocy  p iękną damę wyprowadzono  z jadaln i .

Starszy  to warzy sz z g rupy  trzech  o sób  pozos tał  i  podnosząc wąsy  do  nosa,



g ład zi ł  je s taran n ie b iałą ręk ą.

–  Pań sk i  p rzy jaciel  –  zaczął  po  chwil i  p oważn ie s tarszy  dżen telmen , s ied zący
p rzy  o g n iu  –  h m… jes t… że tak  p owiem…  n iecierp l iwy . Jes t  n iecierp l iwy  i  z tego
p o wo d u  może zap omn ieć czasem…  h m… może zap omn ieć…  Lecz dajmy  temu
p o k ó j . Pań sk i  p rzy jaciel  jes t  t rochę n iecierp l iwy .

–  By ć mo że –  o dparł , g ładząc wąsy , n iezn ajomy  –  lecz p o znałem go  w Gen ewie
w n aj lep szy m to warzy s twie, p o d ró żu jemy  razem, i  wy baczy  pan , że n ie po zwo lę
czło wiek o wi nawet  z pańsk im s tano wisk iem wyrażać s ię o  n im w sp osób
p rzy n oszący  u jmę.

–  Nic tak iego  pan  n ie s ły szał  –  o dparł  dżen telmen  z go dno ścią –  p o wiedziałem
ty lk o , że jes t  n iecierp l iwy .

–  Bard zo  d o b rze, i  n a tym ko n iec. Pro szę p rzy jąć o de mn ie zap ewn ien ie szacu nku .
A teraz mog ę p rzyznać, że mó j p rzy jaciel  is to tn ie b ywa…  sarkas tyczny .

–  Ma bard zo  p ięk ną żo nę.

–  Prawdziwa perła. Nied awn o  s ię po b ral i . Jad ą do  Wło ch  d la męża, w celach
arty s tyczny ch .

–  Jes t  arty s tą?

–  Malarzem. Młod y  malarz z wielk im talen tem. A p rzy  ty m z ary s tok ratycznej
ro d zin y !

–  Sąd zę, że s łabo ść żo n y… h m…  pręd ko  p rzemin ie. Zmęczen ie…

–  Mały  wypadek  p o  d rod ze:  mu ł p o tk nął  s ię i  spad ła. Po dn io s ła s ię, śmiejąc, ale
o d tąd  n arzekała n a b ó l  w bo k u .

Po dan o  wieczerzę, wszed ł  młody  zak onn ik  i  zajął  miejsce u  szczy tu  s to łu , g rając
ro lę g osp o darza. Powró cił  i  arty s ta.

Wid ział  w s ien i  t rzy  p ięk n e b ernard yn y  i  zaczął  n a ich  temat  ro zmowę
z zak o n n ik iem. Mówion o  o  su ro wy m k limacie i  śn ieg ach , o  smu tny m życiu
zak o n n ik ó w p o dczas  zimy , zamkn iętych  jak  w więzien iu . Stary  dżen telmen  milczał
i  p ierwszy  wstał  od  s to łu , g dy  sko ńczono  wreszcie wieczerzę.

Go ście po wrócil i  zn owu  do  k omin ka, up rzejmy  n iezn ajomy  sp y tał  zako n n ik a,
czy  n ie mo żn a b y  po dać g o rącego  wina. Pro jek t  zn alazł  po wszechne uzn an ie.

Ty mczasem mło dsza có rk a dżen telmena n ieznaczn ie wysu n ęła s ię z pok o ju ,
b łąd zi ła t rochę po  n iezn anych  k o ry tarzach , na kon iec k to ś  ze s łużby  p okazał  jej
d ro g ę d o  p oko ju  damy , k tó ra zach o ro wała.

By ła to  po sęp na i  sk lep ion a cela, z ok n em zak rato wan ym i  n ag imi ścianami –



wiało  z n iej  ch łod em, wilg o cią i  p u s tk ą. Na łóżku , p od  k i lku  ciep ły mi d erkami,
leżała p ięk n a p an i .

Amy  s tan ęła p rzy  n iej  i  p atrzy ła d łu go  n a u roczą, ch o ć zmęczon ą twarz
i  zamkn ięte oczy . Po tem leciu ch no  d o tk nęła jej  czo ła.

Cho ra pod n io s ła p owiek i .
–  Niech  s ię pan i  n ie g n iewa…  pro szę…  –  odezwała s ię Amy  –  ch ciałam s ię

p rzeko n ać, czy  p an i  ju ż lep iej . Mo że s ię na co  p rzydam?

–  Dzięk u ję… ju ż mi do b rze… Bó lu  n ie czu ję żadn eg o .

–  Może zos tać p rzy  pan i , aż k to ś  p rzy jdzie?

–  Dzięk u ję… tu  tak  ch łodn o…

– Nie b o ję s ię ch ło du . Nie jes tem tak  wątła, jak  s ię z p ozo ru  wy daje.

Przysunęła k rzesełk o  i  u s iad ła p rzy  łó żk u , a ch o ra zarzu ci ła n a n ią k on iec szala,
k tó rym także b y ła p rzyk ry ta.

–  Zd aje mi s ię, że p an i  p rzy szła do  mn ie s tamtąd… z d omu  ro dziców –  rzek ła ze
smu tn ym uśmiech em.

–  W tak im razie b ardzo  mi p rzy jemn ie.

–  Myślałam o  ro d zicach … w tym p u s tym p oko ju…  n im s ię zd rzemn ęłam. Im też
p us to  samy m beze mn ie…

– Zd aje mi s ię –  zaczęła Amy  –  ch o ciaż n ie powied ziano  mi p an i  nazwiska… lecz
z tego , co  s ły szałam…  wy obrażam so b ie, że t rochę p an ią znam i… i  ch yb a mam do
p an i  l is t . Czy  tak ? –  d od ała, p odając ko pertę.

Cho ra ze zdziwien iem o tworzy ła ark u sz, na k tó ry m nak reś lon e by ło  k i lk a l in i jek ,
i  szy bko  p rzeb ieg ła je wzrok iem. Lekk i  rumien iec o k ry ł  jej  b lad ą twarz, p rzy ciągnęła
Amy  do  s ieb ie i  zło ży ła na jej  czo le pocału nek .

–  Dobry  p rzy jaciel  mó wi, że mo gę w p an i  znaleźć p o cieszy cielk ę –  rzek ła. –  I tak
s ię s tało  p rzy  p ierwszy m spo tkan iu .

–  Pan i  n ie wie, k im jes tem? Czy  o powiad ał  pan i  o  mn ie?

–  Nie, n ic n ie wiem.

–  Tym lep iej . Nie mam p rawa d ziś  mówić n a ten  temat . Zasmu ciłaby m in nych . Ale
to  n ic ciekaweg o .

–  Niech  pan i  sch o wa ten  l is t  –  rzek ła cho ra. –  Mąż móg łby  s ię o  n im dowied zieć
i  narazi łabym cię n a n iep rzy jemn ość. W pan i  rękach  b ęd zie bezp ieczn iejszy .

Amy  złoży ła l is t  b ardzo  tro sk l iwie i  o s trożn ie wsunęła za s tan ik . Na k o ry tarzu
d ały  s ię s ły szeć k ro k i , więc ws tała, ab y  od ejść, p rzyp uszczając, że nad ch odzi  mąż



n owo  po zn anej  damy .
–  Nap iszę mu , że pan ią widziałam, że pan i  zd rowa i  szczęś l iwa, p rawda? Tak  trzeba

n ap isać.

–  Tak , tak  –  szepnęła cho ra. –  Jes tem bardzo  szczęś l iwa… dzięku ję mu  z całego
serca… i  n ig dy  n ie zapomnę o… jeg o  p rzy jaźn i .

–  Zob aczę p an ią może ju tro  rano , a po tem… mam nadzieję…  spo tkamy  s ię zn o wu
–  mówiła Amy . –  Do b rano c!

–  Dob rano c, d roga pan i… b ardzo  dzięku ję.

Wysun ęła s ię n a ko ry tarz, ale tu  s ię p rzekon ała, że n ik t  n ie szed ł  do  cel i , ty lko
p rzed  n ią ku  sch o dom zmierzał  up rzejmy  n iezn ajomy . Pos ły szawszy  za sobą k rok i ,
p rzys tan ął , a p on ieważ b y ło  tu  p rawie ciemno , z najwięk szą g rzecznością sp rowadził
ją ze scho d ów i  to warzy szy ł  aż do  sal i , w k tó rej  p ozos tawiła resztę towarzys twa.

Już s ię wszy scy  ro zeszl i , zmęczen i  pod różą, ty lk o  s iwy  d żen telmen  s iedział
jeszcze p rzed  k omin k iem.

Uprzejmy  n iezn ajomy  p rzyn ió s ł  no wą b u telkę wina.

Starzec ws tał  sp rzed  o gn ia i  pod ał  rękę có rce.
–  Pó jd ziemy  –  rzek ł . –  Dobranoc.

Szed ł  p rzez p okó j  z godnością, zb l iżając s ię do  d rzwi, k tó re g rzeczn y  jego mość
p ośp ieszy ł  o tworzyć p rzed  n im osob iście, k łan iając s ię n ieskoń czo ną i lo ść razy
i  powtarzając swo je zapewn ien ia szacun k u  i  ży czen ia d ob rej  nocy .

Ale młod a dziewczyn a z jakąś  in s tynk town ą trwo gą p rzysunęła s ię d o  o jca, ażeby
jak  najd alej  by ć od  n ieznajo mego , k tó ry  rzucał  n a n ią b ły szczące spo jrzen ia
i  pod nos i ł  wąsy  d o  gó ry , aż k ry ł  s ię między  n imi kon iec d łu g iego  nosa.

Zo s tawszy  sam w poko ju , ws trząsnął  s ię i  obejrzał  jak b y  z t rwo gą.

–  No  i  czło wiek  mus i  s ię także po łożyć –  rzek ł  z n iezadowo len iem. –  Tak  im
wszys tk im p i ln o , jakby  noc n ie by ła d ługa, a sen  p rzychodził  na ro zk azy .

Przech o dząc k o ło  fo rtep ianu , wziął  do  ręk i  k s ięgę p rzejezdnych  i  rzuciwszy
o k iem n a o s tatn ią kartę, zaczął  czy tać pó łg ło sem.

Will iam Do rri t , esq u ire3 , Frederick  Dorri t , esqu ire, Edward  Dorri t , esq u ire, panna
Fanny  Do rri t , p an n a Amy  Dorri t , p an i  General  –  ze s łu żb ą w d rodze z Francj i  do
Wło ch .

Pań s two  Go wan  –  w d rodze z Francj i  do  Włoch .

Wziął  p ió ro  i  do p isał :

Bland o is  –  Paryż –  z Francj i  do  Włoch .



Pan i  General , po lecona panu  Dorri t  p rzez p ierwszo rzędne b iu ro , by ła, jego
zdan iem, o sob ą n iezbędn ą, jako  dys tyng o wana op iekun k a młodych  pan ien
n iemających  d o s tatecznego  do świad czen ia w sp rawach  życia to warzy sk ieg o
w wielk im świecie. Có rk i  n ie zgadzały  s ię z o jcem pod  tym wzg lędem, k ażd a
natu raln ie z innego  powo d u , lecz Will iam Dorri t  w rzeczach  do tyczący ch  powag i
i  ho n o ru  rodziny  n ie b y ł  łatwy  do  u s tęps tw. Tym spo so bem ju ż p rzez samą swą
ob ecn o ść wn o s i ła pan i  General  w s to su n k i  rodzinne pewne n iezadowo len ie.

Nazaju trz dosy ć wcześn ie pod różn i  miel i  o puścić mury  k laszto rne, lecz zd ro wie
pan i  Go wan  wy magało  pozos tan ia tu  t rochę d łużej , więc ty lk o  Dorri towie w wielk im
refek tarzu  spo ży wali  śn iad an ie, oczeku jąc chwil i , w k tó rej  s łużba ich  zawiad o mi, że
wszy s tko  go towe do  d ro g i .

–  Gowan  zo s taje –  zauważy ł  Ed ward . –  Powin ien  rad  by ć z teg o , gdy ż miałem
zamiar dać mu  po rząd ną nauczkę. Ale n ie warto ! Jak  tam jego  żon a? Ty , Amy , wiesz
z pewnością.

–  Czu je s ię lep iej , ale zo s tan ie dziś  w łóżku .

–  Mówisz jak  p ielęgn iarka, mo ja d roga, n ie możesz zapo mnieć swo ich
p rzyzwy czajeń .

–  Weszłam do  n iej  ty lko  na chwilę zapy tać, czy  n ie mogę być w czymś u ży teczna.
Proszę cię, Tip…

– Drug i  nałóg ! –  p rzerwał  Edward , o trząsając s ię ze ws trętem.

–  Przep raszam cię, Edwardzie, zapomniałam. Tak  s ię p rzyzwyczai łam uważać to  za
two je imię, że…

– Trzeba s ię odzwy czaić, g łup ie dziecko  –  p rzemówiła Fann y  su rowo  –  i  od  tego ,
i  od  wielu  inny ch  rzeczy . Trzeba zapomnieć. Myślisz, że n ie wiem do b rze, d laczego
s ię tak  in teresu jesz p an ią Gowan .

–  Nie gn iewaj  s ię, Fanny…

– Ach , mo ja kochana, każdemu  z n as  zab rakn ie w k o ńcu… cierp l iwo ści , sk o ro  n ie
możesz zrozumieć, czym jes teś .

–  Co  to  znaczy , Fanny? –  zapy tał  pan  Dorri t . –  Nie rozumiem, o  co  ci  chod zi .

–  Amy  mn ie rozumie –  zapewn iła Fan ny  –  a zresztą wo lałabym n ie wy mien iać tej
o sob is to ści , o  k tó rej  is tn ien iu  chciel ibyśmy  wszyscy  zap omn ieć. On  jes t  d la nas
tym wszy s tk im, co  p owinno  zn iknąć n a zawsze z p rzeszło ścią, k tó rej  n ie mamy
zamiaru  wspomin ać. Człowiek , k tó ry  n arzuci ł  nam swo ją zn ajomość i  jeszcze
w os tatn iej  chwil i  up amiętn i ł  s ię b rak iem wszelk iej  del ikatności .



–  Wiesz dob rze, Amy , że n ajczęściej  s to ję po  two jej  s t ron ie –  odezwał  s ię Edward
–  lecz w tym wy padku  n ie mogę zrozumieć, co  cię wiąże z człowiek iem, k tó ry
obszed ł  s ię ze mn ą w tak  g ru b iań sk i  sposób . Czyż n ie po jmu jesz, że to  p ro s ty
n ieg o dziwiec, z k tó ry m n ie mamy  więcej  n ic wspó lnego !

–  To  p rowad zi  d o  tego  –  zawo łała Fann y  –  że w obecności  całej  n aszej  s łużby
Amy, jak  poko jówk a, n ies ie szk lankę wody , aby  ratować zemd loną ko b ietę, k tó rej
p rzed tem nawet n ie znała.

–  To  by  jeszcze można b y ło  wy baczy ć –  rzek ł  Edward  –  lecz co  inneg o  Clennam.
–  Wcale n ie co  in nego  –  zap rzeczy ła Fanny  –  bo  jego  p rzy jaciele okazu ją jawn ie,

że n as  lekceważą, pozwalają so b ie n a n iewłaściwe żarty . Ale to  natu ralne, bo  p rzecież
pan  Clen nam n ie omieszk ał  z p ewnością op owiedzieć im wszys tk iego , co
wyszp iegował o  nas .

–  Fan n y ! Ojcze! To  n iep rawd a! To  n iep rawda! –  zawo łała maleńka Dorri t
z un ies ien iem. –  Pańs two  Go wan  zupełn ie n ic o  n as  n ie wiedzą. Nie s ły szel i  nawet
naszeg o  nazwiska!

–  Tym g o rzej  –  up ierała s ię p rzy  swo im Fanny  –  b o  n ic n ie zmusza cię d o  tego ,
ażeb y ś  s ię s tarała o  p rzy jaźń  tych  ludzi . To  jes t  w tob ie po  p ro s tu  b rak  g o dności ,
p iętno  u rod zen ia w wiadomym ci  miejscu . Ale sk o ro  wiesz o  tym, bo  ci  to  ciąg le
powtarzam, powin n aś  wreszcie zap omn ieć o  sob ie i  k ierować s ię myś lą, żeby  n ie
szk odzić rodzin ie.

Pan  Do rri t  sk inął  ręk ą na zn ak , że chce mówić.

–  Ko ch an a Amy  –  zaczął  –  two ja s io s tra wyraża s ię…  hm… en erg iczn ie, ale
w g runcie rzeczy  ma s łu szno ść. Nie po winnaś  zapomin ać, że ob ecn ie zajmu jesz
pewne… hm…  dość wysok ie s tanowisko… że zajmu jemy  je wszy scy . Musimy  więc
czu wać n ad  swo ją god n ością, u n ik ać wszys tk iego , co  mo że…  hm… przy n ieść jej
pewną u jmę, na p rzy k ład  nasunąć s łużb ie p rzy puszczen ie, że k ied yś  s łuży liśmy
so b ie sami.

–  A co  do  pana Clennama –  mówił  dalej  –  n ie sądzę o  n im tak , jak  two ja s io s tra,
ale… h m… n ie widzę, co  w p rzyszło ści  może mieć z n ami wsp ó ln eg o  ten… hm…
przemysłowiec. Zajmu jemy  b ardzo  różn e s tanowisk a i  jeś l i  jes t  czło wiek iem
delikatnym, sam to  uzna i… hm…  zapomni o  nas . A, pan i  General!

Przyby cie tej  damy  p rzerwało  rozmowę o  p rzeszło ści  i  sp rawach  o sob is ty ch .
Słu żb a zaczęła wyno s ić pakunk i , rodzin a Do rri t  wyszła na dzied zin iec.

Pan  Go wan  s tał  z d aleka i  pal i ł  cyg aro , ale pan  Blando is  zb l iży ł  s ię up rzejmie,
ży cząc szczęś l iwej  p od ró ży . Maleńk iej  Dorri t  p rzy  świet le d zienny m wydał  s ię



dziwn ie ws trętn y , lecz n ie śmiała tego  ok azać, pon ieważ Fanny  g rzeczn ie
odp o wiedziała n a uk łon .

Obejrzała s ię jeszcze, k iedy  zjeżdżal i  w do lin ę, i  widziała z dalek a jego  wysok ą
pos tać na t le ciemnych  murów k laszto ru .

Dzień  by ł  po g odny , s ło ńce g rzało  d osyć mocno  i  gó rsk ie k rajob razy  ry sowały
s ię wspan iale po  obu  s tronach  d rog i . Jechal i  po  zielonych  łąkach , nad  s trumien iami,
wzd łuż jezio r i  po  s tro mych  ścieżk ach  g ó rsk ich . Niek iedy  d roga ro zszerzała s ię n a
ty le, że Amy  mog ła jechać obo k  o jca. Wtedy  czu ła o g ro mne szczęście, wid ząc go
obo k  s ieb ie wo lny m, b ogatym i  p iękn ie ub ranym, zamias t  ciemnego  muru  i  żelaznej
k raty , mającym p rzed  oczami szero k i  świat  Boży .

Stry j  Frederick  n ie umiał  już cieszy ć s ię ty m wszys tk im, k ład ł  kosztown e
ub ran ie, jak ie mu  po d ano , i  jad ł  smaczne po trawy , jak ie s tawiano  p rzed  n im, lecz
w g runcie rzeczy  spełn iał  ty lko  wo lę b rata. Na tro sk l iwe wymówki o dpowiadał , że
jes t  zanad to  zmęczony  i  s tary , więc mu  to  wszy s tko  jedn o . Jedy n ie d la Amy  miał
jak ieś  własne uczucie i  p rzy  każd ej  sposobno ści  o kazywał jej  najg łęb szy  szacunek .
We wszys tk im us tęp ował jej  p ierwszeńs twa, n ie s iadał , pók i  ona n ie u s iad ła, p rzy
powitan iu  zd ejmował k ap elu sz i  n isko  schy lał  p rzed  n ią s iwą g łowę.

Pon ieważ pan  Do rri t  p łaci ł  bardzo  ho jn ie i  p o p rzed zał  go  zawsze ku rier, k tó ry
w oberżach  zamawiał  pok o je, o berżyści  k łan ial i  mu  s ię aż do  ziemi i  wital i  n iby
udzielnego  k s ięcia. Wy b ierając s ię na Wielk i  Bernard , zo s tawił  w Mart igny
zamó wione pok o je i  tam właśn ie zajechał  teraz dwoma ek wipażami, n ie l icząc
pod wód  d la s łu żby  i  rzeczy .

Przed  oberżą jednak  spo tkał  ich  gospod arz z kapelu szem w ręku  i  z rozpaczl iwą
min ą, t łumacząc s ię i  p rzep raszając, że jakaś  p rzejezdna dama zajęła n a pó ł  god ziny
jeden  z zamówio nych  p oko i  i  d o tąd  n ie u s tąp i ła.

Trudno  wy powiedzieć ob u rzen ie pana Dorri t , n ie ch ciał  wys iąść i  zapewn iał
gospo darza, że będzie o mijał  jego  zajazd . Darmo  b iedak  t łumaczy ł  s ię p oko rn ie
i  p rzep raszał , w końcu  widząc, iż rzeczywiście znakomity  gość ch ce jechać dalej ,
pob ieg ł  d o  owej  damy  po  ratun ek .

Powó z ang ielsk iej  lad y  s tał  już zap rzężon y  i  go towy  do  d rog i , a w tejże p rawie
chwil i  ukazała s ię i  właścicielk a obok  n ieszczęś l iwego  oberżys ty . Pop rzedzał  ją
mło d y  człowiek , k tó ry  z uk łonem zb liży ł  s ię do  p an a Do rri t .

–  Przep raszam b ardzo  –  zaczął  –  bardzo  pana p rzep raszam… mama b ardzo
p rzep rasza i  p ro s i , żeby  to  załatwić bez awan tu r.

W tej  chwil i  n iewymown y  syn  ang ielsk iej  lady  sp os trzeg ł  Edwarda i  zwró ci ł  s ię



z większą śmiało ścią do  n iego .

–  To  pan  tu taj! –  zawo łał . –  Pan  mi pomoże, p rawda? Mama sob ie bardzo  życzy ,
żeb y śmy  to  załatwil i  bez awan tu r.

–  Przyzna pan , że oddawać komuś  cudzy  p okó j… –  p rzemówił  Edward .
–  Edmu ndzie –  odezwała s ię wsp an iała lady , s tając na p rog u  oberży  –  czy ś

wy tłu maczy ł  pańs twu , że ten  człowiek  n ic n ie jes t  win ien? Pos tąp i łam samowoln ie
w tym wypadku .

–  Przep raszam pana o sob iście –  dodała, pos tępu jąc parę k roków w s tronę pan a
Dorri t  –  chciałam ty lk o  zjeść o b iad  w jedn ym z poko i  p rzez pana zajętych , i  n ie
wątp i łam, że p rzez up rzejmość d la damy  właściciel  apartamen tu  wybaczy  mi to
n adużycie. Nie p rzypuszczałam zresztą, że pańs two  tu  b ęd ą tak  p rędko . Mam więc
n adzieję…

Nag le u rwała w p ó ł  s łowa, jakby  zamien ion a w s łup  so l i . Jej  n ieruchome źren ice
u tk wione by ły  w s io s try  Dorri t  z wyrazem n ieskończonego  zdumien ia. Fanny , oparta
lekko  na ramien iu  Amy , odpo wiadała u śmiechn iętą twarzą i  n ieco  wyzywającym
sp o jrzen iem, wach lu jąc s ię swobodn ie d rugą ręką.

Maleńka Do rri t  s tała też n iepo ruszona, p oznając w n ieznajomej pan ią Merd le,
a w n iewy mownym młod zieńcu  odgadu jąc owego  wielb iciela s io s try , k tó ry
p rzyczyn ił  matce ty le t rwog i .

Na ko n iec pan i  Merd le zapan o wała nad  swo im zdumien iem, oznajmiła, iż sądzi ,
że sp rawa załatwion a i  znakomity  g ość n ie zechce za n ią karać n iewinnego  oberży s tę.
Pan  Do rri t , u spo ko jo ny  jej  s łowami, o świadczy ł  z galan terią, iż pozos taje mu  ty lko
n azwać s ię szczęś l iwym, sko ro  tak ą d robnos tką móg ł  oddać p rzys ługę damie.
Wy mien iła z obu  s io s trami najup rzejmiejszy  uk łon  ze s ło dk im u śmiechem i  rozs tała
s ię ze spo tkanym to warzy s twem jak  z obcymi, k tó rych  pop rzedn io  n igd y  n ie
widziała.

Pan  Sp ark ler zacho wał s ię wszakże inaczej . Na widok  Fanny  równ ież on iemiał ,
sk amien iał  i  n ie by ł  w s tan ie odzyskać ruchu  an i  mo wy . Kiedy  matka zwróci ła s ię do
n iego  ze s ło wami:  Edmu ndzie, podaj  mi rękę –  to  właściwie ona wzięła go  pod  rękę,
z t rudem d op rowadziła do  k arety  i  z t rudem wepchnęła do  n iej . Lecz i  tu taj
młodzien iec p rzy lg nął  oczami d o  szyby  i  patrzy ł  n iep rzy tomny  na swo je bós two .

Niespo d ziewan e to  sp o tk an ie i  efek t , jak i  wywołało , wprawiło  Fanny  w tak
wyborny  humor, że p rzes tała d ręczyć Amy  wymówkami i  zadziwiła pan ią Gen eral  swą
weso ło ścią.

Po goda duch a Fanny  cieszy ła maleńką Dorri t , ale jej  s ię n ie u dzielała. Dręczy ła ją



b ezczyn ność i  p rzymusowe s to sowan ie s ię do  o toczen ia, do  n ieznany ch  jej  do tąd
ceremon ialnych  wymagań . Siedząc na p rzeciw o jca w wygodnym po wozie i  p atrząc
n a malo wn icze k rajob razy , myś lała o  więzien iu , o  swo im poko iku  na poddaszu ,
z k tó rym s ię n ie pożegnała i  k tó rego  ob raz cały  czas  jej  towarzyszy ł . Zbudziła s ię od
razu  w jak imś  inn ym świecie i  zadawała sob ie py tan ie, czy  to  wszys tko  n ie sen
łudzący , k tó ry  s ię nag le rozwieje i  zn ikn ie?

Bo  czyż by ło  rzeczywis to ścią to  dziwne n ieznane jej  życie, bez p racy , bez zajęcia,
b ez t ro sk i  o  swo ich , sk rępowane n iewidzialnymi więzami, k tó re n ie pozwalały  jej
n awet  s łużyć o jcu . To  by ło  ze wszys tk iego  d la n iej  najsmu tn iejsze i  n ie mog ła
p ogodzić s ię z tą nową ro lą, pók i  p an  Dorri t  w d ług iej  rozmowie sam na sam n ie
zażądał  o jcowską władzą pos łu szeńs twa, aby  n ie pod su wać s łużb ie n iepo trzebn ych
myśli .

Czyż to  jes t  rzeczywis to ść? Im wsp an ialsze o taczały  ją widok i , tym bard ziej
wydawały  s ię sennym widziad łem. Wszys tko  b y ło  snem, op rócz Marshalsea, chociaż
n ie mog ła sob ie wy obrazić, jak  wyg ląda Marshalsea bez jej  o jca.

A ty mczasem p rzesuwały  s ię p rzed  jej  oczami co raz n owe, n iep rzeczuwan e nawet
w snach  zjawiska. Góry , do l iny , po tok i , wil le, pałace i  o lb rzymie mias ta. Złocone
p oko je, ko lu mno we gank i , balkony , w oknach  fes tony  świeżej  zieloności  i  cudn e,
wonne kwiaty . To  zn ów dalek ie d rog i  pośród  winn ic, wysadzane d rzewami, i  s tacje
p ocztowe, gd zie jedyn ie ludzie ubodzy  wydawali  s ię rzeczywis tymi is to tami. Gdy
wid ziała b iedną dziewczynkę, p rowad zącą s tareg o  o jca, łzy  zas łan iały  jej  oczy
i  p rzeszło ść jak  żywa s tawała w pamięci . Rozdawała ub og im p ien iądze i  s iedziała
w kąciku , cicha, zamyślona, marzen iami odb iegająca s tąd  daleko .

Mijając mias ta i  l iche wio seczk i , pałace i  lep iank i , zatrzymując s ię n ieraz po
k ilka tygodn i  w jak imś  miejscu , gdzie t rzeba by ło  zwiedzać galerie ob razów,
k ościo ły  i  o sob liwości  mało  zrozumiałe, rodzina Dorri t  p rzyby ła wreszcie do
Wenecji .

Tu  miel i  zamiar pozos tać czas  d łuższy , zamieszk al i  w jednym pałacyku , u rząd zal i
p yszne ob iady , wycieczk i , bawil i  s ię, p rzy jmowali , młodzi  u ży wali  świata, sp ęd zal i
weso łe noce poza domem, a dzień  na wypo czyn ku .

Amy  Dorri t , d la k tó rej  światowe uciechy  najmn iejszej  n ie s tanowiły
p rzy jemności , zdo łała po  jak imś  czas ie wypros ić sob ie choć ty le swobody , że weso łe
rodzeńs two  po zos tawiało  ją w spo ko ju . Wówczas  s iad ała n iek ied y  w gondo lę
i  p łynęła sama po  d ług ich  kanałach , patrząc na dziwne domy  i  u l ice, podo bn iejsze
d o  sennych  widziadeł  n iż wszy s tko , co  og lądała do tąd .



W innych  gondo lach  zwracano  uwagę na samo tną dziewczynę, zawsze zamyśloną,
z wyrazem twarzy  poważnym i  smu tnym, lecz Amy  n ie domy ślała s ię tego .

Lub iła także marzy ć na swo im balkon ie, jak  gdyby  zawieszonym nad  kanałem,
i  p ieszcząc o czy  cudnymi barwami po łudn iowego  n ieba, szafirowej  wody , tonących
w mroku  wieczo rnym kon tu rów, lub  b lask iem gasnąceg o  na zachodzie s łońca,
my ś lała o  świecie fan tas tycznych  baśn i , k tó ry  s tał  s ię rzeczywis to ścią.

W końcu  na ciemnym n ieb ie ukazywały  s ię g wiazdy  i  mrug ały  jej  jak ieś  ciche
pozd rowien ie, a wó wczas  p rzypominała sob ie ch łodny  wieczó r i  noc samo tną, k tó rą
spędzi ła z Magg ie po d  murem więzien ia. I wtedy  gwiazdy  widziały  ją także.

Wtedy ! W jej  duszy  ży ła ta p rzeszło ść min iona, i  ona ży ła ciąg le tą p rzeszło ścią.
To  by ła d la n iej  rzeczywis to ść. A teraz!… Czy  zb udzi  s ię znowu  i  k iedy?… Po  co  ona
ży je?…  Komu  jes t  po trzebna?… Czyż sen  tak i  może trwać wieczn ie?…

3 esquire –  szlachcic.



ROZDZIAŁ II
LIST MALEŃKIEJ DORRIT

Drogi panie Clennam.
Piszę do pana w moim pokoju w Wenecji, gdyż wyobrażam sobie, że panu będzie przyjemnie odebrać

wieść ode mnie. Choćby tak było, jednak nigdy mój list nie sprawi panu tyle przyjemności, ile mnie to
pisanie. Bo dla pana wszystko zostało, jak było, niczego nie zabrakło w pańskim życiu – może trochę
mojej niewielkiej osoby, ale to przypomina się rzadko, na krótko – a tymczasem wkoło mnie wszystko tak
dziwne, i obce, i tyle mi brakuje!

W Szwajcarii – zdaje mi się przed wiekami, choć zaledwie kilka tygodni upłynęło od tego czasu –
spotkałam na wycieczce państwa Gowan. Młoda pani kazała napisać panu, że jest zdrowa i szczęśliwa.
Dziękuje panu za list, który jej oddałam, i wspomina pana serdecznie. Jest tak dobra i miła, że
pokochałam ją prawie od pierwszego spojrzenia. Ale to nic dziwnego: nie wyobrażam sobie, aby ktoś
mógł nie kochać tak prześlicznej istoty!

Przypuszczam, że nie wzbudzę w panu niepokoju, jeżeli powiem szczerze, że, co do mnie, wolałabym,
ażeby wybrała sobie kogo innego na męża. Zdaje się, że pan Gowan bardzo ją kocha, a ona z pewnością
kocha go ogromnie, lecz on wydaje mi się nie dosyć poważny – nie w obejściu z żoną, tylko tak, w ogóle.
Ja przynajmniej na miejscu pani Gowan czułabym się opuszczona i samotna, nie umiałabym z nim
rozmawiać i dzielić wszystkich myśli. Może i ona czuje to troszeczkę, choć nawet nie wie o tym. Powiedziała
przecież, że jest bardzo szczęśliwa.

Mam nadzieję, że spotkamy się z nią wkrótce, może za dni kilka, i przez pamięć o panu postaram się
być dla niej przyjaciółką. Drogi panie Clennam, pan może dziś nie myśli nawet o tym, że był pan moim
przyjacielem wtedy, kiedy nikt inny nie troszczył się o mnie. I dziś niech pan nie sądzi, że mam tu przyjaciół,
wcale mi nie chodzi o to. Wolę myśleć o przeszłości, której nie zapomnę nigdy.

Tak bardzo chciałabym wiedzieć – ale – niech pan nie pisze do mnie, chciałabym bardzo wiedzieć, co
się dzieje z Plornishami i jak im się wiedzie w sklepiku, który im ojciec kupił. O, to była szczęśliwa chwila!
Pan Nandy pewno teraz mieszka z nimi, co dzień ogląda wnuczki i śpiewa cichym głosem od rana do
wieczora. Biedna Maggie, nie potrafię jej wspominać bez łez – wiem, że jej tam na pewno brakuje Matusi,
choć wszyscy są dobrzy dla niej. Niech jej pan powie, jak ją pan zobaczy, że ja więcej od niej żałuję
naszego rozstania. Niech pan powie im wszystkim, że myślę o nich co dzień, tęsknię do nich i nigdy się nie
zmienię. O, gdyby wiedzieli, jak mi tu źle bez nich, żałowaliby maleńkiej Dorrit.

Wiem, że sprawi panu przyjemność dowiedzieć się, iż ojciec mój kochany czuje się bardzo dobrze. Ta
zmiana dobroczynnie wpłynęła na niego, nie mógłby go pan poznać pod wielu względami. Co do stryja,
zdaje się, że mu to wszystko obojętne. Dawniej nie skarżył się nigdy, teraz nie okazuje radości. Za to
Fanny od razu stała się światową damą, piękną, zręczną i śmiałą w towarzystwie.

O sobie tego powiedzieć nie mogę i często wątpię, czy się kiedykolwiek nauczę tych mądrości. Pani
General ciągle jest z nami, uczymy się po francusku i po włosku, ale moje postępy są bardzo nieznaczne.
Skoro tylko zaczynam myśleć albo marzyć, myśl i marzenie biegnie w tę minioną przeszłość, zaczynam się
kłopotać o wydatki, pracę, biednego ojca, i nagle przypominam sobie, że to wszystko zniknęło
bezpowrotnie, a teraźniejszość tak jest nieprawdopodobna, i wszystko zdaje mi się snem, złudzeniem,
z którego może kiedyś się obudzę. Mówię o tym do pana tak otwarcie, choć nikomu nie śmiałabym tego
powiedzieć. Bo im wszystkim z tym dobrze, bardzo dobrze.

Nie będę pisała panu o tych pięknych krajach, przez które przejeżdżamy – zna pan je i tyle innych.
Jednak muszę się przyznać, że nie doceniam dosyć ich piękności. Nie jestem do tego jakoś dobrze
przygotowana, nie umiem skupić uwagi, sama siebie nie dość rozumiem. Nie wiem, czy się wyrażam dosyć
jasno, ja nie mogę się jeszcze oderwać od tego, czym żyłam dotąd, na przykład gdy jechaliśmy pomiędzy
górami, często zdawało mi się, że za każdą skałą, gdy skręcimy – ujrzę – Marshalsea. Nawet przed panem



wstyd mi się przyznać do tego, a przecież to jest prawda. To znowu w jakiejś posępnej dolinie
spodziewałam się ujrzeć pokój pani Clennam, gdzie tyle dni upłynęło mi przy pracy. Albo pański pokój,
ten, w którym byłam z Maggie, towarzyszył mi w podróży całe mile, widziałam go w mroku przez okno
karety, jak gdyby jechał z nami. Pan nie wie o tym, żeśmy się tej nocy nie dostały z Maggie do domu,
chodziłyśmy do rana po ulicach i siedziałyśmy pod bramą więzienia. Patrzyłam wtedy na gwiazdy, które
widzę co dzień z okna mego balkonu, i czasem mi się zdaje, że znów siedzę z Maggie przed zamkniętą
żelazną bramą.

Po ulicy snują się ludzie, tacy sami, jak tam w Londynie. Kiedy płynę gondolą, zaglądam mimo woli
w inne płynące gondole, czy nie zobaczę tam znajomej twarzy. Byłaby to wielka radość, ale chyba większe
jeszcze zadziwienie. Szukam ich jednak wszędzie i prawie oczekuję, że lada chwila ujrzę drogie mi oblicze
na moście, na wybrzeżu…

Jeszcze jedna rzecz wydaje mi się bardzo dziwna i na pewno każdemu taka by się wydawała: bardzo
często czuję dla – niego (nie chcę mówić wyraźnie) tę samą dawną litość i współczucie. Pomimo zmiany
losu, dzięki której on jest tak szczęśliwy, a ja dziękuję za nią Bogu, ogarnia mnie chwilami tak potężny żal
i współczucie, iż chciałabym zarzucić mu ręce na szyję, przytulić się do piersi i płakać, płakać długo.
Potem byłabym dumna i zadowolona. Ale wiem, że nie mogę tego zrobić: on uczułby się dotknięty boleśnie,
Fanny by się gniewała, pani General dziwiła. Więc nic nie mówię i jestem spokojna. Przez to jednak jestem
od niego daleko, a mam takie uczucie, jakby wśród tej licznej służby i znajomych on potrzebował mnie już,
jak dawniej.

Drogi panie Clennam, tyle napisałam o sobie, a przecież muszę jeszcze coś napisać, o co mi
najbardziej chodzi. Wypowiadam panu wszystkie swoje myśli, choć wiem, że nie są mądre, ale pan mnie
zrozumie i będzie pobłażliwy, prawda? Pan czasem myśli o mnie, chociażby niekiedy, bo pan bardzo
zajęty, ale się obawiam, że pan myśli o mnie jak o kimś zupełnie nowym, nie o tej maleńkiej Dorrit, którą
znałeś. O, nie chcę, nie chcę tego! Niech pan zapomni o tych wszystkich zmianach, kiedy pan myśli o mnie.
Niech pan pamięta tylko ubogą dziewczynkę, w skromnej, znoszonej sukni, która grzała zziębnięte nogi
w przemokłych bucikach u pańskiego ognia. Niech pan pamięta o mym przywiązaniu i wdzięczności za
wszystko, co zrobiłeś niegdyś dla biednego dziecka.

Maleńka Dorrit

PS Niech pan przede wszystkim będzie spokojny o panią Gowan. Jest zdrowa i szczęśliwa, to jej
własne wyrazy. A przy tym taka śliczna!



ROZDZIAŁ III
NOWE ŻYCIE I NOWI LUDZIE

Już ok o ło  mies iąca rodzina Dorri t  b awiła w Wenecji , gdy  pan  Dorri t  zdecydował
s ię rozmó wić z wychowawczyn ią swych  có rek  o  Amy . Jej  odsuwan ie s ię od
towarzys twa, od ręb ny  sposób  życia od  innych  członków rodziny , nawet  wyraz
twarzy  d rażn ił  go  i  męczy ł . Czyż móg ł pozwo lić, aby  tak  zos tało  nadal? By łby  może
wcześn iej  po ruszy ł  tę sp rawę, lecz s to sunk i  z mark izami i  h rab iami zab ierały  mu  ty le
czasu , że n ie mó g ł  znaleźć odpowiedn iej  chwil i . Obawiał  s ię także p rawie mimo  wo li ,
że rozmowa mo że po trącić o  d rażl iwe d la n iego  kwes t ie, więc odk ładał  ją tym
chętn iej . Lecz wreszcie wyczerpała s ię jego  cierp l iwość.

Uprzejmie zap ro szona dys tyngowana dama s tawiła s ię n iezwłoczn ie na wezwan ie.

Umieściwszy  ją jak  najwygodn iej  na fo telu , pan  Dorri t  p rzys tąp i ł  do  rzeczy .

–  Ośmiel i łem s ię p ro s ić pan ią –  rzek ł  z rozmysłem –  pon ieważ młodsza có rka
n iepoko i  mn ie, muszę powiedzieć. Czy  pan i  zauważy ła różn icę u sposob ien ia
pomiędzy  s io s trami?

–  O tak  –  o d p arła dama, g ładząc del ikatn ie swo je rękawiczk i . –  Fanny  ma wo lę
i  s i lny  charak ter, zrob i , co  zechce i  zawsze na swo im pos tawi. Amy  tego  b raku je.

Pan  Do rri t  b y ł  zdziwiony :  pomimo  wszys tko  n ie tak iej  odpowiedzi  s ię
spodziewał . Nasu n ęła mu  ona wiele wspomnień , ale odpowiedział  spoko jn ie.

–  Hm, ma pan i  s łu szność. Więc mo ja s tarsza có rka…
– Nie ch ciałam p rzez to  powiedzieć, że już n ie po trzebu je k ierunku  –  pop rawiła

s ię madame General  roztropn ie –  p rzeciwn ie, ma duże b rak i , jes t  zanad to  śmiała, zby t
o twarcie wy p o wiada swo je zdan ie, lecz w każdym razie widzę w n iej  dob ry  materiał .

–  Mo je có rk i  –  zaczął  pan  Dorri t  z namysłem –  wcześn ie s traci ły  matkę, n ie
pos iadałem wtedy  wielk iego  majątku  i  p rzez czas  d łuższy  by liśmy  zmuszen i
p rowadzić ży cie sk romne i  odosobn ione. Amy  by ła mo im u lub ionym dzieck iem,
a d zis iaj…  hm… jes t  p rzyczyną n iepoko ju . Nie chce z nami bywać, towarzys two  ją
on ieśmiela, s łowem, różn i  s ię od  nas  wszys tk ich  tak  widoczn ie, że… hm…
postanowiłem p o radzić s ię pan i , w jak i  sposób  można by  wp łynąć na n ią.

–  Pracu ję n ad  tym od  dawna –  odparła pan i  General  z godnością –  rozmawiałam
z n ią na ten  temat  n ie raz. Amy  mówi, że wszys tko  zanad to  ją dziwi, że n ie może



p rzy wy k n ąć d o  n o wego  życia. Tłumaczy łam jej  wprawdzie, że dob rze wychowana
p an ien k a n iczemu  s ię dziwić n ie może, n ie powinna, ale chociaż mo je uwag i
p rzy jmu je sp o k o jn iej  n iż Fanny , pozos taje zawsze p rzy  swo im. Dlatego  zdaje mi s ię,
że p an  sam p o win ien  o  tym pomówić z Amy .

–  W tak im razie k ażę ją zaraz pop ros ić.

Wezwan a p rzez k amerdynera Amy  s tawiła s ię wkró tce.
–  Pro szę cię, u s iądź, Amy  –  up rzejmie rzek ł  pan  Dorri t . –  Mówil iśmy  właśn ie

o  to b ie. Wid zimy  o bo je, że n ie możesz do tąd  p rzywyknąć do  naszego  życia. Co  to
zn aczy ?

Amy  p ob lad ła, n ie mog ła zrazu  odpowiedzieć.

–  Zd aje mi s ię, o jcze –  rzek ła n a kon iec cicho  –  że po trzebu ję jeszcze t rochę
czasu .

–  Lep iej  po wied zieć:  papo –  odezwała s ię madame General . –  Wyraz „o jciec” jes t
p o spo li ty , a s ło wo  „papa” daje miły  uk ład  u s tom. Papa, p ierścień , perły  –  to  są
wy razy , k tó re młod a o soba powinna powtarzać, wchodząc pomiędzy  ludzi .

–  Wid zisz, mo je dziecko… hm… trzeba ko rzys tać z rad  waszej  op iekunk i .
Mó wisz, że p o trzeb u jesz t rochę czasu . Na co?

–  Żeb y  p rzy wyk n ąć do  nowego  życia –  odpowiedziała cicho  po  chwil i  milczen ia.
–  Dziwn e żąd an ie, Amy  –  mówił  o jciec. –  Fanny  dała dowód , że n ie jes t  to  t rudne,

jeżel i  b ędziesz ty lk o  chciała. By łaś  zawsze mo im u lub ionym dzieck iem. Dlaczego
d zis iaj  s tajesz s ię mo ją zg ryzo tą?

–  Ojcze! Pap o ! Ja s ię pop rawię –  b łagała, podnosząc na n iego  serdeczne
sp o jrzen ie. –  Po s taram s ię zas to sować do  two jej  wo li .

–  W tak im razie –  zauważy ła pan i  General  –  p rzypominam, że zwracałam n ieraz
u wag ę, iż n ie n ależy  patrzeć tak  na p rzechodzących . Dobrze wychowana panna n ie
widzi  lu d zi  n iezn ajo mych .

Wstała majes tatyczn ie, uk łon iła s ię i  wyszła, pozos tawiając o jcu  dalszy  ciąg
ro zmo wy .

Na twarzy  Amy  o db iło  s ię żywe wzruszen ie. Tak  dawno  n ie widziała s ię z o jcem
sam n a sam, tak  d awno  n ie rozmawiała z n im jak  n iegdyś  –  gdyby  teraz p rzy tu l ić s ię
d o  jeg o  p iers i…

Ale jed n o  sp o jrzen ie na twarz o jca wys tarczy ło , aby  ją on ieśmiel ić. To  by łoby  d la
n ieg o  p rzy p o mn ien iem p rzeszło ści , o  k tó rej  chciał  zapomnieć wszelk imi s i łami. Ona
g o  rozu miała. Kilk a mies ięcy  swobody  n ie zdo łało  rozp roszyć posępnego  cien ia,



k tó ry  p rawie ćwierć wieku  u trwalały  p osępne mury . Ch oć jej  n ie mó wił  o  tym, on a
ro zu miała. W n iej  d rażn iło  go  d zis iaj  to , że zapo mnieć n ie mog ła. A więc by ła złą
có rk ą –  teraz to  p o jęła. Po znała swó j o b owiązek  wzg lęd em o jca i  po s tanowiła sp ełn ić
g o  jak  zawsze:  go rl iwie, szczerze, z zap arciem s ię s ieb ie.

–  Przebacz, o jcze –  p ro s i ła –  jes tem winn a.

–  Tak  –  p o twierdzi ł , n ie patrząc na n ią –  jes teś  win n a. Jes t  ok res  w mo im życiu …
d łu g i  o k res…  k tó ry  p rag n ę…  mu szę wygn ać z p amięci… A ty  jed na, ty  jedn a s to isz
p rzed e mn ą ciąg le… n iby  to  p rzy pomnien ie.

–  Ojcze, n ie mów o  tym –  rzek ła maleńka Do rri t , p rzysuwając s ię szybk o  i  k ład ąc
d el ik atn ie maleń ką rączkę swo ją na jego  d rżącej  d ło n i . –  Nie mów o  ty m i…  i…
u wierz swo jej  Amy , że…  b ędzie s ię s tarała…  Będ ę s ię s tarała, o jcze!

Z p iers i  p ana Do rri t  wy rwało  s ię łk an ie i  Amy  p rzy tu l i ła s ię do  n iego .

By ło  tak , jak  dawn iej , a jedn ak  s tal i  ch wilę n ieruch o mo . Amy  doznała rozko szy
i  u lg i , mając zno wu  p rzy  sercu  najd roższeg o  o jca. Pan  Do rri t  u sp okajał  s ię z wo lna.

Wreszcie o dzyskał  pan o wan ie n ad  sob ą i  oznajmił , że mu s i  s ię p rzeb rać, gdy ż
n adch o d zi  go dzin a d rug iego  śn iadan ia.

Wk ró tce znaleźl i  s ię wszy scy  p rzy  s to le. Fan ny  tro ch ę p ob lad ła o d  bezsen nych
n o cy  p ełn ych  b ezu s tanny ch  zabaw i  ro zrywek , Ed ward  miał  także po ds in iałe o czy
i  zmęczo n y  wy raz twarzy . Ży ł  teraz w g ron ie zło tej  mło dzieży , syp iąc ho jn ie zło tem,
a p o n ieważ znał  s ię n a k o n iach  i  b i lardzie, uch o dził  za młodzień ca zn ak omicie
wy ch o wanego .

Stry j  Fred erick , jak  zawsze, p rzyszed ł  z g ło wą zwieszo n ą, jak by  n ie chciał
wied zieć, co  s ię k o ło  n ieg o  dzieje. W os tatn ich  czasach  zn alazł  u pod oban ie i  spęd zał
całe g o d zin y  w różnych  galeriach  o b razó w, z nadzwyczajną u wag ą p rzy patru jąc s ię
s tary m p o rtreto m. Od  p ewn ego  czasu  Amy  b ardzo  częs to  to warzyszy ła mu  w tych
wy cieczk ach  i  to  p rzejmowało  g o  n iezmiern ą d umą i  sp rawiało  mu  wielk ą
p rzy jemn o ść. Op iek ował s ię b ratan icą z galan terią s tarego  d żen telmen a, n awet
p o d n o s i ł  g ło wę, k iedy  szła u  jeg o  bo ku .

Po d  k o n iec śn iad an ia s try j  mimo chod em wsp o mniał , że sp o tk al i  wczo raj  tych
p ańs twa, k tó rzy  n o cowali  w k laszto rze Święteg o  Bernard a.

–  Tak? –  zwró ci ła s ię Fanny  do  s io s try  po d ejrzl iwie. –  Dlaczegó ż rob isz z tego
tajemn icę? Gd y by  s ię s try j  n ie wyg ad ał…

–  Dro g a pann o  –  odezwała s ię p an i  Gen eral  –  to  jes t  b ardzo  n iewłaściwe, g min n e
wy rażen ie. Należało  p o wiedzieć:  g dyb y  s try j  n ie wspo mniał .

–  Bard zo  jes tem p an i  ob owiązana za uwagę, madame General  –  o dp arła Fanny  –



lecz wo lę swo je wy rażen ie.

Zwy k le o dpo wiadała p an i  Gen eral  w ten  spo só b , ch o ć w p amięci  n o to wała sob ie
jej  uwag i  i  ko rzys tała z n ich  p rzy  p óźn iejszej  sposob ności .

–  Dlaczeg o  tak  myś lisz, Fanny ? –  odezwała s ię łago dn ie maleń k a Dorri t . –  Wiesz
d ob rze, że n ie wid ziałam s ię z to b ą o d  wczo raj . Właśn ie zamierzałam p owiedzieć, że
ch ciałaby m s ię pozn ać z pan ią Go wan , jeżel i  o jciec n ie ma n ic p rzeciwko  temu .

Ostatn ie s łowa by ły  zapy tan iem. Pan  Do rri t  spo jrzał  n a mad ame Gen eral .

Pan i  Gen eral  n ie mog ła mieć zd an ia, wy razi ła s ię ty lko , iż zależy  to  od  s to su nkó w
i to warzy s twa, w jak im ci  p ań s two  s ię ob racają.

Pan  Dorri t  b y ł  p o chmu rny :  widział  w n ich  n i teczkę łączącą go  z p rzeszło ścią za
p ośred n ictwem Clen n ama. Wtem odezwał s ię Ed ward .

–  Mn ie ch yba n ie posądzicie o  s tro nn iczo ść, zwłaszcza wzg lędem teg o  gbu ra, jej
męża, ale mu szę p o wiedzieć, że ci  Go wan o wie mają s to su n k i  z p ierwszo rzędn y mi
o sobami z towarzys twa. Sły szel iście zap ewn e o  znak o mitym Merd le’u , k tó rego  zn a
świat  cały?

–  O wielk im Merd le’u ! –  zawo łała madame General .

–  Tak , o  wielk im b ank ierze. Jeg o  żo n a jes t  w p rzy jaźn i  z pan ią Go wan , i  wiem, że
tam by wają.

–  Skądże ty  wiesz to  wszys tk o? –  zapy tał  pan  Dorri t  zdziwio ny .

–  Bardzo  łatwo  to  zro zu miecie, pan i  Merd le, to  jes t  ta dama, k tó ra zajęła nasz
p ok ó j , pamiętacie, tam…

– W Mart ign y  –  p o dpo wiedziała Fann y , wach lu jąc s ię szybk o , ab y  u k ry ć
rumien iec.

–  Pan i  Merd le? –  spy tał  p an  Dorri t . –  A mówiłeś  mi p rzecież, że ten  mło dy
człowiek , z k tó ry m rozmawiałeś , n azy wa s ię Sp ark ler?

–  Tak , b o  jes t  jej  syn em z p ierwszego  małżeń s twa. Pan i  Merd le jes t  teraz
w Rzymie, g dzie zapewne i  my  s ię z n ią poznamy . Spark ler p rzy jech ał  tu taj  i  wczo raj
b awil iśmy  s ię razem. Trochę nud ny , bo  zako ch ał  s ię p o  u szy  w pewnej  młodej
d amie…

Przes tał  mówić i  pop atrzy ł  p rzez szk iełk o  na Fann y .
–  W tak im razie –  od ezwała s ię p an i  Gen eral  z n acisk iem –  s to sun ek  z pan ią

Go wan , n atu raln ie, u ważam za n iezmiern ie p o żąd any .

Amy  by ła zado wo lon a, l iczy ła, że p o trafi  zb l iży ć s ię z Pieszczo tką i  ju ż p rzez to
samo  n ie będzie razi ła o jca swo im odo so bn ien iem. Chciała wyb rać s ię sama z tą



wizy tą, lecz Fann y  o świad czy ła, że ma zamiar jej  towarzyszyć, i  n ie mog ła tego
u n ik nąć.

Wsiad ły  więc ob ie do  pysznej  g ondo li . Długo  p rzesuwając s ię po  sp lątanej  s ieci
k anałó w, d op łynęły  na k on iec do  małej  wy sep k i , po łożonej  do ść daleko  od  ś rodka
mias ta, i  s tan ęły  p rzed  domem o  po sęp nym wy g lądzie.

Po dob n y  d o  ro zbó jn ika odźwierny  wsk azał  obu  s io s trom mieszkan ie na p iętrze,
g dzie w obszern y m pok o ju  s ied ziała pan i  Gowan  p rzy  o kn ie z jak imś  szyciem.

Po witała g o ści  z pewn ą n ieśmiało ścią, choć Fan ny  wpros t  zasypała ją
g rzeczn ościami, p rzesy łając uk łon y  i  pozd rowien ia od  o jca, k tó ry  mimo  naj lep szych
ch ęci  n ie mó g ł  d ziś  p rzyby ć z n imi.

–  Bardzo  cieszymy  s ię wszyscy , że pań s two  p rzy jaźn ią s ię z Merd le’ami –
mówiła. –  Mam nad zieję, że będziemy  s ię tam spo tykal i .

–  To  s to sunk i  towarzysk ie mo jego  męża –  powiedziała Min i . –  Nie miałam do tąd
p rzy jemności  p oznać pan i  Merd le. Mamy  b y ć u  n iej  w Rzymie. Pan i  zn a ją b l iżej?

–  Któż w Lo nd yn ie s ię n ie zna? –  rzek ła Fanny  z całą swobod ą. –  Po tem
sp o tk al iśmy  s ię w d rodze, w Szwajcari i , p rzypadk iem, gdy  pan i  Merd le zajęła
ch wilo wo  wyn ajęte p rzez nas  poko je. Natu raln ie, sko ro  s ię rzecz wy jaśn i ła,
p owiedziel iśmy  so b ie:  do  widzen ia.

Maleńka Dorri t  n ie miała do tąd  sposo b ności  wtrącić s ię do  ro zmowy , pomimo  to
rozmawiały  z p an ią Go wan  wzro k iem i  ob ie by ły  pewne, że s ię rozumieją.

–  Pan i  n ie ch o ro wała już p o  tym wy padku? –  spy tała wreszcie Amy .
–  Jes tem zu pełn ie zd rowa –  o d parła młoda kob ieta z u śmiechem –  ale dzięku ję

p an i  za t ro sk l iwość. Czy  pan i  wie, że częs to  rozmawiamy  z mężem o  pan i  i…  bardzo
b y  s ię gn iewał , gdyby m mu  n ie powiedziała, że p an ie są u  mn ie. Jeś l i  p an ie wyb aczą
n iepo rządek , jak i  zn ajdziemy  w malarsk iej  p racown i, to  mo żemy  tam zajrzeć.

Py tan ie by ło  sk ierowane do  Fan n y , k tó ra natychmias t  wyrazi ła chęć zo baczen ia
p racown i p ana Go wana.

Pierwsze, co  zd ziwiło  ob ie s io s try , by ł  to  s to jący  na podwy ższen iu  pan  Blando is
w szero k im k ap elu szu  i  bandyck im p łaszczu  zarzucony m na ramię. Wy g ląd ał  w tej
p ozie tak  wiaryg o dn ie, że Amy  z p rzyk rym d reszczem zatrzymała s ię na p rog u .

Bland o is  g łęb oko  sk łon ił  s ię wchod zącym.

–  Przep raszam najpo k o rn iej , lecz n ie wo lno  mi s ię po ruszyć –  p rzemówił .

–  Pro szę up rzejmie –  witał  gości  Gowan  –  p rzep raszam za malarsk i  n ieład . To  mó j
model . Pro szę n ie ru szać s ię z miejsca. Mam nadzieję, że pan ie, p atrząc na o ryg inał ,



łatwiej  zro zumieją t reść mego  ob razu , k tó ry  chcę podp isać jedn em s ło wem: Bravo .
A widz n iech  odgadu je, czy  to  p ro s ty  rozbó jn ik  czyhający  na o fiarę lu b  triumfu jący ,
że s ię p ozby ł  wrog a, czy  mściciel  ściskający  szty let  w d ło n i .

Blando is  zaśmiał  s ię nerwo wym śmiechem, jego  n iepewne o czy  ob ieg ły  całe
towarzys two  i  p rzez chwilę zatrzymały  s ię na maleńk iej  Dorri t , k tó ra zad rżała nag le
po d  tym wzrok iem.

–  Niech  s ię pan i  n ie lęka. Lew n ie kąsa –  odezwał  s ię łago dn ie Gowan , k tó ry
zauważy ł  jej  lekk ie ws trząśn ien ie, lecz sądzi ł , że p rzy czy ną jes t  wielk i  p ies  s to jący
tuż p rzy  n iej .

–  Ja s ię go  wcale n ie obawiam –  odpo wied ziała żywo  –  lecz p ro szę, n iech  p an
spo jrzy .

W tej  chwil i  Go wan  rzuci ł  pędzel  i  p aletę i  ob u  rękami u jął  p sa mocno  za ob rożę.

–  Po  co  go  d rażn isz, Blando is ! –  zawo łał . –  Doczekasz s ię, że cię rozerwie
w kawałk i . Leżeć, Lew! Leżeć! No  już.

Lecz p ies  szarpał  s ię tak  gwałto wn ie, n ie zwracając uwag i  na rozkazy , iż s tało  s ię
wido czn e, że wyrwie s ię lada ch wila i  skoczy  na wrog a.

–  Nie d rażn iłem go  –  zap ewn iał  Blando is , b lady  i  wys traszony .

–  Uciekaj! –  k rzyknął  Gowan . –  Nie u trzymam go ! Coś  mu  zrob ił , u  d iab ła?
Uciekaj , bo  cię zd us i .

Blando isa już n ie by ło .

Pies  gwałtown ie rzuci ł  s ię do  d rzwi z u jad an iem, lecz Gowan  p owali ł  go
ud erzen iem w g ło wę i  k opnął  parę razy .

–  Leżeć, b o  cię zas trzelę! –  k rzyk n ął  g roźn ie.

Pies , warcząc, po łoży ł  s ię w k ącie p racown i i  p atrzy ł  dzik im wzro k iem.

–  Nie obawiaj  s ię, Min i  –  zwróci ł  s ię malarz d o  żony  –  wiesz p rzecież, że Lew jes t
łagodny . Ty lk o  n ie cierp i  pana Blando is . Psy  miewają tak ie swo je an typat ie. Chociaż
p ierwszy  raz d zis iaj  by ł  aż tak  wściek ły .

By ło  to  u sp rawied liwien ie d la wszy s tk ich . Lew zrozumiał  widać, o  co  chod zi ,
i  zawstyd zo ny  p rzyczo łgał  s ię do  swo jej  pan i , ocierając s ię po ko rn ie o  n og i .

Po  tym n iemiłym zajściu  n ik t  n ie miał  chęci  do  rozmo wy , nawet  Fanny  s traci ła
hu mor. Po  k i lku  więc g rzecznościach  i  frazesach , w k tó rych  n ie by ło  t reści , ob ie
pann y  pożegnały  swych  nowych  znajo mych . Gowan  odp rowad ził  je aż do  gon d o li ,
gd zie u jrzel i  pana Bland o is , jeszcze b ladego  ze s trachu  czy  gn iewu .

Po  wymian ie nowych  g rzeczności  p an ny  zn alazły  s ię wreszcie w g ondo li



i  p łyn ęły  spo k o jn ie wśród  s ieci  kanałów. Wk ró tce jed nak  Amy  zdziwiona
sp os trzeg ła, że Fanny  p rzyb iera jak ieś  dziwne pozy , i  d o p iero  wó wczas  zwróci ła
uwagę na mło dzień ca, k tó ry  o d  pewnego  czasu  p łynął  obo k  lub  tu ż za n imi, n ie
odwracając oczu  o d  jej  s io s try .

–  Któż to? –  sp y tała cicho .

–  Ten  gapa? Nie po zn ajesz? –  Wzruszy ła ramionami, a pon ieważ wzrok  Amy
mówił  jej  wyraźn ie, że n ic n ie ro zu mie, dodała z pogard l iwą minką:  –  Młody
Spark ler. Wid ziałaś  go  p rzecież w Mart ign y .

–  Po  cóż on  p łyn ie z nami?

–  Ach , dzieciaku ! –  zaśmiała s ię s tarsza p an na Dorri t . –  Zdaje s ię, że tych  rzeczy
n ig dy  n ie zrozumiesz;  a ja n ie mam ocho ty  ci  t łumaczyć, więc jeś l iś  ciekawa, zap y taj
Edwarda. Zdaje mi s ię, że Spark ler zrob ił  go  swo im powiern ik iem. Ch oć zresztą cała
Wen ecja d ziś  mówi o  tej  jego  miło ści!

–  Czy  my ślisz, Fanny , że o n  złoży  nam wizy tę?

–  Bardzo  s ię dziwię, że jej  n ie złoży ł  do tychczas . Widoczn ie b rakowało  mu
odwag i . Ale to  nas  n ie min ie, b ąd ź spoko jna.

–  I cóż ty  zro b isz, Fan n y?

Starsza s io s tra ru szy ła ramio n ami.
–  Zobaczymy  –  o dparła. –  Nie jes tem dziś  zd ecy dowana. Lecz mam wielką ocho tę

do jść do  teg o , ażeby  w o b ecn ości  jego  matk i  pod arować swo jej  p oko jówce
b ran so letkę i  sukn ię d zies ięć razy  więk szej  warto ści  o d  tej , k tó ry  ona o fiarowała
n ieg d yś  b iednej  d ziewczyn ie za to , że od rzuci ła małżeńs two  z tym g łupcem.

Zb liżal i  s ię do  d omu  i  Amy  u jrzała gondo lę Spark lera, s to jącą u  pod jazdu  do
pałacu , k tó ry  zajmowali  Do rri to wie.

Młody  człowiek  p rzeds tawił  s ię g łowie rodzin y  jako  znajomy  z oberży
w Mart igny , zło ży ł  u szano wan ie o d  „mamy” i  by ł  tak  o n ieśmielony  dos to jn o ścią
Will iama Do rri t , że pozyskał  zupełn ie jego  wzg lędy  i  zo s tał  zap roszony  na o b iad .

Przy  ob iedzie rozmawiano  o  Gowanach  i  p an  Dorri t  p o s tano wił  p ro s ić mło dego
arty s tę o  po rtrety  całej  rodzin y . Fanny  pop ierała ten  zamiar bardzo  żywo .

Wieczó r spędzono  wraz ze Spark lerem w teatrze, ale p rzy  wy jściu  Amy  dozn ała
p rzy k rego  wrażen ia, gd yż Blando is  oczek iwał  na n ich  ze zwyk łą u p rzejmością, ażeby
odp rowadzić d amy  do  g ondo li .

Idąc o bok , zaczął  mó wić o  s tracie, jaką p on ió s ł  pan  Gowan .
–  Strata? –  spy tała Fanny  ze zdziwien iem.



–  Tak , zd ech ł  mu  p ies  u lub iony , k tó rego  pan ie widziały .

–  Lew –  szepnęła ze wspó łczu ciem maleń k a Do rri t .

–  Zdaje s ię, że o tru ty  –  dod ał  Blando is  n iedbale.
Amy  zad rżała i  spuści ła oczy . Nie śmiała s ię zapy tać nawet  w myśli , k to  mó g ł

b iednego  p sa o truć.

Zb liżen ie z towarzys twem, k tó rego  do tąd  u n ik ała, nasunęło  Amy  dziwn e
po równan ie. Im częściej  widywała tych  lu d zi , tak  s tro jn ych , ro zmawiających  g łówn ie
o  rozrywk ach , p o wtarzających  zdan ia bez is to tnej  t reści , tym podo bn iejszymi
wy dawali  s ię jej  do  śmietan k i  więźn ió w w Marsh alsea. Nie rozumiała wcale, d laczego
jej  s ię tak  wy daje, ale n ie mog ła s ię p ozbyć tych  spos trzeżeń .

Lub iła ty lko  odwiedzać pan ią Gowan , o  i le mog ły  po rozmawiać same, czemu
najczęściej  p rzeszkadzał  Blando is . Ob ie czu ły  ws tręt  do  n iego , ob ie go  podejrzewały
o  rzeczy  b rzyd k ie, a może ok ropne, choć on  okazywał im szczegó lne wzg lędy , jakby
s ię s tarał  związać je ze swo ją o so bą w jak imś  n ieznany m, tajemn iczym celu .

To  samo  powtó rzy ło  s ię i  w Rzymie, do kąd  cała rod zina p rzy jech ała po  k i lku
tygodn iach  i  gdzie zaraz zawiązał  s ię bardzo  u p rzejmy  towarzysk i  s to sunek  z pan ią
Merd le.

Maleńk a Dorri t  n ie mo g ła n igdy  wy jść z p odziwu , s łuchając jej  rozmowy
z Fan n y . Nie, o n a n igdy  w życiu  n ie u miałab y  mówić tak  swo bodn ie an i  o  miłym
poznan iu  s ię w Mart igny , an i  o  t rwający ch  całe lata pod różach . Spuszczała wtedy
oczy  i  t łumiła wes tchn ien ie.

Lecz o jciec by ł  zadowo lo ny , że n ie u suwa s ię od  to warzy s twa, i  to  ją pocieszało .
Nie myś lała o  sob ie i  swo ich  p rzy jemn ościach , jak  n ie myś lała dawn iej
o  zn iszczon y ch  suk n iach  i  po dartym o b uwiu . Ży ła zn ów d la rodziny  i  spełn iała b ez
opo ru  jej  ży czen ia.



ROZDZIAŁ IV
MROKI I CIENIE

Firma Do y ce i  Clennam napełn iała Rozdarte Serce szumem maszyn , odg ło sem
uderzeń  mło ta lub  świszczącym tarciem żelaza. Warsztaty  by ły  pełne, a wspó ln icy
zb liżal i  s ię i  rozu miel i  co raz lep iej .

Arthu r Clennam z zamiłowan iem badał  tajemn ice mechan ik i  i  wynalazków, k tó re
poch łan iały  umysł  pana Doyce, Dan iel  Doyce n ie ty lko  szanował wspó ln ika, lecz
darząc go  zu p ełnem zau fan iem, dziel i ł  z n im w wo lnych  chwilach  myś li  i  u czucia jak
z p rzy jacielem, b ratem.

Pomimo  to  jed n akże Arthu r odczu ł  pu s tkę, jaką zn ikn ięcie Amy  spowodowało
w jego  cichym życiu . Teraz dop iero  poznał  ze zdziwien iem, i le miejsca w n im
zajmowała ta d rob n a i  n iepozo rna is to tka. Odczu ł  to  tym do tk l iwiej , iż n ie miał
nadziei , ab y  s ię k iedyko lwiek  między  n imi móg ł  zawiązać nowy  s to sunek . Lis t  Amy
sp rawił  mu  wielk ą p rzy jemność, lecz po twierdzi ł  to  p rzekonan ie:  ona zos tała taką,
jaką by ła, lecz jej  rodzina n ie chce n ic z p rzeszło ści .

W n ied zielę bardzo  częs to  sam lub  ze wspó ln ik iem odwiedzał  Twickenham, gdyż
lub ił  to  miejsce, i  p ro s i l i  go  o to  obo je pańs two  Meag les , wy jeżdżając do  Rzymu  d la
zobaczen ia s ię z có rką. Niek iedy  p rzychodził  tu taj  już w sobo tę i  zo s tawał  do
pon iedziałku , odczuwając dob roczynny  wp ływ p ięknej  natu ry , łagodzący  nawet
bo lesne wsp o mnien ia.

Pan i  Tick i t , miejscowa gospodyn i , witała go  zawsze ze szczerą radością, gdyż
goście ci  wn o s i l i  ze sobą trochę życia, i  myś lała po tem o  n ich  cały  tydzień ,
oczeku jąc n o wej wizy ty  w n iedzielę.

Ale razu  p ewnego  s taru szka wyb ieg ła sama aż do  fu rtk i , żeby  mu  o tworzyć
i  z tajemn iczą miną oznajmiła:

–  Mam p anu  coś  powiedzieć.
–  Cóż tak iego?

Pan i  Tick i t  zamknęła d rzwi poko ju  i  zb l iżywszy  s ię do  Clennama, mówiła cicho ,
ze świecącymi o czy ma.

–  Widziałam Tatty .

–  Gdzie?



–  Tu taj . Wczo raj  o  zmroku . Siedziałam sob ie w okn ie i  myś lałam o  różnych
rzeczach …  jak  to  b ywało  dawn iej , choćby  i  w tym domu . Patrzę, k to ś , idąc szybko ,
s tan ął  p rzy  sztachetach  i  zag ląda do  og rodu . Jeszcze n ie mog łam wierzyć, aby  to  by ła
o n a. Ch y b a że mi s ię śn i ło . A n ie spałam, może pan  być p rzekonany . Zerwałam s ię
i  wyb ieg łam n a u l icą… n ie by ło  jej  już n igdzie… n igdzie. Czekałam po tem d ługo…
n ie wró ci ła!

–  My ślę, że ju ż n ie wróci  –  rzek ł  Arthu r. –  Trudno .

–  O p ań s two  tak  by  s ię ucieszy li!
–  Nic n a to  p o rad zić dzis iaj  n ie możemy . Ona n ie chce.

Rzeczy wiście zd awało  mu  s ię, że pańs two  Meag les  dbal i  więcej  o  b iedne dziecko ,
n iż n a to  zas łu g iwało . Po tem p rzyszła mu  na myś l  panna Wade. Dziwna, szczegó lna
p o s tać. Dlaczeg o  jes t  taka? Nie wątp i ł , że to  ona dop rowadziła Tat tyco ram do
u cieczk i , lecz d laczego? Co  ją obchodzić mog ła ta dziewczyna i  co  może d la n iej
u czy n ić?

Po d  wp ły wem tej  rozmowy  n ieraz zdawało  mu  s ię, że widzi  Tat tyco ram na u l icy ,
zwracała jeg o  u wag ę każda młoda dziewczyna, p rzypominająca ją wzros tem i  ruchem.

Sp o tk ał  ją is to tn ie k i lka dn i  po  tej  rozmowie. Szed ł  bu lwarem nad  rzeką, k iedy
p rzeciął  mu  d ro g ę d ług i  szereg  wozów wiozących  węg iel  kamienny . Zatrzymał s ię,
o b ejrzał  d o k o ła, jak  człowiek  rozbudzony  z zamyślen ia, i  u jrzał  ją tuż b l isko . Szła
z n iezn ajo my m, wysok im mężczyzną, k tó ry  wydał  s ię Arthu rowi cudzoziemcem.
Szereg  wo zó w zatrzy mał równ ież ich  w d rodze.

Niezn ajo my  p o chy li ł  s ię do  Tattyco ram i  co ś  mówił  jej  cicho , og lądając s ię od
czasu  do  czasu , jak by  s ię kogo  obawiał . Arthu r zauważy ł , że miał  b ły szczące oczy ,
d u ży  g arb aty  n o s  i  wąsy  s terczące do  gó ry .

Clen n am p o s tan owił  iść za n imi z daleka. Obcy  zrob ił  na n im bardzo  n iemiłe
wrażen ie, có ż o n  mo że mieć wspó lnego  z Tat tyco ram?

By ło  ju ż ciemn o , doko ła latarn i  ry sowały  s ię mg lis te k ręg i , Arthu r szed ł  z wo lna,
n ie t racąc ich  z o czu .

Wtem trzecia o so ba p rzy łączy ła s ię do  g rupy . By ła to  panna Wade.

–  To  lep iej  –  szepnął  Arthu r.

Pan n a Wad e ro zmawiała z cudzoziemcem, Tattyco ram szła za n imi, pos tępowali
z wo ln a, ale w p rzeciwną s tronę n iż pop rzedn io . Tym sposobem musiel i  p rzejść ko ło
Clen n ama, k tó ry  n ie chcąc być d os trzeżonym, co fnął  s ię w zag łęb ien ie pomiędzy
d o mami.



Min ęli  g o  o  parę k rok ó w i  widział  bard zo  d ob rze wy n io s łą i  zimn ą twarz p anny
Wad e, l is i  u śmiech  n iezn ajomeg o  i  spu szczon ą na p iers i  g łó wk ę Tattyco ram.
Usły szał  także k i lka s łó w rozmowy .

–  Nie mam dzis iaj  tej  su my , mu s i  p an  p oczek ać d o  ju tra –  p owiedziała
wzg ard l iwie pan i  Wade.

–  Mo że pó źn o  wieczo rem?…
–  Powiedziałam, że ju tro . Nie jes tem o bowiązana p łacić dzis iaj . Zjawił  s ię pan

n iesp o d zian ie.

–  Go rl iwe chęci .

–  Do sy ć. Hen ryko , p owiedz pan u , gdzie ju tro  o trzyma p ien iąd ze.

I p oszła nap rzód , zaledwie sk inąwszy  mu  g łową.

Arth u r wid ział  wyraźn ie Tat tyco ram ro zmawiającą chwilę z cudzoziemcem
i zd awało  mu  s ię, że czy ta w jej  ru ch ach  jak  gd yby  wstręt  i  t rwogę. Wkró tce p o tem
ro zd ziel i l i  ich  p rzecho d n ie, a zresztą –  jak i  cel  ś ledzić ich  dalej? Tat ty co ram n ie
wróci  d o  swy ch  op iekun ó w.

Sp o tk an ie to  jak imś  sk o jarzen iem p o jęć nasunęło  Arthu rowi na myś l  dom
ro d zin n y . Nie by ł  tam o d  dn i  k i lk u , o s tatn io  rzadko  tam zachod ził , gdy ż od czu wał,
że b y tn o ść jego  n ie jes t  po żąd an a, a jemu  rzu ca p o sęp ny  cień  w d u szę.

Dziwn y  dom i  d ziwne całe o toczen ie, po sęp ne, smu tne, tajemn icze. Tak ie
wrażen ie cała ta dzieln ica wywierała na n ieg o  o d  czasó w d zieciń s twa, a życie n ie
ro zp ro szy ło  g o  b ynajmn iej . Bo  czy ż n ie k ry ły  mo że ok rop n ych  tajemn ic te
wszy s tk ie sk lep y  i  do my  hand lowe z wąsk imi, zak rato wan ymi o knami, w żelaznych
szafach , k s ięgach  rachu nko wy ch  i  po sęp nych , ciemn ych  k o mnatach ?

Po grążo n y  w ty ch  myś lach , mimo  wo li  p rawie sk ierował  s ię k u  do mowi, a im
b ard ziej  s ię zb l iżał , tym mocn iej  odczuwał ten  mro k  ch łod ny , k tó ry  ogarn iał  go
tu taj . Na t le ciemn ości  wid ział  skamien iałą p rawie, zimną i  n ieru chomą twarz matk i ,
a g d zieś  w mro czn ej  g łęb i  bo lesn e o b licze u mierająceg o  na ob czy źn ie o jca i  b łagaln e
jeg o  sp o jrzen ie.

By ło  ju ż ko ło  d ziewiątej  wieczo rem i  z u l ic p rowadzący ch  d o  do mu  Clenn ama
wiała zup ełna pu s tka. Dlatego  też wyraźn ie u s ły szał  Arthu r za sobą szybk ie k rok i ,
a gd y , chcąc pu ścić p rzecho dn ia p rzed  s ieb ie, co fnął  s ię d o  mu ru  na wąsk im
ch od n ik u , u jrzał  zb l iżającą s ię pos tać czło wiek a, k tó rego  p rzed  g odzin ą widział
o b o k  Tattyco ram.

Nie móg ł  s ię my lić, g dy ż ub ió r, ru ch y  i  o s try  p ro fi l  twarzy  wy ró żn iały  go
zu pełn ie sp o śród  t łumu . Musiał  b y ć cud zo ziemcem i  n ie wzbu d zał  b ynajmn iej



zau fan ia.

Zan im jed nakże Arthu r zd ał  sob ie z tego  sp rawę, n iezn ajomy  min ął  go  szy b ko
i  k ro k i  jego  zno wu  umilk ły  w odd ali .

Na k on iec zary sował s ię p rzed  n im do m matk i , p rzyp omin ający  mu  k rzywym
k on tu rem Jeremiaha Fl in twincha z p rzech y lo n ą g ło wą. Lecz jak ież b y ło  jego
zd ziwien ie, g d y  zno wu  u jrzał  tu  n iezn ajomeg o . Ob cy  człowiek  s tał  n a u l icy
i  uważn ie wpatrywał  s ię w s łabo  o świet lo n e o kn a p o ko ju  pan i  Clennam.

Wid ząc nadch o dząceg o  Arth u ra, po p rawił  teatraln ym ru chem szerok i  p łaszcz
zarzu cony  na ramię jedny m ko ń cem, u jął  k o łatkę i  zapu kał  d o  d rzwi śmiało
i  energ iczn ie.

Arthu r zb l iży ł  s ię i  s tan ął  ob o k  n iego . Czło wiek  z g arbaty m no sem nucił  wło sk ą
p io sen k ę, sp o jrzał  na n iego  k rzywo  i  wy zy wająco , nas tępn ie u jął  ko łatkę i  zap ukał
p owtó rn ie.

–  Pan  bard zo  n iecierp l iwy  –  zau waży ł  Arth u r.

–  To  p rawd a, p an ie, do  s tu  d iab łów! Niecierp l iwo ść jes t  cech ą meg o  charak teru .

Dźwięk  łań cu cha, k tó ry  p rzezo rn ie zak ładano  p rzed  o tworzen iem, zwró ci ł  n a
d rzwi uwagę o bu  mężczyzn . Przez u ch y lo ną szp arę u jrzel i  p an ią Fl in twinch  ze świecą
w ręk u .

–  Któ ż tam tak  pó źn o? A to  p an , Arthu rze. Pan  tak  mo cn o  n ig dy  n ie s tu k a?
O Boże! –  zawo łała, sp os trzeg ając n ag le d rug iego . –  Znowu  o n !

–  Tak , tak , n ajuk o chańsza p an i  Fl in twinch , on  sam i  n ik t  in ny ! Otwó rz d rzwi
z łask i  swo jej  i  pozwó l mi u ścisk ać p rzy jaciela mego , Fl in twincha.

–  Nie ma g o  w d omu  –  b ro n iła s ię Affery .

–  To  go  sp rowadź, zawo łaj , jak  tam chcesz, mo ja najd ro ższa! Po wiedz mu , że go
czeka naj lep szy  p rzy jaciel , Bland o is , k tó ry  ty lko  co  p rzyby ł  d o  An g li i . No , dalej ,
s tara, żywo! Ja tymczasem pó jdę na g ó rę zło żyć mo je u szan owan ie. Otwierajże do
l ich a. Pan i  ży je? Zd rowa?

Ku  zdu mien iu  Arth u ra Affery  zd jęła łań cu ch  i  n iezn ajomy  wszed ł  b ez ceremo n ii ,
zo s tawiając za so b ą Arth u ra.

–  Teraz id ź, powied z pan i , że tu  jes tem, i  b ieg aj  po  Fl in twincha –  rozk azy wał
o bcy , zdejmu jąc p łaszcz i  g ło śno  s tąpając po  k amienn ej  posadzce.

–  Kto  to  jes t , Affery ? –  od ezwał  s ię su ro wo  Arth u r, ruchem g łowy  wskazu jąc
p rzyb y łeg o .

–  Kto  to  jes t , Affery? –  p owtó rzy ł  cudzoziemiec, ru ch em g łowy  p rzez ramię



wskazu jąc Arthu ra.

W tej  chwil i  z gó ry  dał  s ię s ły szeć donośny  g ło s  p an i  Clennam.

–  Affery ! Niech  tu  wejdą obaj . Arthu rze, ch odź natychmias t!
–  Arthu r? –  powtó rzy ł  o b cy . –  Sy n  lady  z gó ry? Moje u szan owan ie.

I zd ejmu jąc k ap elu sz, schy li ł  s ię w n isk im uk łon ie.

Arth u r sk iero wał  s ię p ro s to  na sch ody , jakby  n ie zauważy ł  tego  powitan ia.
Blan do is  szed ł  tuż za n im. Affery  po b ieg ła p o  męża.

Pan i  Clennam sztywno  sk inęła g ło wą wchodzącym, lecz cho ć Arthu r n ie by ł
o becny  p rzy  p ierwszym spo tkan iu  z Blando is  i  tym samym n ie móg ł  ocen ić różn icy
w zach owan iu  s ię matk i , zauważy ł  w n iej  jed nak  pewną zmianę, co ś  jak  g dyby
n iepo kó j , jak by  chęć pozos tan ia sam na sam z p rzybyszem i  złagodzen ia n iezby t
u k ry wan ej  jeg o  n iecierp l iwości . Z pozo ru  wprawd zie b y ła to  ta sama kamien na pan i
Clen nam, ale d robn e nerwo we jej  ruchy  miały  d la Arthu ra wymowne znaczen ie.

–  Pan i  –  rzek ł  Blando is  po  p ierwszych  s łowach  powitan ia –  racz mn ie
p rzeds tawić sy nowi. Widzę, iż ma zamiar poskarżyć s ię n a mn ie, muszę jednak
p owiedzieć p ierwszy , że zarzucam mu  b rak  g rzeczności .

–  Pan ie –  żywo  odp arł  Arthu r –  n ie wiem, k im jes teś  i  po  co ś  tu  p rzyszed ł , ale
g dyb ym b y ł  go sp odarzem tego  domu , p ro s i łbym cię, abyś  g o  natychmias t  o puści ł .

–  Na szczęście n ie jes teś  tu taj  gospod arzem –  p owiedziała su rowo  pan i  Clennam,
n ie patrząc n a sy n a. –  Nie jes teś  tu taj  g ospodarzem.

–  Nie ro szczę sob ie tego  p rawa, matko . Jednak  zachowan ie teg o  dżen telmena tak
d alece wyd aje mi s ię n iewłaściwe, iż p ro s i łbym go , żeby  s tąd  wyszed ł  p rzez wzg ląd
n a cieb ie, matk o .

–  Radziłam so b ie zawsze w życiu  sama i  n ie wzy wałab ym two jej  pomocy  do
załatwien ia s ię z panem Blando is .

Obcy  ro ześmiał  s ię g ło śn o , uderzając ręką w k o lan o .

–  Nie masz żad nego  p rawa –  mó wiła dalej  p an i  Clenn am swym suchym,
s tan owczym to nem –  gan ić pos tępowan ia cu dzoziemca, pon ieważ s ię różn i  od  tweg o .
Bard zo  b yć mo że, że panu  Blan d o is  two je pos tęp owan ie w równym s to pn iu  wy d aje
s ię n iewłaściwym.

–  Bard zo  być może –  rzek ł  spoko jn ie Arthu r.
–  Pan  Bland o is  –  zaczęła znowu  pan i  Clen nam –  zos tał  nam p o leco n y  p rzez

jedneg o  z naszy ch  ko respond en tów w Paryżu , i  jakko lwiek  n ie miał  do tąd
sp osobn ości  p o wiedzieć mi o  celu  swych  odwiedzin , n ie mog ę wątp ić, że chod zi



o  sp rawy  p ien iężn e, k tó ry ch  załatwien ie jes t  naszym p ros tym o bowiązk iem. Pan
Bland o is  w ty m d o mu  n ie jes t  obcy . Podczas  o s tatn iej  by tności  poznał  s ię b l iżej
z Fl in twin chem i  spędzi l i  noc całą na p rzy jacielsk iej  pogawędce. Dlatego  uważam za
s łu szne wyrazić panu  Bland o is  ubo lewan ie z powo du  zach owan ia s ię twego ,
Arthu rze. Nic innego  zro b ić n ie mogę, jak  p rzep ros ić go  za cieb ie.

W tej  chwil i  ciężk ie k rok i  dały  s ię s ły szeć na sch o dach , d rzwi sk rzy pnęły
i  wszed ł  Fl in twinch .

Blando is  ws tał  z ok rzyk iem i  pośp ieszy ł  nap rzeciw n iemu .
–  Jak  s ię masz, p rzy jacielu ! –  wo łał , o twierając szero ko  ramion a –  Cu dn ie

kwitn iesz! Jak  wiosna! Có ż, s łodk i  ch łopczyk u , świat  różowy , n iep rawd aż? Mu siałeś
oczek iwać mn ie n iecierp l iwie?

–  Domyślałem s ię, że p rzy jd ziesz n a wino  –  o dparł  spoko jn ie Fl in twinch .

–  Ach , ty  kp iarzu ! h e, h e, he! –  zaśmiał  s ię Blando is  i  t rzep n ąwszy  Jeremiaha po
ramien iu , zaczął  go  ob racać w kó łko , aż mu  s ię ko ń ce chus tk i  p rzek ręci ły  z b o ku  n a
ty ł  szy i .

Arthu r w milczen iu  patrzy ł  na tę scenę, gd y ż zd ziwien ie i  obu rzen ie w po łączen iu
z jak imś  pełnym p o dejrzeń  lęk iem g ło s  mu  zatamo wały . Spo jrzał  n a matk ę i  spo tkał
jej  oczy , z dziwnym wyrazem u tk wione w panu  Bland o is , k tó ry  zmieszał  s ię p od  tym
wzrok iem i  n ie wied ział , co  z sobą zrob ić.

W po ko ju  zapanowało  milczen ie.

–  Bądź łaskaw, Arthu rze, zo s taw n as  i  po zwó l zająć s ię in teresami –  o dezwała s ię
wreszcie pan i  Clen n am suchym lodowatym tonem.

–  Będzie mi bard zo  p rzyk ro  odejść, matk o .

–  Czy  p rzy k ro , czy  p rzy jemn ie, p ro szę cię, żebyś  mn ie zo s tawił  samą, p rzy jd ź
k iedy  in dziej , jeżel i  u ważasz za swó j ob owiązek  spędzić tu  nudn ą god zinę.
Dobran oc.

Podała mu  oband ażo waną rękę, k tó rej  d o tk nął  o s trożn ie, pochy li ł  s ię nas tępn ie
nad  jej  k rzes łem i  jak  zwyk le złoży ł  lekk i  pocałunek  na jej  zimnej  i  g ładk iej  twarzy .
Zauważy ł  p rzy  tym, że wzrok  p an i  Clen nam by ł  u tkwio n y  w pana Blan do is , a ten
wykrzy wił  u s ta pogard l iwie i  w szczegó lny  sp o sób  p s tryknął  wielk im palcem.

–  Pan ie Fl in twin ch  –  zwróci ł  s ię teraz do  wspó ln ika matk i  –  z n iechęcią
i  o b u rzen iem zos tawiam w domu  matk i  pańsk iego  p rzy jaciela.

Blando is  zn o wu  ps trykn ął  pogard l iwie.

–  Dobranoc, matko .



–  Miałem p rzy jaciela, mó j p rzezacny  Flin twinch  –  odezwał  s ię Blando is , s tając
p lecami do  ogn ia i  mówiąc g ło śno , aby  go  jeszcze u s ły szał  Arth u r we d rzwiach  –
miałem p rzy jaciela, k tó ry  ty le h is to ri i  s ły szał  o  tej  dzieln icy  w Lo ndyn ie, że n igdy
by  tu  n ie zo s tał  sam wieczo rem z lud źmi mającymi in teres  po zb ycia s ię g o  raz na
zawsze! Nie zo s tałby  sam nawet w tak  szano wnym domu  jak  ten , mości  Fl in twin ch .
Chyba że czu łby  s ię fizy czn ie s i ln iejszym od  swego  o to czen ia. To  by ł  tchó rz, pan ie
Flin twinch , n iep rawdaż?

–  Tak  sąd zę –  odparł  Jeremiah .

–  I ja także. W k ażd ym razie, mó j p rzy jacielu , n ie b y łb y  zos tał  z n imi, chyba
gdyby  wiedział , że n ie mają wład zy  zrob ić go  na zawsze n iemy m. Dlatego  n ie
wyp iłby  z ich  ręk i  szk lan k i  wody , nawet  w tak  szanown ym domu  jak  ten , pan ie
Flin twinch , o  i le by  jej  p rzed tem k to ś  z o becnych  n ie skoszto wał .

Mówiąc to , Blando is  rzucał  spo jrzen ia ku  d rzwio m, jak by  chciał  s ię up ewn ić, że
ma świad ka swo ich  p rzypuszczeń . Arthu r jednakże milczał . Spo jrzał  ty lko  raz jeszcze
na kamienną, n iep o ru szo ną twarz matk i  i  od szed ł  szarpany  najsp rzeczn iejszymi
uczuciami.

–  Na Boga, Affery , co  s ię tu taj  dzieje? –  zapy tał  cicho  d rżącym g ło sem, k iedy
s łużąca o dp rowadzała go  na d ó ł  ze świecą.

Lecz Affery  miała oczy  ob łąkane, zarzuci ła fartu ch  na g łowę i  bełko tała p rawie
n iep rzy tomna.

–  Nie py taj  mn ie, Arthu rze, o  n ic mn ie n ie py taj . Ja n ic n ie wiem. Chodzę jak  we
śn ie i  n ic n ie rozumiem.



ROZDZIAŁ V
SZCZĘŚLIWA CHATKA

W Rozd artym Sercu  panowała ep idemia. Prawda, że panowała ona s tok roć
po tężn iej  jeszcze w innych  dzieln icach , i  w całym Londyn ie, i  w całej  Ang li i , może
nawet dalej , lecz choć pod legał  jej  może świat  cały  w tak i  czy  inny  sposób , dziwne
s ię wydać może, iż zagn ieździ ła s ię tu taj .

Nie by ła to  tym razem zaraza fizyczna, lecz może n iebezp ieczn iejsza i  bardziej
zabó jcza g o rączk a speku lacj i . Imię Merd le’a powtarzały  wszys tk ie u s ta, ws trząsało
ono  nerwy  b o gaczy  i  nędzarzy , zapalało  n iezd rowe namiętności .

Mieszkańcy  Rozdartego  Serca, k tó rzy  z tak im trudem wyp łacal i  tygodn iowe swe
komorne albo  n ie b y l i  w s tan ie go  zap łacić –  p rzy  każdej  sposobności  rozmawial i
o  wielk im b ank ierze i  jego  mil ionach , o  po tędze zło ta, k tó rą umiał  zdobyć.

Ciekawe i  zajmu jące te rozmowy  ogn iskowały  s ię g łówn ie w sk lep iku
Plo rn ishowej, k tó ry  pan  Dorri t  pomóg ł jej  o tworzyć, najwyższą zaś  temperatu rą
go rączk i  wyróżn iały  s ię dn i , k iedy  Pancks  zb ierał  komorne.

–  Płacić! Płacić! –  wo łał  ten  energ iczny  człowiek , s tając w p rogu  sk romnej
izdebk i . –  Po winn iście mieć p rzygo towane p ien iądze, n im p rzy jdę.

–  Cóż zrob ię, pan ie, k iedy  n ie mam an i  szy l inga.

–  To  n ie racja, mo i kochan i , wiecie dob rze, że p łacić t rzeba. No , żywo .
–  Czy  to  ja Merd le, mó j pan ie? Gdybym by ł  tak im bogaczem…

Tak  odpowiad ał  każdy , k to  n ie miał  p ien iędzy , i  Pancks  n ie znajdował na to
argumen tu . W końcu  s ię ziry tował .

–  Zwariowaliście wszyscy  z waszym Merd le’em! –  wo łał . –  Co  wam do  n iego .
Płaćcie. Nic więcej  o d  was  n ie chcę! Ja też n ie jes tem Merd le’em.

–  Wielka szk o d a –  mówil i  ubodzy  p łatn icy  –  by łoby  nam lep iej , gdyby  pan  by ł
Merd le’em. Nie by łby  pan  tak i  s rog i .

Pancks  g ryzł  paznokcie, g rozi ł  i  odcho dził  z n iczym, na pociechę i  odpoczynek
wstępu jąc do  Plo rn ishów, k tó rzy  teraz wyp łacal i  s ię szczęś l iwie. To też s to sunk i
z pobo rcą by ły  zu pełn ie p rzy jazne i  Pancks  zachodził  tu  n ieraz, aby  po rozmawiać
z n imi o  tej  maleń k iej  kochanej  Dorri t .

Mieszkan ie Plo rn ishów p iękn ie teraz wyg lądało . Wpros t  ze sk lepu  ty lnymi



d rzwiami wch o d ziło  s ię do  izby  dość obszernej , gdzie pod  ok iem samej gospos i
i  wed łu g  jej  wy mag ań  na tej  właśn ie ścian ie, dzielącej  od  sk lepu , by ła namalowana
ch ata wiejsk a z żó ł tym s łomianym dachem i  kominem, z k tó rego  dym wzb ijał  s ię
w g ó rę. Drzwi tej  ch aty  by ły  p rawdziwymi d rzwiami do  sk lepu , a okno  p rawdziwym
o k n em. Przed  ch atą kwit ły  wielk ie malwy  i  s łoneczn ik i , a na p rogu  leżał  p ies , wierny
i  czu jn y , g o tó w rzucić s ię na p rzechodn ia. Z boku  wznos i ł  s ię ok rąg ły  go łębn ik ,
o to czo n y  latającymi go łęb iami.

Na d rzwiach  b y ła namalowana miedziana tab l iczka z nap isem:

Szczęśliwa chata T. i S. Plornishów.

Ten  p rzep ięk n y  o b raz al fresco by ł  dumą i  szczęściem rodziny . Obo je małżonkowie
p atrzy l i  z zach wy tem na dach  s łomiany  i  kwitnące malwy , zdawało  im s ię, że z tej
s tro n y  p ły n ie jak iś  świeży  powiew wiejsk iego  powietrza, że s ły szą szeles t  sk rzydeł
i  g ru ch an ie g o łęb i . O, to  by ł  ś l iczny  pomysł  i  cudne malowid ło !

Kied y  wieczo rem zamykano  sk lep ik , zb ieral i  s ię wszyscy  w tej  „szczęś l iwej
ch atce”, p an  Nan dy  śp iewał  cichym, d rżącym g ło sem, dzieci  p i ły  mleko , p rzeg ryzając
ch leb em, i  wszy s tk im s ię zdawało , że lo s  p rzen ió s ł  ich  nag le w dawne czasy , k iedy  na
cały m świecie b y l i  ty lko  szczęś l iwi ludzie.

Pan ck s  p ry ch n ął  parę razy , u s iad ł  na podanym k rześ le, s łuchał  śp iewu  pana
Nan d y  i  p atrzy ł  n a szczęś l iwe twarze. Po tem obejrzał  s ię nag le i  spy tał , gdzie jes t
mały , weso ły  Altro , k tó ry  odnajmował od  n ich  małą izdebkę pod  s trychem.

–  Prawd ę mó wiąc, jeszcze n ie wróci ł  –  rzek ła Plo rn ishowa –  poszed ł  odn ieść
ro b o tę i  miał  b y ć p rzed  wieczo rem, ale do tąd  go  n ie ma.

Pan ck s  wziął  w rękę kajet , n ależący  do  p ierworodnego  syna tego  domu , k tó ry  już
ch odził  d o  szk o ły , i  dowiedział  s ię, że s tars i  uczn iowie, k tó rzy  już doszl i  do  l i tery  M,
p isal i  dzis iaj :  Merd le, mil ion .

–  Mil io n  –  p o wtó rzy ł  Pancks  –  mało  ludzi  rozumie, co  to  znaczy . A pańs twa
in teresy  jak że id ą?

–  Wcale n ieźle –  odpowiedziała śp ieszn ie pan i  Plo rn ish  i  natychmias t  zwróci ła
s ię d o  p an a Nan d y .

–  Mo że b y  o jciec, pók i  jeszcze widno , upo rządkował nam wystawę w okn ie –
p ro s i ła s tarca –  p rawdę mówiąc, n ik t  tak  dob rze tego  n ie zrob i .

Pan  Nan d y , zach wycony  p ropozycją, opuści ł  „szczęś l iwą chatkę” na czas  k ró tk i ,
n ie d o my ślając s ię wcale pods tępu . Ale có rka u suwała go  za każdym razem, gdy
mó wio n o  o  in teresach , z obawy , aby  sku tk iem n ieos trożnego  s łówka n ie zechciał



wrócić d o  p rzy tu łk u .

–  By łoby  wszys tk o  do b rze –  dod ał , zn iżając g ło s , Plo rn ish  –  g dyb y  lud zie s ię
wy p łacal i , ale d łu g i!…

W Ro zdartym Sercu  by ła to  najwięk sza p lag a, rob ak  to czący  wszys tk ich . Kiedy
Plo rn ish owa o tworzy ła sk lep ik  d zięk i  h o jn o ści  szlach etnego  pan a Dorri t , wszy s tk ie
sąs iad k i  d ały  sob ie s ło wo , że ty lk o  u  n iej  b ęd ą k upo wały  wszy s tko . I d o trzy mały
s ło wa. Więc ru ch  b y ł  og romn y . Cóż, k iedy  kup owały  p rzeważn ie n a k red y t . Przy  tym
p rzez p rzy jaźń , żeby  miała dob ry  ob ró t , a po  części  d latego , że by ło  tak  łatwo , b rały
więcej  n iż zwyk le, n iż d o ty ch czas , po zwalały  sob ie na maleń k i  zb y tek , w do mu  b y ło
o b ficiej , ale w sk lep iku  Plo rn ish ów ro s ły  rachu nk i , zmn iejszał  s ię k ap itał , i  po czciwi
lu d zie b al i  s ię p rzyszło ści .

Pan ck s , s łuchając ty ch  zwierzeń , b u rzy ł  włosy  i  p ry ch ał , to też wyg lądał  n iby
d zik i  czło wiek , k ied y  pan  Nan d y  cich o  uch y li ł  d rzwi od  sk lepu  i  sk inął  n a
o b ecn y ch , ab y  p rzy szl i  zob aczy ć p an a Altro .

Bap ty s ta Cav alet to  p rzemkn ął  s ię u k rad k iem p rzez po d wó rze, b lady , wzbu rzony ,
z wy razem p rzerażen ia w o czach . Wbieg ł  jak  k o t  n a d rab inę s to jącą p rzy  mu rze
i  k ry jąc s ię, i  wy g ląd ając o s tro żn ie, rzucał  wys traszon e sp o jrzen ie w u l icę. Po tem
wy b ieg ł  zn owu  za b ramę, pod ąży ł  w jedn ą s tro nę, w d ru g ą, wszed ł  d o  inn eg o  d omu
wreszcie, wid oczn ie ok rąży wszy  wielką p rzes trzeń  zau łkami i  wewnętrzn ymi
p rzejściami, do s tał  s ię z inn ej  s t ro ny  n a pod wó rze. Łatwo  by ło  do myślić s ię, że
ch ciał  zmy lić k omu ś  ś lady . Wró cił  tak  zad yszany  i  z twarzą tak  zmien ion ą, że n ie
mo żn a g o  by ło  po zn ać.

–  Có ż to , s tary ? –  zawo łał  Panck s , g d y  wszed ł  do  s ien i . –  Cóż ci  s ię p rzy trafi ło?

Altro  mó wił  już teraz bard zo  p łyn n ie po  ang ielsku , więc swob odn ie mó g ł
p o wied zieć, ale p ochy li ł  g ło wę i  szepn ął  tajemn iczo :

–  Wejd źmy  do  szczęś l iwej  chatk i , padrona.

Plo rn ish o wa n iezmiern ie d umn a by ła z tego  ty tu łu  i  nadawała mu  inn e znaczen ie:
wy o b rażała sob ie, że o zn acza p ro feso ra, b o  k tó ż, jeś l i  n ie on a, nauczy ła Bap ty s tę po
an g ielsk u .

–  Co  s ię s tało? –  p o wtó rzy ła, k ied y  znaleźl i  s ię w izb ie.

–  Wid ziałem jed nego  czło wieka –  o d parł  bard zo  cich o  –  ja g o  rincontrato.

–  Ko g o?

–  Bardzo  zły  człowiek …  s traszn y  czło wiek … ja n ie chciał  jeg o  wid zieć n igdy ,
n ig d y …



–  A d laczego  on  s traszn y? Skąd  wiesz? –  py tała padrona.

–  Wiem…  o , wiem… bard zo  do b rze!

–  I widział  cię?
–  Nie, n ie! Zd aje mi s ię, że n ie wid ział . Nie widział .

–  A skąd  wiesz, że cię n ie widział?

–  Nie, n ie –  p o wtarzał  Altro  –  p iękna padrona, n ie mówmy  ju ż o  ty m. Ja s ię go
b ardzo  b o ję. To  zły  człowiek . Ja n ie ch cę g o  wid zieć już n ig d y . Nie mó wić więcej
o  ty m!

Wid o czn e b y ło , że p rag n ie zap omn ieć o  sp o tk an iu , k tó re g o  p ozbawiło  zwy k łej
weso ło ści . Więc zacn a p an i  Plo rn ish  zajęła s ię herb atą, ch oć up rzejme milczen ie n ie
zmn iejszy ło  jej  ciekawo ści . I Pan ck s  wid oczn ie by ł  zaciekawion y , n ie spu szczał  ok a
z pana Cavalet to  i  rozmawiając n ib y  o  czy m inny m, wszy scy  my ś lel i  o  d ziwnym
sp o tk an iu .

Jan  Bap ty s ta u s iad ł  p rzy  o k n ie i , uk ry ty  za ramą, rzucał  na pod wó rze n iespok o jn e
sp o jrzen ie. Nie by ł  wid oczn ie pewny , że go  n ie wid ziano . A i le razy  dzwonek
o dezwał s ię p rzy  d rzwiach  wejścio wy ch , wzd ry g ał  s ię i  mimowoln ie s tarał  u k ry ć
g ło wę.

Nawet Magg ie zwróci ła u wag ę na jego  n iezwyczajn e zach owan ie i  szerzej  n iż
zwy k le o twierała u s ta.

W k oń cu  wyp il i , zjed l i , sp rzątn ięto  ze s to łu  i  p an i  Plo rn ish  zamierzała właśn ie
p ro s ić o jca, żeby  zaśp iewał , k iedy  dzwonek  zadźwięczał  zno wu  i  do  izb y  wszed ł
Clen nam.

W os tatn ich  czasach  Clennam miał  du żo  zajęcia, gdy ż wspó ln ik  jego  wy jechał  n a
d łu żej , p rzy jmu jąc ko rzys tn e miejsce u rządzen ia warsztatów mech an icznych , i  n a
b arkach  Arth u ra p ozos tawił  cały  in teres . Ty m sp o sobem op rócz k s iążek
rachun k owych , k o respo ndencji  i  d ozo ru  p racy  Arthu r mu s iał  my ś leć o  wszys tk ich
szczegó łach , gd yż p an  Doyce n a czas  swej  n ieo becności  zo s tawił  mu  we wszys tk im
p ełno mocn ictwo  n ieo g ran iczone.

Niek iedy  rad  b y ł  temu , że n ie ma czasu  myś leć o  sp rawach  o sob is tych , ale czasem
czu ł  s ię og romn ie zmęczo ny .

Dziś  b y ł  w u sp osob ien iu  d ziwn ie p rzyg n ęb io nym i  mo że d lateg o  wstąp i ł  do
Plo rn ish ów, p rzy n osząc jedno cześn ie miłą wieść, że Amy  n ap isała p o  raz d ru g i .

Radość by ła p owszechn a, mu s iał  po wtarzać wyrazy , k tó rymi p o zd rawiała
k ażd ego  z o sob n a. Pan cks  czu ł  s ię b ardzo  d umn y , że wspomn iała o  n im. Pan i



Plo rn ish  nak ry ła znów do  s to łu , ażeby  podać g ościo wi herbatę, ale Clen n am
d zięko wał. Nie jad ł  jeszcze ob iadu , d lateg o  mus i  iść zaraz do  domu . Bardzo
wd zięczn y  jes t  za gościnę i  chętn ie sko rzys ta z n iej  innym razem.

Pan ck s  zaczął  także sapać, co  ozn aczało , że mo to r p arowy  zab iera s ię d o  d rog i ,
wy szl i  więc razem ze szczęś l iwej  ch atk i .

–  Może pan  wstąp i  d o  mn ie –  od ezwał  s ię Arthu r, gdy  zn aleźl i  s ię na u l icy . –
Spełn isz d ob ry  uczy n ek , jeś l i  zjesz ze mn ą o b iad , bo  jes tem jako ś  dziwn ie
p rzyg nęb io ny .

–  Bard zo  chętn ie –  odparł  Pan ck s  szy bko  –  chciałb ym o ddać panu  jakąś  większą,
n iż ta, u s łu gę.

Od  owego  wieczo ru , k iedy  Pan cks  p rzeskoczy ł  na po dwórzu  Marshalsea p rzez
swego  to warzysza Rugga, między  n im i  Clenn amem zawiązała s ię milcząca p rzy jaźń .
W d n iu  od jazdu  z więzien ia wzbogacon ej  rodziny  Dorri t  s tal i  tam ob o k  s ieb ie
i  od eszl i  razem, po g rążen i  w pok rewn ych  myślach . Pierwszy  l is t  Amy  żywo  ob szed ł
Pancksa, wzruszy ła g o  jej  p amięć o  n im. I chociaż tak  n iewiele ro zmawial i  do tąd
o  sp rawach  o sob is tych , Arthu r by ł  zupełn ie pewny , że energ iczn y  czło wieczek  ma
d la n ieg o  szczere u czucie.

–  Czy  pan  d ziś  zwróci ł  uwagę na Altro? –  zapy tał  Pancks  p o  chwil i .

–  Nie. Dlaczeg o?

–  Tak i  weso ły  czło wiek , bardzo  go  za to  lub ię. Dziś  spo tkał  kogo ś  n a mieście
i  by ł  n iep o do b ny  d o  s ieb ie.

–  Nic n ie zau waży łem –  rzek ł  zamyślo ny  Arthu r.
–  Szk oda. Może by  warto  rozpy tać go  b l iżej . W k ażd ym razie to  cudzo ziemiec

i  n ic n ie wiemy  o  jego  p rzeszło ści .

–  O co  mam go  rozpy tać? O p rzyczynę trwo g i? Przypuszczam, że sam powie, jeś l i
n ap rawdę is tn ieje. A co  do  jego  ży cia i  p rzeszło ści , widzimy  p rzecież wszyscy ,
jak ieg o  to  ro dzaju  człowiek . Nic mu  n ie mam do  zarzucen ia, wierzę zu pełn ie w jego
p rzywiązan ie, i  by ło by  n iesp rawied liwością i  k rzywd ą z mo jej  s t ro n y  po sąd zać go
o  uk rywan ie. Czeg o? Podejrzanych  s to su nków?

–  Może ma p an  i  s łu szność w tym wypad k u , b io rąc jedn ak  na o gó ł , zd aje mi s ię,
że pan  zb y t  u fa lud ziom, jak  na zwyczajneg o  zwierzchn ika.

–  Czyż ja jes tem zwierzchn ik iem Cav alet to ? Zarab ia na życie wyrzynan iem
z d rzewa bard zo  zręcznych  cacek . Powierzam mu  ty lk o  k lucze i  s t raż nad  warsztatem
w no cy . Jes tem raczej  jego  do radcą, b an k ierem…  ch oć mó j wp ływ b ardzo  mały , bo
w o s tatn ich  czasach  zawró ciły  mu  g ło wę g łup ie speku lacje.



–  Speku lacje? Jak ie?

–  Natu raln ie Merd le’a. Ep idemia.

–  Ep idemia? Hm, n ie wiem. Pan  tak  s ię zapatru je?
Do szl i  d o  mieszkan ia i  ro zmowa s ię p rzerwała. Ob iad  b y ł  sk romny , lecz n a

ko minku  p łon ął  jasny  o g ień . Arthu r wy jął  dwie d łu g ie fajk i , i  o b aj  o to czy li  s ię
k łębami dymu , k tó ry  łagodzi  t ro sk i .

–  Więc p ań sk im zdan iem –  zaczął  Pancks  n iesp o dziewan ie –  b iedn emu  Cav alet to
Merd le zawrócił  g łowę? Na to  odpowiem p an u , że na ten  zawró t  g łowy  cho ru ją tu taj
wszy scy . Gdzie p rzy jdę po  komorne, s ły szę:  Merd le, Merd le’a, Merd le’owi.

–  Gorączka –  mruknął  Arthu r. –  Cho rob liwy  o b łęd  w sp rawach , k tó ry ch  n ie
rozumieją.

–  Nie rozumieją –  powtó rzy ł  Pancks  z mo cn ym p rzek onan iem –  ale mają
in s tynk t . Ja ro zu miem. Ja to  zba-d a-łem. Ja rozpatrzy łem wszy s tko , ob l iczy łem,
zważy łem i , mó wię panu , to  wcale n ie ob łęd . Ci  lu d zie mają s łu szność.

–  Hm! –  zauważy ł  Clennam po  chwil i  milczen ia –  sądzę jednak , że gdyb y  szło
o  pańsk i  ty s iąc fun tów, n ie o d dałb yś  go  pan  Merd le’o wi?

–  Nie oddałbym? Już to  zrob iłem –  rzek ł  Pancks  z miną człowieka, k tó ry  sk ład a
do wód  p rzek o nywający .

Puści ł  og romny  k łąb  dymu  i  b aczn ie spo jrzał  na Clennama.

–  Tak , p an ie Clennam –  zaczął  –  już to  zrob iłem. Zb ad ałem rzecz i  p rzekonałem
się na cy frach , że to  człowiek  n iepospo li ty . Zresztą kap itał  i  poparcie rządu , więc
jak ież tu  ryzyko? Powin ieneś  p an  zrob ić to  samo .

Arthu r p ochy li ł  g łowę. W s ło wach  Pancksa widział  zarazę, ale n ie u s i ło wał  jej
zwalczać, zajmowały  g o  i  d ręczy ły  inne myś li :  p ierwsze –  od powiedzialno ść za
in teresy  wspó ln ika, d ruga –  n ieo k reś lony  n iep o kó j  o  p rzeszło ść, ro zbudzony  na
no wo  o s tatn im sp o tk an iem pana Blando is  w domu  matk i . Tak  d alece by ł  o panowany
przez te t ro sk i , że mus iał  o  n ich  mówić. Nie wymien iając więc nazwiska matk i , jakby
chod ziło  o  daleką k rewną, zwierzy ł  s ię ze swych  o baw i  p rzypuszczeń , łącząc to
wszy s tko  z ch ęcią nap rawien ia złego , o  i le b y  je znalazł  i  o  i le by  jego  ś rodk i  mo g ły
wyró wnać jakąś  p rzyp u szczalną k rzywdę.

W ciągu  teg o  o powiadan ia Pan ck s  bu rzy ł  gwałto wn ie wło sy  i  k ręci ł  s ię n a
k rześ le, zapo minając o  fajce, p rzejęty  zau fan iem p rzy jaciela i  go rl iwą chęcią
us łużen ia mu  d o b rą rad ą.

–  Ja na to  widzę jeden  ty lko  sp o sób  –  odezwał  s ię nareszcie –  zrob ić du ży



majątek , żeb y  wys tarczy ło  na wszys tk o . Chcesz pan  o cal ić k rewn ych  o d  jak iegoś
wstydu , pańska w ty m wo la, ale t rzeba mieć p ien iądze. Chcesz pan  d os tarczyć swemu
wspó ln ikowi ś rodków do  wydo sk onalen ia wynalazk u , znowu  trzeba p ien ięd zy .
A tam p łyn ą rzek i  zło ta, ty lko  czerpać. Dlaczeg o  ty lko  sp eku lan ci  mają k o rzy s tać
z teg o? Nie rozumiem. Na miejscu  pan a za całą g o tó wkę k u p iłby m akcje Merd le’a
i  by łbym spok o jn y  o  ju tro . Nic więcej  w tej  sp rawie po wiedzieć n ie mo gę.

–  A gdyby m s traci ł?

–  Niepod o b ień s two . Obrachowałem wszys tko  i  wszys tko  wziąłem p o d  uwagę. To
dziś  p rawie rząd owy  p ien iąd z.

Rozs tal i  s ię wreszcie ok o ło  pó łnocy . Pan ck s , p ry ch ając, dąży ł  d o  do mu , Arthu r
zo s tał  z myś lami o  tym, co  mu  dziś  wło żono  w g łowę, i  ch oć n ie miał  zamiaru
us łu ch ać tej  rady , n ie móg ł  jedn ak  p ozbyć s ię myś l i , że Panck s , p rak tyczny ,
en erg iczny  człowiek , jedyne ty s iąc fun tów powierzy ł  Merd le’owi i  jes t  o  swo ją
własn ość zupełn ie spok o jn y .



ROZDZIAŁ VI
MARY PRZESZŁOŚCI

Pan  Do rri t  towarzyszy ł  Fanny  Spark ler do  Londynu  w jej  poś lubnej  pod róży .
Młoda para mus iała wracać, pon ieważ wszechpo tężny  o jczym zdoby ł  d la swego
pas ierba godne zazd rości  s tanowisko . Jako  etatowy  u rzędn ik  w s łużb ie pańs twowej
Edmund  Spark ler b y ł  obowiązany  jedyn ie umieć podp isać swo je imię i  nazwisko ,
resztę załatwial i  za n iego  podwładn i , za to  p iękny  ty tu ł  i  wysoka pens ja
zabezp ieczała mu  łatwe i  p rzy jemne życie.

Edmun d  Spark ler by ł  dob rym ch łopcem, choć zas ług iwał  na nazwisko  g łupca,
Fanny  też d o  pewn ego  s topn ia miała s łu szność, zapewn iając s io s trę, że rob i  dob rą
part ię. Fann y  by ła bardzo  log iczna.

–  Zas tan ó w s ię –  mówiła –  za kogo  ja mogę wy jść. Każdy  zapy ta, skąd  s ię
wzięłam w świecie, do  k tó rego  należę dzis iaj? Gdzie up łynęły  mo je młode lata? Przy
tym mąż rozu mny  będzie wymagał  l iczen ia s ię z sobą, z jego  rodziną, zdan iem,
upodoban iem, a ja jes tem samowolna i  n ie chcę u legać n ikomu . Edmund  zawsze
będzie mo im n iewo ln ik iem, bo  sam n ic n ie wymyśli .

–  Ale g o  n ie koch asz –  smu tno  szepnęła Amy .

–  Moja d roga, n ie każdy  tego  po trzebu je, mn ie wys tarcza to , co  zdobywam.
Możesz być o  mn ie spoko jna.

Przyczy n iło  s ię do  jej  szczęścia, że mog ła w p rzeddzień  ś lubu  podarować swo jej
poko jówce w obecn ości  pan i  Merd le kosztowną b ranso letkę i  sukn ię dzies ięć razy
d roższą od  tej , k tó rą jej  n iegdyś  podarowano . By ł  to  s łodk i  i  miły  d la n iej  t riumf.

A teraz w p ałacu  Merd le’ów, do  k tó rego  wchodziła n iegdyś  po  upoko rzen ie, czu ła
s ię także dumn a i  szczęś l iwa. By ła tu  pan ią. Otaczał  ją zby tek , złocen ia, b rązy ,
aksamity , s łużba, poch lebs twa, ho łdy  –  czegóż żądać więcej?

Sam ban k ier Merd le, wielk i  Merd le, oczek iwał  na n ią w salon ie, gdy  p rzy jechała
z mężem, i  witał  z u p rzejmością synową i  p iękną kob ietę. Wielk i  Merd le. Jego  dom
stał  s ię chwilo wo  jej  domem, pók i  n ie u rządzi  sob ie własnego  gn iazda.

Pan  Dorri t  n ie sko rzys tał  z gościnności  Merd le’ów, lecz zatrzymał s ię
w p ierwszo rzęd n ym ho telu  na Grosveno r Square, gdzie zajął  odpowiedn i  do  swo jej
godności  apartamen t . Przy jechał  do  Londynu  g łówn ie w sp rawach  majątkowych  i ,



rzecz p ro s ta, p o d  tym wzg lędem p ragnął  zas ięgnąć rady  znakomitego  Merd le’a,
z k tó ry m o b ecn ie b y ł  w powinowactwie.

Uczu ł  s ię jed n ak  szczerze zak łopo tany  już nazaju trz, gdy  w po łudn ie wszed ł
k amerd y n er z o zn ajmien iem o  p rzybyciu  samego  pana Merd le’a. Tak iego  zaszczy tu ,
tak ieg o  h o n o ru  n ie spodziewał  s ię wcale. Doprawdy  za wiele dob roci .

Zaczęła s ię wy miana komplemen tów. Pan  Dorri t  podziwiał  pan ią Merd le, pan
Merd le p o d ziwiał  Fanny , i  obaj  by l i  zachwycen i .

Jed n o cześn ie jak  gdyby  obaj  by l i  rozgo rączkowan i . Pan  Merd le k i lkak ro tn ie
o cierał  ch us tk ą czo ło , g ło s  pana Dorri t  by ł  chwilami d rżący .

–  Pan  tak  zajęty  –  mówił , wracając do  myś li , że wielk i  bank ier znalazł  chwilkę
czasu , ażeby  g o  o d wiedzić.

–  Zap ewne –  o d p arł  bank ier. –  Uważałem jednak  za p ierwszy  obowiązek  s tawić s ię
u  p an a i  o fiaro wać mu  swo je u s ług i . Bardzo  bym rad  być panu  poży teczny . Chciałem
też p ro s ić, ab y ś  p an  by ł  tak  łaskaw i  jadał  z nami ob iady  p rzez cały  czas  poby tu
w mieście. Dług o  p an  tu  zabawi?

–  Oko ło  d wó ch  tygodn i . Poby t  za g ran icą pod  wzg lędem zd rowia jes t
n ieo cen io n y , d la d wóch  p rzyczyn  jednakże wybrałem s ię o sob iście do  Londynu :  po
p ierwsze, p rag n ąłem dos tąp ić zaszczy tu  poznan ia człowieka, o  k tó rym mówi Eu ropa,
a po  d ru g ie, my ś lę o  ko rzys tn iejszym n iż do tąd  umieszczen iu  swo jego  kap itału ,
w czy m o śmiel i łem s ię l iczyć na pomoc i  życzl iwość najgen ialn iejszego
z fin an s is tó w An g li i .

Pan  Merd le g o tów by ł  s łużyć z całą p rzy jemnością. Jechał  właśn ie do  City ,
a p o n ieważ p an  Do rri t  mus iał  zobaczyć s ię ze swo im bank ierem, więc po jechal i  razem
w k arecie pan a Merd le’a, budząc wokó ł  ciekawość i  zazd rość.

Niemn iejszy m u po jen iem by ły  wspan iałe ob iady , na k tó rych  k ró lowała pan i
Sp ark ler wśró d  znakomicie dob ranego  towarzys twa i  wszelk iego  rodzaju  ty tu łów.
Bilety  wizy to we jak  śn ieg  posypały  s ię w ho telu  pana Dorri t , życie zaczęło  mu  s ię
zd awać sn em ro zk o sznym, a mijało  tak  szybko , iż zdziwił  s ię p rawie, gdy  spos trzeg ł ,
jak  b l isk i  jes t  d zień  wy jazdu .

Tak , p o ju trze ch ce jechać, choć jeszcze ty le wizy t , że dop rawdy  n ie ma po jęcia,
jak  załatwi te wszy s tk ie sp rawy . Za b i lety  t rzeba zos tawić b i lety , a chociaż odnos i  je
k amerd y n er, n ależy  być w karecie, k tó ra s ię zatrzyma p rzed  pałacami ty lu
d o s to jn ik ó w.

Kied y  ro zmy ślał  o  tym, zrob ił  s ię ruch  w ko ry tarzu  i  s łużący  go  zawiadomił , iż
jak aś  d ama p rzy sy ła swó j b i let  i  p ragn ie go  widzieć kon ieczn ie.



Pan  Dorri t  n ie zn ał  wprawd zie nazwiska tej  d amy , ale n ie mó g ł  odmó wić jej
p rzy jęcia, i  ty m sp osob em Flo ra, zacna có ra szanowanego  o jca rod ziny , zd o by ła
au d ien cję.

Z wro d zoną wielo mównością zasy pała go  g rad em p y tań , ob jaśn ień , po dzięko wań
i  zap ewn ień , k tó rych  n ie mó g ł  wcale zrozu mieć, dop iero  k ied y  wsp omn iała o  miłej
maleń k iej  Do rri t , k tó rą lub i ła serd eczn ie, k tó ra tak  p racowicie i  d ok ład n ie sp ełn iała
o b o wiązek , gd y  p rzycho dziła szyć d o  n iej , p anu  Dorri t  k rew uderzy ła d o  g ło wy .
Zapewn ił  wprawd zie damę, że n ic o  tym n ie wied ział , lecz n ie by ł  n awet  pewny , czy
g o  s ły szy . Nadaremn ie ch ciał  p rzerwać po tok  jej  wymo wy , zapy tu jąc, w jak iej
sp rawie p rzy szła, s ły szał  ty lko  nazwiska Clenn am i  S-k a, Bland o is , i  wid ział  całą
p rzeszło ść, wywołan ą z g rob u , g ło śn ą, g adat l iwą, s t raszn ą.

No g i  chwiały  s ię pod  n im i  po t  wy s tąp i ł  na czo ło , u s iad ł  n a wpó ł  p rzy tomny , ju ż
p rawie n ie ro zróżn iając wyrazów, s ły sząc ty lk o  jak  gdy by  tu rk o t  mły n a, g ło szącego
światu  jeg o  tajemn ice.

Nag le Flo ra zauważy ła s tan  b ied nego  człowieka, g d yż w g runcie rzeczy  miała
d o b re serce, i  sama p osp ieszn ie zak ończy ła wizy tę. Wy jęła z k ieszen i  złożo n ą g azetę
i  wsk azała mu  zak reś lo ne miejsce.

–  Przy zn aję s ię, że by łam n iezmiern ie ciekawa p o znać o jca kochan ej  maleń k iej
Do rri t  –  p o wiedziała z naiwną o twarto ścią –  lecz n ie b y łab ym śmiała zab ierać panu
czasu , g d y by  n ie myś l , że mog ę ty lu  lud ziom odd ać p rzys ługę. Jakaż wd zięczn o ść
Arth u ra, gd y by  d zięk i  mo jemu  p ośredn ictwu  mo żn a b y ło  sp rawdzić, że ó w Blan do is
ży je. Przy jechał  z Rzymu , mo że p an  go  tam spo tkał?

–  Blan do is? –  po wtó rzy ł  pan  Dorri t  zdu mion y . –  Zn ałem Bland o is . A cóż mu  s ię
s tało ?

–  Zg in ął  b ez wieści . Widzian o  g o  po  raz o s tatn i  w d o mu  matk i  Arth u ra, pan i
Clen n am.

–  Pan i  Clen n am –  po wtó rzy ł  bezmy śln ie p an  Do rri t . –  Cóż to  jes t  za o soba?

–  Matka Arthu ra. Clen nam i  S-ka, d om hand lowy . Sparal iżowana. Jej
wsp ó ln ik iem jes t  Fl in twinch , n iep rzy jemny  s tarzec. W ogó le do m p on u ry . Tam
k o ń czy  s ię ś lad  Bland o is , ch oć n a p ewn o  musiał  wy jść s tamtąd . Czy  pan  widział
k ied y ś  d om Clen nama w City? Brrr! Nie lub ię tam ch od zić.

–  Lecz cóż ja mo gę zro b ić? –  zapy tał  s ię pan  Dorri t , z t rud em zb ierając
ro zp ro szon e my ś li .

–  Pan  p owraca d o  Włoch , do  Rzymu , p an  tam z p ewn o ścią sp o tk a owego
Blan d o is , pan  o  n iego  zapy ta i  d a zn ać, że po d ejrzen ia są n ies łu szne i  że n ie mog ą



ciąży ć n a nazwisku  Clen n am.

–  Ciąży ć na n azwisk u  Clenn am –  p owtarzał  pan  Dorri t , jak b y  to  mu  po magało
rozumieć t reść zdan ia. –  Jak ież to  po dejrzen ie? –  spy tał  znowu .

–  Pan  Bland o is  wszed ł  do  domu  pan i  Clennam i  od tąd  n ik t  g o  n ie widział .
Do pók i  s ię n ie zn ajdzie, b ied na sparal iżowan a s taru szka jes t  p od  n ad zo rem p o licj i .

Po dała zak reś lony  u s tęp  w g azecie. Pan  Dorri t  czy tał  g o , u s i łował  zrozumieć
i  zapewn iwszy  na k on iec Flo rę, że g o tó w zrob ić wszys tk o , co  b ędzie w jego  mocy ,
u wo ln i ł  s ię szczęś l iwie od  jej  to warzys twa.

Po zo s tawszy  sam, o detch n ął  g łęb o ko . Straszn a mara p rzeszło ści  zn iknęła mu
z o czu , ale b y ła i  ży ła, k rąży ła w p o b liżu , p rzen ikając g o  d rżen iem trwo g i .

Us iad ł  p rzed  komink iem, ażeby  o dpo cząć i  zeb rać wreszcie my ś l i . Nap isał  do
p ana Merd le, że n ie mo że b yć teg o  dn ia na ob ied zie, i  to  by ł  p ierwszy  jego  czyn
sp oko jny . Nie miałb y  s i ły  p okazać s ię wśró d  lu dzi . Wyczy tal iby  z jeg o  twarzy
wrażen ia –  hm –  n iep o żąd ane.

Z wo ln a s ię u sp o kajał , p rzy ch od ził  d o  s ieb ie. Wziął  gazetę i  uważn ie, z n amysłem
p rzeczy tał  o g ło szen ie po l icj i  o  zag in io ny m Blan d o is . Co  p owie na to  Go wan  i  in n i
zn ajomi?

Nag le wezb rała w n im dziwn a och o ta po jech ać tam, n a miejsce, do  d omu
sp aral iżo wan ej  k ob iety , zas ięg nąć in fo rmacji . Nik t  g o  p rzecież n ie zna, a będzie
móg ł dok ładn iej  zdać sp rawę z wy p adku  w g ron ie wsp ó ln y ch  znajo mych .

Wolał  jed nakże zrob ić to  o  zmroku . Samo tn ie zjad ł  o b iad , a po tem wyszed ł
z domu , ws iad ł  do  po wo zu , k tó ry  s tał  na p lacu , i  ro zk azał  jechać d o  City , d o  d omu
Clen nam i  S-k a.

Po sęp na, pus ta, mroczna, s łab o  o świet lon a d zieln ica zro b iła n a n im tak
p rzyg nęb iające wrażen ie, że g dy  wo źn ica zatrzy mał s ię wreszcie p rzed  wymien io nym
d omem, p an  Do rri t  n ie miał  p rawie od wag i  wy jść z p owozu .

Wid ział  n a murze wielk ie o g ło szen ie, p rzy lep ione z o bu  s tro n  wejścia. Migo tl iwe
świat ło  p ob lisk iej  latarn i  rzu cało  n a n ie z wiatrem jak ieś  b łęd ne cien ie, k tó re
zd awały  s ię n a co ś  wskazywać. W cien iach  n ocy  wido czn ie k ry ła s ię p o l icja, gdy ż
zaled wie s tan ął  p rzed  d o mem, z jedn ej  s t rony  u l icy  zjawił  s ię jak iś  czło wiek  i
mijając g o , uważn ie w twarz mu  sp o jrzał , a z d rug iej  s t ro ny  zjawił  s ię tak  samo  d rug i .

Pan  Do rri t  wy s iad ł  i  zapuk ał  do  d rzwi. Miał  wrażen ie, że ju ż n ie może s ię co fn ąć.
Us ły szał  wewnątrz k rok i , d rzwi s ię u ch y li ły  i  u jrzał  p rzez szp arę k o b ietę
z zarzu co nym n a g ło wę fartuch em i  zap alon ą świecą.

–  Kto  tam? –  zapy tała.



Pan  Do rri t , zadziwiony  tym zjawisk iem, o świad czy ł , że p rzy jechał  z Włoch
i  p rzy by ł  tu taj  zap y tać o  zag in ioneg o  cudzoziemca, k tó ry  jes t  jego  znajo mym.

–  Jeremiahu ! –  zawo łała wówczas  kob ieta w fartuchu .

Nisk i  s tarzec z g łową pochy lon ą na bo k  i  koń cami ch us tk i  na szy i , n iby
o dcięty m po s tro n k iem, zjawił  s ię zaraz, k rzy cząc na s taru szkę.

–  Otwieraj , ty  wariatko ! Pro szę –  spoko jn ie zwróci ł  s ię do  pana Do rri t . –  Do m
o twarty  d la wszys tk ich . Nie mamy  tu  żadn ych  tajemn ic.

–  Jeremiahu , a k to  tam? –  rozleg ł  s ię g ło s  z g ó ry .

–  Zn ów to  samo . Py tan ia. Jak iś  dżen telmen  z Wło ch .

–  Przyp rowadź go  tu taj .

–  Pro szę pana na g ó rę –  rzek ł  Jeremiah . –  Pan i  Clennam tego  żąda.

W s łab o  o świet lon ym pok o ju  p an i  Clennam s iedziała p rzy  s to l iku , na k tó ry m
rozło żo ne by ły  k s ięg i .

–  Pan  z Wło ch? –  spy tała k ró tko . –  Czeg o  p an  so b ie życzy? Może pan  nam coś
p owie o  p an u  Blando is?

–  Przeciwn ie…  hm…  chciałbym s ię czego ś  do wiedzieć –  p rzemówił  wreszcie pan
Do rri t .

–  Na szczęście n ie mam panu  n ic do  powied zen ia. Jeremiahu , pokaż panu
o g ło szen ie. Poświeć panu . Daj  mu  k i lk a egzemp larzy , może zab ierze z sobą.

Pan  Do rri t  mach inaln ie od czy tał  znó w w cało ści  og ło szen ie.

–  Teraz p an  wie ty le, co  i  my  –  rzek ła pan i  Clennam, k iedy  od łoży ł  pap ier. –  Czy
to  pań sk i  p rzy jaciel?

–  N… n ie…  hm… znajo my .
–  Czy  pan  ma d o  n iego  jak ieś  po lecen ie?

–  Ja?… n ie!…  żad n ego… Spo tyk ałem go  w Wenecji , Rzymie. Teraz, będąc
w Lo ndy n ie… d o wiedziałem s ię p rzypadk iem o… o  tym zdarzen iu , i… chciałby m…
rad  b y m jego  p rzy jacio łom zawieźć… hm… p ewn iejsze wieści . Czy  p an i  pozwo li
zad ać sob ie t rzy  p y tan ia?

–  Trzydzieści , jeś l i  s ię panu  p o doba.

–  Czy  dawno  p an i  zna pana Blando is?

–  Ok o ło  ro ku . Można to  sp rawd zić w k s ięgach , p rzyb y ł  tu  z po lecen ia pary sk iego
k o resp o nden ta, co  n ie ma wielk iego  znaczen ia.

–  I częs to  tu taj  bywał?
–  Wszys tk iego  by ł  dwa razy . Raz wtedy… p rzed  rok iem i… d rug i  raz teraz.



–  A czy  wo lno  mi spy tać jeszcze hm… pan  Blando is  by ł  zapewn e tym os tatn im
razem… hm…  w in teres ie?

–  On  tak  to  nazwał .

–  Czy  można wiedzieć w jak im?
–  Nie.

Od p owiedź by ła k ró tk a i  s tanowcza, wy p owiedzian a zimno .

–  Zadawan o  n am to  py tan ie –  od ezwała s ię zn owu  pan i  Clennam –  lecz n ie mamy
żadnego  obo wiązk u  opo wiadać całemu  światu  o  naszy ch  in teresach .

–  Chciałem ty lko  wiedzieć, czy  n ie o trzymał tu  p ien iędzy .

–  Nie.

–  I pan i  n ie umie wy tłumaczyć sob ie tej  zagadk i?
–  Owszem. Ja t łumaczę ją sob ie jasno . Pan  Blando is  s ię uk rywa.

–  Ukrywa?… A d laczego?

–  Po wiedziałam, że rozumiem tę zagadkę, lecz n ie mówiłam, że ją mogę panu
wy tłumaczyć. Nie chcę i  n ie mam o bowiązku .

Pan  Do rri t  sk łon ił  s ię, jak by  p rzep raszając, a pan i  Clennam u tk wiła wzrok
w ziemię i  zd awała s ię czek ać na k o lejne py tan ie.

Nag le Affery  k rzyknęła, upuści ła świecę i  k ry jąc g ło wę w fartuch , po wtarzała
g ło sem d rżącym z p rzerażen ia.

–  Sły szy cie? Ach , s ły szy cie! Zn owu , znowu!
Panu  Dorri t  wydało  s ię, iż rzeczy wiście u s ły szał  w tej  chwil i  del ikatn y  szeles t

jakby  spadających  l iści .

–  Ty  wariatko ! –  k rzy knął  Jeremiah , g ro żąc małżonce p ięścią, a nas tępn ie
z powagą zwróci ł  s ię do  g o ścia.

–  Mo że panu  poświecić na scho dach?

Pan  Do rri t  z uk łonem o puści ł  komnatę, zszed ł  na dó ł , wyszed ł  za d rzwi, k tó re
zamknęły  s ię za n im z ło sko tem, i  tu taj  znów minęło  go  d wóch  lud zi , og lądając
uważn ie.

To też rad  by ł , gdy  znalazł  s ię wreszcie w powozie i  wy jechał  z ciemnej , posępnej
dzieln icy .

Lecz g d y  wys iad ł  na p lacu , wo źn ica mu  oznajmił , iż w czas ie jego  by tności
w „tym domu” zan o to wali  szczegó łowo  n umer powozu , nazwisko  s tang reta, czas
najęcia, d rog ę, k tó rą p rzeb ywali , s łowem, n ie można wątp ić, że w tej  chwil i  znajdu ją
s ię ob aj  pod  d ozo rem.



Nic dziwnego , że nas tęps twem tak ich  wrażeń  b y ła noc n iesp oko jna i  go rączk owe
marzen ia. Widział  s ieb ie w Marshalsea, po nu ry  dom pan i  Clen n am, s tarą k o b ietę
w fartuch u  zarzu co nym na g łowę i  n ieszczęsnego  Blando is , k tó ry  jęczał  zamu rowany
gdzieś  w ścian ie czy  w p iwn icy .

Na szczęście świat ło  dzien n e sp ło szy ło  te mary . Wszak  musiał  zeb rać dzis iaj  całą
s i łę ducha, całe p o czu cie go dności , gdy ż oczek iwał  g o  wielk i  o b iad  pożegnalny
w n ajbardziej  dobo rowym towarzys twie.

Zap an ował nad  sobą i  zacho wał wy raz twarzy  odpowiedn i , wiedząc, że do  dna
myśli  n ik t  człowiek o wi n ie s ięg n ie. Zresztą wrażen ia tej  wspan iałej  uczty  upo iły  go
wkró tce i  zatarły  wszys tko . Czu ł  s ię tu  o toczony  szacu nk iem, p rzy jaźn ią, Fan n y  tak
czaru jąco  g rała ro lę pan i  d o mu , z taką g odnością p rzy jmowała h o łd y , iż by ł
rozrzewn iony  jej  widok iem.

Kied y  od jeżdżał , wielk i  Merd le chciał  go  odp rowad zić aż na dó ł . Cała s łużba by ła
świad k iem p ożegnan ia, to też wracał  zado wo lony  i  upo jony  swym triu mfem.

Wtem w k o ry tarzu , w swym własnym ho telu , spos trzega… kogo? Kogo? Skąd  tu
zjawił  s ię Joh n  Ch iv ery? Czy  to  mara?

–  Mło dy  człowiek  –  o b jaśn ia p o rt ier –  ch ciał  ko n ieczn ie wid zieć s ię z panem.

Pan  Do rri t  p atrzy  p rawie n iep rzy to mn ie, lecz p rzemawia sp oko jnym g ło sem:

–  Ach…  młod y  człowiek… Jo hn… jak  mi s ię zd aje?

–  Tak  jes t , John  Ch ivery  –  powtarza wzruszon y  mło dzien iec.
–  Bardzo  p ięk n ie. Możesz iść za mn ą. Po mówimy  na gó rze.

Kamerdyner wp ro wadził  p an a Dorri t  n a scho dy , zap alono  w po k o ju  świece,
s łużba s ię oddali ła.

Wtedy  o jciec Marshalsea zwróci ł  s ię do  Jo h na z twarzą pałającą gn iewem.

–  Jak  p an  śmiałeś ! –  sy knął  p rzez zęby . –  Jak  śmiesz mn ie tu  nachodzić?

Joh n  zb lad ł  jak  ściana, no g i  zachwiały  s ię pod  n im, w o czach  odmalowała s ię
trwo g a, zd umien ie.

–  Kto  pana u poważn ił! –  syczał  Dorri t  s t łumiony m g ło sem. –  To  zuch wals two ,
ob raza! Czego  tu  chcesz, u  l ich a!

–  Ja…  ja…  –  jąkał  s ię b iedn y  młod zian  –  ja myś lałem, że mo gę… panu  o fiarować
paczk ę cy…

–  Możesz ją sob ie zab rać d o  s tu  d iab łów. Nie palę.

–  Przep raszam… n ie wiedziałem…  dawn iej…

–  Milcz! –  k rzyknął  pan  Dorri t  i  rzuci ł  s ię p rawie na gościa, jak by  mu  chciał  te



s łowa wtło czy ć z po wro tem w g ard ło .

John  co fn ął  s ię ku  d rzwiom, d rżący  z p rzerażen ia.

–  Stó j! –  zawo łał  pan  Dorri t , widząc, że młodzien iec go tów w tym s tan ie wyb iec
na ko ry tarz. –  Us iąd ź, d o  l ich a, u s iądź!

Gość p ad ł  n a k rzes ło  p rzy  d rzwiach , n ie będąc w s tan ie d łużej  u trzymać s ię n a
nog ach . Pan  Do rri t  gwałtown ie ch odził  po  p o ko ju .

Cho d ził  d ługo  i  co raz wo ln iej , n a kon iec s tanął  w okn ie, op arł  czo ło  o  ch łodn ą
szybę.

Po  d łu g iej  ch wil i  o dwrócił  s ię znowu .

–  Po  co  p rzy szed łeś , John ie?

–  Ch… chciałem… ch ciałem spy tać o  zd rowie pana i  p an ny  Amy… Nie
wiedziałem, że pan  s ię tak  rozgn iewa –  szep tał  i  jąkał  s ię b iedak  d rżącym g ło sem.

Pan  Dorri t  o dwrócił  s ię znowu  do  okn a i  znó w n a zimn ej  szy b ie t rzymał czo ło .
Wreszcie wy jął  chus tkę, o tarł  załzawio n e oczy  i  ukazał  twarz b ladą, og romnie
zmęczo n ą.

–  Przyk ro  mi, Jo hn ie, że s ię tak  u n io s łem… hm… bardzo  p rzyk ro  –  rzek ł
n iepewny m g ło sem. –  Widzisz…  pewn e wspo mnien ia n ie mogą b yć miłe….
powin ieneś  to  by ł  rozumieć…  i  n ie p rzycho d zić do  mn ie.

–  Teraz to  rozumiem –  szep nął  Jo hn  ze łzami w oczach  –  n ie pomyślałem o  tym.
Bardzo  pana p rzep raszam.

–  Daj  mi rękę, Joh n ie… Dob ry  z cieb ie ch łop iec. Daj  mi rękę, po czciwy  ch łopcze.

John  podał  rękę, lecz na po b lad łej  twarzy  p ozos tał  wyraz p rzerażen ia.

–  Siadaj , John ie –  p ro s i ł  łask awie p an  Dorri t . –  Cóż u  was  s łychać? Ojciec, matka,
zd rowi? In teres  dob rze idzie? Zawsze pełno? Bywasz tam czasem…

John  odpo wiad ał  cich o . Wszyscy  zd rowi i  zawsze pełno . On  zas tępu je o jca. Ju ż
sob ie p ó jd zie.

–  Czekaj , John ie. Dajże mi te cygara. Bardzo  ci  dzięku ję. Powin ieneś  p amiętać, że
jes tem wam bardzo  życzl iwy , bardzo  życzl iwy , ale dzis iaj… lep iej  mn ie n ie
odwied zać… Jeszcze chcę cię p ro s ić…  chcę p rzez cieb ie po s łać tamtym upo minek .
Ro zd asz wed le u zn an ia, k to  po trzebu je najb ardziej .

–  Z p rzy jemno ścią, pan ie Dorri t…  Wielu  jes t  p o trzebu jących .

Pan  Dorri t  wy jął  k s iążeczk ę czekową, lecz ręk a mu  tak  d rżała, że z t rudem s tawiał
l i tery . Pod ał  mu  wreszcie czek  na s to  fun tów, u ścisn ął  d łoń , dziękował, p ożegnał
życzl iwie.



–  Spodziewam s ię, że n ie masz zamiaru  opowiadać tu taj , z jak iej  racj i  do  mn ie
p rzyszed łeś?

–  Och ! –  zawo łał  John  z tak im wyrazem godności , że p an  Dorri t  u sp oko ił  s ię
zu pełn ie.

Ale s ię cieszy ł , że ju tro  o  świcie wy jeżdża. W s tarej  Ang li i  n ie ma d la n iego
sp oko ju .

Wschodzące s ło ń ce u jrzało  go  już w d rodze do  Dover, po tem witało  w Calais ,
a nas tępn ie p rzez Paryż, Alpy , wygodnym powo zem, pod  o p iek ą kamerd ynera
i  s łużb y , dąży ł  do  Rzymu  n ajszybciej  jak  s ię dało .

Dro g i  w owy ch  czasach  by ły  uciążl iwe, częs to  n iebezp ieczne, pomimo  to  pan
Dorri t  zatrzymywał s ię późno , rzad ko  o dpoczywał d łużej , po zwalał  s ię obdzierać
i  zmierzał  d o  po rtu  jak  ok ręt  sko łatany  bu rzą.

W Rzymie oczek iwano  go  w domu  z dn ia na dzień , ale s łużba n ie p rzypuszczała,
ab y  móg ł p rzy jechać w nocy , i  d latego  n ik t  p rawie n ie wyszed ł  na jego  spo tkan ie.

Pan  Do rri t  doznał  p rzyk rego  uczucia.

–  Panny  Amy  n ie ma w domu? –  spy tał  p ierwszego  lok aja, k tó ry  zjawił  s ię
wreszcie.

–  Pan ienka jes t  w domu .
Wysiad ł  bardzo  zmęczony  i  udał  s ię na gó rę, aby  odszukać Amy .

Zn alazł  ją w jej  po k o ju , k tó ry  by ł  jak by  rodzajem namio tu , odd zielonego
p o rt ierami od  wielk iego  salo n u . Sied ziała p rzy  komink u , na k tó rym p łonął  og ień ,
n ap rzeciw s try ja Fred ericka. Tak  by li  zajęci  rozmową, że n ie spos trzeg li , g dy  s tanął
n a p rogu .

–  Stry j  nap rawdę wyg ląd a dużo  lep iej  –  zapewn iała maleńka –  patrzę n a to
z p rzy jemnością, bo  to  dowó d  s i ł  i  zd rowia.

–  Tob ie to  zawdzięczam –  zap ewn iał  Frederick  –  chociaż twó j  o jciec młodziej
wyg ląda o d e mn ie. On  n ie poddał  s ię n igdy  tro skom. A… jes teś !

Ujrzał  b rata i  po dn ió s ł  s ię na powitan ie. Amy  uszczęś l iwiona p rzy tu l i ła s ię do
o jca, w k tó ry m walczy ła radość, rozrzewn ien ie i  co ś  w rodzaju  n ieśmiałej  zazd rości ,
z k tó rej  n ie umiał  so b ie zdać wy raźn ie sp rawy .

–  Nie l iczy l iśmy  ju ż dziś  na twó j  po wró t  –  mówił  Frederick . –  Pod róż n ocą
męczy .

–  Czu ję s ię zd rów i  s i ln y  –  od p arł  Wil l iam Dorri t . –  Dzięku ję ci , Amy , sam sob ie
p o rad zę. Każ ty lko  p o dać wina, t ro chę cias ta.



–  Ko lacja będzie w tej  chwil i , o jczu lku , już dzwon iłam i  podadzą nam
n atychmias t  –  mówiła, n ie sp uszczając z n iego  o czu , gdyż wy dał  jej  s ię zmęczony ,
mizerny , jak  gdyby  pos tarzały .

–  I có ż tak  patrzysz na mn ie? –  spy tał  n iezad owo lony . –  Cóż tak iego  we mn ie
spo s trzeg łaś?

–  Dawn o  n ie widziałam cię, o jcze, n ic więcej .
–  Może ci  s ię wydaje, że n ie jes tem zd rów zupełn ie?

–  Myślę ty lko , że o jciec mus i  być zmęczo ny .

–  An i t rochę. Czu ję s ię zd rowszy  i  s i ln iejszy  n iż p rzed  wy jazdem d o  An g li i .

Us iad ł  p omiędzy  n imi p rzed  k omink iem i  na chwilę s ię zd rzemnął . Ale t rwało  to
k i lka minu t . Nag le o two rzy ł  oczy , zwróci ł  s ię d o  b rata i  rzek ł  s tanowczym tonem:

–  Kochan y  Fredericku , radzę ci , id ź s ię po łoży ć.

–  Wolałbym zos tać z wami p rzy  ko lacj i .
–  A ja cię bard zo  p ro szę, abyś  s ię p o łoży ł . Musisz by ć n iezd ró w dzis iaj .

Widząc, że b rat  jes t  rozd rażn iony , Frederick  ws tał  z k rzes ła i  powiedział  im
d obranoc.

Po  jego  odejściu  Wil l iam zasnął  znowu . Có rka czuwała nad  n im, aby  n ie spad ł
z k rzes ła. Po  chwil i  s ię p rzeb udził .

–  Czy  s try j  n ie cho ro wał  w czas ie mo jej  n ieobecności? –  zapy tał .

–  Nie, o jcze.

–  Bardzo  źle wyg ląda. Ogromnie s ię zes tarzał  w ciągu  tych  paru  ty godn i . Wielką
w n im znalazłem różn icę. Biedak .

Przy  ko lacj i  Amy  s iedziała p rzy  o jcu , jak  n iegdyś  tam, w Marshalsea, i  by łoby  to
d la n iej  wielką p rzy jemnością, gdyby  n ie s tan  znużen ia pana Dorri t . Jad ł  bardzo
mało , zasyp iał  k i lkak ro tn ie, zawsze na parę minu t , budzi ł  s ię jakby  p rzes traszony
i  rozg lądał  s ię po  ścianach , żeb y  zdać sob ie sp rawę, gdzie właściwie jes t . Gdy
p rzycho dził  d o  s ieb ie, rozmawiał  o  b racie i  ubo lewał  nad  ty m, że s ię zmien ił , że
s taro ść odcisnęła na n im swo je p iętno .

Zapy tał  o  znajomych , o  pan ią Merd le i  dowiedział  s ię o d  có rk i , że ta wsp an iała
d ama powraca do  Ang li i  i  po ju trze wydaje ob iad  pożegnalny . Bard zo  s ię t ro szczy ła,
czy  pan  Dorri t  wróci , ażeby  go  pożegnać o sob iście.

Z trudnością wszed ł  schodami d o  swego  p oko ju  i  natych mias t  u s iad ł
w wygodnym fo telu . Odes łał  s łużbę, s iedział , d rzemał, budzi ł  s ię znowu  i  dop iero
o  świcie po łoży ł  s ię d o  łóżka.



Nazaju trz by ł  zmęczony  –  n ic dziwnego  po  tak  dalek iej  pod róży . Pos łał  jednak
do  pan i  Merd le b i lecik , dzięku jąc za up rzejme zap roszen ie i  ob iecu jąc s tawić s ię
nazaju trz.

Zszed ł  na ob iad , lecz chociaż zapewn iał , że czu je s ię zupełn ie dob rze, zasyp iał
k i lka razy  i  ubo lewał  ciąg le nad  widoczną bezs i lnością Fredericka. Chciał  pop łyn ąć
gond o lą, czas  jednak  up ływał  tak  p rędko , że od łoży ł  tę rozrywkę na ko lejny  dzień ,
sam zaś  wcześn ie udał  s ię na spoczynek , n ie d latego  wcale, że czu ł  s ię zmęczony  –
bynajmn iej  –  lecz chciał  wypo cząć ze wzg lędu  na ju tro .

Pierwszy  raz s ię zdarzy ło , że Amy  ub rana czekała, aż pan  Dorri t  b ędzie go tó w.
Ukazał  s ię na ko n iec i  p rawie p rzerazi ł  ją bezbarwną cerą i  zamg lonymi o czami. Nie
chcąc jednak  wyrząd zić mu  p rzyk rości , n ie wspomniała, że źle wyg ląda, i  obo je
spoko jn ie ws ied l i  do  gon do li .

Pan i  Merd le p rzywitała ich  bard zo  up rzejmie, pan  Dorri t  o żywił  s ię n ieco
w towarzys twie złożonym p rzeważn ie z An g lików. Przy  s to le zajął  miejsce ko ło  pan i
Merd le, Amy  zaś  posadzono  dość daleko , tak , że o jca widzieć n ie mog ła.

Po  chwil i  s łużący  oddał  jej  karteczkę, nap isaną p rzez p an ią Merd le.

„Pro szę Pan ią do  o jca, zd aje s ię, że cho ry”.

Amy  wstała cichu tko , ale jedn ocześn ie pan  Dorri t  pod n ió s ł  s ię także z hałasem,
wo łając g ło śno :

–  Amy! Amy! Amy!

–  Jes tem tu , o jcze –  szepnęła, obejmu jąc go , maleńk a Dorri t , p rzerażo na n ie ty lko
s tanem o jca, lecz wrażen iem, jak ie sp rawiło  jego  n iezwyk łe zachowan ie s ię.

Wszyscy  nag le umilk l i , wszys tk ie spo jrzen ia zwróci ły  s ię na n ich .

–  Amy , mo je dziecko , idź, p oszukaj  Boba. On  naj lep szy  z dozo rców, a mn ie tak
s łabo… tak  s łabo… Niech  p rzy jdzie Bo b  sp rowadzić mn ie ze schodów.

–  Ch odź ze mną, d rog i  o jcze –  cicho  b łagała Amy  –  op rzy j  s ię na mn ie, zejdziemy
wygodn ie.

–  Nie, n ie… p rzyp rowadź Boba… po szukaj  go… poś l i j  p o  n iego !

Obejrzał  s ię doko ła p rzy tomn iejszym wzrok iem, a u jrzawszy  tak  l iczne
zg romadzen ie, wyobrazi ł  sob ie, że jes t  w kawiarn i  w Marshalsea.

–  Szanowne pan ie i  p an owie –  zaczął  –  hm…  moim ob owiązk iem jes t  powitać was
tu taj , jak o  o jciec Marshalsea. Trochę nam tu taj…  hm… że tak  powiem… ciasno , ale
mo żna… z czasem p rzyzwyczaić s ię do  tego… a powietrze w ogó le zd ro we… Ta
kawiarn ia, szanowne pan ie i  p anowie, jes t  naszym k lu bem, k tó ry  u trzymujemy



z do b rowo lnych  sk ładek… hm… daje nam to  pewne d ogodności . Nie mówię, że
w tym n ie ma i  mo jej  zas ług i… Jako  najs tarszy  tu taj  o bywatel  p ias tu ję pewną
go dność, uznaną p rzez wszys tk ich , k tó rzy  też czu ją s ię obowiązan i  zazn aczać mi
swo je uznan ie… szacu nek… hm… przez p ewnego  rodzaju  p odark i . Jes tem dumny ,
szanowne pan ie i  p anowie, lecz n ie ws tyd zę s ię teg o , pon ieważ p ien iądz w życiu…

W ciągu  tej  d ług iej  p rzemowy  Amy nadaremn ie u s i łowała wyp ro wadzić o jca. Nie
wsty dzi ła s ię go  an i  tego , co  mówił , lecz by ła p rzerażona ty m zdarzen iem, zdawała
sob ie sp rawę, że jes t  ciężko  cho ry . Goście po  więk szej  części  p rzeszl i  do  inny ch
po ko i , wzywan i  p rzez zgo rszoną pan ią Merd le, pozos tało  n iewielu  świadkó w, op rócz
s łużby .

Udało  s ię na kon iec b iednej  Amy  sk łon ić o jca do  wy jścia pod  pozo rem, że
po szukają Boba, p ierwszego  odźwiernego , k tó ry  dawno  u marł . Z wielk im trudem
z p omo cą s łużby  sp rowadziła go  po  szerok ich  schodach , k tó re zdawały  mu  s ię
s tromy mi sch odami w Marshalsea. Umieszczono  go  na kon iec w karecie,
p rzewieziono  do  domu , u łożono  w łóżku .

Przez k i lka dn i  nas tępnych  aż do  śmierci  n ie odzy sk ał  zupełn ie p rzy tomn ości .
Nie u skarżał  s ię na n ic, n ic go  n ie bo lało , lecz zapomniał  o  wszys tk im, p rócz życia
w Marshalsea. Oprócz Amy  i  Fred ericka n ie zno s i ł  p rzy  sob ie n ikogo , wo łał  n iek iedy
Boba, rozmawiał  z więźn iami, in teresował  s ię wszys tk imi szczegó łami więziennego
życia, po sy łał  Amy  po  wino  do  kawiarn i , k azał  jej  zas tawić kosztowny  zeg arek ,
po tem p ierścionk i , sp ink i…  i  wino  n iby  za te p ien iądze kup io ne lep iej  mu
smakowało .

Maleń ka Dorri t  n ie o ds tępo wała go  an i  na chwilę, n ie spała i  n ie jad ła, n ie
od poczywała. Jej  o czy  n ie odwracały  s ię od  jego  twarzy , na k tó rej  zachodziły  co raz
no we zmiany . Zn ik ały  z n iej  z wo lna t ro sk i , n iepoko je, wyg ładzały  s ię nawet
zmarszczk i . Głos  s tawał  s ię s łab szy , odzywał s ię rzadziej  –  co raz częściej  i  n a d łużej
zasyp iał , aż p rzyszed ł  sen , z k tó rego  już s ię n ie obud ził .

Rozpacz Fredericka b y ła w p ierwszej  chwil i  tak  gwałtown a i  rozdzierająca, że
b iedna Amy  musiała panować nad  so bą, aby  uko ić s try ja.

–  Stry ju  kochan y , zl i tu j  s ię nade mną, d la mn ie o szczędzaj  s i ły  –  p ro s i ła
b łagaln ie, u spokajając go  jak  małe dziecko .

Do  późnej  n ocy  s iedziel i  obo je w p rzy leg łej  komnacie, p łacząc, pocieszając s ię,
mówiąc o  zmarłym. W końcu  znużen ie p rzyp omn iało  Amy , że s try jowi też należy  s ię
wypoczynek . Odprowadziła go  więc do  jego  poko ju , widziała, jak  s ię rzuci ł
w ub ran iu  n a łóżko , i  sama go  p rzyk ry ła.



Po tem udała s ię wreszcie do  s ieb ie i  zasnęła mocno , spo ko jnym snem u trud zen ia
i  młod ości .

Dn ia tego  k s iężyc w pełn i  późno  wszed ł  na n iebo  i  jeszcze późn iej  zajrzał  do
komnaty , gd zie zgas ło  życie, pełne t ro sk  i  wzruszeń . Ujrzał  tu  obok  s ieb ie dwie
martwe po s tacie:  jedna leżała spoko jn ie na łóżku , d ruga k lęczała p rzy  n iej
z załamanymi nad  g łową rękami, p rzy ciskając raz o s tatn i  martwe u s ta do  zimnej  ręk i
zmarłego .

Frederick  n ie p rzeży ł  Wil l iama.



ROZDZIAŁ VII
ZABIEGI ARTHURA

Od chwil i  og ło szen ia p rzez po licję zn ik n ięcia pana Blando is  Arthu r Clennam n ie
miał  minu ty  sp o ko ju . Wszys tk ie obawy , wszys tk ie podejrzen ia zbudziły  s ię na
nowo  w jego  sercu , d ręczy ły  n iepoko jem i  pozbawiały  spoczynku . Jakko lwiek
s to sunek  z matką n ie móg ł  być serdeczny , mimo  najszczerszych  ch ęci  z jego  s trony ,
by ła to  p rzecież matka, i  p amiętał  o  tym. Lecz cóż miał  począć?

Pośp ieszy ł  do  n iej  natychmias t , o fiaru jąc swo je u s ług i , zapy tu jąc, co  może
zrob ić, ab y  jej  pomó c w tej  sp rawie. Lecz p rzy jęła go  zimno , z kamiennym spoko jem,
zdawała s ię być zdziwiona, że s ię tym in teresu je, i  o świadczy ła, że naj lep iej  uczyn i ,
n ie t ro szcząc s ię o  jej  sp rawy . Cóż go  to  może obchodzić, czy  Blando is  zn iknął . Jej
samej jes t  to  zupełn ie obo jętne.

Zupełn ie n ie ch ciała na ten  temat  rozmawiać. Zrozumiał , że jeżel i  k ry ła tajemn icę,
to  mu  jej  n ie o ds łon i .

A jednak  myślał  o  tym bez u s tanku , mimo  ty s iącznych  zajęć, ciężk iej  p racy
i  odpowiedzialności  w in teresach  n ieobecnego  wspó ln ika.

I nag le b ły snęła mu  s łaba n i teczka nadziei :  wszakże tego  człowieka widział
z panną Wade. A więc i  ona go  zna. Może zna jego  ad res . Miał  od  n iej  wziąć jak ieś
p ien iądze, może wid ziała go  późn iej .

Teraz po jawiło  s ię zapy tan ie, gdzie szukać panny  Wade. By ł  u  n iej  raz
w Londyn ie, ale p rzekonał  s ię szybko , że w tym mieszkan iu  n ic już o  n iej  n ie wiedzą.
Musiał  ją najp ierw znaleźć.

Nie miał  na to  czasu , n ie widział  sposobu  i  udał  s ię do  Pancksa. Mo to r parowy
lub ił  tego  rodzaju  zagadk i  i  po  n iejak im czas ie rozwiązał  szczęś l iwie i  tę:  panna
Wade mieszk ała w Calais .

Arthu r po jechał  tam natychmias t .

Panna Wad e n ie odznaczała s ię up rzejmością, a jednak  l iczy ł  na to , że ją wzruszy
i  że zdobędzie tak  cenne d la n iego  wskazówk i.

Przy jęła g o  z zimną i  zdziwioną twarzą, wyobrażała sob ie,
że znów chodzi  o  Tat tyco ram, więc wy jaśn i ł  od  p ierwszego  s łowa, że
p ragnął  ją widzieć w sp rawie o sob is tej , n iemającej  z Hen ryką n ic wspó lnego .



Zażąd ała, żeb y  s ię jasno  wy tłumaczy ł . Pokazał  jej  gazetę i  zapy tał , czy  widziała to
o g ło szen ie. Na jej  twarzy  odmalowało  s ię tak ie zdziwien ie, iż n ie móg ł  wątp ić, że n ie
czy tała g o  wcale…  Wpatrywała s ię d ługo , w końcu  dumnie podn io s ła g łowę.

–  Nie rozu miem, d laczego  zwraca s ię pan  do  mn ie.

–  Pan i  zn a teg o  człowieka.
–  Słu ch am?

–  Wid ziałem g o  obok  pan i  na wybrzeżu  tego  samego  dn ia, k iedy  by ł  u  mo jej
matk i .

Pan n a Wad e milczała chwilę.

–  W k ażd y m razie zab ran iam panu  uważać go  za mego  znajomego  –  odezwała s ię
su ch o . –  Mo g łeś  mn ie pan  z n im widzieć, gdyż jes t  to  szp ieg , k tó rego  op łacałam. Nic
o  n im więcej  n ie wiem, n ie widziałam go  od  tego  czasu .

–  Miała mu  p an i  p łacić. Sły szałem u rywek  rozmowy .

–  Dałam mu  czek , n im odszed ł . Nie można by ło  inaczej .
–  Mo że g o  wy mien ił .

–  To  ju ż d o  mn ie n ie należy . Nie by ł  n igdy  w mo im domu  i  n ic o  n im n ie wiem.
Sądzę, że p ań sk a matka, k tó ra widoczn ie miała z n im b l iższe s to sunk i…

Go rąca k rew u d erzy ła do  g łowy  Arthu ra.

–  Mo ja matk a –  p rzerwał  jej  żywo  –  miała z tym człowiek iem s to sunk i  hand lowe.

–  Wątp ię –  od p arła ch łodno  i  dumnie panna Wade. –  In teresów hand lowych  n ie
załatwia s ię o  p ó łn o cy .

Arthu r milczał , p anna Wade u śmiechała s ię zło ś l iwie. Triumf nad  zmieszanym
Clen n amem d ał  jej  ty le zadowo len ia, że p rawie złagodn iała.

–  Sąd zę, że n asza rozmowa skończona –  p rzemówiła mn iej  twardo . –  Może pan
ży czy  so b ie zo b aczy ć Hen rykę?

Otwo rzy ła d rzwi i  wezwała Tat tyco ram.

–  Pan  Clen n am n ie p rzyszed ł  po  cieb ie.

–  Nie mam d o  tego  p rawa. Ale… może panna Hen ryka wie coś  o  cudzoziemcu ,
k tó reg o  p oszuk u ją, nazwisk iem Blando is .

–  Nic o  n im n ie wiem. Czy  tamci  wszyscy  zd rowi? –  zapy tała mn iej  pewnym
g ło sem.

–  Kto  tak i?
–  Pań s two  Meag les .

–  Zd ro wi. Czy  is to tn ie widziano  cię k iedyś  p rzy  sztachetach  w Tuckenheim?



–  Hen rykę? –  zawo łała p an na Wad e wy n io ś le. –  Nie b ywa w tamty ch  s tro n ach .

–  Owszem… by łam n iedawn o… i  p rzech od ząc, zajrzałam d o  o g ro d u  p rzez
sztach ety . Czyż n ie wo lno  mi? Nie b y ło  n ik ogo , o k ien n ice zamkn ięte…

–  Niewd zięczn a! –  zawo łała pan n a Wad e.
–  Gd y by ś  chciała p owró cić, p rzy jmą cię zawsze ży czl iwie.

–  Nig d y  n ie wrócę. Pan na Wade wie o  tym tak  d o b rze jak  ja sama. Lecz jeżel i
u ciek łam tam z n iewo li , to  i  tu taj  n ie będę n iewo ln icą.

Arth u r rzu ci ł  ok iem n a te dwie kob iety , k tó re mierzy ły  s ię d umn ymi
sp o jrzen iami, i  zrozu miał , jak  bard zo  mus i  im by ć ciężko  razem.

Lecz z wy prawy  d o  Calais  wróci ł  p rzy gnęb ion y . Nie ty lk o  n ic n ie
zy sk ał , lecz u s ły szał  z o bcych  u s t  p rzy k re s ło wa, k tó ry ch  sam
n ie ch ciał  powtó rzyć g ło śn o . I czy  ty lk o  p anna Wade je p o wtarza? Co  s ię po d  n imi
k ry je?

Sied ział  p rzy  b iu rku  nad  o twartą k s ięg ą, w k tó rej  cy fry  czekały  jeg o  u ważnej
my śli , lecz n ie by ł  zd o ln y  w tej  chwil i  p racować. Bezmyśln ym wzrok iem p atrzy ł  n a
p o d wó rze, gdzie weso ły  Altro  bawił  s ię i  gon ił  z dziećmi.

Wtem od g ry wając jak ąś  pan tomimę, zaczął  śp iewać włoską p io sen kę. Dzieci
śmiały  s ię i  k laskały , lecz Arthu r zmarszczy ł  czo ło . Tę samą p io snk ę nuci ł  Blan do is
w ó w p amiętn y  wieczó r.

Nie b y ło  w ty m natu raln ie n ic d ziwn ego , k ażd y  zn ać może lud o wą p io sn k ę.

–  Sk ąd  znasz tę p io snkę, Cavalet to? –  spy tał  jed n ak , wychy lając s ię p rzez okn o .

–  Sk ąd  ją znam? Któż jej  n ie zn a? Każde d ziecko . Os tatn i  raz s ły szałem ją w Ital i i ,
cu dn y  g ło s ik  dziewczyn k i! Cu dny ! Altro!

–  Ja z inny ch  u s t  s ły szałem ją n iedawno  –  rzek ł  Arth u r n a wp ó ł  d o  s ieb ie
i  mimo woln ie rob iąc ruch  u s tami, jakb y  ch ciał  wsu nąć n os  pomiędzy  wąsy , d odał
p ó łg ło sem: –  Do  s tu  d iab łów, n iecierp l iwo ść jes t  cech ą meg o  charak teru !

Nag le u milk ł , spo jrzawszy  na pob lad łą twarz Jan a Bab ty s ty .

–  Co  ci  jes t , Cav alet to? –  spy tał  zadziwio ny .
–  Pan ie… p an ie… k to  śp iewał  tę p io sn k ę? –  powtarzał  Włoch  p rzerażo ny .

–  Cu d zoziemiec, Blan d o is . Zn asz g o ?

Altro  p o trząsn ął  g ło wą, lecz n ie o dwracał  oczu  o d  Arth u ra.

–  Pan  s ły szał  g o ?…  On  śp iewał  tę p io snk ę? –  szep tał .

–  Jeś l i  go  n ie zn asz…  Czekaj…

Sięg n ął  po  g azetę i  g ło śn o  od czy tał  u s tęp  od n oszący  s ię do  Blan do is ,



z d ok ład nym ry sop isem.
Cavalet to  s łuchał  uważn ie, o czy  mu  b ły szczały , na twarzy  malowała s ię t rwog a

i  rad ość, nag le uderzy ł  d łon ią po  g azecie, jakby  chciał  zab ić ws trętnego  rob ak a,
i  szep nął  k i lk ak ro tn ie:

–  To  on ! To  o n ! To  on !
–  Więc znasz g o? –  zapy tał  Clen nam g ło sem d rżący m ze wzru szen ia. –  To  d la

mn ie b ardzo  ważne. Op owiedz mi wszys tk o , co  wiesz o  ty m człowieku .

Wło ch  zad rżał  i  co fn ął  s ię o  p arę k rok ów, s trzep nął  ręką o  ręk ę, najwy raźn iej
walczy ł  ze so bą.

Arthu r czekał , b adając go  b ys try m spo jrzen iem.

–  W Marsy l i i  –  szepn ął  wreszcie –  w więzien iu… zabó jca…

Arthu r zas ło n ił  o czy , jak b y  uderzo ny  p io ru n em. Nag le u czu ł , że Altro  k lęczy  p rzy
n im, w jeg o  pok o ju  i  b łag aln ie p owtarza:

–  Słuch ać… s łu chać!
I zaczęła s ię sp owiedź. Po d  łag odn ym wzro k iem Arthu ra Jan  Bap ty s ta op owiadał

d zieje swej  o s tatn iej  wy prawy  z wło sk ą kon trab an dą. Schwy tan y , uwięzio ny , k i lk a
mies ięcy  s ied ział  w jednej  cel i  z tym czło wiek iem, Rig au d , nazywa s ię Rig aud . Sam
o po wiad ał  mu  o  swo jej  sp rawie. Uwoln i l i  go  z b raku  do wo dów, lecz wypu ści l i
w n o cy , aby  g o  lu d  n ie ro zszarpał .

–  Och , Altro  g o  s ię bo i , bard zo  b o i! Widział  g o  tu  w Lond yn ie.

–  Słu ch aj , Cavalet to  –  rzek ł  Arthu r, k ład ąc mu  rękę n a ramien iu . –  Czy  ch ciałby ś
o dd ać mi wielką p rzys łu g ę?

–  O tak ! –  zawo łał , p odn o sząc oczy  i  k ład ąc ręk ę n a sercu .

–  Szuk aj  teg o  czło wiek a. Id ź tam, g dzie g o  widziałeś , p y taj  o  n iego  wszęd zie.
Jak że b y łb y m ci  za to  wdzięczn y !

Wło ch  p ochwycił  ręk ę Clen n ama i  p rzy cisnął  d o  u s t .
–  Nie wiem gd zie… n ie wiem –  mówił . –  Ale p ó jd ę…  Bo ję s ię… ale pó jdę. Id ę

zaraz.

–  Nie mó w o  tym n ik o mu  an i  s łowa!

–  Altro! –  zawo łał  Jan  Bap ty s ta, wyb iegając.

Teraz Arthu r n ie móg ł  u s ied zieć n a miejscu . Więc tak i  człowiek  b ywał w d omu
jego  matk i? Przychod ził  do  n iej  w no cy  i  d rzwi s ię p rzed  n im o twierały? Có ż za
o k ro pn e rzeczy  mu szą s ię k ryć za tym wszys tk im!

A może matka n ie wie, n ie zn a teg o  band y ty ? Może n arzuci ł  g o  jak imś  p o ds tęp em



Flin twin ch ? O, gdyby  Affery  chciała z n im mówić o twarcie, ona jed na mog łaby
rzucić jak ieś  świat ło  na tę ciemną zagad k ę. Dawn iej  d la n iego  zro b iłaby  wszys tko .

Bądź co  bąd ź, n ie móg ł  tu  s iedzieć bezczynn ie –  mus i  tam iść, up rzedzić,
p rzeko n ać s ię, czy  n ie zaszło  coś  noweg o .

Złoży ł  k s ięg i , załatwił  najważn iejsze sp rawy  i  z pochy loną g łową zap uści ł  s ię
w lab iry n t  p osępny ch  u l iczek , k tó re wiod ły  d o  celu  b ardziej  jeszcze ponu rego .

Stary  Jeremiah  o tworzy ł  d rzwi d omu .

–  Co  s ły chać? –  spy tał  Arth u r.

–  Nic n o weg o .

–  Py tam o  zag in ion eg o  cudzo ziemca.

–  Nie znalazł  s ię i  n ic n ie wiemy .

Miał  tak  sk rzy wioną szy ję i  s terczącą chus tk ę, tak  p odobny  b y ł  w tej  ch wil i  do
o dcięteg o  wis ielca, że Arthu rowi nag le b ły snęła myś l  n o wa. Matk a mog ła p rzecież
o  n iczym n ie wiedzieć, jeś l i  ten  człowiek  p o trzebował s ię po zb yć Blando is  jako
n iebezp ieczn eg o  n arzędzia. By ł  dość chy try , aby  s ię sam z n im załatwić tu  na do le,
p rzy  wy jściu , bez żadn eg o  świadka, cho ciaż o dpowiedzialn ość ciąży  na całym d omu .

–  Może pan  p ó jdzie n a g ó rę –  p rzerwał  milczen ie pan  Fl in twinch , n iezado wo lony
widoczn ie z baczneg o  spo jrzen ia Arthu ra. –  Nie rozumiem, co  pana to  wszys tko
o bcho d zi , po  co  ty le hałasu .

–  Jak  to  może mn ie n ie obcho d zić?! –  zawo łał  Arthu r ob u rzon y . –  Og ło szen ie
p o licj i  d o tyczące do mu  mo jej  matk i  n a ro gu  każdej  u l icy ! Czy  my ślisz, że s ię
sk ończy  n a tym? Człowiek  zag in ął  i  znaleźć s ię mus i  ży wy  albo …

Jeremiah  ju ż n ie s łu ch ał  i  wchodził  ze świecą na sch ody , z poko ju  pan i  Clen n am
d ocho d ziły  jak ieś  g ło sy , zdziwiony  Arth u r spy tał , k to  jes t  u  n iej .

–  Pan  Casby  z p an ią Flo rą –  odp arł  Fl in twinch .

Arth u r miał  o cho tę zak ląć. Un iemożliwiało  to  zupełn ie jego  zamiar jak iejś
p ou fn iejszej  ro zmowy , zawsze b y ła t ru d na, mo że n iep rawdop o dobna, a tym bardziej
w p o ko ju , gd zie p rzy jmo wano  gości .

Po witan ia, rad osne wykrzykn ik i  Flo ry , resztk i  skoń czo n ej  uczty , za k tó re
d zięko wał, i  to  k amien ne i  zimn e ob licze, k tó re jakby  py tało , po  co  p rzyszed ł .

Po n ieważ pan i  Clennam n ie wychod ziła z poko ju , więc ukształ tował  s ię zwyczaj ,
że jeś l i  k to ś  ch ciał  z n ią mówić n a o sobn o ści , odsu wał ją z fo telem do  b iu rka w ten
sp osób , że d o  ob ecnych  b y ła zwró cona p lecami. Arthu r mus iał  pop rzes tać na ty m
o doso b n ien iu  i  p ro s i ł  matkę o  chwilę rozmo wy  na bo k u .



Gadatl iwa Flo ra mó wiła tymczasem d użo , g ło śn o , weso ło , p an i  Clennam milczała,
patrząc zimnym wzro k iem.

–  Dowiedziałem s ię dzis iaj  n iek tó rych  szczegó łów o  p rzeszło ści  tego  człowieka –
rzek ł  Arthu r –  i  d lateg o  p rzyszed łem.

–  Cóż mn ie to  może obchod zić? –  o dparła pan i  Clenn am. –  Nie znam jego
p rzeszło ści  i  znać jej  n ie po trzebu ję.

–  Jed nak  to  rzeczy  ważne i  z pewneg o  źród ła.

–  Więc mów –  odparła, lekko  wzruszając ramionami.

–  W Marsy l i i  by ł  w więzien iu , sąd zony  jako  zabó jca.

Pan i  Clennam pob lad ła i  milczała chwilę, w jej  n ieru chomy ch  o czach  malowało
s ię p rzerażen ie, lecz wkró tce zapano wała nad  so bą.

–  Nie dziwi mn ie to  wcale –  rzek ła sucho  –  ale sk ąd  masz te wieści?

–  Od  więźn ia, k tó ry  z n im s iedział .
–  Znałeś  teg o  człowieka d awn iej?

–  Nie, ale…

– Więc jes teśmy  w tym samym po łożen iu  –  p rzerwała sucho  pan i  Clen nam –
nasze s to sunk i  mają równą warto ść, ty lko  że twego  znajomego  n ie po leci ł  ci
p rawd o podobn ie h and lowy  dom z Paryża. Na tej  zasadzie mog ę ci  dać jedną radę:  n ie
sądź zb y t  pośp ieszn ie ludzi  i  rzeczy , k tó ry ch  n ie po zn ałeś  dos tateczn ie.

Umilk ła i  p atrzy ła na n iego  su rowo .

–  Więc n ie mog ę ci  być poży teczn y , matko? –  p rzemówił  z b ó lem Arthu r.

–  Nie.
–  Nie chcesz by ć ze mną szczera, n ie masz do  mn ie zau fan ia…

– Milcz! –  zawo łała pan i  Clenn am z o b u rzen iem. –  Jak  śmiesz mó wić do  mn ie
w ten  sp osób? Sam po rzuci łeś  mn ie i  mó j  in teres , sam oddałeś  mn ie Fl in twinchowi,
on  zajmu je d ziś  two je miejsce.

Arthu r ob ejrzał  s ię mimo  wo li  i  zauważy ł , że Jeremiah , s to jąc dość b l isko ,
z natężon ą uwagą s tara s ię łowić wyrazy  tej  po u fn ej  rozmowy .

–  Więcej  n ic n ie masz mi do  powiedzen ia…?

–  Nic, matko .

–  W tak im razie możemy  podziel ić s ię z gośćmi tą in teresu jącą rozmo wą.
Ch ciała odwró cić fo tel , lecz Arth u r ją powstrzymał.

–  Matk o  –  rzek ł  –  mo im zdan iem tego  n ie mo żn a po wtarzać, tego  lep iej  n ie
mówić wszys tk im, p ro szę cię o  to , matko .



Pan i  Clennam spo jrzała na n iego  uważn ie.

–  Żądasz tajemn icy? –  spy tała z i ron ią. –  Pamiętaj , że ty  wn io s łeś  ją d o  tego
domu . Tak  samo  jak  podejrzen ia i  b adan ie. Two ja od p owiedzialność.

Przesunął  s ię z fo telem do  s to l ika i  n ie s ły sząc, co  mówią ko ło  n iego , myś lał ,
w jak i  sposób  spełn ić d rug i  zamiar, wzruszyć Affery  i  sk łon ić ją do  o twarto ści . Nie
sp rzy jały  mu  dziś  warunk i .

Flo ra bezus tann ie mówiła do  n iego , więc b ły snął  mu  nowy  p o mysł  i  zap y tał
cicho , czy  n ie by łaby  ciekawa obejrzeć s tarego  domu .

Naty ch mias t  wysko czy ła z ty m p ro jek tem, p o  p ro s tu  t ru dno  jej  by ło  o dmó wić,
Arth u r –  rzecz natu raln a –  będzie p rzewodn ik iem, a Affery  im poświeci .

Lecz u s łużny  Jeremiah  p rzy łączy ł  s ię d o  towarzys twa. Arthu r zrozumiał  man ewr.
Nie pozbęd zie s ię g o .

Zeszl i  n a d ó ł , og lądając s tare i  ciemne komn aty , k tó re im nasuwały  wspomn ien ie
dzieciń s twa, bardzo  miłe i  zajmu jące d la Flo ry . Arthu r sko rzys tał  z chwil i , gdy
Jeremiah  o świet lał  jakąś  ścianę i  nachy li ł  s ię d o  Affery .

–  Ch ciałbym bardzo  pomó wić z tob ą –  szepn ął  cicho .

Lecz w odpowied zi  Affery  wydała k rzyk  trwog i  i  n ak ry ła g łowę fartu ch em, gdyż
właśn ie w tym mo mencie na d o le rozleg ło  s ię mo cne uderzen ie ko łatką, a w ścian ie
najwyraźn iej  lekk i  szeles t , jakby  k to  rzuci ł  p iask iem.

–  Już ja s ię p o rach u ję z tobą za te s trachy ! –  k rzyknął  Fl in twinch  ze zło ścią. –
Dam ci  taką nauk ę, że popamiętasz do  śmierci .

–  Tymczasem jedn ak  trzeba d rzwi o two rzyć –  ch łodn o  zauważy ł  Arth u r.

Fl in twinch  rzuci ł  na n iego  tak  wściek łe sp o jrzen ie, iż n ie można b y ło  s ię my lić
co  do  uczuć, z jak imi zo s tawiał  ich  z żoną.

Zaledwie s ię oddali ł , Arthu r zwróci ł  s ię do  Flo ry .

–  Błagam cię, pozwó l mi po mówić na s tron ie z Fl in twinchową.

I p osadzi ł  ją na k rześ le, a sam zb liży ł  s ię d o  Affery .
–  Affery  –  szepn ął  pó łg ło sem –  zl i tu j  s ię, powiedz p rawdę, co  s ię w tym domu

dzieje?

–  Nie wiem… n ie wiem…  bo ję s ię… o n  zab ije!

–  Sły szysz go  p rzecież, że rozmawia p rzy  d rzwiach . Możemy  być spok o jn i , n im je
zamkn ie.

–  Ściany  s ły szą –  szep tała s tara –  tu  co ś  ch o dzi…  k rok i , wes tchn ien ia, szum…
Boże mó j, Boże!



–  Ale op rócz tych  s trach ów. Ja tego  n ie s ły szę. Affery , p rzypo mnij  sob ie, jak
mn ie k o chałaś . By łaś  d la mn ie jak  matka! Affery , ja cię tak  kochałem…
W d ziecinnych  tro sk ach  ty ś  mn ie jedna pocieszała, dziś  ty  jed n a możesz mi pomóc.
Czy ż n ie ma żadnych  już uczuć w two im sercu?

–  Czego  ch cesz ode mn ie, Arth u rze?

–  Chcę wiedzieć wszys tk o  o  ty m człowieku , Blan do is .
–  On  by ł  ty lko  dwa razy . Pierwszy  raz og lądał  do m. Jeremiah  go  op rowad zał .

Jeremiah  wraca!

–  Nie, wid zę go  s tąd  we d rzwiach  uchy lonych .

–  A d rug i  raz… wtedy… Gd y  wy szed łeś , Jeremiah  zamknął  d rzwi za tobą, a po tem
wziął  mn ie za kark  tak , że o  mało  s ię n ie u dus i łam, popchn ął  do  sy p ialn i  i  k azał  s ię
rozeb rać, p o ło ży ć do  łó żk a, p o tem d rzwi zamkn ął  i…

–  I có ż dalej?

–  A cóż, k iedy  by łam w łóżku…  Nie, Arthu rze, n ic ju ż n ie powiem, n ie mogę. Nie
jes teśmy  sami. Ja ży ję we śn ie, sny  mn ie o taczają. Weź w garść ty ch  dwóch  mądral i ,
jak  ci  już raz mówiłam, wtedy  może co ś  powiem. Nie dzis iaj , ju ż idzie!

Stukn ięcie d rzwi dało  s ię s ły szeć n a do le, w tej  chwil i  Arthu r zd muchn ął  świecę.
–  Idę nap rzeciw Jeremiaha –  szepnął , b io rąc z jej  ręk i  świeczn ik  –  a ty  Affery ,

pamiętaj , żądam od  cieb ie po mocy  jak  dziecko , k tó re dawn iej  kochałaś . Przemó w,
a ja cię wezmę pod  swo ją op iekę.

Spo tkał  Jeremiaha na po łowie schodó w i  o świadczy ł , że n iechcący  zg as i ł  świecę.
Fl in twin ch  trząs ł  s ię ze zło ści  i  p chnął  żonę tak  mo cno , że zatoczy ła s ię z k rzyk iem
na ścianę, a p o tem szed ł  w milczen iu , n iby  dozo rca więzien ny .



ROZDZIAŁ VIII
KATASTROFA

Pańs two  Sp ark ler zajmowali  już własne mieszkan ie. Urządzen iem zajęła s ię Fanny
tak  go rl iwie, że by ło  go towe we wszys tk ich  szczegó łach , zan im pan i  Merd le wróci ła
do  Londyn u . Ro zumie s ię, że panował tu  komfo rt  i  zby tek , że młoda pan i  w n iczym
ustąp ić n ie chciała kosztownym wzorom, jak ich  jej  dos tarczy ł  wspan iały  pałac
Merd le’ów.

Wieść o  śmierci  o jca zaskoczy ła ją nag le pośród  światowych  rozrywek  i  zabaw,
pog rąży ła s ię n a czas  pewien  w szczerym smu tku  i  zmusiła do  zajęcia s ię żałobnym
stro jem, od  k tó rego  wymagała bardzo  wiele.

Żałoba o d sun ęła ją od  świata, skazała na nudy  w domowym zaciszu ,
w to warzy s twie męża, k tó ry  całą miło ścią swo ją n ie umiał  jej  sk racać godzin
osamo tn ien ia.

Nudne i  smu tne by ło  letn ie popo łudn ie. Dzień  go rący  i  duszny , b rak  powietrza.
Fanny , leżąc na so fie, zasypywała męża wyrzu tami za upał , nudy , źle zas to sowane
wyrazy , Ed mund  znos i ł  zły  humor małżonk i  cierp l iwie, pos łu szn ie wypełn iając
d robne jej  rozk azy .

–  Otwórz balko n … us iądź, n ie k ręć s ię po  poko ju… podn ieś  żaluzje… podaj  mi
wach larz…  n ie ru szaj  s ię z miejsca.

Rozmawial i  o  Amy  i  Edwardzie, k tó rzy  lada dzień  mog li  zjawić s ię w Londyn ie.
Amy  by łaby  p rzy jechała wcześn iej , ale mus iała czekać na Edwarda, k tó ry  kończy ł
jakąś  ku rację na Sycy li i . W każdym razie jej  pokó j  by ł  p rzygo towany  i  Edmund
szczerze jak  d ziecko  cieszy ł  s ię nadzieją jej  obecności  w domu .

Fanny  jednak że wyrazi ła zdan ie, że d la Amy  muszą kon ieczn ie s tworzyć kó łko
towarzysk ie, n ie czekając końca żałoby , gdyż inaczej  p iękne p rzymio ty  jej  s io s try
n igdy  n ie ro zwiną s ię na właściwym po lu .

W tej  chwil i  na do le k to ś  zas tukał  do  d rzwi. Uderzen ie by ło  tak  s i lne i  d ziwne, że
Fanny  d rgnęła, Edmund  zaś  bez rozkazu  poskoczy ł  na balkon , aby  spo jrzeć z gó ry ,
co  za gość w tak i  sposób  by tność swo ją zapowiada.

–  Zdaje mi s ię, że o jczym –  rzek ł , sk ładając rapo rt .

Rzeczy wiście po  chwil i  pan  Merd le wszed ł  do  poko ju .



–  Świat ła! –  zawo łała Fanny , u sp rawied liwiając s ię jednocześn ie p rzed  gościem,
że p rzy jmu je g o  po  ciemku .

–  Dla mn ie d o ść jasno  –  odpowiedział  bank ier.

Wn ies io n o  jedn ak  świat ło , pas ierb  p rzysunął  mu  fo tel .
–  Ch ciałem was  odwiedzić, p rzechodząc –  rzek ł  Merd le. –  Wyszed łem na

p rzech ad zk ę…  ty le p racy…

–  Ojciec b y ł  u  k o goś  na ob iedzie? –  spy tał  Edmund , widząc o jczyma we fraku .

–  Nie…  zd aje s ię… n ie by łem n igdzie na ob iedzie… matka po jechała sama…
wo lałem s ię p rzejść…

–  Jeś l i  o jciec n ie jad ł  ob iadu  –  zauważy ła Fanny  –  to  może podać szk lankę kawy
lu b  h erb aty ?

–  Nie…  n ie…  co ś  jad łem… tak… wstąp i łem do  k lubu  na k iel iszek  wina –  mówił ,
jak  gd yb y  p rzy p ominał  sob ie te szczegó ły . –  Chciałem was  odwiedzić –  powtó rzy ł .

–  Bardzo  n am p rzy jemn ie… gość tak  rzadk i  –  mówiła Fanny . –  Ro zmawial iśmy
z Ed mu n d em o  śmierci  mego  o jca.

–  Dziwn y  zb ieg  o ko liczności  –  zauważy ł  bank ier.

Fan n y  n ie ro zu miała, co  to  znaczy .

–  Ch ciałem was  odwiedzić –  jeszcze raz powtó rzy ł  bank ier –  p rzechodziłem
tęd y …  n ie b ęd ę zab ierał  wam czasu… Ale… może mi pożyczycie… scyzo ryka.

–  O –  zawo łała Fanny  –  pan  Merd le pożycza ode mn ie! –  roześmiała s ię i  k azała
Ed mu n d o wi p o d ać sob ie perłową neseserkę.

–  Wo lałb y m in n y… w ciemn iejszej  op rawie –  mówił , og lądając go , pan  Merd le.

–  Więc szy lk retowy . Podaj , Edmundzie, to  ciemne puzderko . Przebaczam, jeś l i
b ędzie sp lamio n y  atramen tem.

–  Pos taram s ię, żeby  n ie by ł  pop lamiony  –  odpowiedział  z dziwnym uśmiechem.

Po żeg n an ie ban alne, wizy ta skończona. Fanny  wes tchnęła g łęboko . Prawda, że
Ed mu n d  n ie b y ł  zajmu jący , ale ten  wielk i  bank ier…

A jed n ak  in n i  lu dzie muszą w n im coś  widzieć, każdy  mu  u fa, powierza majątek ,
mó wią, że ma o trzy mać ty tu ł .

O ty m to czy ła s ię właśn ie rozmowa na p ro szonym ob iedzie u  dok to ra, k tó ry  pan i
Merd le raczy ła zaszczycić swą obecnością. Słodk ie i  p ełne nadziei  pó łs łówka tak
mile p ieści ły  jej  u ch o .

To warzy s two , k tó re dziś  s tanowiła tak  zwana in tel igencja mieszczańska, by ło
d o ść jed n o li te, zesp o lone, i  ob iad  p rzeciągnął  s ię d ługo . Pozos tawszy  wreszcie sam,



zn ak o mity  d ok to r u s iad ł  w o twarty m okn ie z k s iążk ą w ręk u . Lub ił  czy tać i  miał
p ięk n ą b ib l io tekę, s taran n ie uzup ełn ian ą p od ług  g us tu .

By ło  p óźno , ko ło  p ó łn ocy , s łużba sp ała, k ied y  u s ły szał  s i ln e s tuk an ie n a do le.
Sam zszed ł  ze świecą i  o tworzy ł . Ujrzał  p rzed  sob ą czło wiek a bez tużu rka i  k ap elu sza,
z ręk awami k oszu li  zawin iętymi po  ło k cie. Twarz jeg o  wyrażała gwałto wn e
wzru szen ie, a b y ł  tak  zdy szany , że n ie móg ł  p rzemó wić, i  w milczen iu  pod awał mu
jak ąś  karteczk ę.

–  Jes tem… k ąp ielo wy …  –  wy jąkał  wreszcie g ło sem u ry wan ym –  n ied aleko …
mo że pan  b ęd zie łaskaw ze mn ą…  to  znaleźl iśmy  n a s to le.

Do k to r p rzeczy tał  swo je nazwisko  i  ad res , zmarszczy ł  czo ło  i  zmru ży ł  o czy ,
wp atru jąc s ię w l i tery  n ab azg rane o łó wk iem. W milczen iu  zd jął  z wieszaka p al to
i  k ap elu sz, zamk nął  d rzwi na k lu cz i  pośp ieszn ie wyszed ł .

W zak ładzie kąp ielowy m zas tał  całą s łu żb ę, czekającą n a n iego  w ko ry tarzu , n a
twarzach  by ł  n iep o kó j  i  wzbu rzen ie.

–  Niech  s ię wszyscy  od d alą, a ty  mn ie zab ierz, g dzie t rzeb a –  rzek ł  d ok to r do
czło wiek a, k tó ry  go  p rzyp rowadził .

W k oń cu  k o ry tarza k ąp ielo wy  jakby  z wah an iem cicho  o tworzy ł  d rzwi i  co fn ął  s ię
n aty ch mias t , u s tęp u jąc miejsca d ok to ro wi.

Ten  wszed ł .

W k ącie p o ko ju  s tała wann a marmu ro wa b ez wody , w n iej  jak  w trumn ie leżał
czło wiek  nak ry ty  p rześcierad łem. Na dn ie wann y  b y ła k rew sk rzep ła i  ciemna, o bok
n a s to l ik u  pus ta b u teleczka i  mały  scyzo ry k  w szy lk retowej  o p rawie –  zap lamion y .

–  Przecięcie ży ły …  śmierć szyb k a…  co  najmn iej  p rzed  pó ł  go d ziną.

Ro zejrzał  s ię d o ko ła. Na k an ap ie leżało  u b ran ie samo bó jcy , na s to le zegarek
i  n o tatn ik . Z n o tatn ik a wyg lądała zap isan a k artk a, zło żo na w fo rmie l is tu .

–  Do  mn ie ad reso wan a –  rzek ł  d o k to r i  o tworzy ł  b i lecik .

Dn ia nas tęp n ego  Lon dyn  zbud ziła wieść p rzerażająca, że b an k ier Merd le,
n ajwięk szy  z o szu s tów, odeb rał  sob ie ży cie.



ROZDZIAŁ IX
W STAREJ KLATCE

Pośp ieszne k rok i  i  g ło śne sapan ie pop rzedzi ły  wejście Pancksa do  kan to ru , gdzie
spodziewał  s ię zas tać Clennama.

Ale na p ro g u  zatrzymał s ię nag le. Jakże wyg lądał  dzis iaj  ten  p rzyby tek  po rządku ,
spoko ju  i  sy s tematyczności! Na s to le l is ty  n ierozp ieczętowane, po rozrzucane
w n ieładzie p ap iery , a pośród  tego  Clennam n ieruchomy , z g łową na ręku , oparty  na
s to le.

Pancks  d łu go  n ie by ł  zdo lny  po ruszyć s ię z miejsca, wreszcie ruch liwy  jego
temperamen t  zwy cięży ł  skamien iało ść.

–  To  ja n amó wiłem pana, pan ie Clennam! –  wybuchnął . –  Mo ja wina, wiem o  tym.
Ukarz mn ie p an , jak  zechcesz. Chciałbym, żebyś  ukarał  mn ie su rowo .

–  O Panck s , Pan cks! –  wes tchnął  Clennam. –  Tyś  zawin ił , ale jakże ja zawin iłem!
Zru jnowałem Doyce’a, zru jnowałem Doyce’a! Tego  najzacn iejszego  człowieka.
Zru jnowałem go , chociaż mn ie o s trzegał! Zru jnowałem go , bo  mi u fał! Zru jnowałem
cały  do robek  jego  życia! Czymże jes tem?

Na te s ło wa Pancks  zg rzy tnął  zębami i  zanu rzy ł  d łon ie w swo ich  czarnych
włosach , k tó re z wid oczną u lgą wyrywał garściami.

–  Jes tem ło tr! Jes tem zb rodn iarz! Jes tem os io ł! –  powtarzał . –  Wariat! Pod lec!
Niedo łęga!

–  O, Pancks! –  jęknął  znów Clennam. –  Gdybyś  s ię by ł  n ie zarazi ł  tą go rączką,
lep iej  by ło b y  d la cieb ie… i  d la mn ie!

–  Lep iej  –  po twierdzi ł  Pancks . –  Biegam od  wczo raj  rana, ale n ic n ie pomoże,
wszys tko  s traco n e, wszys tko !

–  A właśn ie wczo raj  miałem sp rzedać akcje –  wes tchnął  znów Clennam –
p rzyszed łem d o  rozu mu , p ragnąłem s ię wyco fać ze speku lacj i… właśn ie wczo raj!

–  A ja n ie wątp i łem do  o s tatn iej  chwil i , s tary  o s io ł! –  narzekał  Pancks  sk ru szony .

Arthu r podn ió s ł  s ię i  wyp ros tował .

–  Nie mam czasu  do  s tracen ia –  rzek ł  poważn ie –  muszę zrob ić, co  w mo jej  mocy ,
aby  ocal ić dob re imię Doyce’a. Sam zawin iłem, sam jes tem odpowiedzialny  za
wszys tko . Jes tem n iewyp łacalnym d łużn ik iem Doyce’a i  wszys tk ich  jego



wierzy ciel i . Niech  mną rozpo rządzają.
–  Czy  p an  wie, co  to  znaczy? –  zawo łał  Pancks , ods tępu jąc od  n iego

z p rzerażen iem.

–  Mo że więzien ie –  rzek ł  Clennam ponu ro  –  lecz zas łuży łem na to .
–  W k ażd ym razie powin ieneś  pan  wezwać p rawn ika, to  pańsk i  obowiązek

w in teres ie Do y ce’a. Przyś lę panu  Rugga.

Arthu r sk inął  g łową na znak , że uznaje s łu szność tej  rady , i  Pancks  pomknął
n iezwło czn ie, aby  wprowadzić ją w czyn . Clennam zajął  s ię po rządk iem w kan to rze
i  n ap isan iem l is tu , k tó ry  chciał  og ło s ić w p ismach , wyznając swo ją winę.

Szy b k ie p rzy b y cie Rugga by ło  bardzo  poży teczne, gdyż Arthu r s traci ł  g łowę.
Wp rawd zie p an  Ru gg  miał  inny  pog ląd  na tę sp rawę i  chciał  uważać za swó j
o b o wiązek  rato wan ie swego  k l ien ta, ale pod  tym wzg lędem spo tkał  s ię z wo lą
s tan o wczą. Klien tem ma być Doyce i  jego  in teres , jego  op in ia i  o calen ie warsztatu .
Clen n am ch ce p o k u tować.

Nie o czek iwał  d ługo  na spełn ien ie tego  życzen ia. Nazaju trz rano  p ierwszy
z wierzy ciel i  zażąd ał  aresztowan ia i  uwięzien ia Arthu ra.

Ojciec i  sy n  Ch ivery  znajdowali  s ię na s tanowisku , gdy  Arthu r Clennam zjawił
s ię w Marsh alsea jak o  więzień .

Stary  o d źwiern y  by ł  zdumiony  i  wzruszony , u ścisnął  Arthu rowi rękę i  wyznał , że
n ie wita g o  z rad o ścią. John  sku rczy ł  s ię i  zn iknął .

Arthu r wed łu g  obowiązu jących  p rzep isów w izdebce odźwiernego  czekał  na
załatwien ie fo rmaln ości . Nie mając chęci  mówić, wy jął  z k ieszen i  gazetę i  udawał , że
czy ta, pó k i  n ie zjawił  s ię John  z zawiadomien iem, że może iść do  s ieb ie.

Zszed ł  z n im n a podwórze. John  wzdychał  g łęboko , lecz p rowadził  go  na znane
sch o d y , d o  mieszk an ia, k tó re Clennam dob rze pamiętał .

–  My ślałem…  że tu  panu  będzie lep iej  –  odezwał  s ię ponu ro . –  Nie podam panu
ręk i…  ale p rzy g o to wałem d la pana ten  pokó j . Czy  pan  zadowo lony?

–  Dzięk u ję ci , Jo hn ie –  rzek ł  Clennam roztargn iony , wodząc zdumionym ok iem
p o  ścian ach  i  sp rzętach , k tó re zdawały  s ię wo łać jednym g ło sem: „Maleńka Dorri t !”.

Us iad ł  n a k rześ le i  pog rąży ł  s ię w chaos ie myś l i , wspomnień , t ro sk  i  bó lu .
Og arn iała go  d ziwn a n iemoc, zn ieczu len ie, zdawało  mu  s ię, że zapada w sen  jak iś ,
k tó ry  o b ezwład n ia g o  zupełn ie.

A jed n ak  w szary m mroku , k tó ry  g o  o taczał , świeci ło  d robne, lecz miłe światełko :
Maleń ka Do rri t .



Nig d y  d o tąd  n ie zd awał  so b ie jasn o  sp rawy , jak i  wp ływ na jego  ży cie miało  to
d ro b n e d ziewczę. Teraz wid ział , iż by ła d la n iego  p rzyk ładem. Zb u d ziła w n im n owe,
n aj lep sze u czu cia. Kto  czyn em, n ie s ło wami, uczy ł  zap omn ien ia o  so b ie, p racy  d la
in n y ch , miło ści  wy trwałej  i  b ezin teresownej , walk i  cichej  i  mężnej  z d rob n ymi, lecz
ciąg ły mi p rzeszk o dami? Gdy  my ślał  o  jej  p racy , zn iszczo ny m o buwiu , l ichej
su k ien ce, n iedo jedzon y ch  o b iadach , k tó re p rzy nos i ła do  domu , gd y  p rzy po minał
so b ie, jak  go rąco  mus iała b ron ić s łabo ści  o jca –  czu ł  s ię sam mały , s łab y , n iego dny
p rzy jaźn i  tej  szlach etnej  is to ty .

A jed n ak  tej  p rzy jaźn i  n ie myś lał  s ię wyrzec, ona b y ła mu  dzis iaj  jedy n ą
g wiazdeczką rozjaśn iającą pon u re ciemn ości .

Do  p o ko ju  wszed ł  od źwierny  Ch ivery .
–  Czy  pan  n iczego  n ie p o trzeb u je? Wycho d zę na mias to . Przep raszam, że

wszed łem, lecz n ie mog łem s ię do s tuk ać, my ś lałem, że p an  s łaby .

–  Stu k al iście? –  spy tał  Arthu r zad ziwion y .

–  Kilk a razy . Przy s łano  pańsk ie rzeczy . Jo hn  zaraz je p rzy n ies ie. Ch ciałem też
p ro s ić p ana, żeby  n ie zwracał  p an  u wag i , jeś l i  Jo h n  będzie dziwaczy ł . To  bardzo
d o b ry  ch łop iec i  bard zo  szlach etny , ty lk o… ty lk o …  ma serce.

Sk in ął  g ło wą i  wyszed ł . Clenn am n ic n ie ro zu miał , co  też miał  na myś l i . John
p rzy n ió s ł  jeg o  walizkę z rzeczami, sk rzy nkę z pap ierami, umieści ł  wszys tk o  n a
właściwy m miejscu .

–  Dzięku ję, p an ie Jo h n ie –  rzek ł  Clenn am u p rzejmie –  mo że pozwo lisz teraz
p o d ać so b ie rękę.

Jo h n  spo jrzał  na n iego  i  zachmurzy ł  czo ło .
–  Nie…  n ie… –  rzek ł  –  n ie mog ę…  Nie mogę po d ać p anu  ręk i .

–  Co  to  znaczy , John ie? Nie wiem, o  co  ci  cho d zi . Jak ieś  n iep o ro zu mien ie.

–  Nie ma żadnego  n iep o ro zu mien ia. Ja wiem, o  co  mi ch o dzi , i  gd y by  to  b y ło
mo żliwe, wyzwałb y m pana d o  walk i  n a p ięści . Ale… ha… p rzep raszam!

I wy b ieg ł  z p oko ju .

Arth u r u s iad ł  na k rześ le i  p og rąży ł  s ię zno wu  w my ślach .

Nie wied ział , i le czasu  up łyn ęło , gd y  u s ły szał  p ukan ie i  u jrzał  na p rogu  Jo hna.
–  Przy szed łem –  rzek ł  –  bo… czy  p an  n ic jeść n ie b ęd zie?

–  Nie mam ap ety tu , John ie.

–  Tak  n ie możn a…  do p rawdy…  Nie można cały  dzień  s ied zieć na k rześ le i  n ic n ie
jeść. Ośmiel i łb ym s ię zap ros ić pana do  s ieb ie na herb atę, ale jeś l i  n ie łask a, to



p rzyn io sę.

Arthu r ch ciał  mu  ok azać, że jes t  wdzięczny  za p amięć, d omy ślał  s ię, że odmo wa
sp rawiłab y  p rzy k ro ść młod zieńcowi, i  zg o dził  s ię iść do  n iego  n a h erbatę.

Joh n  mieszkał  w małej  izdeb ce n a s trychu , k tó rą Clennam zn ał  także i  p amiętał ,
g dy ż tu  zn alazł  zemd lo ną Amy  w d n iu  wy jazdu , k ied y  ro dzina Do rri t  op uszczała
Marsh alsea.

Izd eb ka b y ła świeżo  wy k lejo na i  miała lep sze sp rzęty , lecz Arth u r, s to jąc
w p rog u , widział  ży wo  ob raz, jak i  wtedy  miał  p rzed  oczami.

Joh n  g ry zł  pazno k cie i  p atrzy ł  n a n iego  sp od  o ka.

–  Pan  pamięta ten  po k ó j? –  sp y tał  wreszcie.

–  O, tak ! Drog ie dziecko ! Kochana, maleń k a Do rri t .

Joh n  zb lad ł  i  zad rżał , zas ło n i ł  twarz rękami i  gwałtown ie wyb ieg ł  z po ko ju .

Arthu r z rozrzewn ien iem p atrzy ł  na l ich ą izdeb k ę, w k tó rej  p łynęło  życie cichej
b oh aterk i , wid ział  ją p rzy  tym ok n ie, k tó re p ozwalało  s ięgn ąć wzrok iem za mur
więzienny , tu  s iedziała, myś lała, p racowała zawsze d la in nych , zawsze d la
k ochan y ch .

Joh n  zjawił  s ię na kon iec, p rzyn ió s ł  ch leb , mas ło , węd linę, sałatę, n ak ry ł  s tó ł ,
p ou k ładał  te sp ecjały  na talerzach  i  l is tk ach  k ap us ty , nalał  herb atę i  zap ros i ł  go ścia
d o  s to łu .

Ale Arth u r jeść n ie mó g ł . Nie mó g ł  p rzełknąć ch leba, k tó ry  rozsyp y wał mu  s ię
w us tach  n ib y  p iasek , czu ł  ws tręt  do  mięsa. Pi ł  ty lko  herb atę, żeby  gospo darzowi n ie
rob ić p rzy k ro ści .

Joh n  zap raszał , w k ońcu  sam s traci ł  apety t .

–  Po win ien em b y ł  zan ieść panu  tam p o s i łek  –  o d ezwał  s ię po  chwil i  –  tu …  wo b ec
tych  ścian , świad k ów jej  miło ści…  n ie, n iepod obn a!

Arthu r o two rzy ł  oczy , p atrząc ze zd ziwien iem na wzbu rzon ą twarz Joh n a, wreszcie
sp y tał  cicho :

–  Czy jej  miło ści?
Joh n  ob lał  s ię ru mieńcem, a jego  większe o ko  cisn ęło  b ły skawicę gn iewu .

–  Czy jej? –  po wtó rzy ł . –  O, n ie p rzy puszczałem, że…  pan  chce… tak  u dawać!

–  Sło wo  ci  daję, Jo h n ie, że n ic n ie rozumiem. Miło ści  maleń k iej  Dorri t? Mó wiłem
o  ty m z two ją matką… wiesz zapewn e…  py tałem także maleń k iej…  o  i le mo g łem
d elik atn ie…  gdy by  s ię p rzyzn ała…  p rag nąłem b ardzo  szczerze pomó c waszemu
szczęściu… Jedn ak …  zdaje mi s ię…



Teraz Jo hn  miał  szeroko  o twarte źren ice, a wyraz jego  twarzy  tak ie wyrażał
zd umien ie, że Clen n am u milk ł  nag le.

Joh n  zb ud ził  s ię jak  ze snu .

–  Och …  on a! –  jęk nął . –  Ona n ie mo g ła mn ie kochać… Za n isko  jes tem d la n iej!
On a…  Dlaczeg o  pan  to  wszys tko  mówi? Dlaczego  pan  u daje? –  p owtó rzy ł  zn ów
z g n iewem. –  Pan  wie dob rze, że oddała serce panu !

Arth u r co fnął  s ię, jak  gdyb y  te s łowa by ły  d la n iego  u d erzen iem p ięści , p atrzy ł
n a John a p rawie n iep rzy tomny , jego  u s ta po ruszy ły  s ię dwukro tn ie, n iezdo lne
wy d ać g ło su .

–  Mnie? –  wy szep tał  na k on iec. –  Ch y ba my lisz s ię, John ie?

–  Ja s ię my lę! –  zawo łał  mło d zien iec ze zg rozą. –  Ja, co  cierp iałem ty le, jakby
s trzały  ty s iąca dzik ich  ludzi  p rzeszy ły  mo je serce!… Ja, co  b ym skon ał  dawn o ,
a mo że targ nął  s ię na własn e życie, gdy by  matk a mo g ła beze mn ie p o rad zić sob ie
z tym sk lep ik iem…  gd y by  o jciec n ie l iczy ł  na to , że go  zas tąp ić mogę! Nie, p an ie
Clen nam, tak ich  rzeczy  s ię n ie mówi!

Wyjął  z k ieszen i  ch us tk ę i  o tarł  zap łakane oczy . Arthu r pod n ió s ł  s ię z miejsca.

–  Szanu ję two je szlach etne u czu cia, pan ie John ie –  rzek ł  z powag ą –  jes teś
zacny m mło dzieńcem, b ezin tereso wnym, daru j  mi jednak , że cię pożegnam w tej
ch wil i . Czu ję s ię tak  zmęczon y . Kied yś  po mówimy  o  tym… teraz po trzebu ję
o dpo cząć.

Woln ym k ro k iem wy szed ł  z p oko ju , zszed ł  ze sch odów, min ął  p odwórze i  na
k on iec zamk nął  s ię w swo im pok o ju .

Ach , jakże p o trzebo wał samo tności! Czu ł  chao s  w g łowie, zupełną n iezdo lność
myślen ia. Maleń k a Dorri t  –  jej  miło ść –  czy  to  mo że być p rawda? –  maleńka Dorri t .

Sied ział  na k rześ le, n ie śp iąc, lecz n ie wiedząc, co  s ię wko ło  n iego  dzieje. Teraz
w g łęb i  d uszy , mo że n ieświadomie p łyn ął  wzbu rzony  p o to k  wszys tk ich  uczuć, lecz
o n  n ie zdawał  sob ie z teg o  sp rawy . Up ływały  go dzin y , on  n ie zmien iał  miejsca,
zas tał  g o  w tej  samej  po zy cji  wieczó r, gdy  zjawil i  s ię Plo rn ishowie.

Obo je by l i  o g ro mn ie zmartwien i , Plo rn ishowa p łak ała, mu larz w zmienn o ści  lo su
wskazywał pociechę. Przyn ieś l i  mu  cały  kosz zapasów ży wności , o b iecy wali
o dwiedzać g o  częs to , mówil i  o  zmartwien iu  wszy s tk ich  znajomych  z Ro zd artego
Serca. Ty lk o  Cavalet to  n ic o  tym jeszcze n ie wie, b o  do tąd  n ie b y ł  w domu . Rzadk im
teraz jes t  go ściem.

–  Całe szczęście, że pan ienka Dorri t  o  tym n ie wie i  n ie dowie s ię n igdy  –
zap ewn iła go  wreszcie Plo rn ishowa. –  To  by łoby  d la n iej  za wiele.



–  O, tak  –  powtó rzy ł  za n ią Plo rn ish , wes tchnąwszy  z s i lnym p rzekonan iem.

Arthu r pożegnał  wreszcie dob rych  ludzi  i  po śp ieszn ie po łoży ł  s ię d o  łóżka, aby
un ikn ąć jak ichko lwiek  ju ż o dwiedzin . Leżał  b ezsen n y  i  rozgo rączkowan y , a gdzieś
w gó rze, w czarnej  p rzes trzen i , świeci ła n ad  n im maleńka gwiazdeczka, o  k tó rej
wiedział  ty lko , że nazywa s ię maleńka Dorri t .

To  światełk o  by ło  d la n ieg o  ko twicą, latarn ią wśród  odmętó w bu rzy  morsk iej  d la
sko łatanego  o k rętu . Nic n ie chciał  i  n ie p ragnął , lecz d ob rze, że by ła.

W izdebce maleńk iej  Dorri t  John  spał  snem spok o jn y m. Na s to le leżał  ark usz
p ięknego  pap ieru , a na n im teks t  na o s tatn i  n ag ro b ek :

Tu spoczywa w spokoju
JOHN CHIVERY,

umarł w sędziwych latach po wielkim zwycięstwie nad sobą.
Spotkał swojego rywala w nieszczęściu i zamiast go wyzwać

na pięści, okazał się – wspaniałomyślnym.



ROZDZIAŁ X
ODSZUKANY

Towarzysze n ied o li  n ie powzięl i  d la Clennama życzl iwości , n ie po trafi ł  zy skać tu
dob rej  op in i i . Nazwano  go  dumnym, gdyż un ikał  towarzys twa, szukał  samo tności
w czterech  ścianach  swego  poko ju , n ie bywał na zeb ran iach  w więziennej  kawiarn i
i  s tawał  s ię posępny , milczący , len iwy , u legając wp ływom zamkn ięcia.

Od  czasu  uwięzien ia up łynęło  już p rawie dwa i  pó ł  mies iąca, a w życiu  jego  n ic
s ię n ie zmien iło , i  sp rawy , p rzez pana Rugga p rowadzone, n ie ob iecywały
pomyślnego  rezu ltatu . Gorl iwy  p rawn ik  wraz z Pancksem rob il i , co  by ło  w ludzk iej
mocy , ab y  o cal ić Doyce’a. Rugg  nalegał  u s i ln ie, aby  Clennam p rzynajmn iej
pozwo li ł  s ię p rzen ieść do  k ró lewsk iego  więzien ia za d ług i , gdzie warunk i  bez
po równan ia by ły  lep sze, lecz Arthu r z upo rem odmawiał , choć zd rowie jego  cierp iało
widoczn ie i  bud zi ło  obawy  życzl iwych  mu  ludzi .

Pewnego  d n ia u s ły szał  obce k rok i  na schodach  i  n ieznane s tukan ie do  d rzwi.
Arthu r obo jętn ie o dezwał  s ię:

–  Pro szę!

W tej  samej  ch wil i  d rzwi o twarły  s ię z hałasem i  na p rogu  z zuchwałą miną ukazał
s ię Blando is .

–  Salve! –  zawo łał . –  Życzy łeś  pan  sob ie podobno  mn ie widzieć… i  o tóż jes tem!

Clennam n ie zd o łał  jeszcze zeb rać myś li , k iedy  weszl i  za p rzyby łym Pancks
i  Cavalet to . Oby d waj po  raz p ierwszy  by li  tu  u  Arthu ra. Pancks  sapał , ch rapał ,
świs tał , zd radzając tymi g ło sami wzruszen ie, Jan  Bap ty s ta u s iad ł  na ziemi p rzy
p rogu  i  n ie spu szczał  z oka pana Blando is .

–  Altro, jes t  –  rzek ł  z u śmiechem g łębok iego  zadowo len ia, zwracając s ię na chwilę
do  Arthu ra –  znalazłem! Znalazłem, choć s ię schował jak  ten  k ret  pod  ziemię. Ale
znalazłem, altro! Rozpy tywałem Włochów, Francuzów i  Niemców… n ik t , n ik t  go  n ie
znał . Us ły szałem wreszcie, że w jednym domu  uk rywa s ię s iwy  jegomość. Siwy
jegomość! No , i  d o p ilnowaliśmy  go  razem z panem Pancksem. To  on… i  mus iał
p rzy jść.

–  Tych  d wó ch  wariatów dop rowadziło  do  tego  –  rzek ł  pogard l iwie Blando is  –  ale
k to  na tym sk o rzys ta, py tan ie.



–  Zło wieszczy  p taku  –  wyrzek ł  Arthu r z obu rzen iem –  więc rozmyśln ie chciałeś
n a d o m mo jej  matk i  rzucić podejrzen ie? I po  co? Dlaczego? Skąd  ci  p rzyszła do
g ło wy  tak a n ik czemna komed ia?

–  Ciek awo ść! h a, ha, ha! Radzę ci… os trożn ie, pan ie Arthu rze Clennam, żebyś
g wałto wn ością n ie skompromitował  swej  szanownej  mamy .

–  Milcz, o szczerco  i  pod ły  tchó rzu ! –  k rzyknął  Arthu r. –  Nie wyobrażaj  sob ie, że
n ie mam d o ść s i ły , aby  zrzucić cię ze schodów. Rozkazu ję ci  mówić, czego  chcesz od
mo jej  matk i , w jak im celu  wymyśli łeś  ten  ohydny  pods tęp .

Blan d o is  zb lad ł  i  s t raci ł  wyzywającą zuchwałość, lecz po  chwil i  pog łaskał  wąsa
i  p rzemó wił  sp o k o jn iej , s iadając bez zap roszen ia na k rześ le.

–  Jes tem szlach cicem, mó j pan ie, i  b as ta. Zawsze n im pozos tanę, bez wzg lędu  na
g ru b iań s twa lu dzk ie. A teraz do  s tu  katów, jeś l i  chcesz wiedzieć p rawdę, pos taw
b u telk ę win a. In aczej  n ie u s ły szysz an i  s łowa.

Arthu r ze wzg ardą rzuci ł  p ien iądz na s tó ł  i  spo jrzał  na Cavalet ta, lecz ten
p o trząsn ął  g ło wą, widać by ło , że n ie ods tąp i  zwierzyny , k tó rą z tak im trudem
wy tro p ił . Więc Pan cks  zb ieg ł  ze schodów, aby  spełn ić po lecen ie.

Dzięk i  miejsco wej kawiarn i  bu telka szybko  znalazła s ię na s to le.

–  Ha, h a, ha! –  śmiał  s ię Blando is  –  dużą szk lankę! Szlachcic rodzi  s ię na to , aby
mu  u s łu g iwan o . –  I p rzesunął  po  wąsach  b iałą ręką. –  Otwarto ść zawsze by ła cechą
meg o  ch arak teru  –  zaczął , n apełn iając d rugą szk lankę. –  Dlaczego  n ie mam mówić?
Uży łem p o d s tęp u ? Prawda, dob ry  sposób , choć popsu łeś  go  n ieco , mó j ciekawy
p an ie. O co  ch o d zi? Mam p iękny  towar do  sp rzedan ia, cenny , ciekawy  towar.
Po wied ziałem o  n im pańsk iej  szanownej  mamie i  nałoży łem cenę. Ale szanowna
mama b y ła w targ u  trochę uparta, s łowem, po różn il iśmy  s ię. Więc d la rozmaito ści
p o s tan o wiłem…  zn iknąć. Zabawna myśl , n iep rawdaż? Musiel i  s ię cieszyć i  szanowna
mama, i  mó j  s tary  p rzy jaciel , Fl in twinch !

–  Do  rzeczy , p an ie Rigaud  –  p rzerwał  su rowo  Clennam.
Blan d o is  zad rżał  i  rzuci ł  nań  spo jrzen ie, w k tó rym walczy ły  z sobą s trach

i  wściek ło ść. Lecz wychy li ł  znów szk lankę wina i  roześmiał  s ię g ło śno .

–  Ha, h a, h a! Py szny  koncep t . Jeszcze t rochę i  by łbym s ię na pewno  doczekał
o g ło szen ia, że wiad oma osoba może p rzy jść w wiadomej sp rawie, gdyż jej  warunk i
zo s tały  p rzy jęte. Ale to  już d iab l i  wzięl i . Ja sob ie po radzę, ale czego  pan  więcej
ch cesz o d e mn ie?

Arthu r u czu ł  w tej  chwil i  cały  ciężar murów więziennych , k rępu jących  jego
swo b o d ę. Po win ien  by ł  działać, a miał  związane ręce.



–  Jeszcze up rzedzam p an a, pan ie fi lozo fie, że b y ło by  lep iej  d la cieb ie n ie mieszać
s ię zu p ełn ie do  tej  sp rawy  –  dod ał  zło ś l iwie Rigaud , mru żąc o czy  i  k ry jąc n o s
p o międ zy  wąsy .

–  Jed n o  jes t  wy jaśn io ne –  o dezwał  s ię Arthu r –  że pan  ży jesz. To  rzecz
n ajważn iejsza. Są świadk o wie, k tó rzy  zap ro wad zą pana d o  p ierwszego  po licjan ta
i  zag adk a zn ikn ięcia b ędzie wy jaśn ion a.

–  Nik t  mn ie n ie zap ro wad zi  d o  żad n ego  po licjan ta! –  zawo łał  z ob u rzen iem
Rigau d . –  Niech  was  d iab l i  wezmą z waszy mi świad kami, bez n ich  p rzeds tawię s ię,
k o mu  p o trzeba, i  d am świad ectwo , o  k tó re wam cho d zi . Ko n traband zis ta, p ió ra
i  p ap ieru !

Cavalet to  wypełn i ł  ro zkaz wed ług  wsk azó wek  Arthu ra, a Blan do is ,
u śmiech n ąwszy  s ię zło wrog o  i  po dno sząc wysok o  wąsy , zaczął  p isać:

Wielmożna pani Clennam.
Czekam odpowiedzi.

Więzienie Marshalsea.
Pokój Arthura Clennama.

Szanowna i droga pani. Z głębokim żalem dowiedziałem się od syna pani, który odszukał mnie
z pomocą szpiega, iż szanowna pani niepokoiła się o moje życie. Pospieszam zatem stwierdzić, że jestem
zdrów zupełnie.

Udałbym się na skrzydłach do szanownej pani, gdybym był przekonany, że jest zdecydowana na
przyjęcie proponowanych przeze mnie warunków. Ponieważ jednak mam co do tego wątpliwości,
oświadczam, iż po stanowczą decyzję zgłoszę się za dni osiem od daty dzisiejszej i jeśli nie porozumiemy
się wówczas, spadną na szanowną panią wszystkie nieuniknione następstwa tego zbytniego uporu.

Odkładam zakończenie interesu, aby szanownej pani pozostawić czas do przygotowania warunków,
które by zadowoliły nas oboje. Ponieważ jednak niezależnie od swojej woli pozbawiony zostałem
dotychczasowego schronienia, wymagam zwrotu kosztów życia hotelowego przez ten tydzień.

Proszę przyjąć, droga i szanowna pani, wyrazy głębokiego poważania
Rigaud–Blandois

Serdeczne pozdrowienie najdroższemu przyjacielowi Flintwinchowi przesyłam, całuję rączki jego
przezacnej małżonce.

Od czy tał  ten  l is t  g ło śn o , zło ży ł , zaad resował i  rzu ci ł  Cav alet to , aby  go  odn ió s ł
n aty ch mias t . Lecz Jan  Bap ty s ta n ie ru szy ł  s ię z p ro gu . Pan ck s  wy ręczy ł  go  zn owu .

Blan d o is  zapal i ł  p ap iero sa i  puszczając k łęby  d y mu , u s i łował  zawiązać ro zmowę.
Arth u r jed nak  n ie o dpo wiadał , zanad to  by ł  zajęty  własny mi my ś lami.

Więc zaczął  zno wu  n ucić włosk ą lu do wą p io sen kę, a Cavalet to  wtó rował  mu
p o mimo  wo li .

W k wad rans  Pancks  by ł  z powro tem, p ro wad ząc za sob ą Fl in twincha, ale te
p iętn aście min u t  wyd awały  s ię Arthu rowi g odzinami.

Na wido k  Jeremiah a Blan do is  pod sk oczy ł , ch wy cił  g o  za szy ję i  o b ró ci ł  w kó łko ,



zan im Flin twinch  zd o łał  u su nąć s ię od  tych  karesó w.

–  Odp owiedź! –  wo łał  Rig aud  –  Dawaj żywo!

–  Kartk a do  p an a Arthu ra –  rzek ł  s tarzec, pod ając mu  k awałek  pap ieru , na k tó rym
p an i  Clen nam nap isała:

Zrujnowałeś się sam, dlaczego chcesz rujnować innych? Jeremiah Flintwinch jest moim posłem
i przedstawicielem.

Kochająca cię M. C.

Arthu r p rzeczy tał  b i lecik  i  p o darł  k artk ę.

–  No , Fl in twin ch , g dzież od p owiedź? –  p o wtó rzy ł  n atarczywie Rigaud .

–  Pan i  Clennam ma ręce ch o re, więc p rzesy ła odp owiedź u s tn ą. Chciała
p owied zieć, że zg ad za s ię na pańsk ie warun k i  i  p ro s i  o  p rzy bycie za o s iem dn i , l icząc
o d  dzis iaj .

–  Bard zo  p ięk n ie! –  zawo łał  Rigau d , wy buch ając śmiech em. –  Zdaje mi s ię, że
teraz jes tem wo ln y . Z d ro g i , ko n trab andzis to ! Możesz so b ie leźć za mną, jeś l i  ci  s ię
p od o ba.

Jan  Bap ty s ta py tająco  spo jrzał  na Clenn ama.

–  Owszem –  rzek ł  Arthu r –  jeś l i  go  s ię n ie ob awiasz.

–  Ju ż g o  s ię n ie b o ję, od k ąd  pan  wie o  wszys tk im –  o dparł  weso ło  Altro .

Rig au d–Blan do is  wyszed ł  z u p rzejmym uk łonem, po d nosząc w gó rę wąsy  i  n ucąc
włoską p io sen kę. Za n im szed ł  Cavalet to , po tem Flin twinch , k iwając g łową,
a w koń cu  Pancks , wzd y chając i  wy dając dziwne od g ło sy , n iby  p su jąca s ię
lok o motywa.

Po zo s tawszy  sam, Arthu r uczu ł  s ię tak  p rzygn ęb io n y , złaman y , o p uszczo ny
i  b ezs i ln y , jak  jeszcze n igd y  w ży ciu . Otoczy ły  go  zupełn e ciemn ości , w du szy
zap an ował n iep okó j  i  g o ry cz, n ie widział  d ziś  nad  sob ą żadn ej  gwiazdk i .



ROZDZIAŁ XI
SMUTNE SPOTKANIE

Niepokó j  i  sumien ie –  smu tn i  towarzysze więźn ia. Dzień  ud ręczeń , a noc
bezsenna –  to  s i ł  n ie dodaje n ikomu . Nazaju trz po  wizycie pana Blando is  Clennam
zrozumiał , że n ie ty lko  moralne, lecz i  fizyczne s i ły  jego  są wyczerpane.

Bał  s ię dn ia i  własnych  myśli , b ał  s ię nocy  i  jej  widziadeł . Nie miał  n igdzie
ucieczk i . Zdawało  mu  s ię, że dąży  do  śmierci , i  lękał  s ię śmierci  w więzien iu .
Os tatk iem p ragn ień  łaknął  powietrza i  s łońca, o twartej  p rzes trzen i , ucieczk i  od  tych
murów ch ło d n ych , wilgo tnych  i  ciemnych .

Miewał  g o rączkę, d reszcze, wiedział , że jes t  cho ry , ogarn iało  go  zupełne
zn iechęcen ie, b ał  s ię widoku  ludzi . Dlatego  też nap isał  do  Plo rn ishów, k tó rzy  bywali
tu taj  dosyć częs to , że ma obecn ie ważne zajęcie z p rawn ik iem i  d latego  mus i  ich
p ros ić, aby  g o  n ie o dwiedzal i  w tym tygodn iu , chociaż ich  widok  sp rawia mu  zawsze
p rzy jemność.

W pod obny  sp o sób  s tarał  s ię pozbyć i  Johna, k tó ry  zag lądał  częs to , dopy tu jąc,
czy  n ie może mu  oddać jak iejś  u s ług i .

Arthu r u d awał  wtedy , że jes t  zajęty  p isan iem i  odpowiadał , jak  móg ł
najswobod n iej , że dzięku je za pamięć, lecz n ie ma o  co  p ro s ić.

Tak  p ięć dn i  p rzeży ł  w zupełnej  p rawie samo tności . Zaświtał  wreszcie szós ty
dzień  męczarn i  p o  nocy  bezsennej , dzień  go rący  i  duszny  w ciasnych  i  rozg rzanych
murach .

Arthu r ws tał  z bó lem g łowy , spo jrzał  na bezbarwne n iebo , na żó ł ty  k rąg  s łońca
tonącego  we mg le i  n ie by łby  s ię podn ió s ł , tak  by ł  wyczerpany , gdyby  n ie obawa, że
zwróci  p rzez to  na s ieb ie uwagę.

Umył s ię z t ru dem, ub rał  i  u s iad ł  na k rześ le, gdzie zaraz zaczął  d rzemać. Budził
s ię i  zasyp iał , n iezdo lny  już rozróżn ić snu  od  jawy . Sły szał  ruch  na podwórzu , to
jak ieś  melod ie, k to ś  z n im rozmawiał , ale czy  w rzeczywis to ści?

Z wo ln a wydało  mu  s ię, że jes t  w p ięknym og rodzie. Otaczają go  d rzewa kwitnące
i  kwiaty . Czu ł  ich  zapach  rozkoszny  i  o rzeźwiający , upajał  s ię ich  won ią, u spokajał .

Otworzy ł  o czy , spo jrzał  wpó ł  p rzy tomn ie i  na s to le zobaczy ł  buk iet  kwiatów.
Natu raln ie złudzen ie, miał  p rzecież go rączkę. Zamknął  oczy  i  z p rzy jemnością



o d d y chał  ty m s ło d k im zapachem, k tó ry  mu  podsuwała cho ra wyobraźn ia. Otworzy ł
zn owu  o czy , ju ż z p ewną obawą, że kwiaty  zn ik ły  –  ale zobaczy ł  je znowu .

Zd ziwio n y  po d n ió s ł  g łowę, wziął  je w rękę. Jak ież by ły  ś l iczne. Nigdy  w życiu
tak  p ięk n y ch  n ie widział . Przy łoży ł  je do  twarzy  i  do  czo ła, po tem umieści ł
w szk lan ce, k tó ra s tała obok  zimnej  herbaty , i  rozpos tarł  nad  n imi ręce jak  człowiek ,
k tó ry  o g rzewa d ło n ie nad  ogn iem.

Zaczął  my ś leć, sk ąd  s ię tu  wzięły , lecz wkró tce ogarnęła go  znów senność. Sły szał
jak ąś  muzy k ę, zdawało  mu  s ię chwilami, że widzi  p rzesuwające s ię jak ieś  pos taci .
Po d n ió s ł  g ło wę i  u jrzał , że d rzwi s ię cicho  o tworzy ły , w p rogu  s tała figu ra owin ięta
w p łaszczyk  –  p łaszczyk  spad ł  i  zrob iła s ię z n iej  maleńka Dorri t . Klasnęła w ręce,
u śmiech n ęła s ię i  ro zp łakała.

Arthu r k rzy k n ął  z lekka, lecz w tej  właśn ie chwil i  Amy  podb ieg ła do  n iego ,
u k lęk ła o b o k  k rzes ła i  po łoży ła mu  ręce na p iers i , ażeby  n ie móg ł  ws tać, łzy  p łynęły
jej  p o  twarzy , wy mó wiła cicho , s łodko  jego  imię.

–  Mó j p rzy jacielu , d rog i  p rzy jacielu  –  powtarzała miękko , serdeczn ie –  ty
p łaczesz? To  z rado ści , że u jrzałeś  swo je dziecko , p rawda? Prawda, kochany , d rog i
p rzy jacielu ?

A g d y  milczał , p rzyciskając do  serca jej  ręce, dodała:

–  Nie p o wied zian o  mi, że jes teś  cho ry .

–  Nie wied ziałem… –  rzek ł  wreszcie z jęk iem Arthu r –  w tej  suk ience?

–  Zd awało  mi s ię, że w n iej  będę panu  milsza. Zachowałam ją na pamiątkę. I widzi
p an , z k im p rzy szłam?

Sp o jrzał  w k ieru nku  d rzwi i  spo s trzeg ł  Magg ie, s to jącą ze złożonymi rękami
i  wy razem zd ziwien ia i  zachwy tu .

–  Przy jech ałam wczo raj  wieczo rem –  opowiadała Amy . –  Dziś  poszłam do
Plo rn ish ó w i  d o wiedziałam s ię o  wszys tk im. Czy  pan  n ie miał  p rzeczucia, że dziś
p rzy jd ę? Czy  p an  n ie myś lał  o  mn ie? O, ja myś lałam częs to… zawsze… ciąg le…

–  Du żo  my ślałem o…

–  O maleń k iej  Do rri t . Czy  pan  zapomniał , że tak  s ię nazywam? –  dokończy ła, gdy
s ię zawah ał . –  Zawsze jes tem ta sama maleńka Dorri t .

–  My ślałem o  to b ie częs to… ale…

Przyp o mn iał  so b ie, że jes t  bank ru tem i  więźn iem, więc czy  mu  wo lno  dzis iaj
my ś leć o  n iej?

–  Przy szłam tu  od  razu  rano  –  mówiła dalej  Amy  –  ale by ło  za wcześn ie.



Zo stawiłam panu  te kwiaty . Pan  n ie wid ział  mo jego  wejścia. Więc poszłam do
Ch iv ery ’eg o , by łam w p oko ju  Joh na, mo im dawnym p oko iku …  ty le wspo mnień …

Clen n am by ł  do ść p rzy tomn y , ab y  zauważyć, że maleńk a Do rri t  s tała s ię więcej
k o b ietą, s tała s ię śmielsza, więcej  p ewn a s ieb ie, cho ć n ie s traci ła wdzięku
n ieśmiało ści . Jej  d el ik atna twarzyczka n ab rała zd ro wej  cery , op alon a s łoń cem
p o łu d n ia, lecz oczy  n ie zmien iły  p oważn ego  i  s łod k ieg o  wyrazu , k tó ry  działał  jak
b alsam n a cierp iącą duszę.

Wstała, zd jęła k ap elu sz i  z po mocą Magg ie zaczęła, tak  jak  dawn iej , sp rzątać
p o k ó j . Sp ry sk ała go  o rzeźwiającą jak ąś  wo d ą, uczu ł  wo ń  lasu  i  świeże powietrze.
Z k o szyczk a Magg ie wy jęła lekk ie galaretk i , ch łod zący  n apó j , wino  i  p ieczon e
k u rczę. Us tawiła wszy s tko  na s to le. Sama u s iad ła p rzy  okn ie, o two rzy ła jak ieś
p u d ełko  i  zaczęła szyć fi rankę.

W p o k o ju  rob iło  s ię jaśn iej  i  milej . Maleńka Dorri t  szy ła w milczen iu , d la
Arth u ra jej  wido k  s tanowił  wy p oczynek . Patrzy ł  na n ią i  z k ażd ą chwilą czu ł
wy raźn iej , jak im szczęściem jes t  jej  o becność, jak im skarb em jes t  serce tej  d ro bnej
is to tk i , jak  mu  jes t  d ro ga, jak  b ardzo  ją k ocha.

Amy  n ie po zwalała mu  wiele rozmawiać. Wstawała czasem, p od awała mu
ch ło d zący  nap ó j  lub  lekk i  p os i łek , po p rawiała pod u szk ę, k tó rą u mieści ła mu  pod
g ło wą, u śmiechała s ię s ło dko  i  wracała n a swo je miejsce, aby  szy ć znowu , szy bko ,
zręczn ie i  w milczen iu .

Tak  u p łyn ął  d zień  cały . Słońce zaszło  wreszcie za dachy  i  mury . Amy  b iałą
firan k ą zas ło n iła okn o , s tanęła p rzy  n im z ręką o p artą o  po ręcz, i  po  d łu g im wah an iu
p rzemó wiła cicho .

–  Mu szę od ejść –  zaczęła –  ale chciałam p rzed tem p omó wić jeszcze z p an em,
o d k ładałam ciąg le…  trzeb a po wied zieć w k o ńcu… Ju ż n ie wy jad ę z Ang li i . Edward
ch ce p o d różować, więc n iech  jedzie. Koch a mn ie i  zo s tawia mi swo bo d ę. Ch ce, żebym
b y ła szczęś l iwa, n ic więcej .

Umilk ła i  sp o jrzała na b ladą g wiazd eczk ę, k tó ra zamig o tała na wieczo rnym
n ieb ie. Nie od wracała o czu  i  zd awało  s ię, że mówi d o  n iej , że jej  powierza swo je
p rag n ien ia, n ad zieje.

–  Nie wiem, i le p rzy padn ie na mn ie z majątku  o jca, ale cóż mi po  p ien iądzach ?
Jak ąż d la mn ie miały b y  warto ść, g dyb ym n ie mog ła ich  u żyć d la tych , k tó rych
k o ch am, p rzede wszys tk iem dzis iaj… d la p an a! By łaby m n ajn ieszczęś l iwsza,
g d y b y m panu  n ie mog ła po móc. To  jes t  ty lko  poży czk a, k tó rą mi pan  zwróci . Mog ę
czek ać…  z tak im wielk iem szczęściem w sercu , że mi wo ln o  sp łacić część d ługu , jak i



zaciąg nęłam n ieg dy ś . Przecież mi p an  n ie odmówi tego  szczęścia? Zawsze b y ł  pan
d la mn ie do b ry , więc i  teraz tak  będzie. I n ie ch cę nawet , żeb y  s ię pan  zg od ził  d zis iaj .
Pan  u łoży  so b ie warunk i… jak ie zechce. Dzis iaj  pozwó l mi ty lko  odejść z nadzieją
w sercu , że p rzed e mną tak  wielk ie, tak  o g ro mne szczęście!…

Było  ju ż p rawie ciemno . Arthu r op arł  zmęczo ną g łowę n a jej  ręk u  i  p rzemówił
sp oko jny m, ch ociaż cichy m g ło sem.

–  Nie, mo je d rog ie d zieck o . Nie. Tak  kup ion a swobo d a n ie miałaby  d la mn ie
warto ści . By łb ym nędzny , spo d lo ny , n ieszczęś l iwy . Nie. Ale dzięk u ję ci  z g łęb i  serca
za te s ło wa…  n ie zapomn ę ich  n igdy  w życiu .

–  A jed n ak  –  załk ała Amy  –  n ie ch cesz uczyn ić mn ie szczęś l iwą…

– Nie mo gę, d rog ie d zieck o… tego  jed n ego  n ie mog ę. Gd yb y m b y ł  wo ln y , s i lny ,
n iezależny , u miałbym dziś  in aczej  odp owiedzieć n a two je s łowa…  ale d la mn ie
wszys tk o  sko ńczone. Przeb acz mi, że jeszcze n azy wam cię dzieck iem. Ty  jes teś
s i ln iejsza o de mn ie. Jes teś  k ob ietą, k tó rą czczę i  k ocham. Niech  cię Bó g  wy nag rodzi
za to  wszys tko , czym by łaś  d la mn ie w życiu … dziś… n ic mi n ie zo s tało , n ie
o dwracasz s ię jedn ak  o d  n ęd zarza…  Jes teś  do b ra, ale… zapo mnij  o  mn ie. Dla mn ie
n ic tu  już n ie ma n a ziemi…  Nic n ie ma.

Amy  zło ży ła ręce i  b łagała wzrok iem. Arth u r n ie patrzy ł  n a n ią.

Nag le n a d o le d ał  s ię s ły szeć dzwonek . Clen nam p o dn ió s ł  s ię jak  gd y by
z wys i łk iem, p od ał  Amy  p łaszczy k , kap elu sz i  d rg nął , gd y  uczu ł  jej  maleńk ą rączk ę
w swej  d łon i .

Przy trzy mał ją mocno , p o tem p o dn ió s ł  d o  u s t . By ł  b ardzo  b lady .

–  Jeszcze muszę cię p ro s ić o  jedn o , maleńka Dorri t  –  rzek ł  b ardzo  cich y m g ło sem.
–  Wid zisz, jak  mi ciężko , a jed nak  trzeb a… Nie p rzycho d ź tu … częs to …  Chciałbym
p owied zieć:  n ie p rzycho d ź tu  więcej , ale n ie mam odwag i . Czasem… czasem…  To  n ie
twó j świat . Inna p rzyszło ść o twiera s ię p rzed  tobą…

Nie mog li  mó wić d łużej . Magg ie n aleg ała także. Arthu r sp ro wad ził  Amy  po
sch o dach  aż na dó ł , za chwilę ciężk a fu rtka zatrzasn ęła s ię za n ią.

Z trud em wszed ł  p o  s tro mych  schod ach  i  rzuci ł  s ię n a łóżko  wyczerp an y . By ło
ciemno  i  cich o . Czu ł  d reszcz i  go rączk ę, my ś lał , że śmierć s ię zb l iża. Wszys tk o  s ię
wreszcie sko ńczy .

Oko ło  pó łnocy  u s ły szał  sk radające s ię k rok i . Ktoś  u ch y li ł  d rzwi b ardzo  cicho
i  John  wszed ł  d o  po ko ju  w p oń czoch ach , b ez o buwia.

–  Co  s ię s tało? –  spy tał  Arthu r p rzes traszon y .



–  Nic s ię n ie s tało , ale n ie wo ln o  chodzić o  tej  po rze. Wszys tko  mi jedn o .
Ch ciałem, żeby  pan  wiedział , że odp rowad ziłem pannę Dorri t .

–  Dzięku ję ci , John ie, bardzo  ci  d zięku ję.

–  Pann a Dorri t  szła p iecho tą, żeby  ro zmawiać ze mną. Mówiła o  p an u . Powiedziała
mi:  „John ie, b y łeś  zawsze do b ry , jeś l i  ch cesz dzis iaj  oddać mi p rzys ługę, czu waj tam
n ad  n im p o dczas  mo jej  n ieobecności”. Przy rzek łem jej  i  teraz…  jes tem pańsk im
p rzy jacielem aż d o  g ro bu !

Clenn am wyciąg nął  rękę do  zacn eg o  ch łopca, n ie mając s i ł  p rzemówić ze
wzru szen ia.

–  Jeszcze n ie wszys tk o  –  rzek ł  John , ws trząsając g łową –  jeszcze kazała
p owtó rzyć te s ło wa:  „powiedz mu , że maleńka Dorri t  kochać go  b ędzie wieczn ie”. No ,
teraz n iech  p an  powie, czy  pos tąp i łem u czciwie?

–  Tak  jes t , John ie, uczciwie.

–  Więc n iech  p an  jej  to  powie… I o to  mo ja ręk a. Do  g rob owej desk i  jes tem
p ańsk im p rzy jacielem.



ROZDZIAŁ XII
BLANDOIS ZRYWA ZASŁONĘ

PRZESZŁOŚCI

Nadszed ł  d zień , naznaczony  p rzez Rigaud–Blando is  na załatwien ie hand lu
z pan ią Clennam. Dzień  s łoneczny  i  jasny , jakby  na u rągowisko  d la posępnych
mieszkańcó w p onu rego  domu . W godzin ie p rzedwieczo rnej  na pus tej  u l icy  ukazały
s ię t rzy  pos taci :  Blando is , Pancks  i  Cavalet to .

Blando is  b y ł  czerwony , oczy  miał  n ieco  mętne, wąsy  bezus tann ie podnos i ł  do
nosa, wyg lądał  na człowieka, k tó ry  z pomocą wina nab rał  dużo  odwag i  i  ma zamiar
zuży tkować ją czym p rędzej . Pancks  i  Altro  n ie ods tępowali  go  na k rok .

Rigaud  zapu k ał  mocno , raz i  d rug i , odepchnął  Jeremiaha, k tó ry  d rzwi o tworzy ł ,
i  śmiało  wszed ł  n a schody .

Pan i  Clen n am s iedziała na swym zwyk łym miejscu , a chociaż twarz jej  by ła
kamienna jak  zawsze, uderzało  w n iej  co ś  nowego , co  t rudno  by ło  jednoznaczn ie
ok reś l ić. Na p arap ecie o twartego  okna s iedziała Affery , ceru jąc pończochy .

–  Co  to  za lu d zie? –  spy tała pan i  Clennam sucho , patrząc na towarzyszy  Rigaud  –
i  po  co  tu taj  p rzyszl i?

–  Moje cien ie z łask i  Arthu ra Clennama –  zło ś l iwie zauważy ł  Rigaud .

–  Pan  Clen n am chciał , żebym tu  p rzyp rowadził  tego  pana –  odezwał  s ię
Cavalet to . –  Mo ja robo ta skończona.

I z uk łonem co fnął  s ię ku  d rzwiom.

–  Ja chcę ty lko  powiedzieć –  dodał  Pancks  –  że mi og romnie p rzyk ro
pozos tawiać pan ią w towarzys twie tego  pana, k iedy  syna tu  n ie ma. I to  wszys tko
z mo jej  winy . Zg u b iłem tego  człowieka i  n ie wiem, jak  mam wynag rodzić k rzywdę.

–  Ach  –  zawo łał  Jeremiah , teraz dop iero  uważn ie spo jrzawszy  na Jana Bap ty s tę –
to  on  zajął  mi ty le czasu  wówczas  wieczo rem, k iedy  by ł  pan  Casby , rozpy tu jąc
o  pana Blan d o is ! Gdybym by ł  wiedział .

–  Zgub a s ię odnalazła –  p rzerwał  Pancks  –  ale pan  Arthu r n ie może tak  pos tąp ić,
jakby  p rag n ął . Po zbawiony  wo lności , cho ry , czu je s ię bardzo  n ieszczęś l iwy .
Dos tarczy ł  wp rawdzie k ry jącego  s ię dżen telmena, lecz n ie może go  zmusić do



wy jaśn ien ia tajemn ic, k tó re panu  Arthu rowi zatru ły  życie. Biedny  człowiek , n ie ma
p rzy jació ł  w ty m d o mu!

Sp o jrzał  n a Affery  jak  gdyby  z wyrzu tem i  n ie czekając na odpowiedź pan i
Clen n am, wy szed ł  z Włochem z poko ju .

–  No , wy n oś  s ię –  zawo łał  Jeremiah  na żonę –  n ie jes teś  tu  po trzebna.
Ale n a twarzy  Affery  rozg rywała s ię dziwna walka, b lad ła i  czerwien iła s ię na

p rzemian , n ag le o d rzuci ła pończochę, uchwyciła s ię mocno  ramy  okna i  k rzyczała,
mach ając d ru gą ręk ą.

–  Nie p ó jd ę s tąd , n ie pó jdę! Nie zb l iżaj  s ię, Jeremiahu , bo  wyskoczę oknem
i n aro b ię tak ieg o  k rzyku , że cała u l ica s ię zb iegn ie. Dosyć tego , dosyć tajemn ic! Nie
ch cę tak  d łu żej  żyć. Chcę wiedzieć, co  s ię tu  dzieje ko ło  mn ie, albo  wo lę s ię zab ić!

–  Stó j  –  zawo łała pan i  Clennam na Fl in twincha, k tó ry  chciał  podejść zn ienacka
d o  o k n a. –  Affery , wy jdź, ja ci  każę.

–  Nie p o s łu ch am n ikogo  –  zawo łała Affery . –  Muszę tu  żyć w tym domu  pełnym
strach ó w i  ch cę p rzy najmn iej  wiedzieć, czego  s ię bo ję. Chcę wiedzieć.

Na jej  twarzy  malowała s ię taka determinacja, że pan i  Clennam odwróciła s ię do
Blan d o is .

–  Czy  p an  żąd a, żeby  u sunąć tę wariatkę?
–  Ja? Có ż to  mn ie obchodzi? To  pan i  rzecz.

–  Więc d aj  jej  sp okó j , Fl in twinch . Szkoda na to  czasu . Zaczynajmy .

Rig au d  wy ciąg nął  p rzed  s ieb ie nog i , podn ió s ł  wąsy  do  nosa i  zaczął  s łodk im
g ło sem.

–  Jes tem szlach cicem, dżen telmenem, k tó ry…

–  By ł więzio n y  w Marsy l i i  za zabó js two  –  dokończy ła pan i  Clennam.

–  Ach , ach ! Padam do  nóżek ! Cału ję rączk i! –  śmiał  s ię Blando is . –  Kob iece
u p o d o b an ie d o  p lo tek . Mn iejsza o  to . Przyszed łem tu , ażeby  dzis iaj  skończyć sp rawę
tak  czy  in aczej . Bez tego  n ie wy jdę. Po  raz o s tatn i  rozmawiamy  z sobą. Wszak  pan i
mn ie rozu mie?

–  Tak  sąd zę.

–  Ch o d zi  mi o  p ien iądze, jakko lwiek  jes tem dżen telmenem, bez tego  n ie ma co
ro b ić n a świecie. Pan i  rozumie, p rawda?

–  Pro szę d alej .

–  Jes tem czło wiek iem łagodnym, dob rze wychowanym i  pełnym galan teri i  d la
p łci  p ięk n ej , lecz żartować z s ieb ie nawet  damom n ie pozwalam. Wpadam



n aty ch mias t  we wściek ło ść i  bywam wówczas  mściwy . Zemsta n ależy  także do
p rzy jemn o ści  ży cia. Wszak  wyrażam s ię jasn o?

–  Najzu pełn iej .

–  Po zwo li  pan i , że wsp omn ę p ok ró tce, co  zaszło  międ zy  nami pod czas  dwóch
p o p rzed n ich  mo ich  wizy t  w ty m do mu .

–  To  zby teczn e.

–  Ja sądzę inaczej  i  po zo s taję p rzy  swo im, do  l icha! Sp rawa musi  by ć p os tawion a
jasn o , in aczej  n ie d o jd ziemy  d o  ko ń ca. A czasu  n iewiele, n iewiele! Pierwsza wizy ta
n ie ma wielk iego  zn aczen ia, p rzeko n ałem s ię ty lko , że mam d o  czy n ien ia z d amą,
k tó rej  p o szu k iwałem. To  wszy s tko . Zap rzy jaźn iłem s ię z miłym Flin twinch em
i sp rawd ziłem ok o liczn ości .

Umilk ł  na chwilę i  rzuci ł  ko se sp o jrzen ie na pan ią Clennam, n a k tó rej  twarzy
mo żn a b y ło  zauważyć zsu n ięcie ciemnych  b rwi.

–  Dru ga wizy ta –  zaczął  –  b y ła już zu pełn ie jasna:  zażądałem o d  damy , k tó rą
g łęb o ko  p oważam, ty s iąca fu n tó w s terl in gów za pewne pap iery , k tó re mo g ły by  ją
sk omp ro mito wać. Czy  pan i  p rzeczy?

–  Nie.

–  Ty m lep iej . Dzis iaj  za te pap iery  żądam d wó ch  ty s ięcy  fu n tó w. Zwłoka to  rzecz
k o szto wn a! Wted y  n ie doszl iśmy  do  po rozumien ia, a p o n ieważ jes tem czło wiek iem
weso łym, p rzy szło  mi n a my ś l  uk ry ć s ię ty mczasem. Wyb o rn y  fig iel , p rawda? Dziś
p rzy ch o d zę po  raz o s tatn i . Ale p rzed tem p roszę u regu lować rach unek  ho telo wy .
Mo że s ię rozs tan iemy  jako  wrogo wie, więc to  zaraz.

Wy jął  rach unek . Pan i  Clenn am o d sunęła go  ru ch em ręk i  i  d ała znak
Flin twin chowi, ażeb y  zap łaci ł . Jeremiah  ścisn ął  zęby , ale by ł  p os łu szn y . Blan do is
zad źwięczał  zło tem.

–  No , a teraz? –  zwró ci ł  s ię d o  pan i  Clen nam.

–  Mu szę odp owiedzieć to  samo , co  wó wczas :  n ie jes tem tak  b o gata, aby m mog ła
wy p łacić żądaną sumę. Gdy bym n awet ch ciała, to  d zis iaj  n ie mog ę.

–  To  znaczy :  n ie ch cę? Tak ? Py tam p o  raz o s tatn i . Więc n ie?

–  Nie mam ty le. Przych o dzi  p an  po  raz t rzeci  i  g ro zi . Mó wi pan  o  p ap ierach , k tó re
p rawd o p od o bn ie chciałab y m o d zyskać, ale… właściwie…  p ańsk ie s łowa i  g roźb y  są
tak  n ieo k reś lone… Przy jmij  pan  te waru nk i , jak ie ja dać mog ę, a n ie…  to  rób , co  ci
s ię p o d o ba. Wo lę zg in ąć o d  razu , n iż być w two jej  mocy .

–  Śmiała z pan i  ko b ieta! Niep rawdaż, p rzy jacielu  Fl in twin ch ?



–  Nie odp owiadaj  mu  –  rozk azała p an i  Clen nam. –  Niech  po wie jasno , co  ma do
sp rzedan ia, a n ie…  to  sk o ńczmy , i  n iech  sob ie idzie.

Rig au d  chciał  ją p rzeszy ć p ełnym wściek ło ści  spo jrzen iem, ale spo tkał
k amien n e, n ieru ch ome o czy  i  uczu ł  s ię b ezs i lny .

–  Więc życzy  so b ie p an i  –  zaczął  z i ro n iczn y m u śmiechem –  ab y m w tym
rod zinny m k ó łk u  opo wiedział  o twarcie h is to rię pewnego  do mu  i  pewnej  ro d ziny ?
Ha, może to  i  n iezły  wcale pomy sł . Bardzo  p ięk n ie! By ł  so b ie n ieg dyś  pewien  s try j
i  b ratanek . Stry j , czło wiek  su ro wy  i  tward eg o  charak teru , syn owiec n ieśmiały , cichy ,
zafukany …

– Nie zb l iżaj  s ię, Jeremiahu ! –  k rzykn ęła nag le Affery . –  Nie zb l iżaj  s ię, bo
wy sk oczę! Wiem o  tym s try ju  i  o  tym b ratan ku , ch ociaż mn ie tu  jeszcze n ie b y ło
w ty ch  czasach . Wiem o  o jcu  Arthu ra, że go  mo rzono  g łodem, że n ie śmiał  odezwać
s ię w o b ecn ości  s t ry ja, wiem, jak  go  o żen ion o !

Bland o is  p o s łał  jej  cału sa i  z u śmiech em zwró cił  s ię d o  pan i  Clen nam.

–  Nadzwyczajn a d omy ślność! –  rzek ł , sk łan iając g łowę jakb y  na znak  u zn an ia. –
Rzeczywiście o żen ien ie s ię b ratan k a by ło… zdaje s ię…  dosy ć o ryg inalne. Stry j
p owied ział :  „Wybrałem ci  żon ę, k o b ietę z ch arak terem, jak iej  p o trzeb u jesz, po n ieważ
n ie masz własnej  wo li . Ub ieraj  s ię do  ś lubu ”. Coś  w ty m rod zaju . I b ratan ek  s ię u b rał ,
wziął  ś lub  i  wp ro wad ził  do  d omu  małżon k ę, k ob ietę z ch arak terem!

Mru g nął  n a p an ią Clennam, k tó rej  b rwi zb ieg ły  s ię już w jed ną l in ię, a między
n imi zary sowała s ię na czo le zmarszczka, g łęb oka i  su rowa.

–  Mo ja powieść zaczy na in teresować pan ią –  zaśmiał  s ię n ag le, po d nosząc w gó rę
wąsy . –  Dalszy  ciąg  jes t  b ardzo  ciek awy . Nad zwy czajn e o dk rycie! Ko b ieta
z charak terem p rzek o nu je s ię, że jej  małżo nek  by ł  już p rzed tem żon aty  i  ma syn a,
ty lko… n ie śmiał  s ię p rzyznać do  tego  p rzed  s try jem, ha! h a! ha!

–  Nie zb l iżaj  s ię, Jeremiahu ! –  k rzyk nęła znów Affery . –  Ju ż wiem! Wiem! Ha,
rozumiem. Arth u r…

Rozleg ł  s ię k rzy k , Jeremiah  ch ciał  poch wy cić żon ę, lecz Rig aud  s tanął  nag le
między  n imi.

–  An i  k ro ku , najd roższy  p rzy jacielu ! –  k rzy kn ął . –  Nie rozumiem, d laczeg o  ta
d omy ślna d ama n ie ma wiedzieć wszys tk iego , co  my  wiemy? Bio rę ją p od  o p iek ę
i  chcę mieć w n iej  świad k a.

Wziął  Fl in twincha za k o łn ierz i  z najwięk szą g racją d op rowadził  go  do  s to l ik a
p an i  Clen nam.

–  A zatem Arthu r? –  zwróci ł  s ię d o  pan i  Clennam. –  Kto  jes t  matką Arth u ra?



–  Nie ja! –  zawo łała pan i  Clen nam w u n ies ien iu . –  Tak , n ie jes tem jego  matką.
Przeko n awszy  s ię o  zb rodn i  męża, pos tąp i łam tak , jak  mi nak azy wało  sumien ie. Nie
wo lno  mieć dwóch  żo n . On  musiał  s t racić o b ie i  po jechał  poku tować w obce i  dalek ie
k raje. Ja wy ch owałam d ziecko  jak  swo je. A szalona dziewczyna, k tó ra bez wiedzy
rod ziny  zaś lub iła tego  s łabego  człowieka, d o s tała pomieszan ia zmysłów. Czy  to
mo ja win a? Zro b iłam wszys tko , aby  u rato wać Arthu ra od  hańby . A czymże od tąd
b y ło  mo je ży cie? Może s łodk ą d rogą p o  różach  i  szczęściu?

–  Wspan iale! –  zawo łał  Rigaud . –  To  s ię n azy wa s tan owczość i  czys te sumien ie.
Jes tem p ełen  po d ziwu , choć zn am tę h is to rię z n ieco  inn ej  s t rony . Zresztą wszys tko
jedno , p rzejd źmy  teraz do  sp rawy  p rzywłaszczony ch  p ien iędzy  i  u k ry tego  zap isu…

Pan i Clenn am schwyciła s ię nag le za g łowę, zd awało  s ię, że ws tan ie ze swego
fo tela, twarz kamienna s traci ła n ierucho mość, ws trząsały  n ią nerwowe d rgan ia.

–  Fl in twin ch  –  syknęła wreszcie –  ten  pap ier spalony…

– Jes t  w mo im po s iadan iu  wraz ze szk atu łką, pełn ą l is tów matk i  Arth u ra i  innych
p amiątek  rod zinny ch .

–  To  k łamstwo , k łamstwo , k łamstwo ! –  zawo łała gwałtown ie pan i  Clen nam. –
Gibert  Clenn am na ło żu  śmierci  d op isał  w tes tamen cie, że p rzezn acza ty s iąc fun tów
d la matk i  Arthu ra i  ty s iąc fu n tó w d la u ro d zonej  w więzien iu  s io s trzen icy
n iedo łężnego  czło wieka, k tó ry  s ię n ią op iekował, k tó ry  by ł  sp rawcą jej  szalonego
małżeńs twa. Nie oddałam o d  razu  tych  p ien ięd zy , bo  matka Arthu ra by ła już
u mierająca, a n iedo łężny  s tarzec zmarnowałby  je n iezawodn ie. Nie o ddałam ich  do
ręk i  owej  s io s trzen icy , bo  wydarłaby  jej  rodzina i  także zmarnowała. Ale n ie
zn iszczy łam zap isu , chowałam go  do  czasu , a maleńką Dorri t  wsp omag ałam w inny
sp osób , sk u teczn iejszy  i  t rwalszy . Nie chciałam sk rzy wdzić tego  dziecka, to
n iep rawd a! By łab y m jej  oddała owe ty s iąc fu n tó w chociażby  wp ros t  od  s ieb ie.
Mo g łam dać jej  i  dwa ty s iące, jak  by ło  w tes tamencie, n ie wyciąg ając s tarego
szp argału .

–  I d lateg o  zap ewne zos tał  w k ońcu  spalony? –  zaśmiał  s ię Blando is  z zuchwałą
miną.

–  Zos tał  spalo ny  –  powtó rzy ła g łucho . –  Teraz dop iero  ro zu miem n ik czemny
p ods tęp  Fl in twincha. W d zień  p rzy jazd u  Arthu ra o n  mn ie do  tego  sk ło n ił , ażeby
mnie o szukać i  mieć nade mną władzę. Teraz rozumiem. Sko rzys tał  z mo jej  dumy  czy
s łab ości , że o b awiałam s ię jed y nej  rzeczy , aby  ten  zap is  n ie dos tał  s ię w ręce
Arthu ra… Arth u ra, k tó ry  p rzy s łał  ten  zegarek  z dewizą:  „Nie zapomnij!…”. Arthu ra,
k tó ry  powziął  jak ieś  p odejrzen ia… Nie o  pap ier chodziło , ale o  p ien iądze, k tó re



zawsze zamierzałam oddać… więc kazałam mu  w mo jej  o b ecn ości…
– Tak  –  od ezwał  s ię Fl in twinch , wcale n iezmieszany  –  spal i łem inny  pap ier,

chciałem mieć pan ią w ręku . A d laczeg o? Boś  pyszna jak  szatan  i  chciałaś  mn ą
rządzić. Nik t  n ie b ęd zie rząd zi ł  Fl in twinchem. Chciałem cię p rzek onać o  tym
i d latego…

– Wiem… –  zawo łała Affery  –  to…  n ie b y ł  sen , wid ziałam! Widziałam, jak  o ddał
b ratu  tę szkatu łkę, tak , wid ziałam! Po  p rzy jeździe Arthu ra… ach , rozumiem…

– Rozwija s ię wsp an iale h is to ria ro dzin n a –  zau waży ł  Blando is , g ładząc b iałą
ręką wąsy  i  podn o sząc je aż do  n osa. –  Wiele sko rzys tałem, s łu ch ając tych  wy jaśn ień
i  o b ecn ie rzecz cała n ie ma d la mn ie żadnych  tajemn ic. Brat  p rzezacnego  mego
przy jaciela, obecnego  tu  Fl in twinch a Jeremiah a, zamieszkał  w An twerp i i , gdzie
miałem p rzy jemn ość go  po zn ać. Czas  spęd zał  p rzy  fajeczce i  szk laneczce, częs to  d la
wypoczynku  pog rążając s ię w sennych  marzen iach , co  by ło  zap owiedzią pog rążen ia
s ię wkró tce w sen  wieczno trwały . Po k ochałem go rąco  tego  d żen telmen a, k tó ry  mi
p łaci ł  ró wno  zau fan iem i  opo wiad ał  o  swo ich  k łopo tach , a pon ieważ w tym czas ie
skoń czy ł  swą ziemsk ą węd rówkę, zo s tałem jego  spad k ob iercą.

Triu mfu jąco  sp o jrzał  n a wzb u rzo n ą pan ią Clennam, k tó ra d rżała wido czn ie,
p rzyciskając do  czo ła p rawą rękę.

–  Skoń czmy  –  p rzemówiła wreszcie –  ta rzecz ma warto ść d la mn ie i  zap łacę…  ile
mogę. Ty le p ien iędzy  n ie mam. Mogę jednak  p łacić ratami, jeś l i  s ię u łoży my…

– Mó j an iele! –  p rzerwał  jej  Rigaud  z szy ders twem. –  Powiedziałem o d  p ierwszej
chwil i , że jes tem tu  p o  raz o s tatn i . Należę także do  lu dzi  p rzezo rn ych . Przezo rn ość
jes t  cechą mego  ch arak teru . Szkatu łka znajd u je s ię w miejscu  bezp iecznym i  zo s tan ie
wydana w chwil i  złożen ia sumy  całkowitej . Na wypadek  zaś , gd yb y  mn ie tu  co ś
spo tkało… dziś  p rzed  zamkn ięciem więzien ia Marshalsea k o p ie najważn iejszy ch
do k umen tów, zło żo ne w ręku  maleńk iej  Dorri t , do ręczone zos tan ą panu  Arthu rowi,
k tó rego  ona p ielęgnu je. I wypełn i  to  wszy s tko  sk rupu latn ie, g dyż jes t  pewna, że
chod zi  o  dob ro  Arthu ra Clennama. Czy  pan i  sądzi , że p anna Do rri t  n ie zap łaci  dwó ch
ty s ięcy  za tę szkatu łkę?

Pan i  Clennam k rzyk n ęła nag le i  p o wstała. Chwiejącym s ię k ro k iem, z b łędnymi
oczyma szła p rzed  s ieb ie kob ieta, k tó ra od  lat  p iętnas tu  n ie ws tawała z miejsca.
Rigau d  i  Fl in twin ch  co fnęl i  s ię p rzed  n ią. Ona szła dalej . Zb liży ła s ię do  szafy
i  wy jęła z n iej  czarną chus tkę, zarzuci ła na s ieb ie i  sk ierowała s ię k u  d rzwiom.

–  Pan i , p an i! –  k rzykn ęła Affery , pod b iegając i  padając p rzed  n ią na ko lana. –
Niech  pan i  n ie chodził…  Ach , g d zie pan i  idzie! Ja tu taj  n ie zo s tanę! Tu  po ku tu je jej



dusza! Może szuka o jca Arthu ra…
Lecz pan i  Clen n am miała znowu  twarz kamienną. Si lnym ruchem uwo ln i ła

sp ódn icę z rąk  Affery  i  odwróciwszy  s ię, wyrzek ła ty lko :

–  Zaczekajcie tu  na mn ie.
Po tem sama zeszła ze schod ów, o tworzy ła d rzwi na do le i  znalazła s ię na u l icy .

Affery  p ierwsza jak by  zbudziła s ię ze snu . Krzykn ęła p rzeraźl iwie i  wyb ieg ła za
swo ją pan ią. Jeremiah  spo jrzał  z u kosa na Blando is  i  zaczął  także co fać s ię ku
d rzwio m p lecami, wreszcie jak  wąż wysunął  s ię z p oko ju .

Rig au d , zo s tawszy  sam, u s iad ł  w o twartym o kn ie, wyciąg n ął  nog i  i  zapal i ł
pap iero sa.

–  Gdzież ona mo g ła iść? –  zapy tał  g ło śno . –  Chyba po  p ien iądze. Trzeba
zaczekać, chociaż d iab l i  wiedzą, k iedy  wróci . Ale zaczekam. Cóż mi to  szk odzi? Tu…
czy  tam… W ko ńcu  wróci . Rigaud–Blando is , zdoby łeś  p iękną sumkę! Udało  ci  s ię,
ch ło p cze!

Po dn ió s ł  g łowę i  u jrzał  nad  so bą g rubą belk ę. Jednocześn ie u s ły szał  cichy
szeles t . Obejrzał  s ię, ale n ikogo  n ie by ło .

–  Strach ów s ię n ie obawiam, jak  ta s tara –  mruk n ął  pod  nosem i  p u ści ł  k i lka
wielk ich  k łęb ów dymu .

Pan i  Clennam tymczasem szła o  własn ej  s i le p rzez ciche u l ice, na k tó rych  zmrok
wieczo rny  zaczął  już zas tępować świat ło  dzienne. Ch u da, b lada, z b łędnym
sp o jrzen iem i  su rowy m wyrazem twarzy , w czarnej  sukn i  i  czarnej  chus tce,
narzuco n ej  na g łowę, wy g ląd ała jak  widmo  i  sko ro  s ię znalazła w ludn iejszej
dzieln icy , lu dzie og lądal i  s ię za n ią.

Nie zwracała na to  u wag i  i  szła szybko  n iepewny m k rok iem, zdu miona
wszys tk im, co  ją o taczało , a tak  różn iło  s ię od  tego  świata, k tó ry  w jej  pamięci
pozos tał . Pod n iecon a wstrząśn ien iem os tatn iej  go d ziny , p oczuciem wład zy  ruchu
w martwych  nogach , upo jona powietrzem, k tó rym n ie oddychała od  lat  ty lu , szła
p rawie mach inaln ie, na wp ó ł  zaled wie p rzy tomn a.

Wtem p rzypo mniała sob ie, że mus i  zapy tać o  d ro gę. Stanęła i  obejrzała s ię
doko ła. Otaczał  ją t łum g ap iów, u l iczn ików, k tó rego  do tąd  n awet  n ie widziała.

–  Czego  chcecie ode mn ie? –  spy tała, d rżąc g wałtown ie.

–  Wariatka! Wariatka! –  rozleg ły  s ię o k rzy k i .

–  Taka jes tem wariatka, jak  i  wy . Szukam więzien ia Marsh alsea.
–  Wariatka! –  zawo łano  jeszcze g ło śn iej . –  Sto i  p rzed  Marshalsea i  py ta!



Nag le zb l iży ł  s ię d o  n iej  szczu p ły  i  wątły  mło d zien iec o  łago d nym wyrazie
twarzy  i  p rzemówił  spok o jn ie.

–  Idę do  Marshalsea na s łużbę, może pan i  p ó jd zie ze mn ą.

Przep ro wadził  ją p rzez u l icę i  weszl i  razem na ciemn y  dziedzin iec, k tó ry  wydał
s ię cichą p rzys tan ią po  u l icznym rozgwarze.

–  Z k im pan i  chce s ię widzieć? –  zapy tał  młodzien iec.

–  Czy  p an na Do rri t  jes t  jeszcze?

W większym o k u  młodzian a odmalo wało  s ię wielk ie zdziwien ie.

–  Jes t  –  po twierdzi ł . –  Co  mam jej  powiedzieć?

–  Jes tem Clennam. Chcę s ię z n ią widzieć.

–  Matka pana Arthu ra! –  szepnął  młody  człowiek . –  Pro szę pan i , pan ien ka Dorri t
mieszka tu  obecn ie. Dyrek to r wraz z rodziną wy jechał  n a letn ie mieszkan ie i  p ro s i ł
ją, aby  zajęła p okó j  w jego  do mu . Mo że pan i  tam pó jdzie, a po tem sp rowad zę pann ę
Do rri t .

Pan i  Clen nam sk inęła g łową. John  p rzep rowadził  ją p rzez po dwórze i  zo s tawił
w ciemnym p oko ju , sam zaś  udał  s ię p o  pannę Dorri t .

W poko ju  pano wał mrok ;  p rzez o twarte okn a wid ać by ło  na dzied zińcu
p rzechadzających  s ię więźn iów i  s łychać ich  ro zmowy . Wtem cichy  g ło s  p rzemówił
obo k  pan i  Clen nam:

–  Czy  to  podobn a, ab y  zd rowie p an i  pozwo li ło…

Umilk ła, spo jrzawszy  na twarz pan i  Clennam, k tó ra odwró ciła s ię do  n iej .

–  Nie zd rowie p ozwo li ło  mi p rzy jść tu taj  –  o dparła. –  W pan i  ręku  są p ap iery ,
k tó re masz do ręczy ć Arthu rowi, jeś l i  p rzed  zamkn ięciem Marsh alsea n ik t  s ię po  n ie
zg ło s i .

–  Tak , mam te pap iery .
–  Przyszłam po  n ie.

Amy  wy jęła dużą ko pertę zza s tan ika i  wręczy ła ją pan i  Clenn am.

–  Czy  wiesz, co  w n ich  jes t? –  spy tała s taru szka.

–  Nie.

–  Przeczy taj .

Rozerwała ko pertę, wyb rała jeden  sp omiędzy  k i lku  arkuszy  i  p odała Amy .
By ło  tak  ciemno , że aby  p rzeczy tać, Amy  musiała zb l iżyć s ię do  okna. Czy tała

d ługo . Wid ać, n ie mog ła zrozumieć od  razu . Z u s t  jej  wyrywały  s ię czasem ok rzy k i
zdumien ia, p rzerażen ia, bó lu . W końcu  zamk nęła oczy  i  s tała p rzez chwilę, jakby



zb ierając myś l i . Kiedy  s ię o dwróciła, spo s trzeg ła k lęczącą p rzed  sob ą pan ią
Clen nam.

–  Wiesz teraz wszy s tko  –  rzek ła ta o s tatn ia.

–  Może… tak  mi s ię zdaje…  cho ć zaledwie mogę zrozumieć –  mówiła maleńk a
Dorri t  d rżącym, wzruszonym g ło sem.

–  Przebacz mi i  uwierz, iż zawsze miałam zamiar oddać ci  to , co  by ło  d la cieb ie
p rzeznaczone. Czy  możesz mi p rzeb aczyć?

–  Bóg  widzi  –  rzek ła Amy , k ład ąc rękę na sercu  –  że z całej  duszy  p an i
p rzebaczy łam. Niech  pan i  ws tan ie! Niech  pan i  n ie cału je mo jej  sukn i! Nie, n ie… ja
d o  pan i  n ie mam żad n ego  żalu .

–  Muszę cię o  co ś  p ro s ić.

Maleńka Dorri t  pod n io s ła p an ią Clen nam z ko lan  i  łago dn ie t rzymała ją za rękę.

–  Co  mo gę d la p an i  zro b ić? –  spy tała.

–  Pierwsza p ro śba… b łagam cię o  najwięk szą łaskę… b o  wiem, że masz do b re
i  szlachetn e serce… n iech  to  wszys tko  zos tan ie tajemn icą d la Arth u ra… aż do
g odziny  mo jej  śmierci .

–  Tak …  jak  najchętn iej  –  zaczęła Amy  –  ale… jeżel i  d la dob ra Arth u ra
p owinnam… ja sama jeszcze n ie wiem… n ie mogę zeb rać myś li…

–  Nie wymagam od  cieb ie s ło wa naty ch mias t  –  p rzerwała jej  pan i  Clenn am –
zas tanów s ię i  o sądź, czy  dob ro  Arth u ra wymaga, aby  o  tym wiedział . A jeś l i  s ię
p rzeko n asz, że n ic n a tym n ie sk o rzy s ta, czy  p rzy rzekasz? Na ten  k ró tk i  czas  życia,
jak i  mi jeszcze pozos tał .

–  Na ten  czas  i  n a zawsze, jeś l i  dob ro  Arthu ra n ie będzie wymagało , abym mówiła
o  tym –  rzek ła Amy  łagodn ie.

–  Niech  cię Bóg  b ło gos ławił

Maleńka Dorri t  u s ły szała łzy  w jej  g ło s ie, a w oczach  by ł  wy raz tak  im obcy , jak
swoboda ru chu  jej  zmartwiałym czło n ko m.

–  Dziwisz s ię pewn ie –  mówiła znów pewn iejszym g ło sem –  że wo lałam
u pokorzyć s ię p rzed  tobą, wyzn ając ci  tę s t raszną p rawdę, n iż p rzed  n im. Ale
p rzyp omn ij  so b ie, że on  n ie jes t  mo im synem. Że p ozbawiłam go  matk i , a matką d la
n iego  b y ć n ie mog łam. Nie. Między  nami s tała ta k rzywd a, k tó rą mi wyrząd zo no ,
ch oć bez jego  winy . Bo  pomyśl , czymże by ło  mo je życie? Co  ja miałam? Lecz
mniejsza o  to , n iech  n as  Bó g  rozsądzi . Ty lk o  ze wszys tk ich  lud zi  najbardziej  b o ję
s ię sądu  Arthu ra. On  mn ie n ie zrozumie i  n ie uwierzy . Nie, n ie! Gdy  s ię p rzekonasz,



że n ic n ie s traci  na tym, jeś l i  n ie pozna tej  bo lesn ej  tajemn icy , n iech  n ie wie s ię
o  tym n igdy !

–  Ob iecałam to  pan i .

Rozleg ł  s ię g ło s  dzwonka zapowiadającego  b l isk ie zamkn ięcie więzien ia i  p an i
Clennam d rgnęła.

–  Już! –  zawo łała. –  Jeszcze jed na p ro śba. W mo im domu  czeka człowiek
p os iadający  o ryg inały  tych  p ap ierów. Żąda za n ie sumy , jak iej  zap łacić n ie mog ę.
Gro zi , że w tak im razie ud a s ię do  cieb ie. Czy  n ie poszłabyś  ze mną p owiedzieć mu ,
że wiesz o  wszys tk im? Czy  n ie zechcesz mn ie wybawić z jego  szponów? Nie śmiem
p ros ić cię w imię Arth u ra.

Maleńka Dorri t  zgo dziła s ię natychmias t  i  zarzuciwszy  p łaszczyk , wyprowad ziła
p an ią Clennam na u l icę wpros t  z mieszkan ia dy rek to ra, omijając wewn ętrzne
p odwórze.

By ł  ś l iczny  letn i  wieczó r. Na n ieb ie migo tały  jasne gwiazd y , p o  dziennym
skwarze powietrze s tawało  s ię o rzeźwiające. Ludzie s iadal i  na p rogach  swych  domów,
o dpoczywając po  p racy  i  u pale. Nik t  teraz n ie zwracał  uwag i  na pan ią Clennam,
p on ieważ n ie szła sama i  mn iej  by ło  lud no .

Idąc pośp ieszny m k rok iem, znalazły  s ię na kon iec ob ie p rzed  ponu rym d omem
Clennamów. Ale właśn ie w tej  chwil i , gdy  s tanęły  p rzed  n im, rozleg ł  s ię jakby
g rzmo t.

–  Co  to  jes t? –  zawo łała p an i  Clennam, ru szając w s tron ę d rzwi.

Nag le Amy  ch wyciła ją za ramię. Dom zako ły sał  s ię, sk rzy wił  jeszcze bard ziej
i  z huk iem g romu  runął , zasypu jąc ob ie kob iety  tumanem py łu  i  g ruzów.

Amy i  pan i  Clennam k rzyknęły  z p rzerażen ia. W chmurze py łu  u jrzały  na chwilę
s terczący  komin , lecz i  ten  zachwiał  s ię i  runął  także z og łu szającym ło sko tem.

Pan i  Clennam po  raz o s tatn i  co fnęła s ię z t łumionym jęk iem. Ch ciała b iec p rzed
s ieb ie, lecz upad ła na u l icy .

Affery , k tó ra czekała na n ią p rzed  Marshalsea, a nas tęp n ie podążała za swą pan ią,
p odb ieg ła teraz do  n iej . Pan i  Clennam ży ła, ale n ie mog ła zrob ić żadnego  ruchu , n ie
mog ła wydać żadnego  dźwięku . Affery  załamała ręce.

Doko ła g ruzów zbu rzonego  domu  zeb rał  s ię t łum, nadb ieg l i  s t rażacy , ko pacze,
zajęto  s ię poszuk iwan iem pog rzebany ch . Rozpo wiad ano  sob ie, że zg inęło  s tu  lu dzi ,
p o tem l iczba malała, wy jaśn i ło  s ię wreszcie, że mog ło  być ty lko  dwóch .

Lecz daremn ie kopano  p rzez noc całą i  d zień  nas tępny , i  znowu  noc, dop iero  po



t rzyd zies tu  sześciu  godzinach  odnaleziono  zwłok i  cudzoziemca, k tó ry  n iegdyś
nazywał s ię Rigaud–Blando is .

Fl in twincha wciąż n ie by ło . Rozchodziły  s ię wprawdzie wieści , że poszed ł  po
bu telkę wina do  p iwn icy , że zo s tał  tym sposobem ocalony , że s ię odzywa, że p rzez
ru rę żywią g o  mlek iem i  wódką, że po dobno  obo jczyk  ty lko  ma złamany .

Tymczasem s traż odeszła, zap rzes tano  kopać, Jeremiaha Fl in twin cha pod  g ruzami
n ie znalezio no .

Zaczęły  wówczas  k rąży ć inne wieści :  w ciągu  o s tatn iego  tygod n ia wymien ił  na
go tówk ę wiele weks l i . Affery  p rzypomniała sob ie, iż wyb ierał  s ię jakby  w pod róż,
chociaż o  ty m n ie wspomniał  an i  razu .



ROZDZIAŁ XIII
ODZYSKANA

Maleńka Do rri t  t ro sk l iwie czuwała nad  cho rym, pomagała jej  Magg ie, Bap ty s ta
i  Plo rn ish o wie, ale cho roba by ła upo rczywa, gdyż źród ło  jej  tkwiło  w duszy  Arthu ra
Clennama. Czu ł  s ię na dn ie p rzepaści  i  n ie widział  d rog i  i  n ie widział  celu , aby  s ię
z n iej  dźwig ać. Straszny  jes t  s tan  człowieka, k iedy  powie sob ie:  wszys tko
skończone.

Jednak  Amy  n ie u s tawała, n ie wątp i ła i  n ie ods tępowała cho rego . Dyrek to r
więzien ia o fiaro wał  jej  mieszkan ie, wszyscy  ją o taczal i  życzl iwością, wszędzie
znajdowała w tej  sp rawie poparcie.

Ale n ie mog ła zająć s ię wy łączn ie zd rowiem Arthu ra, życie n ie jes t  jedną ko leją
na d rodze, ty s iąc n i tek  s tanowi s iatkę, w k tó rej  p lączą s ię nasze chęci  i  zamiary .

Troszczy ła s ię o  Fanny  i  jej  zmartwien ia, t ro szczy ła s ię o  Tipa i  jego  zru jnowane
życie. Fann y  wo jowała ze świek rą, rządzi ła mężem, narzekała lub  pyszn iła s ię swym
stanowisk iem, k tó re dzięk i  s to sunkom Edmunda Spark lera zapewn iało  jej  swobodne
życie w świecie zabaw i  walk  towarzysk iej  p różności .

Pan i  Merd le, jako  n ieszczęś l iwa wdowa, o szukana p rzez n iegodziwego
speku lan ta, znalazła wyrozumiało ść i  wspó łczucie, świat  uznał  za właściwe n ie
zrywać z n ią s to su n ków, pon ieważ u rodzi ła s ię w tej  s ferze i  zawsze do  n iej  należała.
Ocalone k lejno ty  i  pomoc Spark lera zapewn iały  jej  by t  wygodny .

Tip  rozp ił  s ię, zmarnował zd rowie i  wiód ł  p różn iacze życie, lecz by ł  do  Amy
szczerze p rzy wiązany  i  miał  d la n iej  p rawie dziecięcy  szacunek .

Myślała także o  sp rawach  Arthu ra. Szukając dob rej  rady , nap isała do  pana
Meag les , malu jąc mu  smu tny  s tan  moralny  więźn ia, a zarazem n ie wchodząc w treść
zag in iony ch  p ap ieró w, zawiadomiła o  ich  k radzieży  p rzez Blando is–Rigaud  i  p ro s i ła
o  p omoc w o d szukan iu . Może owa szkatu łka znajdu je s ię u  pana Gowan , może pan
Meag les  da jej  wskazówk i, gdzie szukać. Arthu r n ic o  tym n ie wie, i  n ie chce go
natu raln ie n iep o k o ić.

Pan  Meag les  zro zumiał  lep iej  od  maleńk iej  Dorri t , jak  ważne jes t  odszukan ie
tak iej  zgub y , i  zajął  s ię tym od  razu  na miejscu . Łatwo  móg ł s ię p rzekonać, że Gowan
n ie ma tego  d epozy tu , lecz zg łaszał  s ię do  zajazdów i  ho tel i , w k tó rych  Blando is



mieszk ał , p rzyp u szczając, że ją w pod róży  zas tawił .

W p o wro tnej  d rodze do  Ang li i  miał  tę sp rawę ciąg le na myś l i , znajdował
wszęd zie d ług i  Blando is , lecz n igdzie poszuk iwanego  depozy tu . Zachodziły  p rzy
ty m ko miczn e ro zmowy , gdyż pan  Meag les  władał  ty lko  o jczys tym język iem
i żad n eg o  in n eg o  n ie rozumiał . Nazwisko  Blando is  sp rowadzało  na n iego  częs to
b u rzę wy my słó w i  podejrzeń , lecz on  p rzy jmował je z naj lep szą miną i  śmiał  s ię
u p rzejmie, n ie p o sądzając wcale cudzoziemców o  n ieg rzeczne zamiary  i  wrog ie
u czu cia.

W Pary żu  zas tał  l is t  od  maleńk iej  Dorri t . Miała sposobność rozmawiać
z Arth u rem o  Blan d o is  i  o  tym, że pan  Meag les  szuka jego  ś ladów, p rzy  czym Arthu r
wsp o mn iał , że zn ała go  panna Wade, i  podał  jej  ad res  w Calais .

Pan  Meag les  z zadowo len ia zatarł  ręce.

Po  p rzy b y ciu  d o  Calais  odszukał  wskazany  dom i  pełen  nadziei  oczek iwał  na
p annę Wade w zn an ym nam już poko ju , do  k tó rego  zos tał  wprowadzony .

Po witał  ją u p rzejmie, py tając o  zd rowie.

Pan n a Wade zmierzy ła go  zimnym spo jrzen iem: n ie po  to  tu  zapewne p rzyszed ł ,
p o p ro s i ła więc, ażeb y  p rzys tąp i ł  od  razu  do  celu  swych  odwiedzin .

Zacn y  s taru szek  z całą naiwnością wspomniał  wówczas  o  có rce, jej  szczęś l iwym
małżeń s twie, n o wo  narodzonym synku .

Pan n a Wad e p rzerwała znowu  p rzypuszczen iem, że n ie p rzyby ł  tu
p rawd o p o d o b n ie w zamiarze dos tarczen ia jej  tych  wiadomości .

Wó wczas  wy ob rażając sob ie, że g ra ro lę zręcznego  dyp lomaty , oznajmił , że
w in teres ie d ro g iej  Min i  poszuku je szkatu łk i  z ważnymi dokumen tami, k tó rą
p rzy właszczy ł  so b ie n iejak i  Blando is  i  uk ry ł  p rzed  właścicielem.

–  Wiem o d  Clen nama –  mówił  –  że pan i  znała Blando is . Wiem dok ładn ie, że to
b y ł  s to su n ek  d alek i , a jednakże uważałem za kon ieczne sp rawdzić, czy  pan i  n ie wie
o  ty m d ep o zy cie. Blando is  n ie ży je, szkatu łka jes t  sk radziona, p rzechowywan ie jej
g ro zi  o d p o wied zialnością, a zwrócen ie właścicielowi jes t  p ro s tym obowiązk iem.
Mo że zresztą to  n ie szkatu łka, móg ł  złożyć pap iery  w kopercie.

–  Zd u miewa mn ie –  odparła panna Wade z obu rzen iem –  iż po  raz d rug i  zwracacie
s ię p an o wie do  mn ie, n iby  do  b iu ra in fo rmacy jnego , w rzeczach  do tyczących
czło wiek a, z k tó ry m rozmawiałam parą razy  na u l icy , lecz k tó ry  n ie p rzes tąp i ł  p rogu
meg o  d o mu !

–  Niech  s ię p an i  n ie gn iewa! –  zawo łał  pan  Meag les  –  mo je poszuk iwan ia n ie
mo g ą b y ć o b razą. Py tałem o  to  samo  setek  ludzi . Nie opuszczam żadnego  ś ladu



i  żad n ej  możliwo ści . Więc Blan d o is  n ie zo s tawił  tu taj  depozy tu?

–  Nie.

–  I n ie może mi pan i  d ać żad n ych  wsk azó wek  co  d o  d alszy ch  k rok ó w w tej
sp rawie?

–  Nie mogę. Zd aje s ię, że ro zmowa nasza wyczerp an a.

–  Nies tety ! Pro szę s ię n ie gn iewać na mn ie. Bard zo  żału ję teraz, że pan ią
n iep o ko iłem. Czy  Tattyco ram zd ro wa?

–  Hen ryka? Zu p ełn ie zd rowa.

–  Zn ó w pan ią po d rażn iłem bez złej  chęci . Gd y by m s ię n ad  tym dawn iej
zas tan o wił , by ć może, iż n ie dałb y m jej  tego  imien ia, ale k to  d zieci  lu b i  i  żartu je
z n imi, n ie obmyśla każdego  s łowa. Może pan i  b ędzie łaskawa pozd rowić ją od
s tareg o  p rzy jaciela.

Pan n a Wad e n awet  n ie od p owiedziała.

–  Przeg rana sp rawa –  rzek ł  pan  Meag les  d o  żon y , wró ciwszy  d o  h o telu , g dzie n a
n ieg o  o czek iwała. –  Z n iczym p o wracamy  do  An g li i .

Od p ły n ęl i  teg o ż wieczo ru , nas tępn eg o  dn ia b y l i  w Lo n dy n ie i  wp ro s t  z d wo rca
u d ali  s ię do  Marshalsea.

By ło  to  p rzed  wieczo rem. John  o znajmił , że pann a Amy  od  rana udała s ię dzis iaj
d o  mias ta, więc na p ewn o  wkró tce p owróci . Pan  Clennam ma s ię lep iej . Jeś l i  p ańs two
s ię n ie śp ieszą, mo że zaczekają na pann ę Amy  w mieszkan iu  d y rek to ra, k tó re obecn ie
zajmu je.

Pan  Meag les  zgo dził  s ię ch ętn ie. Nie chciał  wejść do  Arth u ra bez p o ro zu mien ia
s ię z Amy , obawiał  s ię, że wzruszen ie mu  zaszko dzi .

W p o k o ju  Amy  by ło  posępn ie i  du szn o , b rak  p owietrza w tej  ciasnej ,
zamu ro wan ej  p rzes trzen i  p rzy g nęb iająco  d ziałał  n a pana Meag les . Ch łod zi ł  s ię
ch us tk ą i  narzekał  g ło śn o .

Wtem d rzwi s ię o two rzy ły .

Od wró cił  s ię p osp ieszn ie, pewny , że u jrzy  maleńką Do rri t , i  s tan ął  z o twartymi
u s tami, jak  zadziwio ne dziecko .

–  Mamo , mamo! –  zawo łał  nag le. –  Tat ty co ram!

Tatty co ram k lęczała ju ż p rzed  n imi, po ch y lo na nad  małą d rewn ian ą szk atu łk ą
z mis tern ym o k uciem i  dwoma zamkami.

–  Przebaczcie, d o b rzy  pańs two ! Weźcie mn ie do  s ieb ie! –  wo łała, p łacząc
i  śmiejąc s ię razem. –  Zab rałam jej  szkatu łkę!



–  Tatty ! –  zawo łała p an i  Meag les  serdeczn ie. –  Co  to  jes t , mo je dziecko ?

–  By łam w d ru g im pok o ju . Nie po zwo li ła mi pana zo b aczy ć, ale s ły szałam
wszys tk o . Sły szałam, że sk łamała. Przy  mn ie Blan do is  o dd ał  jej  szkatu łk ę. Nie
ch ciała wziąć, to  p rawd a, ale jej  zo s tawił . Oto  on a!

–  Moja Tatty  –  rzek ł  pan  Meag les , k ładąc jej  rękę na g łowie. –  Skąd że, mo je
d ziecko , wzięłaś  s ię tu  razem z n ami?

–  Pły n ęl iśmy  na jed nym s tatk u , ty lko  bałam s ię jeszcze po kazać. Po tem
w p rzy s tan i  ws iad łam do  do rożk i  i  k azałam jech ać za pańs twem. On a n ie od d ałaby
n ig d y  tej  sk rzyn eczk i , sko ro  raz po wied ziała, że jej  n ie ma. Wo lałaby  rzucić ją
w mo rze. A ja zab rałam i  jes t! To  ta sama! Może za to  p ań s two  p rzebaczą mi mo ją
g łu p o tę. Teraz wiem, jak  źle zro b iłam, jaka by łam n iemąd ra i  n iewd zięczn a.

Pan i  Meag les  p odała ręk ę Tatty co ram, żeb y  ją po dn ieść z ko lan , p an  Meag les
zacierał  ręce, ob o je o kazywali  szczerą rad o ść, o bsyp u jąc sk ru szoną Tatty
p ieszczo tami, wy p y tu jąc o  szczeg ó ły  ich  k ró tk iej  ro złąk i .

–  By łam n ieszczęś l iwa –  powied ziała szczerze, zalewając s ię łzami. –  O, dawno
żałowałam teg o , co  s ię s tało , co raz bard ziej . Ona d awn iej  u miała p odb u rzać mn ie do
zło ści , częs to  jed nym spo jrzen iem. A jak  mn ie zło ść o g arn ie, to  ju ż sama n ie wiem,
co  mó wię. Wierzy łam jej . Ale p o tem… Po tem ją poznałam. Po tem zro zumiałam, jak a
to  dziwna n atu ra. Wszędzie widzi  zło  ty lk o , wszys tk o  d ob re na złe t łu maczy . Chciała
mn ie p rzeko nać i  dała mi swó j pamiętn ik , a ja wted y  d op iero  zrozumiałam, jaka on a
jes t  i  jak  zawin iłam. Teraz ju ż jes tem in na. A jeś l i  mn ie zło ść weźmie, będ ę l iczyć do
p ięćdzies ięciu ! Do  ty s iąca!

Drzwi o two rzy ły  s ię zn owu  i  weszła maleńka Do rri t . Pan  Meag les  w milczen iu
wsk azał  jej  szk atu łk ę i  twarz Amy  rozjaśn i ła s ię radością. Teraz mog ła być spok o jn a
o  tajemn icę, mo g ła uk ryć ją p rzed  Arth u rem. Może mu  powie k ied yś  to , co  jego
d o ty czy , ale resztę zap omn iała ju ż n a zawsze.

–  Droga p an no  Dorri t  –  rzek ł  p an  Meag les  serd eczn ie –  ch ciałby m naty ch mias t
zająć s ię sp rawą Clen n ama. Czy  mo żna go  d ziś  widzieć?

–  Wolałabym g o  wcześn iej  p rzy go tować. Zresztą… zob aczę, jak  s ię teraz miewa.
Wyszła. Pan  Meag les  s tał  w o twarty m ok n ie i  widział , jak  p rzechod ziła p rzez

więzienne po dwórze. Sk inął  n a Tat ty .

–  Cho dź no , spo jrzy j , mo je d zieck o , na tę d robn ą d ziewczyn kę, k tó ra idzie p rzez
b rzyd k i  i  ciemny  dziedzin iec teg o  szk aradn eg o  więzien ia. Patrz:  wszyscy  u s tępu ją
jej  z d rog i , mężczyźn i  s ię k łan iają i  zdejmu ją czap k i , wid zisz na wszy s tk ich  twarzach
ży czl iwość i  szacu nek . Niep rawd aż?



–  Tak , p an ie.

–  A wiesz, k to  to? Có rk a więźn ia. Urodziła s ię tu taj , wychowała w n ęd zy ,
n azy wan o  ją dzieck iem więzien ia. Ja n ie mam tu  czy m o d dychać, d uszę s ię, a ona
ży ła d łu go , całą mło d ość.

–  To  bard zo  smu tne –  szepnęła cich o  Tattyco ram.
–  Ale teraz uważaj . Gdyby  p rzez te wszys tk ie lata ta d ziewczy n ka myś lała ty lko

o  swo im n ieszczęściu , gdy b y  sob ie wyobrażała, że lu d zie patrzą n a n ią z pog ardą
i  lek ceważen iem, jak ie by łoby  jej  ży cie i  czy  miel iby  za co  ją szan o wać? Ale ona
o  sob ie n ie my ś lała wcale. Ży ła d la o jca, rodzeńs twa. Ob owiązek , poświęcen ie,
zap o mnien ie o  so b ie, by ły  t reścią jej  życia i  zjed nały  jej  miło ść lud zk ą i  szacu n ek .
Czy  rozumiesz, mo je d ziecko?

–  Tak  –  szep nęła Tat ty  i  s tal i  w okn ie wszys tk o  tro je, pó k i  Amy  n ie powróciła.

Arth u r miał  s ię n ieźle, lecz b ała s ię pod  wieczó r nowych  wrażeń  d la cho rego
i  p ro s i ła, żeby  p an  Meag les  odwied zi ł  g o  k iedyko lwiek  p rzed  po łudn iem.

–  Bardzo  do b rze. Niech  pan i  p ozd rowi go  ode mn ie, b o  tak  p rędko  go  n ie
zo baczę. Wy jeżdżam ju tro . Niech  s ię pan i  n ie dziwi. –  Uśmiech nął  s ię, widząc jej
ruch  i  sp o jrzen ie. –  Jes tem tu  god zinę i  d u szę s ię z b raku  powietrza. Nie odetchnę
o d tąd  swo b odn ie, pók i  g o  s tąd  n ie uwo ln ię.

–  I d lateg o  pan  wy jeżdża?

–  Tak , d lateg o . Matk a z Tat ty co ram wróci  sob ie ju tro  do  domu , a ja po jadę po
Do y ce’a. Bez Doyce’a n ic n ie zrob imy . Można p isywać l is ty  p rzez ro k  cały  i  n ic
z tego  n ie będ zie. Znam s ię na in teresach . Dlateg o  jad ę ju tro  po  Dan iela. Tu  n ie ma
czy m odd y chać! Do  widzen ia.

Maleńka Dorri t  p o n io s ła do  u s t  rękę pana Meag les .

–  Co  rob isz, dzieck o ! –  zawo łał  wzruszony . –  Przep raszam p an ią, to
p rzyzwyczajen ie. Tak  n ie można.

Wtedy  o b jęła g o  za szy ję i  pocałowała w twarz, jak  n iegdyś  o jca.

–  Do b re d zieck o… jak  tamta –  szep tał  s tarzec zd ławion y m g ło sem. –  No , ma
swego  Hen ryka, t rudno !



ROZDZIAŁ XIV
Z PAMIĘTNIKA PANNY WADE

Pan i  Meag les  i  Tat tyco ram powróciły  do  Twickenham, wywołu jąc w domu
radosne zd ziwien ie. Tat ty  czu ła s ię szczęś l iwa. Nigdy  do tąd  jej  s to sunek
z op iekunk ą n ie b y ł  tak  serdeczny , n igdy  z taką del ikatnością n ie up rzedzała jej
życzeń , n igdy  n ie ro zmawiały  tak  d ługo  i  szczerze.

Pewnego  d n ia p rzyn io s ła pamiętn ik  panny  Wade, dany  jej  d la nauk i , k tó ry
sp rowadził  sk u tek  wręcz p rzeciwny  życzen iom au to rk i . Panna Wade chciała w oczach
Tattyco ram usp rawied liwić s ieb ie i  swó j  s to sunek  do  ludzi . Tat tyco ram ocen iła go
inaczej , zrozu miała cho rob liwość swej  uwodzicielk i . Teraz p ragnęła p rzeczy tać go
z pan ią Meag les , k tó ra zadawała jej  n ieraz py tan ia świadczące, iż zaciekawiała ją
pos tać tej  n ieznanej  kob iety .

Więc czy tały  razem.

Na szczęście czy nieszczęście nie byłam nigdy głupia –  p isała panna Wade. –  Głupim zawsze
dobrze. Ale ja zauważyłam bardzo wcześnie, że przede mną ukrywają wiele rzeczy, i nie chciałam być
oszukiwana.

Wychowałam się u pewnej damy, która pozwalała nazywać się babcią, prędko jednak odgadłam, że
tak naprawdę moja babką nie była. Oprócz mnie były w domu jej wnuczki, siostrzenice i kilka obcych
panienek, uczyłyśmy się razem u tych samych nauczycieli.

Miałam może lat dwanaście, gdy zaczęłam spostrzegać, że wszyscy otaczają mnie jakąś opieką, jakimś
współczuciem, wyrozumiałością, dlatego niby, że jestem sierotą. Prędko zrozumiałam przecież, że to było
z ich strony pychą i że upokarzały mnie na każdym kroku, okazując w tej niby dobroci swą wyższość.

Wtedy zaczęłam wystawiać je na próbę, lecz ile razy udało mi się którąś z nich rozgniewać, zawsze
przepraszała mnie pierwsza, przebaczając wspaniałomyślnie moje winy. Wiedziałam, że to próżność
i pogarda, więc nie mogłam być wdzięczna za tak piękne uczucia.

Jednej tylko udało się pozyskać moją przyjaźń. Przyznaję, że pokochałam ją serdecznie. Byłam jeszcze
tak młoda i niedoświadczona! A ona miała anielską twarzyczkę, słodki uśmiech, spojrzenie, w którym
malowało się gorące serce. Tymczasem była to wszystko obłuda, aby mnie upokorzyć i podeptać.

Inne tego nie zrozumiały. I ja z początku nie mogłam zrozumieć. Kochałam ją prawdziwie,
a widziałam, że ona gotowa kochać każdą. Więc otwarcie wyrzucałam jej przewrotność, wiarołomstwo,
a ona triumfowała, bo wszyscy ujmowali się za nią, uspokajali w płaczu, pocieszali, twierdząc, że ja ją
zamęczam.

Pomimo to uległam jej podstępnym prośbom i pojechałam do jej rodziców na wakacje. Tu dopiero
zaczęła się moja męczarnia. Miała mnóstwo kuzynek, kuzynów, przyjaciółek, cały dwór, któremu
rozdawała słodkie uśmiechy, spojrzenia, pieszczoty, wystawiając mnie bezustannie na męki zazdrości.
Kiedy zostawszy z nią sama wieczorem, wyrzucałam jej szczerze to postępowanie, zaczynała się mazać,
nazywała mię okrutną, zapewniała, że kocha mnie gorąco. A ja wierzyłam. Kochałam ją znowu i tuliłam
w objęciach aż do rana, myśląc nieraz, że byłoby może najlepiej, abyśmy się nie obudziły więcej.

Nadeszła wreszcie chwila, kiedy wyjaśniło się wszystko. Była w tym domu ciotka, która mnie nie lubiła.



Prawdę mówiąc, nikt mnie tam nie lubił, ale nie dbałam o to, chodziło mi jedynie o miłość tej wybranej
przyjaciółki. Lecz ta ciotka szczególniej mnie drażniła pełnem obłudnego współczucia spojrzeniem, które
spotykałam ciągle. Raz po scenie z Carol pobiegłam do ogrodu i usiadłam w altance, gdzie nikt mnie nie
widział. Wtem nadeszła ciotka z moją przyjaciółką. Usłyszałam, że mówią o mnie.

–  Na to nie można pozwolić, Carol – mówiła ta obłudna dama – panna Wade cię zamęcza. Z tym
trzeba raz skończyć.

Byłam bardzo ciekawa, co odpowie ukochana przyjaciółka, czy przyzna się otwarcie, że ona jest
katem, a ja pomimo wszystko kocham ją wiernie i szczerze. Ale ona – zaczęła płakać! Tak, zaczęła płakać,
ażeby mnie oskarżyć i wzbudzić współczucie dla siebie. Na koniec przemówiła. Pamiętam każde słowo.

–  Droga ciociu, ona ma taki nieszczęśliwy charakter. Wszyscy tam w szkole pracujemy nad nią,
wszyscy pragniemy ją poprawić, to nasza największa troska, bo ona będzie całe życie nieszczęśliwa.

–  I ja myślę to samo, moje dziecko, ale nie można pozwolić, aby cię zamęczała. To jej nic nie pomoże.

–  Dlatego proszę zaraz odesłać mnie do domu – powiedziałam, wychodząc z altanki. – Odeślijcie
mnie zaraz, bo pójdę piechotą.

Powróciwszy do babki, oświadczyłam jej natychmiast, że jeśli mnie nie odda między obcych ludzi,
zanim wrócą te intrygantki, to wyskoczę oknem, spalę się albo utopię.

Tym sposobem znalazłam się między obcymi, lecz przekonałam się wkrótce, że to wszystko jedno. Ta
sama obłudna grzeczność i udawana dobroć, kryjąca wysokie pojęcie o sobie, lekceważenie dla mnie,
ponieważ nie miałam rodziców. Tym sposobem rozumiałam swoją drogę życia i wiedziałam na koniec, jak
mam postępować.

Skończyło się dzieciństwo. Dowiedziałam się, że po rodzicach pozostała mi niewielka sumka i muszę
pracować na chleb. Zrobiono ze mnie nauczycielkę.

Pierwsze miejsce było w rodzinie niezamożnego dżentelmena, gdzie oddano mi pod opiekę dwie
dziewczynki. Pani domu, młoda kobieta, zaczęła zaraz udawać, że się obchodzi ze mną bardzo delikatnie,
ażeby popisywać się swoją dobrocią. Rozumiałam ją dobrze i panując nad gniewem, z zimną krwią,
okazywałam jej na każdym kroku, że mnie nie oszukała, że rozumiem ją dobrze i potrafię się bronić. Jeśli
przysuwała mi wino, nalewałam sobie wody, jeśli mnie częstowała jakimś przysmakiem przy stole,
dziękowałam i brałam, co było najlichszego. Tym sposobem zachowałam swoją niezależność.

Dzieci były miłe i mogły przywiązać się do mnie, gdyby nie stara niańka. Ta obłudna kobieta nie dała
mi chwili wytchnienia. Pierze moje suknie, naprawia bieliznę, ustawia kwiaty na moim stoliku, uczy dzieci,
jak mają mnie kochać i szanować.

W takich warunkach długo nie mogłam wytrzymać. Oświadczyłam to pani domu, zostawiając jej do
wyboru moją pracę lub niańkę. Stanęła w jej obronie. Usiłowała mnie przekonać, że ta kobieta służy mi
z całego serca, że oni oboje z mężem mają dla mnie taką życzliwość.

Otwarcie powiedziałam, co o tym wszystkiem myślę, i porzuciłam tych obłudnych ludzi.
Kilkakrotnie zmieniałam miejsce, wreszcie znalazłam się w domu bogatym, gdzie miałam jedną tylko,

starszą wychowankę, panienkę piętnastoletnią. Ich krewny, młody człowiek, zdobył moje zaufanie,
zostaliśmy zaręczeni, ślub miał odbyć się za pół roku, a potem czekał nas wyjazd do Indii, gdzie mój
narzeczony miał piękne stanowisko.

W ciągu tego półrocza oceniłam lepiej nasz stosunek. On uważał, że jestem piękna, że niedrogo
kupuje taki towar, i chciał tym popisywać się przed przyjaciółmi. Zrozumiałam to zaraz i postąpiłam, jak
należy. Nie myślałam o stroju, który by uwydatnił moje zalety, w towarzystwie milczałam jak zaklęta.
Zaczęły się spory. Powiedziałam mu, że nie będę jego lalką, że zabraniam zbliżać się do mnie przy
ludziach.

Wówczas całe wieczory rozmawiał gdzieś z daleka z moją uczennicą, a ja byłam samotna pomiędzy
obcymi. Potem ona i matka wychwalały go przede mną, żeby mnie upokorzyć, żebym się zastanowiła, czy
jestem warta takiego męża.

Panowałam nad sobą, bo kochałam go bardzo, lecz wybuchnęłam w końcu i otwarcie powiedziałam
mu, że je rozumiem. Pragną mnie upokorzyć, gdyż nikt nie znał moich rodziców, ale ja upokorzenia nie



zniosę. Nie jestem niewolnicą, którą się kupuje na rynku, żeby obwozić po świecie, pokazywać za biletami
i rzucić, kiedy się znudzi.

Opuściłam ten dom i nie widziałam ich odtąd. Poznałam ludzi i unikam ich. Lituję się nad biednymi
dziewczętami, które nie mają rodziców, gdyż rozumiem ich położenie. Dlatego zajęłam się tobą, Henryko,
dlatego postanowiłam cię wyrwać ze szponów tych mniemanych dobroczyńców, których pychę i wzgardę
czytałam w każdem słowie.

Tatty co ram sk ończy ła i  milczała d ługo , zamg lo ny mi o czami p atrząc n a pan ią
Meag les . Ta p o ło ży ła jej  rękę na g ło wie.

–  Wiele s ię n auczy łaś  z tego , mo je d ziecko  –  p o wiedziała łago d n ie. –  Wid ziałaś
có rk ę więźn ia, w więzien iu  u ro dzon ą, wy ch owaną, cichą, sk ro mną, p rzez d łu g ie lata
p racu jącą n a kawałek  ch leba jak o  szwaczk a za l ich ą zap łatą, a jed nak  o to czon ą
p o wszech ną miło ścią i  szacun k iem, p ełną miło ści  lud zi , w k tó rych  widzi  b raci . Tu
n ieszczęś l iwa tru je s ię p rzez całe ży cie po d ejrzen iami, u ro jon ą wzg ardą, u pok arza
s ię, zab i ja własną my ś lą. Dlaczego? Bo  ona jes t  d la s ieb ie g łówny m celem myśli
i  u czu ć. Zd aje jej  s ię, że cały  świat  n ią jes t  zajęty :  jej  ro dzicami, o  k tó ry ch  n ik t  n ie
wie, i  n ie t ro szczy  s ię s tano wisk iem, s to su n k iem d o  lud zi . Ona sama s twarza sob ie
p iek ło , b o  n iko g o  n ie ko ch a op rócz s ieb ie. Maleń ka Dorri t  o  so b ie zapo mniała
i  lu d zie wid zą, czy m jes t  d la inny ch . Warto ść człowiek a jes t  w n im, w jego
p o s tęp o wan iu , ch arak terze.

Go rące u s ta Tat ty  p rzy cisnęły  s ię d o  ręk i  p an i  Meag les . Bo lesnym
d o świad czen iem zdo by ta nau k a s tała s ię jej  własn ością, p odn io s ła jej  du szę, uczyn i
ją szczęś l iwą. Więc dob rze s ię s tało , że p rzez tę p rób ę p rzeszła.



ROZDZIAŁ XV
POCZĄTEK SZCZĘŚCIA

Był p iękny  dzień  jes ienny . W o twartym okn ie więziennego  poko iku  s iedział
b lady  i  wy chud ły  Arthu r Clennam, z wo lna powracający  do  zd rowia, maleńka Dorri t
g ło śno  czy tała.

Zb liżał  s ię wieczó r. Tam gdzieś  na dalek im świecie zielen i ły  s ię po la młodą,
świeżą run ią, zło ci ły  s ię sady  do jrzałym owocem, lasy  s tro i ły  s ię w pu rpu rę i  zło to  –
a tu , w ob ręb ie murów, n ie ma właściwie pó r roku , zawsze te same posępne kamien ie,
zimne ceg ły , p owietrze wilgo tne lub  duszne, go rące albo  mroźne –  to  cała różn ica.

Ale cich y , s łodk i  g ło s  Amy  s tawiał  p rzed  oczy  więźn ia te ob razy  p iękne, k tó re tak
kochał  n iegdy ś , k tó re pok rzep iały  mu  duszę. Wywoływała je s łowami k s iążk i ,
g ło sem dawała życie.

Gdy  umilk ła, Arthu r ocknął  s ię jak  ze snu , zas łon ił  ręką oczy  i  wyszep tał , że
świat ło  wzrok  mu  razi .

Amy  zasu nęła fi rankę, p rzyb liży ła do  n iego  swo je k rzes ło  i  zaczęła mówić
spoko jn ie, łagod n ie. Zb liża s ię kon iec tej  smu tnej  poku ty , Doyce p isze o  tym,
i  Rugg  pełen  jes t  nadziei , jeszcze t ro szeczkę ty lko  cierp l iwości .

Arthu r u jął  jej  rękę i  p rzycisnął  do  u s t .

–  Częs to  b ywałaś  tu taj  w czas ie mej  cho roby? –  spy tał . –  Co  dzień? Prawda?
Chociaż n ie mog łem cię widzieć. By łaś  i  jes teś  d la mn ie an io łem pocieszycielem,
a jed nakże… czy  p amiętasz rozmowę naszą p rzed  cho robą?… Nie zmien iło  s ię mo je
serce, ty  wiesz o  ty m, lecz d rog i  nasze inne… musimy  s ię rozejść…

Na twarzy  maleńk iej  Dorri t  po jawił  s ię lekk i  u śmiech , patrzy ła na Arthu ra, k tó ry
miał  g łowę spu szczo ną, i  zapy tała cicho :

–  Jak  s ię pan  d zis iaj  czu je? Chciałabym pomówić o  sob ie, gdy  będziesz miał
dość s i ły .

–  Jes tem spoko jny , d rog ie mo je dziecko , możesz mówić o  wszys tk im, bo
o  wszys tk im myślę codzienn ie.

–  W tak im razie, pan  od rzuca mó j majątek?

–  On  nas  d ziel i… na zawsze.

–  Chciałam p anu  powiedzieć –  zaczęła po  chwil i  milczen ia –  że Fanny  s traci ła



wszys tk o . Ży ją z p ens j i  Spark lera. Wszys tko  u tonęło  w tej  samej  p rzepaści .
–  Nie sp o d ziewałem s ię tego  –  rzek ł  Arthu r. –  Pas ierb  Merd le’a. Więc n ie ocal i ł

i  swo ich …

–  Ojciec u mieści ł  jej  posag  w banku . Tym sposobem Tip  także s traci ł  wszys tko .
–  O! –  szep n ął  Arthu r, podnosząc zadziwione oczy  –  a… a…

–  A ja? Prawda? Czy  pan  s ię n ie domyśla teraz, jaka jes tem bogata? Mam ty le, i le
miałam, mieszk ając tu  z o jcem. Czy  musimy  s ię rozs tać?

Arthu r z k rzy k iem radości  wyciągnął  do  n iej  ręce, a łzy  szczęścia pop łynęły  mu
p o  twarzy . Amy  cich o  oparła mu  g łowę na p iers i .

Nag le ro zleg ł  s ię wybuch  śmiechu :  to  Magg ie, zajęta p rzy  kominku , zrozumiała i
k laszcząc w ręce, rzuci ła s ię na szy ję swej  matu s i . Trzeba by ło  ją u spokajać, co  n ie
d ało  s ię tak  łatwo , wreszcie z g ło śnym śmiechem zb ieg ła na podwórze podziel ić s ię
z k imk o lwiek  rad o sną nowiną.

Od tąd  w p o sęp n ym, ciasnym poko iku  zagości ło  ciche, tajemn icze szczęście.
W sercu  Arth u ra zbudziła s ię wo la, k rzep iła je nadzieja, wypełn iało  p ragn ien ie
czy n u . Pan ien k a Dorri t  odwiedzała go  codzienn ie, zachęcała do  cierp l iwości ,
o s ład zała ciężk ie g o dziny  czekan ia.

Wszy s tk o  zresztą zapowiadało  b l iską zmianę:  i  mina Rugga n ieco  tajemn icza,
lecz u śmiech n ięta i  zadowo lona, nawet  „p rawdę mówiąc”, s łowa Plo rn ishowej, k tó ra
z rozjaśn io n ą twarzą zdawała s ię za każdym razem zapowiadać, że więcej  tu  n ie
p rzy jd zie.

On a to  o p o wied ziała Arthu rowi nadzwyczajny  pos tępek  pana Pancksa, k tó ry
wy wo łał  n a b lad ą twarz więźn ia p ierwszy  weso ły  u śmiech  dob rego  humoru .

Pan ck s  is to tn ie zmien ił  s ię w ciągu  o s tatn ich  lat  paru . Nies trudzony  mo to r
p aro wy  i  wiern y  s łu ga pana Casby , k tó ry  ży ł  po  to  ty lko , aby  p racować, zaczął  mieć
jak ieś  zd an ia i  p o g lądy , n iezupełn ie s ię zgadzające z zamiarami szanownego
właściciela o  d łu g ich  b iałych  włosach  i  dob rodusznej  twarzy . Szanowany  o jciec
ro d zin y  ch ciał  mieć w n im twarde narządzie do  wyciskan ia g ro szy  z lokato rów:
„Niech  p łacą, b o  ja ci  p rzecież za to  p łacą, za to  ci  p łacę, żeby  ci  on i  p łaci l i” –
p o wtarzał  ten  mo cn y  człowiek  p rzy  każdym spo tkan iu , z co raz kwaśn iejszą miną
wy rzu cając mu  zan iedbywan ie obowiązków.

Więc Pan ck s  p o wracał , wyb ierał  po  g ro szu , lecz b rzyd ła mu  ta ro la co raz bardziej
i  n ie mó g ł  jej  p o g odzić z p rzy jaźn ią Clennama, życzl iwością d la mieszkańców
„szczęś l iwej  ch aty ” an i  sympatią d la Jana Bap ty s ty . Zbudziły  s ię w n im nowe,
zb un to wane jak ieś  uczucia, i  domagały  s ię czegoś  innego , szep tały  mu  o  p racy



samo d zielnej , po ży teczn ej  d la og ó łu  lud zi , a n ie o b łu d nej  jed nos tk i . Czy ż to  go  n ie
s tać n a in n ą p racę?

Wrzało  w n im i  b u rzy ło  s ię to  wszys tk o , aż na ko n iec wyb u chnął  wo bec
świad kó w, gd y  b iałowło sy  o jciec ro dzin y  z d ob ro t l iwym u śmiechem zjawił  s ię
w Ro zd arty m Sercu , n aj łaskawiej  s łu chając p ró śb  b ied ak ów i  skarg  na d ręczyciela.

Pan ck s  po wied ział  mu  wtedy  w oczy  go rzką p rawd ę, nazwał  go  o b łu dn ik iem
i p o rzu ci ł  s łu żb ę, a k iedy  szanowany  o jciec ro dzin y  ch ciał  jeszcze pozo wać n a
łask awcę, obciął  mu  k ied yś  w zło ści  d ług ie włosy  i  tak  zup ełn ie zmien ił  p rzez to
fizjo n o mię, że ro d zona có rk a po zn ać g o  n ie mog ła. Sp ad ła maska i  z po czciwego
fi lan tro p a zro b ił  s ię p ro s ty  ko łek  czy  worek  do  p ien ięd zy .

–  Dzielny  ch łopak  z teg o  Pancksa –  mó wił  Clenn am –  wart  lep szego
zu ży tk o wan ia. Nieocen iony ch  p rzy mio tów p raco wn ik .

I wes tch nął , że tej  p racy  ju ż n ie spo ży tk u je, bo  n ie ma d la n iej  p o la. I zap ewn e
mieć ju ż n ie będzie.

Pewn eg o  razu , gdy  jak  co  dzień  ran o  nads łu ch iwał  na sch od ach  k rok ó w
maleń k iej  Dorri t , u s ły szał , że k to ś  jeszcze z n ią id zie. I rzeczy wiście o bok
u śmiech n iętej  d robn ej  twarzy czk i  Amy  u jrzał  zad owo lo ne o go rzałe ob l icze p an a
Meag lesa.

Zacn y  ten  czło wiek  ob jął  go  serd eczn ie i  ściskał  ze wzruszen iem.

–  Długo  czek ałeś  n a mn ie? Prawd a? –  mó wił  ze śmiech em. –  Rob iło  s ię, co  s ię
d ało . Teraz k on iec. By łem u  Doyce’a.

–  Do y ce! –  jęk n ął  Arth u r, p rzyg ryzając u s ta aż do  k rwi.
–  No , Doy ce! Có ż tak iego? Nie masz nad  k im p łak ać. Szczęś l iwy  człowiek .

Po wio d ło  mu  s ię, jak  na to  zas łuży ł . Szko d a ty lko , że tak  t rud no  b yć p ro ro k iem
p o międ zy  swymi. Ale tam…  trzeba wiedzieć, czym zarządza, jak  go  cen ią! Mo że
my ślisz, że d la n ieg o  wielk ie rzeczy  te k i lka ty s ięcy  fun tów, k tó re s traci ł? Śmieje s ię
d zis iaj  z tego .

–  O Bo że, jak iż ciężar zd jąłeś  mi p an  z d uszy ! –  zawo łał  Clen n am, g łęb oko
wzru szo n y . –  Jak że jes tem szczęś l iwy , że to  n ie ru in a. O, chciałb ym g o  zo baczy ć
i  p o wied zieć…

–  Bard zo  s łu szn ie. Dlatego  też p rzy jechał  ze mn ą.

–  Do y ce w Ang li i? –  zawo łał  Arth u r.

–  Wró cil iśmy  dwa ty go d n ie temu . Czeka tam za d rzwiami na łask awe p ozwo len ie
wejścia tu taj .



–  Doy ce! –  zawo łał  Clen n am, zrywając s ię z miejsca.

Pad li  sob ie w o b jęcia.

–  Kochan y  p an ie Arth u rze –  rzek ł  Doyce –  t rzy  rzeczy  ty lko  p ragnę ci  powied zieć.
Pierwsza:  an i  s łowa o  ty m, co  s ię s tało . Pomy li łeś  s ię pan  w rachu n ku  i  bas ta. Ja
także s ię my li łem i  wiem, co  to  zn aczy . Tak ie p omy łk i  u czą. Drug a rzecz:
p rzep raszam cię, że n ie p rzy jechałem naty ch mias t . Nie mog łem. Dowied ziawszy  s ię,
jak  wziąłeś  to  d o  serca, ch ciałem wyru szy ć w d rog ę jak  najp rędzej , ale zan im
u rządzi łem s ię w ten  sposó b , że mo g łem pozo s tawić wszy s tko , p rzy jechał  po  mn ie
ten  o to  p rzy jaciel . Może po świad czy ć, że b y łem ju ż go tów do  d rog i . A trzecie:
jes teśmy  tu  o d  dwóch  ty god n i , lecz n ie chciel iśmy  ci  s ię po k azy wać, pó k i  wszy s tko
n ie b ędzie załatwion e. Zdawało  nam s ię, że tak  d la cieb ie lep iej . W tej  ch wil i , p an ie
Clen nam, jes teś  wo ln y . Możesz wy jść s tąd  natychmias t . Tam w warsztatach  czeka n a
cieb ie two je b iu rk o  i  więk sza może, n iż pop rzedn io , p raca. Ogro mna p raca, w k tó rej
ci  pomó c n ie mo gę, bo  śp ieszę s ię z wy jazdem. A zatem, wsp ó ln iku ?…

Ścisk ał  mu  ręk ę i  patrzy ł  z u śmiech em. Arthu r n ie mó g ł  p rzemówić, po d szed ł  do
o kn a i  wy g ląd ał  n a pod wó rze, u s i łu jąc zap anować n ad  wzruszen iem i  u spo ko ić
myśli . Amy  s tanęła p rzy  n im.

–  A może b y ś  p an  wo lał  zo s tać tu  do  ju tra rana? –  o dezwał  s ię po  ch wil i  pan
Do yce, obejmu jąc Arthu ra weso łym sp o jrzen iem. –  Jes t  pewna k o mbinacja, k tó ra…
jeś l i  zg ad u ję…

– Domyślasz s ię pan  s łu szn ie –  od p arł  Arthu r –  by łob y  to  d la mn ie p rzy jemn iej .

–  Do sk onale! –  zawo łał  Do yce. –  W tak im razie o śmielam s ię p ro s ić p an nę Dorri t ,
ab y  by ła łaskawa u d ać s ię ze mną zaraz do  ko ścio ła Świętego  Pawła. Załatwimy
i p rzy go tu jemy , co  t rzeb a.

Pan  Meag les  milczał , ro ztargn ion y m wzrok iem wod ząc po  ścianach  i  wy b ieg ając
za o k no . Gdy  zo s tał  sam z Arth u rem, zaczął  mówić o  in teresach , o  warsztatach , lecz
widać by ło , że co ś  ciąży  mu  na sercu .

–  Nie weźmiesz mi p an  za złe –  rzek ł  na k on iec, ws tając –  że n ie s tawię s ię ju tro
jako  świadek…  An i żo na… Ro zu miesz, że to  d la nas…  jeszcze… bard zo  smu tn e…
On a go  koch a…  ona jes t  szczęś l iwa…  ale my… Tak  b y ć mu s i , ty lko …  wo lę ju tro…
n ie patrzeć.

Arthu r u ścisnął  mu  rękę w milczen iu .

Nadszed ł  oczek iwany  po ranek . W sk ro mnej , lecz jasn ej  su k ience zjawiła s ię
maleńk a Dorri t  w Marshalsea. Arthu r o czek iwał  już n a n ią. Po witał  ją wzruszony
i  weszl i  razem do  pok o ju , k tó reg o  ścian y  mog ły  o powied zieć całe ży cie d zieck a



więzien ia.

–  Magg ie ro zp ala o g ień ? –  zapy tał  zdziwiony . –  Dlaczeg o? Nie powrócimy  tu
p rzecież.

–  Kazałam jej  ro zpal ić –  po wied ziała Amy  –  gdyż mam do  cieb ie p ro śbę. Prag nę,
żeb y ś  co ś  sp al i ł , n im s tąd  od jedziemy .

–  Cóż tak iego?

–  Pap ier. Zrob isz mi p rzy jemność, jeś l i  go  rzu cisz w o g ień .

–  Przesąd  czy  jak ieś  czary? –  żartował  z u śmiech em.

–  Czary  –  od p o wiedziała mu  z dziwnym spo jrzen iem. –  Ufasz mi, d ro g i , więc
zrob isz to  d la mn ie.

–  Może trzeb a wymó wić p rzy  tym tajemn icze s łowa zak lęcia?

–  Jeżel i  ch cesz, wo lno  p o wiedzieć:  Kocham cię.
Pap ier sp łon ął . Zło te isk ierk i  p rzeb ieg ły  po  n im w zygzak  i  zagas ły . Amy  po d ała

Arthu rowi rękę i  wyszl i  na po d wórze.

By ło  jeszcze p us te i  cich e. W o k nach  więźn io wie spo g lądal i  n a n ich  spoza
firan ek  i  p rzesy łal i  maleńk iej  Dorri t  p o zd ro wien ia. Joh n  czekał  p rzy  fu rtce, aby
u ścisnąć im ręce.

Dan iel  Doy ce powitał  ich  w kościele. By ła Flo ra i  Plo rn ishowie, u śmiech n ięty
i  wzruszon y  Cavalet to , gars tka dalszy ch  znajomych  i  życzl iwy ch . Zak rys t ian
p rzyn ió s ł  k s ięg i , n a k tó rych  po  bezsennej  nocy  Amy  oparła g łowę. Teraz wp isała
tu taj  swo je imię o bok  imien ia Arthu ra. By ła ju ż pan ią Clenn am.

Wycho d ząc, p rzys tan ęl i  na chwilę w p rzed s ionk u . Każd y  p ragn ął  powied zieć im
ży czl iwe s łowo . Niebo  u śmiechało  s ię jasny m b łęk i tem, a zło te s łońce spo g lądało
d ob ro t l iwie, jak by  ob iecy wało  p rzy jaźń  i  op iekę. W d uszy  czu li  po g odę, w sercach
g łębo k ie szczęście.

Z wo lna p o  sch odach  zeszl i  n a u l icę i  zanu rzy li  s ię w po toku  życia jako  mąż
z żon ą, o gn iwo  sp o łeczne, nowe gn iazdo  p rzy szłej  rodziny .

I po tok  ży cia n ió s ł  ich  spoko jn ie i  równo , choć spo tykal i  na d rodze kamien ie
rozdzierające fale o s trym kan tem, ch oć dźwigać t rzeba by ło  po ważne ciężary . Ale ich
d omek  s tał  s ię też „szczęś l iwą chatą”, gdzie p ró cz własn ej  g romadk i  tu l i ły  s ię
zan iedban e dzieci  Fan n y , a p rzy jaciele szuk ali  pog o dy , wypoczyn ku  i  ciep ła
serd eczn eg o .

Zacn i  lud zie dziel i l i  s ię z każdym, czym mo g li . Otoczy li  op ieką Tipa, k tó ry  p rzez
swó j nałó g  zru jno wał zd rowie i  n ie b y ł  zd o ln y  do  n iczego , p omag ali  Plo rn isho m



rato wać s ię z powo d zi  d ługów, spoży tkowali  Pancksa z k o rzyścią wzajemną,
wywdzięczal i  s ię cud zo ziemcowi Cavalet to  za b ezg ran iczne p rawie p rzy wiązan ie,
czuwali  nad  Magg ie i  zes tarzałą już zup ełn ie Affery , k tó rą śmierć pan i  Clennam
uwoln iła wreszcie od  trud n ych  i  uciążl iwych  ob owiązków, jak ie p rzez t rzy  lata po
pamiętnej  katas tro fie pełn i ła p rzy  swej  pan i , sparal iżowan ej  zu pełn ie i  n awet
po zb awionej  mo wy .

Los  n ie p ieści ł  ich  i  n ie o szczęd zał , a jed nakże by li  szczęś l iwi, gdy ż szczęście
miel i  w sob ie.
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